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w lipcu, na wakacy jnym kursie świe-"^ 
l icowo-tanecznym i sportowym Toruń 

fo lk lor , . " " " ' o n k ó w polskich'^TespoÎô^ 
lolkloru z Francji i 50 z Belgii (str. 3) 
240 jeunes des ensembles folkloriques 
polonais de France et de Belgique ont 
suivi un cours de vacance à Toruń (p. 3) 



w czasie ostatniej podróży po Owernii premier Georges Pompidou odwiedził 
Saint-Flour, które święciło 500-lecie swej katedry. Premiera serdecznie wi -
tali mieszkańcy prowincji, jako że p. Pompidou sam jest rodem z Owernii. 
Na naszym zdjęciu: premier Georges Pompidou na jednej z ulic Saint-Flour 

Przyjemnie spędzili czas w Paryżu kadeci akademii wojskowej w Saint-
Cyr. Program icli wizyty w stolicy obejmował m. in. udział w tradycyj-
nym wieczorze w Operze, gdzie kadeci mieli okazję oklaskiwać doskonały 
balet „Coppelia" . Na zdjęciu: kadeci składają gratulacje Claude Bessy 

Grozi nam nowy szalony wybryk m o -
dy dziewczęcej, sygnalizowany już w 
Londynie — kostium typu Mickey 
Mouse" (wraz z uszami,) zaprojekto-
wany przez paul Babba i prezentowa-
ny przez Jenny Fussel (poniżej) 

Moje pieniądze są w bezpiecznym 
miejscu i pr^noszą odsetki 
w wysokosci 3 ° / o 

mogę nimi rozporządzać 
w każdej chwili i w każdym 
okienku kasowym 

Nawrót do przeszłości, nawet dosc od-
ległej, nie ma granic w naszej ekscen-
trycznej modzie. Ta młoda kobieta de-
monstruje nowość mody: noszenie na 
kapeluszu szklanek napełnionycli 
whisky, wzorem nosicielek wody 

^ Au cours de son 
voyage dans le Cantal, 
M. Georges Pompidou, 
premier ministre, a 
passé une Journée à 
Saint-Flour qui fêtait 
le cinquième cente-
naire de sa cathédrale. 

A. Un retour au pas-
sé dans notre mode ex-
centrique? Cette jeune 
femme porte sur son 
chapeau quatre ver-
res à whisky — 
telle les antiques por-
teuses d'eau. 

A La mode au Caire 
n'aurait-elle rien à en-
vier à celle de Paris, 
Rome ou Londres? En 
tout cas, cette créa-
tion présentée par le 
mannequin Laila Shu-
air et dont l'inspira-
tion folklorique est 
heureuse, pourrait faire 
fureur dans le monde 
des élégantes. 

A En visite à Paris, 
les Saint-Cyriens ont 
assisté à la grande 
nuit traditionnelle à 
l'Opéra. Avant le bal, 
ils ont assisté au ballet 
.,Coppelia" et félicité 
Claude Bessy dans sa 
loge. 

A A la présentation 
organisée par l'Union 
des Dessinateurs de 
Mode à Londres, cet 
,,hybride" de bikini et 
ie robe en satin a été 
très remarqué. 

A Encore la mode 
anglaise: un costume 
très fantaisiste baptisé 
,,Mickey Mouse". 

A L-e chien policier 
„Viernyi" (Fidèle), très 
connu à Moscou, pour-
rait rivaliser avec plus 
d'un général — il a en 
effet mérité jusqu'à 
présent 70 médailles et 
décorations. 

A Cet éléphanteau 
compte à peine une 
semaine mais il fait 
dé<à de la publicité 
pour la firme danoise 
,,Siporex" puisque il a 
reçu le même nom. 

A Pour la plage: un 
costume de bain pour 
dames et un autre — 
plus tranquille — pour 
hommes. 

Toalety na tegoroczne lato są w Kai -
rze równic śmiałe i oryginalne jak w 
Paryżu, Londynie czy Rzymie. Model -
ka Laila Shuair demonstruje jedną 
z kreacji wzorowanych na autentycz-
nych arabskich strojach narodowych 

i 

Na czoło pokazu mody w londyńskiej restauracji 
„Talk of the T o w n " wysunął się strój stanowiący 
skrzyżowanie plażowego bikinl z sukienką wykonaną 
z różowej satyny. Ten ciekawy pokaz zorganizowa-
ło Zjednoczenie Projektantów Mody w Londynie 

Policyjny pies Wiernyj z Moskwy 
mógłby śmiało konkurować z najbar-
dziej zasłużonym generałem pod 
względem ilości orderów i medali. 
Jest on jednym z czołowych psów w 
Z S R R i posiada ponad 70 nagród 

Zaledwie tydzień życia liczące sloniątko w ogro^"® 
zoologicznym w Alborg w Danii otrzymało juz Imię. 
Właściciel duńskiej f irmy S I P O R E X i jej k l e r o w i l K 
wystąpili w roli ojców chrzestnych i małemu słoniowi 
nadali imię... Siporex, powołując go tym samym do 
stałej służby reklamowej na rzecz swojej firmy 

m o j e o s z c z ę d n o ś c i 
umieści^rem n a 
k s i ą ż e c z c e 
o s z c z ę d n o ś c i o w e j 

C R É D I T 
DU N O R D Jaki kostium kąpielowy przywdziać na tegoroczny 

sezon wakacji nadmorskich? Spośród kilkudziesięciu 
propozycji mody prezentujemy jedną: kostium damski 
w stylu „Jean H a r l o w " I męski, mniej sensacyjny 
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W A L O R Y T U R Y S T Y C Z N E P O L S K I 
Zgodnie z wieloletnią tradycją pierwszy nnmer 

sierpniowy „Tygodnika Polskiego" oddajemy do 
rąk Czytelników w podwójnej objętości. Wiąże się 
to z sezonem wakacyjnym, który w tej chwili do-
sięga kulminacyjnego punktu. Miliony ludzi, ko-
rzystających z urlopów czy też z przerwy w nau-
ce, opuszczają stałe miejsca zamieszkania i udają 
się na wypoczynek lub wakacyjną wędrówkę tu-
rystyczną. Form nowoczesnego wypoczynku jest 
obecnie wiele, można je dowolnie wybierać w za-
leżności od możliwości materialnych czy zdrowot-
nych, zainteresowań, zamiłowań lub potrzeb. Licz-
ne fabryki, zakłady produkcyjne, biura, instytucje 
itp., wstrzymały na czas urlopów pracę, a ich pra-
cownicy jadą odpocząć, nabrać nowych sił. Dzieje 
się tak nie tylko we Francji, ale w wielu innych 
Icrajach. 

Setki tysięcy urlopowiczów spędza wakacje za 
granicą. Jak sygnalizują biura podróży międzyna-
rodowy ruch urlopowo-turystyczny jest w tym ro-
ku rekordowy 1 przewyższy wszystko, co do<tych-
czas zanotowano w zakresie przejazdów i przelo-
tów, jak i wysokości lobrotów i dochodów. 

WM I Ę D Z Y N A B O D O W Y M R U C H U W A -
K A C Y J N Y M nie brak i Po laków. 
Siporo naszych R o d a k ó w wybra ło się, 
wzg lędnie wyb iera na ur lopy d o P o l -
ski. Jedni łączą to z odiwiedzinami 
rodzin w starjmn Kra ju , inni jadą 

wpros t d o mie j s cowośc i w c z a s o w y c h nad jeziora, 
w góry, czy nad m o r z e ; jeszcze inni podróżują po 
Kraju , zwiedza jąc nie ty lko atrakcy jne m i e j s c o w o -
ści turystyczne, mie jsca historyczne i zaibytkowe 
miasta, ale l iczne powstałe w ositatnim p o w o j e n -
n y m okresie ośrodki przemysłowe, świadczące 
o wie lk ich zmianach w teraźniejszym życioi P o l -
ski. 

MILENIUM I MŁODZIEŻ 
Bardzo dużo osób po łączy ło tegoroczny pobyt 

w Kra ju z uroczystościami mi leni jnymi . Nie tylko 
z Francj i , Belgii , Angl i i i innych europe jskich k r a -
j ó w p>olskiego Wyohodźsitiwa w y j e c h a ł o na te u r o -
czjistości wie lu R o d a k ó w , ale także ki lkadziesiąt du-
żych wyc ie czek z U S A i Australi i . T e australi jskie 
wyc ieczki do starego K r a j u są pierwszymi w ogóle 
w historii zagraniczaiej Polonii z tego odległego 
kontynentu. S ^ a d c z ą one zarówno o wzrośc ie za -
możnośc i os iadłych w Austrailii Po laków, którzy po 
w o j n i e w przeważa jące j mierze zaczynali tam n o -
w e życie p o burz l iwych przejściach w o j e n n y c h , 
z niczego, jak i o ich przywiązaniu do Kra ju , z k tó -
rego się w y w o d z ą . 

Tradycyinie duży Jest w tegorocznych wyjazdach do 
Polski udział dzieci ł młodzieży na koloniach letnich 
t obozach. Młodzież polonijna spędza tam wakacje razem 
z młodzieżą krajową. Dzieci Polonii francuskiej stano-
wią na tegorocznych koloniach w Kraju największą ze 
wszystkich grup zagranicznych. Wszystko wskazuje wiĘC 
na to, ze w tym rekordowym turystycznym sezonie 
mlĘdzynarodowym również i emigracja polska w waka-
cyjnych WĘdrówkach do Kraju przewyższy ilościowo la-
ta poprzednie. 

EMIGiRIACYJNI K R Y T Y C Y 
Piszemy o tym dlateigo, iż ze strony niektórych 

emigracy jnych k ó ł — itych co t o każdy brak, każdą 
trudność czy każde niedociągnięcie w Kra ju , n ie -
raz zupełnie drobne, starają się rozdmuchać w swej 
propagandzie do rozmiarów klęsiki — raz p o raz p o -

jawiają się ostre i krytyczne uiwagi na temat tu -
rystyki do Polski. Wykazu je się przy tym jakoby 
Poiska nie umiała zadbać o zagranicznjnch tury -
stów, nie budowała dla nich hoteli, moteli , c a m -
pingów, stacji benzynowych itp., że władze k r a -
j o w e opóźni ły r ozwó j turystyki jakoby przez św ia -
d o m e hamowanie w jazdu o b c y c h i własnych, tj. 
emigracy jnych turystów do K r a j u itp. 

Warto przypomnieć , że te głosy kr j^yki płyną od 
tych samych ludzi i z tych samych emigracy jnych 

Dalszy ciqg na str. 4 

Jak już informowaliśmy, w dniach od 4 do 30 
lipca odbyło się w Toruniu zgromadzenie młodzie-
ży polonijnej z 11 krajów. Znaczną większość spo-
śród 400 uczestników stanowi'li młodzi Rodacy 
z Francji i Francuzi polskiego pochodzenia, a także 
liczna grupa młodzieży z Lelgii. 

Szyljko, przyjemnie 1 pożytecznie minął czas na 
kursie świetlicowo-tanecznym i kursie sportowym 
oraz obozie iwypoczynkowym. Młodzi sportowcy 
odbyli treningi sprawnościowe 1 rozegrali z miej-
scowymi drużynami mecze siatkówki i piłki noż-
nej. Członkowie kursu świetlicowo-tanecznego bar-
dzo wytrwale ćwiczyli tańce i piosenki, by po po-
wrocie do swoich zespołów przekazać kołeżankom 
i kolegom nowo nabyte umieiętności. Uczestnicy 
obozu wypoczynkowego zapoznali się z osiągnię-
ciami Kraju, odbyli kilka wycieczek. 

Wkrótce zamieścimy fotoreportaż z pobytu naszej mło-
dzieży w Toruniu. 

T R Z E B A TO P O K A Z A Ć NA Z A G R A N I C Z N Y C H R Y N K A C H 
NA WIOSNĘ B A W I Ł w 

P O L S C E sekretarz general -
ny Associat ion Technique 

Interministerdelle des Trans -
port ( A T I T R A ) — p. L ione l D O -
RÉ. Jego droga wiodła z W a r -
szawy w re jon Wielkich Jezior 
Mazurskich, przez Płock , Że lazo -
wą Wolę , z p o w r o t e m d o Warsza -
wy , a następnie przez Kraków, 
Oświęcim, Katowice d o Z a k o p a -
nego. 

— B y ł e m w Polsce po raz 
pierwiszy — zwierza się p. D o -
ré. — M o i gospodarze. B iuro T u -
rystyki Zagraniczne j P T T K , 
opracowal i dla mnie pogram p o -
bytu, który pozwol i ł mi poznać 
nie ty lko ośrodki turystyczne i 
w y p o c z y n k o w e , ale zetikinąć się, 
chociaż na b a r d z o krótko, z h i -
storią i kulturą, n o w o c z e s n y m 
przemysłem polskim i architek-
turą, a także działaczami. 

Jeiden z m o i c h n o c l e g ó w 
w y p a d ł w Ośrodku P T T K w 
Nidzie na Mazurach. O g r o m -
ny, killkunastohektarowy teren 
ośrodka pokryty jest lasem. 
Domki campingowe schowane 
wśród drzew schodzą nad sam 
brzeg jeziora. Przy pomoście k o -
łyszą się kajaki i żai^ówfci. A b -
solutna cisza i spokój . Pomyś la -
łem, że talk powinien wyigttądać 
idealny ośrodek wyipoczynkowy. 

W m a ł y m miasteczku na 
północy Polski — w Reszlu spot -
kałem plastyczkę p. Barbarę H u -
lanicką, która za jmuje się p r o -
dukcją d y w a n ó w , wykorzys tu jąc 
zapomniane tecłmiki i m o t y w y 
sztuki ludowej . 

P . B a r b a r a m i e s z k a w r a z z m ę ż e m 
w d a w n y m z a m k u b i s k u p ó w w a r -
m i ń s k i c h , k t ó r e g o j e s t k u s t o s z e m . 
M o j a w i z y t a p r z y p a d a ł a wła&nie w 
14 r o c z n i c ę ś l u b u p a ń s t w a H u l a n i c -
k i c h . O g l ą d a j ą c w s p a n i a ł e n a p r a w d ę 
a r t y s t y c z n e t k a n i n y p . H u l a n i c k i e j 
ze z d u m i e n i e m d o s t r z e g ł e m , że n i e -
k t ó r e m o t y w y są i d e n t y c z n e z m o r 
t y w a m i z d o b n i c z y m i d y w a n ó w p e r -
s k i c h c z y a r a b s k i c h . A u t o r k ą k t ó r a 
s k o ń c z y ł a w a r s z a w s k ą A k a d e m i ę 
S z t u k P i ę k n y c h , z a p e w n i ł a m n i e , że 

nigdy nie kopiowała tych motywów 
a tylko znalazła Je w dawnych zbio-
rach mazurskiej sztuki ludowej... 

W e wsi Z l a k ó w Koście lny 
po łożone j nie opodal Łowicza , 
uczestniczyłem w procesj i Boże -
go Ciała. Cóż to za niebywała 
gratka dla fo toamatorów, mi ł o -
śn ików sztuki ludowej . W i ę k -
szość uczestników proces j i to 
okoliczni chłopi przybrani w 
stroje ludowe. Mężczyźni w pa-
siastych, pomarańczowych spod -
niach i czarnych kapeluszach, 
kobiety — w kilkunastu wełnia-
nych spódnicach. Dziewczynki , 
sypiące kwiaty, w strojach lu -
d o w y c h wygląda ły jak laleczki. 

Po drodze do Zakopanego za-
trzymaliśmy się w jednej ze wsi, aby 
napić się mleka. Przez tłumacza za-
cząłem rozmawiać z moim gospoda-
rzem, który nie chciał słyszeć zre-
sztą o przyjęciu pieniędzy. Ogólne 
wrażenie: wielkie podobieństwo z 
mentalnością chłopów francuskich. 
Zresztą chyba większość Francuzów 
iuż po kilku dniach pobytu prze-
staje się w Polsce czuć cudzoziem-
cami. 

Polska — m o i m zdaniem — 
posiada ogromne b o g a c t w o m o -
żliwości (turystycznych, zwłaszcza 
w dziedzinie spor tów w o d n y c h i 
z imowych . Trzoba to tylko od -
powiednio pokazać na zagra-
nicznych rynkach. U nas, iwe 
Francj i , j ez ioro to większa lub 
mniejsza taf la w o d y zamknięta 
niskimi, bagnistymi brzegami. W 
Polsce , zwłaszcza na Mazurach, 
j e d n o jez ioro przechodzi m dru-
gie, s twarza jąc ki lkunasto lub 
kilkudziesięciolkilomełrowe trasy 
dla w ę d r ó w e k żeglarskich i k a -
jakowych . P o k a z y w a n o mi j ez io -
ra, na których rozgrywane są 
mistrzostwa b o j e r o w e Polski. 
Ten sport jest ze względu na 
klimat całkowic ie nieznany w e 
Franc j i. 

O r g a n i z a c j a , k t ó r ą r e p r e z e n t u -
j ę — A T I T R A — p o s t a w i ł a s o b i e za 
c e l u ł a t w i a n i e p o d r ó ż y l u d z i o m m ł o -
d y m . S t a r a m y się n i e t y l k o o u z y -
s k a n i e z n i ż e k p r z y p r z e j a z d a c h , a l e 
t a k ż e s ł u ż y m y p o m o c ą w u k ł a d a n i u 
p r o g r a m ó w w y c i e c z e k . C h o d z i n a m 

o to, aby były one jak najciekaw-
sze, dostarczyły młodzieży jak naj-
więcej przeżyć i wiadomości, nie nu-
żąc jej jednocześnie. Francuzi Anno 
Domini 1966 nie są już tymi, o któ-
rych domatorstwie opowiadano sobie 
anegdoty. Wręcz przeciwnie, chcą 
wyjeżdżać za granicę, poznawać inne 
kraje, konfrontować to, co słyszeli 
lub czytali, z rzeczywistością. 

Z a r ó w n o uczuc iowo, jak i 
r o z u m o w o Polska przyciąga 
Francuzów, zwłaszcza młodych . 
Jednak niewiele o niej wiedzą. 

Plodróżuijąc po Polsce — 
kontynuuje p. Doré — p r z e m y -
śl iwałem o itym, j ak urządzać 
wyc ieczk i do tego kraju. Nie 
bezmyślne połykanie k i lome-
t r ó w (to zresztą reguła, która 
obowiązu je w e wszystkich 
wyc ieczkach rekomendowanych 
przez A T I T R A ) , ale tygodn iowy 
luib 10-dniowy pobyt w jednym 
regionie, pozwala jący młodzieży 
przez spotkania z n a u k o w -
cami, przedstawicielami m i e j -
s c o w e g o społeczeństwa, r ówie -
śnikami i rancuskie j młodz ieży 
na i>ozinanie zarówno przeszłości, 
jak i teraźniejszości tego kra ju , 
na poznanie tych wszyistkich 
prob lemów, ¡którymi Polska żyje. 

Nasza organizacja ma moż l i -
wości in formowania młodych 
Francuzów o przy jazdach do 
Polski i p o m o c y w organizowa-
niu wycieczek. 

JP 



SZURAM PRZYJACIÓŁ - FRANCUZÓW Z LAT WOJMY 
r>o redakcj i nadszedł list z Polski. 

Pan Maksymilian Naczyńskl (Rybnik, 
ul. Komuny Paryskiej 3-a, woj. kato-
wickie) prosi w nim o pomoc w o d s z u -
kaniu przy jac ió ł — Francuzów z lat 
wo jny . Zamieszczamy ten list, apelu jąc 
jednocześnie do naszych Czytelników, 
aby — w miarę możl iwośc i — postara-
li s ię d o p o m ó c w poszukiwaniach. 

* 

W czasie ohupacji pracowałem na 
robotach przymusowych w Niemczech, 
dokładnie w Cross-Rayna bei Merse-
burg, okrąg Halle-Saale, w kopalni 
węgla brunatnego Michel Wake. W ko-
palni tej pracowało kilkunastu rodo-
witych Francuzów, z którymi kolego-
wałem się, zwłaszcza z jednym z dwu 
braci Pifetr (piszę fonetycznie, nie pa-
miętając prawidłowej ortografii tego 
nazwiska). Z nim razem słuchaliśmy 
nielegalnie radia z Londynu. Było to 
w latach 1943—45. 

W czasie działań wojennych Niemcy 
zmusili nas do kopania okopów. Od te-
go czasu straciłem kontakt z mym ko-
legą i już więcej nie widzieliśmy się. 
Załączam zdjęcie, które mi z tamtych 
lat pozostało. Od lewej stoją: Croscè 

(piszę znów tak, jak się mówiło), który 
pochodził z Dunkierki, ja i dwaj bracia 
Pifetr, Paul i Raymond. 

Prosiłbym o umieszczenie zdjęcia i 
listu w „Tygodniku". Może ktoś z Ro-
daków zna jedną z osób ze zdjęcia i 
będzie mógł podać jej adres? Bardzo 
bym się cieszył, gdybym mógł odnaleźć 
mych dawnych towarzyszy niedoli. 
Obecnie mogą oni mieć 44—46 lat. Ja 
mam 46 lat. Za oddaną przysługę 
mógłbym odwdzięczyć się nakręceniem 
filmu 8-milim.etrowego na dowolny te-
mat z Polski albo u rodziny osoby. 

W J d 

W £ ^ k : £ ^ e | e w P o l s c e 
Paryski p r z e d s t a w i c i e l ^^ÓRBISU^^ 

i n f o r m u j e : 

Pan B. z St. Vallier de Tliiey (A.M.) zapytuje: 
Byłem przed wojną w Warszawie. Bardzo przyjemnie wspominam mój po-

byt w. Hotelu Europejskim. Czy istnieje on nadal? W jaki sposób można naj-
krótszą trasą dolecieć samolotem do Polski z Nicei? 

ODPOWIEDZ: 
Hotel Europejski został odbudowany i zalicza się do najlepszych tego rodza-

ju zakładów w stolicy Polski. Zakwaterowanie z pe łnym utrzymaniem (pen-
s ion complète) kosztuje tam obecnie 62 F dziennie, co nie jest ceną w y g ó r o -
waną, jeżeli weźmie się pod uwagę, że odpowiada on we Francji kategorii 
czterech gwiazdek. 

Najbliższe bezpośrednie połączenie lotnicze uruchomiono ostatnio z Medio-
lanu. Samolot P L L „ L O T " odlatuje stamtąd w każdy poniedziałek o godz. 14.20. 
Przylot do Warszawy za niecałe d w i e godziny o 16.10. Cena biletu 450 F. 

Stosownie do życzenia w y s y ł a m y Panu kalendarz imprez. We wrześniu, 
w którym planuje Pan wyjazd do Polski, odbędzie się szereg atrakcyjnych im-
prez, m.In. centralne dożynki na stadionie X-lecia w Warszawie i jesienny 
karnawał w Zakopanem. Radz imy więc z Warszawy udać się do Zakopanego , 
a po drodze zwiedzić Kraków. 

Dla urozmaicenia podróży, może Pan z Zakopanego w y j e c h a ć autokarem do 
Wiednia i stamtąd wróc i ć samolotem Swissair do Nicei. 

Ż y c z y m y dobre j podróży . 
Janusz PIEWCEWICZ 

Kierownik Ośrodka Informacyjnego 
„ORBIS" 
w Paryżu 

która mi zechce dopomóc. Jestem fil-
mowcem-amatorem i jeśli ktoś z Fran-
cji o podobnych zainteresowaniach ze-
chciałby korespondować ze mną, będę 
pisał do niego bardzo chętnie. 

* 
Ponieważ Rybnik, w którym mieszka 

p. Naczyński, jest miastem-bliźnia-
kiem Saint-Vallier (SaôDe-et-Loire), 
może ktoś spośród naszych Czytelni-
ków zamieszkałych tam właśnie ze-
chce zająć się poszukiwaniami? 

WRĘCZENIE NAGRÓD 
LOTERII w POTIGNY 

Koło Kombatantów w Potiffny (Cal-
vados) zorganizowało z okazji Tysiąc-
lecia Państwa Polskiego loterię. N i e -
d a w n o odbyła się uroczystość w r ę c z e -
nia szczęś l iwym z d o b y w c o m pierwsze j 
i drugie j nagrody loterii. Pierwszą n a -
grodą był bezpłatny bilet lotniczy na 
trasie Paryż — Warszawa, u f u n d o w a -
ny przez P L L „ L O T " . Wylosowała go 
p. Doktorczyk. Drugą nagrodę — bilet 
k o l e j o w y do Polski , u fundowany przez 
ORBIS, w y l o s o w a ł p. Serwatka. 

Na uroczystość wręczenia nagród 
przybyl i cz łonkowie Koła K o m b a t a n -
t ó w w Potigny wraz z prezesem p. Ste-
fanem Barylakiem, m e r miasta P o t i -
gny — p. Brosseau, komendant p o l i -
cji — p. Gazonneau, m ie j s cowa P o l o -
nia i społeczeństwo francuskie . K o n -
sulat reprezentowali attaché pp. Zyg-
munt Karczewski i Wiktor Ciszek. 

Wręczenia nagród dokonał prezes 
Koła Kombatantów p. Stefan Barylak, 
po czym wygłos i ł przemówienie , p o d -
kreś la jąc znaczenie o b c h o d ó w T y s i ą c -
lecia Państwa Polskiego i życząc pos ia -
daczom szczęśl iwych losów p r z y j e m n e -
go spędzenia urlopu w Polsce. 

Następnie wygłos i ł przemówienie 
przedstawiciel Konsulatu Generalnego 
w Paryżu — attaché Z . Karczewski . 
M ó w i ł on o więzach przyjaźni p o l s k o -
- f rancusk ie j na przestrzeni ostatnich 
stuleci, braterstwie broni podczas II 
w o j n y światowej i zacieśnieniu się s to -
s u n k ó w po lsko - f rancuskich w ostatnim 
okresie w dziedzinie pol i tycznej , g o -
spodarczej , kulturalnej i technicznej . 

Po zakończeniu przemówienia , atta-
ché Z. Karczewski w imieniu Konsu la -
tu Generalnego P R L w Paryżu złożył 
p. Doktorczyk i p. Serwatce życzenia 
pomyślne j podróży do Polski, jak r ó w -
nież podz iękował Ko łu Kombatantów 
w Pot igny za zorganizowanie uroczy -
stości. 

Na zakończenie zebrani wznieśli 
toast za rozwi ja jącą się przy jaźń p o l -
sko- francuską. 

CZYTELNICY PISZĄ 
REDAKCJA ODPOWIADA 

P R Z Y C Z Y N I Ł SIĘ DO TEGO 
„ T Y G O D N I K P O L S K I " 

Proszę o umieszczenie na łamach 
poczytnego „Tygodnika" mego listu. 

Ostatnio wzięłam udział w konkur-
sie zorganizowanym w Polsce z okazji 
Międzynarodowego Wyścigu Kolar-
skiego. Za trafne rozwiązanie przy-
padł mi w losowaniu komplet serwet 
kurpiowskich haftowanych ręcznie. 

Do uzyskania przeze mnie tej pięk-
nej nagrody przyczynił się „Tygodnik 
Polski", który czytamy stale, oraz au-
dycje krajowe. Dzięki nim wzmacnia 
się nasza łączność z Krajem, a jedno-
cześnie otrzymujemy zachętę do bra-
nia udziału w następnych konkursach. 

Proszę przyjąć wyrazy szacunku. 
Maria RADOŁA, 

Houdain (Pas-de-Calais) 
Odpowiedź Redakcji: C ieszymy się i 

składamy gratulacje z okazji uzyska -
nej nagrody. 

WIĘCEJ STRESZCZEŃ 
W J Ę Z Y K U F R A N C U S K I M 

Pragnę podziękować za list i numer 
„Tygodnika" z 1 maja — był bardzo 
ciekawy. A teraz, droga Redakcjo, 
mam do Ciebie prośbę, a mianowicie 
chciałabym, o ile to jest w Waszej mo-
żliwości, ażeby było jak najwięcej 
streszczeń po francusku. Mój mąż jest 
rodowitym Francuzem i nigdy nie 
wziąłby „Tygodnika" do ręki, gdyby 
nie te właśnie małe streszczenia (mój 
mąż nie potrafi czytać „po naszemu"). 

Z góry uńęc Redakcji dziękuję i ży-
czę dalszej owocnej pracy". 

Alice BCNARD 
Cuigy-en-Bray 

Odpowiedź Redakcji: Dz ięku jemy za 
miłe słowa. Streszczeń w języku f r a n -
cuskim zamieszczarriy, jak Pani może 
stwierdzić , dużo. Będą się one ukazy -
wały nadal , być może nawet w p o -
większonej objętości . 

ĘjW/%€i/%. S 

NASTĘPNY NUMER 

„Tygodnika Polskiego" 

ukaże się (po tygodniowej 

przerwie) z datą 14. VIII. 66 

WALORY T U R Y S T Y C Z N E P O L S K I 
Dalsz)f ciqg ze str. 3 

o ś r o d k ó w propagandowych , które jeszcze kilka lat 
temu nie przebierały w środkach, by odwieźć n a -
szych R o d a k ó w od odwiedzania Polski i wysyłania 
dzieci na kolonie lub obozy , a tych którzy p o d o b -
nych zaleceń, rad lub ostrzeżeń nie słuchali, nazy -
wano nawet „ zdra j cami sprawy polskiej na e m i -
grac j i " . 

JAK JEST NAPRAWDĘ? 
Trzeba tu wyjaśnić , że Polska nigdy nie hamo-

wała, nie hamuje i nie będzie przeciwdziałać obję-
ciu swego kraju międzynarodowym ruchem tury-
stycznym. Polska jest w tym ruchu podobnie jak 
i inne kraje bardzo zainteresowana, ale na swój 
udział w nim patrzy realnie. 

Porównanie Polski Jako kraju turystycznego z Hiszpa-
nią czy Grecją, których dochody z tytuiu wpływów tu-
rystycznych w ostatnich latach pokaźnie wzrosły, jest 
albo śmieszne i dowodzi nieznajomości rzeczy, albo po 
prostu demagogiczne. Nie darmo włosi swe autostrady 
nazywają drogami do słońca. Podobnie do Hiszpanii 
i Grecji Jedzie się przede wszystkim dla słońca. 

To nie przypadek, że turystyka w y p o c z y n k o w a 
w skali międzynarodowe j zaczęła się nie od S z w e -
cji , Finlandii czy choćby Polski, ale od słonecznej 
Italii i od francuskie j Riwiery. I choć ruch tury-
styczny ob ją ł dziś niemal wszystkie kraje, gdyż 
ludzie chcą poznać jak na jwięce j świata, to j e d -
nak ruch w y p o c z y n k o w y , ur lopowy nadal kieruje 
się jeszcze pod lazurowe niebo i nad lazurowe m o -
rza, a w i ę c tam, gdzie słońce grzeje najsi lniej , 
najdłużej i co najważnie jsze — najpewnie j . 

Polska na tej drodze do słońca jest kra jem tran-
zytu turystycznego ze Skandynawi i na Bałkany. 
K r a j e m ważnym, c iekawym, a trakcy jnym nawet. 
Fakt ten został też w pełni przez Kra j doceniony. 
M.in. uruchomiono prom turystyczny przez Bałtyk, 
choć przecież mogl i to zrobić Szwedzi . Pomyś lano 
też o rozbudowie możl iwośc i recepcy jne j dla tury -

stów skandynawskich, w y b u d o w a n o szereg hoteli 
1 budu je się dalsze, uzupełniono i unowocześnia 
się s ieć dróg, jak i wszelkich innych urządzeń nie -
odzownych dla współczesne j turystyki. 

WYPOCZYNEK DLA MILIONÓW 
Nie należy jednak zapominać , że ze wszystkich 

k r a j ó w europejskich Polska była w ostatniej w o j -
nie najbardzie j zniszczona i że najdłużej leczyła 
s w o j e rany. W wie lk im wys i łku o d b u d o w y w c z o -
rajsi i ci sami dzisiejsi krytycy emigracy jn i nie 
wnieśli do tej o d b u d o w y i r o z w o j u Kra ju na j -
mnie jszego wkładu, chociaż naród pracowa ł nad 
tym z na jwiększym wysi łk iem. Równocześnie , t j . 
już w czasie odbudowy , zapewniła Polska s w y m 
masom pracu jącym szerokie możl iwośc i w c z a s o w o -
- turystycznego wypoczynku . Nie ty lko przez odpo -
wiednie ustawodawstwo socjalne. 

Kilka mi l i onów ludzi pracy korzysta od p i e r w -
szych lat p o w o j e n n y c h z tzw. w c z a s ó w p r a c o w n i -
czych, spędza jąc s w e urlopy po dostępnych dla 
siebie cenach w najbardzie j atrakcy jnych m i e j s c o -
wośc iach , w pensjonatach i domach w y p o c z y n k o -
w y c h , w latach międzywo jennych dla nich w ogóle 
niedostępnych. Jest tych d o m ó w w c z a s o w y c h ok. 
2 tysiące. D o tego dochodzi gęsta sieć kolonii dla 
dzieci i młodzieży , liczne schroniska turystyczne, 
campingi , stałe mie jsca obozowe i stanice w o d n e — 
wszystko powstałe w latach powo jennych . W t y m 
roku ruch w y p o c z y n k o w y obe jmie latem ok. 3 
mil iony osób, nie licząc turys tów w ę d r u j ą c y c h 
z mie j s cowośc i do mie jscowośc i . Jest to w i ę c ruch 
potężny. 

W GRANICACH ROZSĄDKU 
Czy w i ę c od 1955 r., kiedy zaczął się w Europie 

m a s o w y międzynarodowy ruch turystyczny, miano 
część tego dorobku odebrać ludziom pracy i prze -
znaczyć go dla tur3rstów z zagranicy? 

Dyskutowano nawet nad tym, ale nikt się nie 
zgodził. I słusznie. K r a j o w y ruch w y p o c z y n k o w o -
- turystyczny przecież wzrasta. Z roku na rok jest 

większy. Ma większe wymagania . S topn iowo są 
one zaspokajane. Nie rezygnuje się przy tym z tu -
rys tów zagranicznych. Buduje się dla nich hotele 
i campingi , mote le i stacje benzynowe . A l e w gra -
nicach możl iwośc i i w granicach rozsądku. K iedy 
powsta je pytanie : zbudować pięć dużych hoteli dla 
turystów zagranicznych, czy też fabrykę w m a -
łym, ubog im miasteczku, buduje się fabrykę . A na 
jedno i na drugie równocześnie Kra ju nie stać. Na 
hotele trzeba w i ę c jeszcze czekać. W p ł y w y z tury -
styki międzynarodowe j są c e n n y m działem ekono -
micznym, ale w Polsce nie mogą b y ć na jważnie j -
szym, j a k b y tego chcieli „ d o r a d c y " emigracyjni . 
Polska t o nie Hiszpania czy Włochy . 

SKARBY TURYSTYCZNE 
Walor turystyczny Polski zasadza się na czym 

innym: na wielkim uroku jej przyrody, na możli-
wościach wypoczynku w leśnej ciszy, nad jej wiel-
kimi jeziorami, z dala od męczącego tłoku i zgieł-
ku wielkich miast, na możliwościach bezpośred-
niego obcowania z przyrodą, jakiej już nigdzie nie 
ma na europejskim kontynencie. I ten walor jest 
przez m i ę d z y n a r o d o w y c h turystów coraz bardzie j 
poszukiwany. A w przyszłości będzie jeszcze w ięce j 
poszukiwany. 

Czy w i ę c nad każdym jez iorem polskim ma sta-
nąć duży hotel z wsze lk iego rodza ju przyległoś -
ciami — jakby t o chcieli nieproszeni „ d o r a d c y " — 
połączony z resztą K r a j u szeroką szosą, pełną 
tłoku i s a m o c h o d o w y c h w y z i e w ó w , czy też s k r o m -
ny, dyskretnie ukryty wśród drzew camping? 
Czy to, co jest na jw iększym w a l o r e m turystycz -
nym Polski — m a się zaroić ruchem takim jak 
na Riwierze czy na Capri, gdzie w sezonie nie ma 
już gdzie palca włożyć , gdzie ludzie zamiast w y p o -
czywać raczej się męczą. O d p o w i e d ź nie jest trudna. 

Polska docenia r o z w ó j m i ę d z y n a r o d o w e j tury -
styki, ale robi t o w granicach rozsądku. Inwestuje 
według swych możl iwośc i , t>ez uszczuplania w y d a t -
k ó w na inne ważnie jsze ekonomicznie dla p r z y -
szłości K r a j u obiekty. Nie chce też Polska zamie -
nić swych pe łnych p o w a b u najcennie jszych reg io -
n ó w turystycznych w jarmarczny tłok, jaki panuje 
obecnie iwzdłuż po łudniowych wybrzeży Europy, 
nawet, gdyby to mia ło dać chwi l owy n a p ł y w d o -
larów. 



Notes de lecture 

ADOLF RUDNICKI 
„Les Fenêtres d'or 
et outres récits / / 

„Ceux qui se cherchaient un abri dans les com-
bles voyaient des scènes qu'il n'a pas été donné 
de voir à toutes les générations. Sous leurs yeux, 
on vidait un bunker après l'autre; les gens émer-
gaient à demi nus; de la main, ils protégaient leurs 
yeuDC désaccoutumés de la lumière du soleil et se 
rangeaient devant leurs maîtres... Ils se déshabil-
laient comme l'exigeaient les soldats qui relu-
quaient en riant les femmes nues ,et leur glissaient 
la main entre les cuisses, tandis qu'ils ordonnaient 
aux hommes de sautiller; ils cherchaient l'or et 
les pierres précieuses. Ils tuaient d'ordinaire une 
partie des gens sur place, chassant les autres 
devant eux..." — A d o l f R U D N I O K I : „ L e s Fenêtres 
d ' o r " . . 

* 

Né en 1912, A d o l f RUDiNICKI est l 'auteur de 
n o m b r e u x récits et — depuis que lques années — 
de ré f l ex ions sur l 'univers m o r a l de la P o l o g n e et 
de l'Est et de l 'Ouest en général , r é f l e x i o n s qui sont 
tantôt celles d 'un poète , tantôt celles d 'un m o r a -
liste et que l ' hebdomada i re varsov ien Swiat publ ie 
régul ièrement sous le t i tre d e Feuillets bleus. A v a n t 
la guerre , R u d n i c k i avait acquis la notor iété grâce 
à La Mal-Aimée, petit c h e f - d ' o e u v r e dont b ien des 
pages sont dignes de f i gurer dans toute antho log ie 
c onsacrée à l ' amour a u x côtés du Cantique des 
Cantiques, des a lexandr ins -de Phèdre et des 
p o è m e s de Baudelaire . Mais son talent ne devait 
s ' e x p r i m e r p le inement q u e dans les récits intitulés 
„ L a vache" et „ L a mer morte et vivante". 

Consacrés au m a r t y r o l o g e des Juifs en P o l o g n e 
durant „l'époque des fours", ces récits véh i cu lent 
des „scènes qu'il n'a pas été donné de voir à tou-
tes les générations". Ils re latent l 'anéantissement 
du ghetto de Varsov ie , l 'assassinat de trois mil l ions 
et demi de Juifs en P o l o g n e , le génoc ide hitlérien 
en général , la monst rueuse h é c a t o m b e des valeurs 
mora l es et esthétiques que ce génoc ide a engendré . 
D i sons - l e en passant : ces récits n ' ont r ien de c o m -
m u n a v e c la pseudol i t térature „ m a r t y r o l o g i q u e " de 
ces derniers mois . L e style en est sobre , dépoui l lé , 
lapidaire c o m m e celui des inscript ions sépulcra les ; 
la ma jes té de certaines „notat ions eschatologdques" 
les apparente a u x lamentat ions de l 'Anc i en Tes ta -
m e n t ; la va l eur de ces chants f u n è b r e s ne se peut 
m e s u r e r qu ' en carats. 

L 'un des grands p r o b l è m e s de l ' oeuvre de R u d -
nicki , c 'est, suivant la f o r m u l e d 'un cr it ique p o l o -
nais, „l'idée de l'amour d l'état pur". Cette idée, 
nous la re t rouvons dans b ien des pages des récits 
de , , l 'époque des f ours " . Dans „ L e Courant pur", 
dans „ L e s Fenêtres d'or", et surtout dans „L'Ascen-
sion", à laquel le el le c o n f è r e d e s accents lyr iques 
inoubl iables . „Ne dites pas du mal des femmes! — 
c lame Rudnick i . — Plus que les hommes, elles 
savent combien l'amour conduH haut, et elles 
prient, et elles cherchent tous les jours à voir et 
elles attendent tous les jours que s'accomplisse 
leur ascension par l'amour. Fermez les yeux, tendez 
l'oreille et entendez leur grand cri, leur prière de 
chaque jour pour que l'ascension s'accomplisse!". 

* 

Q u e l q u e s - u n s de ces récits v iennent d 'être p u -
bliés par G A L L I M A R D dans une traduct ion f r a n -
çaise d'Anna Posner. L e v o l u m e intitulé „Les 
Fenêtres d'or et autres récits" présente un intérêt 
art ist ique certain. D e plus, il fa i t part ie de ces 
„ l ivres nécessa ires" dont l 'auteur des „Fenêtres 
d ' o r " dit que leur lecture „peut réveiller en 
l'homme... la haine des cruautés, de la guerre, du 
fascisme". 

Stanislaw K O C I K 

Siódmy numer J U N I - C L U B " 
c Ukazał się s i ó d m y z kolei n u m e r „JUNI-

- C L U B " — c i ekawego p isma „Foyer des Jeunes 
et d'Education populaire" w Houdain , P a s - d e -
-Calais , k tó rego k i e r o w n i k i e m jest p . Ignacy 
F L A C Z Y N S K I . W t>-m ostatnim „Juini -Club" 
z n a j d u j e m y m.in. szereg i n f o r m a c j i d o t y c z ą c y c h 
p r z e k ł a d ó w l i teratury f rancusk ie j w Po lsce oraz 
życia ku l tura lnego g ó r n i k ó w w Kra ju . 

„ J u n i - C l u b " redagu ją , i lustrują i powie la ją 
młodz i ludzie , zrzeszeni w „ F o y e r des Jeunes 
et d 'Educat ion" . Część c z ł o n k ó w tego a k t y w n e -
go ośrodka kul tura lnego jest pochodzen ia p o l -
skiego. 

Jak i n f o r m u j e „ J u n i - C l u b " , biblioteka „Foyer 
des Jeunes et d'Education populaire" w Houdain 
wypożycza nie tylko książki w języku polskim, 
ale również czasopisma krajowe, takie j ak 
„Szpilki", „Panorama Śląska", „Kultura", itd. 

W bib l io tece „ F o y e r des Jeunes " można także 
czytać „Tygodnik Polski". 

„Monsieur Jonas", czyli ipan iBroszkiewicz, oraz jego żona, są entuzjastami upowszechnienia kultury 

U „MONSIEUR JONAS'' 
przy rue de la Maison-Blanche 

Rue de la Maison -Blanche, w trzynastej 
dzielnicy Paryża. Pod numerem 16 — ładna, 
estetycz*na, bogato zaopatrzona księgarnia 
„LIBRAIRIE JONAS". W a r t o do n i e j z a j -
rzeć , n ie t y l k o z u w a g i na j e j u j m u j ą c ą , , po -
w i e r z c h o w n o ś ć " , a le r ó w n i e ż d latego , że dla 
m i e s z k a ń c ó w t r z y n a s t e j dz i e ln i cy s t a n o w i 
o n a coś w r o d z a j u , ,ośrodka k u l t u r a l n e g o " , 
zaś w łaśc i c i e l j e j jest entuzjastą u p o w s z e c h -
nienia k u l t u r y . A jeśli j es t się P o l a k i e m , 
w a r t o do , ,Librair ie J o n a s " za j r zeć c h o c i a ż -
b y z t ego w z g l ą d u , że „ M O N S I E U R J O N A S " 

Klienci „Monsieur Jonas" nabywają w księgarni 
nie tylko książki, lecz również płyty polskie 

jest z p o c h o d z e n i a P o l a k i e m , m ó w i piękną 
po l sz czyzną , m a w s w o j e j ks ięgarni po l sk ie 
p ł y t y . 

, ,Monsieur J o n a s " n a z y w a się n a p r a w d ę 
B R O S Z K I E W I C Z — tak jak z n a n y l i terat , 
autor m . in. książki o C h o p i n i e pt. , ,Kształt 
m i ł o ś c i " , J e r z y B r o s z k i e w i c z , k t ó r y zresztą 
jest b l i sk im j e g o k r e w n y m . P a n B r o s z k i e -
w i c z p r z y j e c h a ł do F r a n c j i w r o k u 1930; 
mia ł w t e d y 6 lat. Ks ięgarn ię , ,Jonas" p r o w a -
dzi o d s i e d m i u lat. K o c h a książki . „Jest to 
rodzinne uczucie Broszkiewiczów" — p o w i a -
da. I p r z e c h o d z i do innego t ematu : — Czy 
czytał pan wydaną ostatnio przez Gallimarda 
książkę Adolfa Rudnickiego „Les Fenêtres 
d'or"? — pyta . P o c z y m z a c z y n a m y m ó w i ć 
o Po l s ce , o N i e m c a c h , o w o j n i e . . . 

— Należałem — wraz z moim szwagrem, 
Wiśniewskim, który został rozstrzelany w 
Nicei w lutym 1944 r. — d o POWN — w s p o -

m i n a pan B r o s z k i e w i c z . — W 1943 roku 
przedostałem się przez Hiszpanię — byłem 
w znanym obozie w Miranda — do Anglii. 
Zostałem wcielony do 51 angielskiej dywi-
zji pancernej, byłem tłumaczem. W tej dy-
wizji pozostałem aż do samego końca wojny. 

— Moje najciekawsze wspomnienia? — 
Chciałbym tu przede wszystkim podkreślić 
fakt, że wśród żołnierzy polskich w Anglii 
panowało wręcz przykładowe koleżeństwo. 
Nigdy też nie zapomnę okresu Walk o Nor-
mandię. Bohaterstroo, jakim się tam Polacy 
odznaczyli, to było chyb(t w dziejach ostat-
niej wojny coś całkiem wyjątkowego. Cieszę 
się bardzo, że autor francuskiej monografii, 
poświęconej „bitwie o Normandię", p. Eddy 
Florentin tak wiernie i sugestywnie zobra-
zował to bohaterstwo polskich żołnierzy. 
I jeszcze à propos Normandii: pamiętam 
z okresu „débarquement", że w Normandii 
— zwłaszcza w okolicach Potigny —• było 
sporo polskich „résistants"... 

D o w s p o m n i e ń t y c h pan B r o s z k i e w i c z 
w r a c a r z a d k o i n i e chętn ie . 

— Nienawidzę wojny — t ł u m a c z y — 
i stąd ta niechęć, dlatego nie lubię wracać 
do zospomnień wojennych. Często natomiast 
myślę o tym, czego nas ta wojna nauczyła, 
raczej może należałoby powiedzieć: czego 
winniśmy byli wszyscy się nauczyć, o czym 
nigdy już nie wolno zapomnieć. Mam na my-
śli rewizjonistyczne, militarystyczne i neo-
nazistowskie prądy i nastroje w NRF. Tego 
nie wolno lekceważyć. Nie wolno nie wie-
dzieć o rzeczach takich, jak szerzenie w 
Niemczech „informacji" o rzekomych zbrod-
niach popełnionych przez Polaków... 

P a n B r o s z k i e w i c z jest o d w i e l u lat o b y -
w a t e l e m f r a n c u s k i m , ale w s z y s t k o , c o p o l -
skie, jest d lań b l iskie i drog ie . Nosi się z z a -
m i a r e m o d w i e d z e n i a Po l sk i : ,,pojadę pewnie 
w przyszłym roku" — m ó w i . O d w i e d z i r o -
d z i n n y Ż y r a r d ó w , z ł o ż y w i z y t y k r e w n y m , 
i z pewnośc ią z d u ż y m z a i n t e r e s o w a n i e m 
o g l ą d a ć będz ie po lskie ks ięgarnie i z a p o z n a -
w a ć się ze w s p a n i a ł y m „ p o l s k i m w y d a n i e m " 
( jeśli m o ż n a tak p o w i e d z i e ć ) , te j w a ż n e j 
s p r a w y , jaką jest u p o w s z e c h n i e n i e k u l t u r y . 

S. K . 



Ambasadora Polski i inne osobistości zgromadzone na otwarciu wystawy 
powitał mer Chdlette p. Brun. Poniżej: p. podprefekt Gérard (z prawej) gra-
tuluje ¡organizatorom wystawy. Obok ambasador Roger Carreau i sekretarz 
generalny Stowarzyszenia Obrony Granic na Odrze i Nysie p. A.. Krakowiak 

WszysDkie wystawy Stowarzyszenia odbywają się pod znanym hasłem „Gra-
nica na Odrze i Nysie jest dla Polski tym, czym Ren jest dla Francji". Zarów-
no podczas uroczystego otwarcia, jak i przez cały czas trwania wystawy 
o Polsce „Salon des Familles" był zawsze wypełniony publicznością 

W C H A L E T T E : 

POLSKA 66 
I JEJ ZIEMIE 
O D Z Y S K A N E 
AM O N T A R G I S les m a n i f e s t a t i o n s l i ées à 

la P o l o g n e ne» s o n t p a s t r o p f r é q u e n -
t e s . L ' e x p o s i t i o n c o n s a c r é e à l a P o -

l o g n e 1966 et à ses t e r r i t o i r e s o c c i d e n -
t a u x a é v e i l l é u n i n t é r ê t d ' a u t a n t 
p l u s g r a n d . C ' e s t s u r l ' i n i t i a t i v e de M . 
X a v i e r D e n i a n , d é p u t é d u L o i r e t , q u e l ' A s -
s o c i a t i o n O d e r - K e i s s e e t le c o n s e i l m u n i c i -
p a l de C h â l e t t e - s u r - L o i n g , a u x p o r t e s d e 
M o n t a r g i s , a v a i e n t o r g a n i s é c e t t e m a n i f e -
s t a t i o n a u S a l o n d e s F a m i l l e s d e C h â l e t t e . 
A u sein d u C o m i t é d ' h o n n e u r s i è g a i e n t 
M M B r a i b a n t — m a i r e de P a n n e s , C r o l l — 
m a i r e d ' A m i l l y , F i g e â t — 1 - e r a d j o i n t a u 
m a i r e de M o n t a r g i s e t p r é s i d e n t de la f o i r e 
l o c a l e , F o u q u i n — m a i r e d e C o r q u i l l e r o y , 
P e t i t — m a i r e de C é p o y , P o i n t — m a i r e d e 
V i l l e m a n d e u r , S z i g e t i — m a i r e d e M o n t a r -
g i s e t v i c e - p r é s i d e n t d u C o n s e i l G é n é r a l . 
M M . X a v i e r D e n a i n , d é p u t é . J a n D r u t o — 
a m b a s s a d e u r d e P o l o g n e , e t B r u n — m a i r e 
de C t i â l e t t e - s u r - L o i n g a v a i e n t a c c e p t é d ' a s -
s u m e r le h a u t - p r o t e c t o r a t d e l ' e x p o s i t i o n , à 
l ' i n a u g u r a t i o n de l a q u e l l e i ls é t a i e n t p r é -
sents , a i n s i q u e d e n o m b r e u s e s a u t r e s p e r -
s o n n a l i t é s : M M . R o g e r C a r r e a u , p r é s i d e n t 
de l ' A s s o c i a t i o n O d e r - N e i s s e , J a n u s z M i c -
k i e w i c z — c o n s u l g é n é r a l de P o l o g n e , M a u -
r i c e G é r a r d — s o u s - p r é f e t d e M o n t a r g i s , 
A l e k s y K r a k o w i a k — s e c r é t a i r e g é n é r a l d e 
l ' A s s o c i a t i o n O d e r - N e i s s e . L e s d i s c o u r s p r o -
n o n c é s p a r M M . D e n i a n , C a r r e a u , D r u t o 
e t G é r a r d o n t s o u l i g n é l ' i m p o r t a n c e p o u r 
l ' E u r o p e e t le m o n d e de l ' i n t a n g i b i l i t é de 
la f r o n t i è r e s u r l ' O d e r e t la K e i s s e , la v a -
l e u r de l ' a m i t i é f r a n c o - p o l o n a i s e r e n f o r c é e 
p a r d e s s ièc les d ' h i s t o i r e et a p p e l é à la 
c o n c r é t i s e r p a r de n o u v e a u x c o n t a c t s . 

W O K O L I C A C H MONTAiRGIS 

im(prezy m a j ą c e związek z P o l -
ską o d b y w a j ą sią bardzo rzad-

ko, t y m bardz i e j w i ę c w y s t a w a zorga -
n i z o w a n a iprzez Stowarzyszenie O b r o -
n y Gran i c na Odrze i Nysie, wspó ln ie z 
radą gminną Châ' lette-sur-Loing, w y -
wo ła ła w i e l k i e za interesowanie i stała 
się p r a w d z i w y m w y d a r z e n i e m w życiu 
o k o l i c y . „Sa lon des Fami l l es " w C h â -
leitte — przedmieśc iu Montargis — z a -
pełni ł s ię w t y m dn i u osobistośc iami 
p r z y b y ł y m i z odległyc ł i nawet m i e j s c o -
wośc i reg ionu o r a z z Paryża . 

W y s t a w a „Falska 1966 i jej Ziemie 
Odizyskane" zorganizowana została z 
i n i c j a t y w y p . Xavier Denian — d e p u -
t o w a n e g o z Montarg is , k tóry wraz z 
a m b a s a d o r e m PIRL w Paryżu p. Janem 
Druto o r a z m e r e m CliâaetteHSur-Ix>ing 
p. Brun o b j ą ł nad nią patronat . W skład 
komite tu h o n o r o w e g o wesz l i : p. Brai-
bant — m e r Pannes , dr Cro-ll — m e r 
A m i l l y , p . Figeai, I — zastępca mera 
Montarg is i p r z e w o d n i c z ą c y m i e j s c o -
w y c h targów, p . Fcraauin — m e r C o r -
qui l leroy , p . Petit — m e r Cepoy , p . 
Point — m e r V i l l emandeur , p. Szigeti 
— m e r Montarg is , w i c e p r z e w o d n i c z ą c y 
Consei l Généra i . 

Przybyłych na uroczyste otwarcie wysta-
wy ambasadora PRL p. Jana Druto, konsu-
la generalnego PRL w Paryżu p. Janusza 
Mickiewicza, ambasadora p. Roger Car-
reau — pierwszego po wojnie reprezentan-
ta Francji w Warszawie, powitali: podpre-
fekt z Montargis p. Maurice Gérard, repre-
zentujący prefekta regionu, p. Xavier De-
nian — deputowany, i p. Brun — mer Châ-
lette w otoczeniu całej rady miejskiej. 
Obecni byli również wszyscy merowie — 
członkowie komitetu honorowego, p. Ma-
dre — sędzia, p. Gandolphe — reprezentant 
prokuratury, p. Breyton — inspektor szkol-
ny, p. Maets — inspektor policji, mecenas 
Chapon i p. Poirot — przewodniczący sto-
warzyszeń b. kombatantów, przewodniczą-
cy organizacji i stowarzyszeń, nauczyciel-
stwo, młodzież. 

Po zwiedzeniu przez zebranych w y -
stawy, o k tóre j w y j a ś n i e ń udzie la ł se-
kretarz generalny Stowarzyszenia 
„Odra-Nysa" p. Aleksy Krakowiak, 
odegrane zostały h y m n y n a r o d o w e P o l -
ski i Franc j i i w y g ł o s z o n e zostały p r z e -
m ó w i e n i a . Mer Châiette, p. Brun, w 
imieniu ludnośc i swe j g m i n y z łożył 



Deputowany <z Montargls |p. Xavier Denian (z lewej) jest lOd iwielu lat członkiem 
Stowarzyszenia „Odra-Nysa". Pan ambasador Druto fz prawej) powiedział: 
„Polska \ceni jasne i sizczere stanowisko Francji w sprawie naszych granic" 

hołd 'Polsce, k t ó r e j w ie lkość serca i b e z -
miar o d w a g i budzi p o d z i w w świec ie . 
N a w i ą z u j ą c d o s p r a w y O d r y - N y s y , p. 
mer powiedz ia ł , że „naród francuski z 
pełną aprobatą odnosi się do tej 
słusznej i uzasadnionej posiadłości na-
rodu polskiego". 

P. Xavier Iłenian podkreś l i ł , że za -
biera głos w sprawie O d r y - N y s y i j a k o 
d e p u t o w a n y f rancusk i , i j a k o stary 
cz łonek s towarzyszenia , k tó rego ce l em 
jest o b r o n a te j granicy . Wspania łe 
dzieło , j ak iego dokonała Po lska na 
s w y c h Z i e m i a c h Odzyskanych , p o w i n -
no b y ć znane w świec ie . W r a m a c h 
przy jaźni ł ą c z ą c e j oba kra je , należy i n -
f o r m o w a ć się w z a j e m n i e o takich 
właśnie os iągnięc iach , k tóre stanowią 
t rwały w k ł a d w w i e lk i e dzieło p o k o j u . 
Z a j m u j ą c takie s tanowisko , stwierdzi ł 
p. Denian, „nie występujemy przeciw 
Niemcom, odwrotnie — bez ostateczne-
go potwierdzenia- obecnych granic nie 
może być mowy o zjednoczeniu Nie-
miec." 

Przewodniczący Stowarzyszenia 
„Odra-Nysa", p. ambasador Roger Gar-
reau, p r z y p o m n i a ł z imę 1945 roku — 
m o m e n t , w k t ó r y m p r z y b y ł d o W a r s z a -
w y j a k o ambasador Franc j i . Stol ica 
Polski była w t e d y ca łkowic i e zburzona, 
w ru inach d o m ó w leżały setki tys ięcy 
r o z k ł a d a j ą c y c h się t rupów. Dzis ia j 
Warszawa jest ca łkowic i e o d b u d o w a n a , 
m ó w i ł ambasador Garreau , p o d o b n i e 
ijak Szczec in , W r o c ł a w i Gdańsk . P o l a -
cy wróc i l i d o s w y c h starych dz ie ln ic 
i o żywi l i j e na n o w o . Opinię publ iczną 
n iepoko i j e d n a k i s tn ie jący r e w i z j o n i z m 
niemiecki i d la tego potrzebna jest d z i a -
ła lność s towarzyszeń takich j a k „ O d r a -
- N y s a " . 

„Stanowisko Francji w tej sprawie 
jest jednak jasne I nie ulegnie żadnej 
zmianie — zakończy ł a m b a s a d o r G a r -
reau. — Jesteśmy Waszymi wiernymi 
przyjaciółmi. Panie Ambasadorze, mo-
żecie na nas liczyć." 

Ambasador PRL w Paryżu — Jan 
Druto zwró c i ł u w a g ę na fakt , że g r a n i -
ca n a Odrze i N y s i e j es t sprawą o g ó l -
nie jszą, n i e tyOlko po lską. I d la tego sta-
n o w i s k o Franc j i , która jasno i w y r a ź -
nie w y p o w i e d z i a ł a się w te j sprawie , 
jest tak w a ż n e i cenne. P o m i ę d z y F r a n -
cją i Poilską, k t ó r e związane są od w i e -
k ó w nierozerwalną przy jaźn ią , t rwa 
d ia log po l i tyczny , k tó rego c e l e m jest 
u t rzymanie i u trwalen ie p o k o j u w 
świec ie . — „Oba kraje znajdowały się 
zawsze razem, ramię przy ramieniu, po 
stronie pokoju i postępu — p o w i e d z i a ł 
p. ambasador . — Pozostaną one nadal 
razem wobec zadań, które się wyła-
niają przed nimi i których trzeba do-
konać dla dobra przyszłych pokoleń.** 

P. podprefekt Maurice Gérard z w r ó -
cił u w a g ę na os iągnięc ia Po lsk i p o w o -
j enne j , na o d r o d z e n i e K r a j u i o d b u d o -
w ę ze zniszczeń, k tó re b y ł y tak d o t k l i -
we . W y s t a w a Stowarzyszenia O b r o n y 
G r a n i c na Odrze i Nysie z n a j d u j e w 
tym re j on ie j a k naj lepsze przy jęc ie , 
s twierdz i ł p. podpre f ek t , organizatorzy 
j e j zasługują na uznanie i wdz ięczność . 
Jeśli chodzi o granice , to Franc ja g ł o -
sem swego Prezydenta w y p o w i e d z i a ł a 
przekonanie , źe naród n iemieck i nie 
p o w i n i e n d ą ż y ć d o i ch zmiany . K o ń -
cząc wyraz i ł p. p o d p r e f e k t Gérard ż y -
czenie, a b y przy jaźń f r a n c u s k o - p o l s k a 
zacieśniała się coraz bardz ie j i k o n -
kretyzowała się w coraz śc iś le jszej w y -
mianie i częs tych kontaktach . 

P r z y j ę c i e , zorgan izowane „ á la m o d e 
po lona ise" , zakończy ło uroczystość 
o twarc ia w y s t a w y . Podczas następnych 
dni j e j t rwania ludność z Châlette , 
Montarg is i i n n y c h m i e j s c o w o ś c i p r z y -
b y w a ł a bardzo l i cznie d o „Sa lon des 
Fami l l es " aby zapoznać się z p r o b l e -
matyką po l sk i ch Z i e m Odzyskanych . 

Zdjęcia: Wł. SLAWXY 

/ / 
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GALERIE DES ARTS": 
0 „GALERII LAMBERT" 
1 POLSKIEJ SZTUCE WSPÓŁCZESHEI 

w czerwcowym (35) numerze czasopisma „Galerie des Arts" ukazał się artykuł 
o polskiej galerii malarstwa i rzeźby w Paryżu — Galerie Lambert, znajdującej 
się na Wyspie Saint-Louis. Artykuł ten, poruszający wiele ciekawych spraw zwią-
zanych ze sztuką polską, zamieszczamy poniżej w przekładzie. 

oddal i ł malarza o d wyobrażan ia c z ł o -
wieka . Co w i ę c e j , nadał m u o b e c n o ś ć 
jeszcze bardz ie j ws t rząsa jącą . Nie m o ż -
na powiedz i e ć , b y Giangrande , która 
pracu j e w n iezwyk le ekspresy jne j m a -
terii , oddala ła s ię od ludzkie j r z e c z y -
wistośc i . Przec iwnie , stawia j e j c z o -
ło z w y j ą t k o w ą trzeźwośc ią , k ró t k i m 
znakiem u j m u j ą c czasem całe dążenie , 
e lementarną cyfrą działanie, co p r z y -
d a j e twórczośc i cechę s u r o w e g o i 
wst rząsa jącego h ieratyzmu. 

U W a n d y P a k l i k o w s k i e j - W i n n i c k i e j 
ludzkie ob l i cze , o b e c n e w s p o s ó b b a r -
dz ie j a luzy jny , zda j e się w y n u r z a ć z 
wie lk ie j dal i . Jest p r z e t w o r z o n e p a m i ę -
cią, w y d o b y t e z mater i i w i e l o w a r s t w o -
w e j , z iarnistej , suchej , twarde j , n i e -
przy jazne j , która przys łania k r z y k p o -
wśc iąg l iwośc ią i czyni z nas ś w i a d k ó w 
tragedii . 

Bardz ie j h ieratyczny świat Tarasina 
sprowadza p r z y g o d ę świata d o z n a k ó w . 
S z u k a m y w n im p ierwotne j , zasadni -
czej m o w y , a m o ż e n o w e g o świtu. „ C y k l 
as t ra lny" Hal iny Chros towsk ie j to 
r ó w n i e ż chęć przeb ic ia s ię k u jutru 
(aby u n i k n ą ć w c z o r a j ) , i>odczas g d y j e j 
seria „ K o m e d i a n c i " u t r z y m u j e nas na 
powierzchn i naszego losu. Trzeba b y 
jeszcze p r z y t o c z y ć rzeźbiarza T r u s z y ń -
skiego, Elżbietę Orel , k tóre j dz ie ło 
w p i s u j e się w n ieco o d m i e n n e , bardz ie j 
wdz ięczne tonac je n iż o w a patetyczna 
a g r e s y w n o ś ć tak charakterystyczna dla 
po lsk ie j sztuki. Wreszc ie D o m i n i k F a n -
gor, j eden z p r e k u r s o r ó w sztuki „ O p " , 
k tórego f a s c y n u j ą c e poszukiwania p las -
tyczne opiera ją s ię na z jawiskach o p -
tycznych . Jean-Jacques LEVEQUE 

O K R E S I E M I Ę D Z Y W O -
J E N N Y M Montparnasse 
był m a g n e t y c z n y m b i e g u -
n e m dla m ł o d y c h malarzy 
całego świata, fctórzy ś c i ą -
gali t a m na własną rękę, b y 

p r a c o w a ć , spotykać sobie p o d o b n y c h i 
t w o r z y ć w miłjrm k l i m a c i e s w o b o d y . 
Dzis ia j siła przyc iągania Paryża w z m o -
gła się jeszcze dzięki s tworzen iu n o -
w y c h m e t o d rozpowszechnian ia dzie ł 
sztuki, k t ó re skracają m a l a r z o m długą 
k a l w a r i ę przeb i jan ia s ię przez a n o n i -
m o w o ś ć . I tak B ienna le parysk ie o d -
g r y w a wielką rolę , za^ijoczątkowując 
rozgłos w i e l u z nich. Stypendia , które 
przydz ie la na j l epszym, umoż l iw ia ją im 
dłuższy, ^poważniejszy kontakt z P a r y -
żem. A l e n ie s a m e ty lko czynnik i „ o f i -
c j a l n e " starają się u t r z y m a ć nad b r z e -
gami S e k w a n y w o l n y teren w y m i a n y 
p o m i ę d z y artystami wszystk i ch k r a -
j ó w — przeds ięwz ięc ia p r y w a t n e z a -
troszczyły s ię r ó w n i e ż o tę dawną j u ż 
t r a d y c j ę paryską . Jednsro z n ich jest 
Ga ler i e L a m b e r t , która o d 1959 roku 
zaprezentowała ponad p ięćdz ies ięc iu 
m ł o d y c h a r t y s t ó w p o c h o d z ą c y c h p r z e -
w a ż n i e z E u r o p y w s c h o d n i e j . Stało się 
tak, że a m b a s a d o r u j e ona sztuce Polski 
wspó ł czesne j , sztuce , k tóra tak bardzo 
przyc iąga i p r z y k u w a uwagę . 

Jeżeli tak się dz ie je , o d ki lku lat 
przyczyną tego jest, że sztuka polska 
lep ie j niż wszystk ie inne w y r a ż a szcze -
gó lny los cz łowieka X X w i e k u : los i s t o -
ty zagrożone j . Z pewnośc ią m a ł o k tóry 
naród znalazł s ię tak b l i sko dna s w o -
j e j n o c y i d la żadnego o k u p za b o h a -
ters two nie by ł tak tragiczny. Sztuka 
polska jest dz is ia j w c i ą ż przesycona 
p i e k ł e m p r z e ż y t y m na c ie le i duszy . 

U d e r z a j ą c y m d o w o d e m tego jes t 
dz ie ło na j s łynn ie j szego o b e c n i e z p o l -
skich malarzy , Jana Lebenste ina ; j e g o 
droga w y m y k a się z w y k ł y m k r y t e r i o m 
s m a k u i estetyki . To bruta lny krzyk , 
k t ó r y n i e m a miary . Przychodz i ze zbyt 
da leka , b y da ł s ię z a m k n ą ć w ładzie, 
zawiera w sobie zbyt w i e l e t rag i cznych 
żużli , a b y p i ę k n o m o g ł o b y ć j e g o g ł ó w -
ną normą . 

Dzieła Mus ia łowicza wyraża ją r ó w -
nież całość losu ludzkiego . Pod n i e -
o b e c n o ś ć ko loru , świadczą ( w szponach, 
w r a n a c h s w e j mater i i ) o wiz j i w y z b y -
te j ze z łudzeń, nie d b a j ą c e j o gaduls two 
estetyzmu, s tawia jące j sob ie za ambi tny 
cel przekazanie w znakach j e d y n i e 
w a ż n e j ludzkie j p r z y g o d y — l o s ó w 
d w o j g a . 

Pe łna pytań, znoszących się w z a j e m -
nie sił rzeźba W a n d y Ł a d n i e w s k i e j j es t 
r ó w n i e ż ś w i a d e c t w e m tego rozdarc ia 
św iadomośc i , t ego p o j ę c i a o świec ie , 
kitóre w y s u w a los cz łowieka na p i e r w -
szy plan. Stała o b e c n o ś ć ludzk ie j t w a -
rzy (spalonej , poran ione j , zbolałe j ) w 
log i czny zresztą ^ o s ó b łączy się z e k s -
p r e s y j n y m p o t r a k t o w a n i e m materi i . 

Ten rodza j doświadczen ia , k t ó r y w e 
Fran c j i poprzez dzieła Fautr ier , D u b u f -
feta , Tapiesa często w z m a c n i a ł pokusę 
abstrakc j i (gdyż materia sama w sobie 
zawiera w a r t o ś ć ekspresy jną ) , n igdy w 
r a m a c h dz is ie jsze j po lskie j sztuki n ie 

W Galerie Lambert podczas werni-
sażu jednej z polskich wystaw 

Od prawej: właściciel „Galerie Lam-
bert" p. Kazimierz Romanowicz, p. 
Rudzka-Cybisowa i jej mąż, znany 
malarz Jan Cybis, wybitny krytyk 
artystyczny Ohil Aronson, p. Zofia 
Romanowiczorwa — autorka szeregu 
doskonałych powieści, prof. Sta-
rzyński — znany historyk sztuki 



D E F I L A D A 
T Y S I Ą C L E C I A 

w Defiladzie, jaka odbyła się 22 lipca w Warszawie 
podczas centralnego święta Tysiąclecia Polski, o p r ó c z 
w s p ó ł c z e s n y c h f o r m a c j i iwojsk l ą d o w y c h , m o r s k i c h i p o -
w i e t r z n y c h , zaprezentowano prawie wszystkie historycz-
ne formacje Wojska Polskiego od czasów Mieszka I aż 
do II wojny światowej. P rzemaszerowa ły Iw h i s to rycznym 
p o r z ą d k u oddz ia ły w o j o w n i k ó w M i e s z k o w y c h i rycerzy 
Bo les ława I Chrobrego , zastępy Łx)kietka i Jagieł ły , 
w ie l e r o d z a j ó w jazdy z c z a s ó w Czarn ieck iego i Jana S o -
bieskiego , żołnierze Kośc iuszki i p o w s t a ń n a r o d o w y c h , 
żo łn ierze wrześn ia 1939 r. i s z turmu Berl ina 1945 r. 

W e wszystk i ch po l sk i ch muzeach h i s to rycznych nie 
b y ł o tylu p a m i ą t k o w y c h s t r o j ó w i d a w n e g o uzbro jen ia , 
n i ezbędnych d o przygo towania tak ie j r e w i i . Na p o d s t a -
w i e autentycznych w z o r ó w s k o p i o w a n o w i ę c j e w o d p o -
w i e d n i e j i lośc i d la u m u n d u r o w a n i a i w y p o s a ż e n i a ca łych 
o d d z i a ł ó w z łożonych z w y c h o w a n k ó w szkół o f i cersk i ch . 

Z d j ę c i a nasze pochodzą z p r ó b p r z y m i a r k i m u n d u r ó w , 
d latego np. huzara nie w i d z i m y na koniu . Dają o n e j e d -
nak w y o b r a ż e n i e o wyg lądz i e i uzbro j en iu d a w n e g o r y -
cerstwa po l sk iego i to w y o b r a ż e n i e autentyczne , n ie m a 
tu nic s ty l izowanego , ty lko historyczna dok ładność . 

Poniżej: wojownicy z czasów lOieszka I i Bolesława Chrobrego: tarczownik i pancerny. Głównym ich uzbrojeniem 
była kopia czyli długa dzida z ostrym grotem i tarcza. Tworzyli oni oddziały stałe, utrzymywane przez króla 

S 

u góry — pancerni z X V wieku. Tułów 
osłonięty płytowym napierśnikiem i na-
plecznikiem. Ramiona pokryte naramien-
nikami, złożonymi z kilku części. Głowę 
ochrania hełm, który miewał różny kształt 

Z prawej — husarz polski. Oprócz zbroi 
najciekawszą częścią jego ubioru są sępie 
skrzydła. Nikt ich poza Polakami nie sto-
sował. Zastęp pędzącej na koniach husarii 
czynił skrzydłami szum, który płoszył ko-
nie przeciwnika, budził strach, mieszał 
szyki. Początkowo była husaria jazdą lek-
ką, z czasem stała się najcięższą. Naj -
świetniejsze zwycięstwa przypadły jej: 
pod Kircholmem (1605), Kłuszynem (1610), 
Chocimem (1673) oraz Wiedniem (1683) 

Poniżej — rycerz spod Grunwaldu. Heim, 
żelazna zbroja i tarcza, a więc ciężkie 
uzbrojenie od stóp do głowy. Tarcza wy-
konana była z drzewa I obita blachą. K o -
pia, również drewniana, miała żelazne 
ostrze, jej długość wynosiła od 4 do 5,5 m 



Kosynierzy wywodzą się spod Racławic, kiedy w 1794 r. w powstaniu 
kościuszkowskim wobec braku bron] niektóre oddziały piechoty uzbro-
jono w kosy osadzone na sztorc. Oddziały kosynierów brały udział w po-
wstaniach narodowych w latach 1830, 1848 i 1863. Ciekawy ich opis dał 
w 1863 r. Szwajcar Erlach, który jako ekspert swego rządu przebywał 
na terenie walki. „Kosynierzy, od słowa kosa, po francusku niestosownie 
nazwani „faucheurs" — „kosiarze" — pisze Erlach zasługują na uwa-
gę jako rodzima broń... Rekrutują się głównie z chłopów i wiejskich rze-
mieślników, a więc ludzi silnych, bardzo wytrwałych 1 zahartowanych" 

„Czwartacy" — »żołnierze 4 pułku piechoty Królestwa Polskiego, ibtórzy 
wsławili się bohaterską obroną Olszynki Grochowskiej w 1831 roku. To 
o nich mówią słowa pieśni „Walecznych tysiąc opuszcza Warszawę*'. Jej 
autorem był Niemiec J. Mosen. Dał on tym wyraz, że nie wszyscy Niem-
cy są Prusakami, ganiąc stosunek Prus do Polski. Gdy czwartacy szli na 
emigrację, z tysiąca walecznych była już tylko garstka. „Kto idzie? Stój-
cie — krzyczą pruskie warty. To my, dziesięciu, cały to pułk czwarty" — 
głosi pieśń. W rzeczywistości było ich 33. U dołu — jedyne w swoim 
rodzaju spotkanie: „pancerny" Bolesława I Chrobrego 1 kawalerzysta 
armii polskiej z czasów II wojny światowej — Foto: Anton» M A R C Z A K 



,, 

w Oficerskiej Szkole Lotnictwa w Dęblinie, słynnej „Szkole Orląt" , spotkały się trzy pokolenia polskich pilotów od weteranów aż do najmłodszych 

^ -
- i -

w pięknym szyku orła — grodła państwowego Pol-
ski lecą młodzi absolwenci „Szkoły Orląt", wszyscy 
oczywiście na odrzutowych maszynach. Poniżej: 
wspólny żołnierski obiad pilotów, i tych co pierwsi 
polecieli w przestworza, i tych co dopiero przed 
rokiem poznali sztukę latania na odrzutowcach 

T R Z Y P O K O L E N I A 
POLSKICH SKRZYDEŁ 
NA S Ł A W Ę P O L S K I C H S K R Z Y D E Ł zło-

żyły się trzy pokolenia lotników. Wiele 
polskich nazwisk wpisało się złotymi 
zgłoskami do historii lotnictwa, dzięki 
zdobywcom Arktyki, Atlantyku, Chal-
lenge'u. Pucharu Gordon-Bennetta, ucze-

stnikom walk z hitlerowską Luftwaffe, mistrzom 
i rekordzistom świata w szybownictwie oraz kon-
struktorom i modelarzom. Wielu z tych [bohaterów 
przestworzy ukończyło słynną dęblińską „Szkołę 
Orląt" i nic dziwnego, że iwłaśnie iw tej liczącej po-
nad 40 lat Oflcersiöej iSzkole Lotnictwa odbyło się 
spotkanie trzech pokoleń. Przybyło na nie ponad 
200 byłych i aktualnych ipilotów, konstruktorów, 
szybowników. Z podziiwem i szacunkiem przyjmo-
wali Ich cl najmłodsi — lobecni podchorążowie 
„Szkoły Orląt". 

W e t e r a n i l o t n i c t w a p r z y j e c h a l i d o D ę b l i n a z r ó ż -
n y c h stron. Dz is ia j j u ż s i w i luib łysi , z m i n i a t u r -
kami i r oze tkami po l sk i ch i z a g r a n i c z n y c h o d z n a -
c z e ń w k lapach m a r y n a r e k . C o n a z w i s k o — to 
s ława . 

Jan Nagórski j a k o p i e r w s z y w ś w i e c i e p r z e -
l a t y w a ł w latach 1913—1914 nad A r k t y k ą , p r z e c i e -
r a j ą c ten n i ebezp ie czny w ó w c z a s sz lak; j e g o w i e k 
(74 lata) n i e przeszkadza m u w lo tach na w ł a s n y m 
s a m o l o c i e sportowjnm t y p u „ P i p e r " . 

Pe łen energ i i i l o tn i czego e n t u z j a z m u jest Michał 
Scipio del Campo, k t ó r y w łaśn ie z z a i n t e r e s o w a -
n i e m o g l ą d a na lo tn isku n o w o c z e s n e s a m o l o t y 
szko lne po l sk ie j k o n s t r u k c j i . Chętn ie dz ie l i się 
siwymi w s p o m n i e n i a m i . 

— Latać natuczytem się we Francji w 1909, 
w czasie studiów w Lille. Poznałem wówczas słyn-
nego Farmana i wstąpiłem do jego szkoły pilotażu. 
Latałem na samolotach Hanriot, Santos-Dumont, 
Morane, Farman, Etrich, Nieuiport, Potez i Bre-
quet. Braliśmy udział w zawodach i mityngach lot-
niczych. W 1910 r. latałem w Rosji, prowadziłem 
w Moskwie szkołę pilotażu,. a za przelot na trasie 
Moskwa — Petersburg otrzymałem złoty medal. 
W rok później latałem nad Warszawą. Niestety, 
miałem ciężki wypadek i musiałem skończyć z la-
taniem. Na zawsze? Nie, skądże. W latach 1923— 
1929 przebywałem ponownie we Francji, gdzie za-
siadłem za drążkiem. 

S c i p i o de l C a m p o n a l e ż y d o p i e r w s z y c h p i l o t ó w 
świata , j e szcze z pionier iskiego okresu l o tn i c twa . 
I n ż y n i e r - m e c h a n i k z z a w o d u , a lo tnik z z a m i ł o w a -
nia, jest S c i p i o del C a m p o z n a k o m i t y m t ł u m a c z e m , 
w ł a d a j ą c y m b ieg le j ę z y k a m i po l sk im, ang ie l sk im, 
duńsk im, f r a n c u s k i m , h isapańskim, n i e m i e c k i m , 
n o r w e s k i m , p o r t u g a l s k i m , r o s y j s k i m , s z w e d z k i m 
i w ł o s k i m . 11 j ę z y k ó w w m o w i e i p i śmie i 12 o b l a -
t a n y c h t y p ó w s a m o l o t ó w . 

W t o w a r z y s t w i e r ó w n i e z n a k o m i t y c h k o l e g ó w 
s p o t y k a m y Wandę Modlibowską. W czasie u r o c z y -
stości p r z y p o m n i a ł a szczegó ły s w o j e j s z y b o w n i c z e j 
k a r i e r y : 

— 13 maja wystartowałam o świcie na szybow-
cu „Komar" z lotniska Bezmiechowa pod Lwowem 
z zadaniem pobicia światowego rekordu długo-
trwałości lotu. Rekord ten należał do Niemki Han-
ny Reitsch i wynosił 13 godzin. Wylądowałam po 
24 godzinach. Byłam okropnie zmęczona, głodna 
i śpiąca, ale pełna zadowolenia. Mój rekord zo-

stał pobity dopiero w 1949 r. przez Francuzkę Mar-
celle Choinet i wyniósł 32 godziny. 

O l o tach w I w o j n i e ś w i a t o w e j o p o w i e d z i a ł p o d -
c h o r ą ż y m u b r a n y w m u n d u r p o w s t a ń c a w i e l k o -
polsikiego Józef Jakubowski z P o z n a n i a : 

— W 1915 r. ukończyłem szkołę pilotów w armii 
cesarskiej. Latałem na froncie zachodnim w eska-
drach wywiadowczej i myśliwskiej na samolotach 
typu DW, Halberstatter i Rampler C 7. W 1918 r. 
wstąpiłem do POW w Poznaniu, gdzie mieliśmy 
tajne pogotowie lotnicze. Po zdobyciu lotniska 
Ławica wykonywałem loty wywiadowcze na fron-
cie wielkopolskim i dwa loty z ulotkami na Śląsk. 
W I i III Powsftaniu Śląskim brałem udział w lo-
tach wywiadowczych. — P. J a k u b o w s k i b y ł j e d n y m 
z p i e r w s z y c h p i l o t ó w t o w a r z y s t w a „ A e r o " i L O T - u , 
w k t ó r y m ^pracował — z p r z e r w ą w o j e n n ą — d o 
1950 r. 

P r z y o g l ą d a n i u p o k a z ó w na s a m o l o t a c h o d r z u -
t o w y c h p o l s k i e j k o n s t r u k c j i podz ie l i ł się s w o i m i 
w s p o m n i e n i a m i pro f . inż. Franciszek Janik, k t ó r e g o 
n a z w i s k o b y ł o na ustach świata l o tn i c zego przed 
II w o j n ą : 

— Trzy razy brałem udział w zawodach balono-
wych o Puchar Gordon-Bennetta. W 1936 r. lecia-
łem z Warszawy z kpt. Hynkiem na balonie „War-
szawa 2". Zajęliśmy czwarte miejsce. W 1937 r. 
w Brukseli, również z Hynkiem, na balonie „Polo-
nia" zajęliśmy szóste miejsce, a w 1938 r. z kpt. 
Januszem, startując w Liege, zajęliśmy na balonie 
„LOPP" pierwsze miejsce. 

Od 1939 r. byłem wykładowcą w Lyonie, na-
stępnie zastępcą szefa biura studiów w fabryce 
płatowców „Capra" w Paryżu. Z Francji wyje-
chałem w 1941 r. na paszport turecki do Ankary, 
gdzie byłem do końca wojny szefem służby odbio-
ru samolotów. 

O b e c n i e p r o f . Janik , p i e r w s z y Po lak , ,który p o -
s iadał r ó w n o c z e ś n i e d y p l o m y pi lota , s z y b o w n i k a , 
s p a d o c h r o n i a r z a i instruktora b a l o n o w e g o , jest 
k i e r o w n i k i e m K a t e d r y M e c h a n i k i O g ó l n e j na P o l i -
t e chn i ce W a r s z a w s k i e j . 

W 1910 r. na z b u d o w a n y m przez s ieb ie w e d ł u g 
w z o r u L i l i entha la s z y b o w c u w z n i ó s ł s ię w p o w i e -
trze Ryszard Bartel. P ó ź n i e j s z y m o d e l a r z i k o n -
strulktor, p r a k t y k o w a ł k i lkakro tn ie w f a b r y c e 
„ B r e g u e t " , p r z e b y w a ł z ramien ia Po lsk i w z a k ł a -
dach Poteza , p o c z y m k o n s t r u o w a ł s a m o l o t y od 
1926 r. w Poznan iu . W Instytuc ie A e r o d y n a m i c z -
n y m w S a i n t - C y r u pro f . Tussaint b a d a ł p r o f i l e 
skrzyde ł w e d ł u g w ł a s n e j m e t o d y w y k r e ś l n e j , n a -
z w a n e j j e g o n a z w i s k i e m . Jest p i l o t e m od 1918 r. ; 
latał na 37 t y p a c h s a m o l o t ó w . S k o n s t r u o w a ł w i e l e 
tyTpów s a m o l o t ó w s z k o l n o - t r e n i n g o w y c h i s z k o l n o -
- p o ś c i g o w y c h . 

P r z y b u f e c i e w s p o m i n a j ą czasy w o j n y p u ł k o w -
n i cy l o tn i c twa p o l s k i e g o na Z a c h o d z i e , w y ś m i e n i c i 
m y ś l i w c y : Witold Łokuciewski, Stanisław Skalski, 
Jerzy Duryasz, o r a z L u d o w e g o W o j s k a P o l s k i e g o 
z p u ł k ó w „ W a r s z a w a " i „ K r a k ó w " — Edward 
Chromy i Jerzy Czownioki. W i n n y m m i e j s c u 
m ł o d z i e ż o tacza Pawła Zołotowa, k t ó r y d y p l o m 
o t r z y m a ł przed 51 laty. 

Już d r u g i e p o k o l e n i e P o l a k ó w r o z c z y t u j e się 
w o p o w i a d a n i a c h i p o w i e ś c i a c h l o tn i czych Janu-
sza Meissnera. R o z c h w y t y w a n e są j e g o p o w i e ś c i 



LfiCOŁE DES AIGLONS — tel est le nom sous 
lequel les Polonais connaissent depuis plus de 40 
ans l*êcole d'aviation de Dęblin, au centre de 

pays. Dernièrement ses murs ont été témoins d'une 
émouvante rencontre. Plus de 200 aviateurs de trois 
générations „d'aiglons" y étaient chaleureusement 
reçus par les jeunes élèves-officiers... 

Jan Kagôrski qui fut premier à survoler l'Arcti-
que en 1913—1814 et qui à 74 ans pilote toujours son 
„Piper"; Michał Scipio del Campo (bien Polonais 
malgré son nom italien) qui apprit à piloter en 
France, chez Farman, en 1909 et qui est un des pion-
niers de l'aviation mondiale; Wanda Modlibowska, 
dont le record de durée de vol en planeur (24 heures), 
établi avant la guerre, ne fut battu par la Française 
Marcelle Choinet qu'en 1949; Jôzef Jakubowski — un 
des premiers pilotes de l'aviation civile polonaise; le 
professeur Franciszek Janik, célèbre aérostatier, 
vainqueur de la Coupe Gordon-Bennett en 1938 à 
Liège; Ryszard Bartel qui vola sur un planeur con-
struit de ses mains en 1910; Witold Łukuciewski, 
Stanisław Skalski, Jerzy Duryasz, Edward Chromy, 
Jerzy Czownicki — aujourd'hui colonels d'aviation, 
pendant la dernière guerre pilotes des célèbres 
escadrilles de la bataille d'Angleterre et du front 
Est; Paweł Zolotow — un des doyens, son brevet de 
pilote datant de 1915; Janusz Meissner — pilote et 
auteur de livres et romans consacrés à l'aviation; 
Mieczysław Kafel — né en France, fils de rapatriés, 
élève-pilote de 3-e année, et ses camarades; les mil-
lionnaires de la LOT — Stanisław Plonczyński (45 ans 
de pilotage), Antoni Mroczkowski et combien d'autres 
parmi lesquels Władysław Szyszkowski, aujourd'hui 
employé au bureau d'Air France à Varsovie qui 
souligne avec fierté que „Blériot lui-même lui 
enseigna le pilotage en 1909". 

Daleką drogę przebyło lotnictwo od czasów, Idedy 
latał Bleriot i jego uczeń Władysław Szyszkowskl. 
Z największym zainteresowaniem oglądano nowo-
czesny sprzęt i trening katapultowania pilotów 

„ L " j a k L u c y " , „ S z k o ł a O r l ą t " (właśnie o d ę b l i ń -
sk ie j uczelni) , „ Ż ą d ł o G e n o w e f y " , p ięćdzies iąt da l -
s z y c h n o w e l i książek. Otoczy l i p i lota- l i terata n a j -
młods i — p o d c h o r ą ż o w i e III rocznika , m. in . Mie-
czysław Kafel, u rodzony w e Franc j i , syn r e e m i -
grantów, oraz Krzysztof Żuk, k tórego matka, n a u -
czyc ie lka , wróc i ła po w o j n i e z Franc j i . Lo tn i c ze 
drog i Janusza Meissnera nie o m i n ę ł y w czasie II 
w o j n y Franc j i . — Oczywiście, któż z Tias, pilotów, 
nie zahaczył o ten kraj? W Lyonie służyłem w 145 
dywizjonie. Przeszkalałem się tam na Potezach-63. 

Stoi grupa zas łużonych p i l o t ó w s a m o l o t ó w k o -
m u n i k a c y j n y c h . Wśród n ich Stanisław Płonczyń-
skl. D o p i e r o ostatnio przeszed ł — j a k o pi lot L O T - u , 
na zasłużoną e m e r y t u r ę p o 45 latach latania. J e -
den z p i e r w s z y c h „ m i l i o n e r ó w " p o w i e t r z n y c h , c z y -
li p i l o tów, którzy wylata l i p o n a d 1 mi l ion k i l o m e -
trów. P lonczyńsk i w y l a t a ł p o n a d 4 min km. T r z y -
kro tny uczestnik Chal lenge 'u , w k t ó r y m w 1934 r. 
z a j ą ł drugie m i e j s c e za J. B a j a n e m . W okresie II 
w o j n y s łuży ł w lotn ic twie p o l s k i m na Zachodz i e . 
O b o k niego s p o t y k a m y Antoniego Mroczkowskiego, 
pilota od 1915 roku . Już w czasie I w o j n y zas łynął 
zestrze leniem 9 s a m o l o t ó w n iemieck i ch , a w latach 
1923—1924 latał w e F r a n c u s k o - H u m u ń s k i m T o w a -
rzys twie K o m u n i k a c j i L o t n i c z e j na trasie P a r y ż — 
W a r s z a w a — Bukareszt . 

Nie sposób w y m i e n i ć w s z y s t k i c h p r z y b y ł y c h do 
Dębl ina s ław po lsk iego lo tnic twa. Na t y m p r z y j a -
c ie lsk im spotkaniu byl i Zbigniew Burzyński, s łynny 

przed w o j n ą p i lot b a l o n o w y , sierżant G u s t a w P o -
krzywka , m e c h a n i k kapitana J. Bajana, w i e l o k r o t -
ni „ m i l i o n e r z y " powietrzn i , p i loc i II w o j n y ś w i a t o -
w e j i L O T - u M i e c z y s ł a w R o s z k o w s k i i Józef W n u k . 
Była też grupa d a w n y c h p i l o t ó w b o j o w y c h , zna -
n y c h z B i t w y o A n g l i ę i z udzia łu w w a l k a c h p o -
wie t rznych nad Franc ją . 

Starzy lo tn icy serdecznie wital i się ze znaną w 
Warszawie , charakterystyczną ze w z g l ę d u na su -
miasty w ą s postac ią , jaką jes t W ł a d y s ł a w Szysz -
kowsk i , p r a c o w n i k w a r s z a w s k i e g o p r z e d s i ę b i o r -
s twa „ A i r FranCe". Z dumą p o d k r e ś l a : „Jestem 
uczniem samego Bleriota, który nauczył mnie pi-
lotażu w 1909 r.". 

W z r u s z a j ą c e spotkanie t rzech p o k o l e ń ludzi, 
k tórzy całe s w o j e życ ie poświęc i l i l o tn ic twu, ludzi, 
którzy w większośc i p o raz drug i p o d ług i ch latach 
wstąp i l i w m u r y „ S z k o ł y Or lą t " . Czy m o ż n a się d z i -
wić , że na ich t w a r z a c h w i d a ć b y ł o g łębok ie w z r u -
szenie? Na t w a r z a c h nes torów, k o m b a t a n t ó w w a l k 
p o w i e t r z n y c h i t y c h n a j m ł o d s z y c h , c o zaczynają 
naukę na o d r z u t o w c a c h po l sk ie j k o n s t r u k c j i ? 

W s p o m i n a n o i ucz czono r ó w n i e ż pamięć tych, 
k t ó r z y już nie ży ją , a k t ó r z y wnieś l i w k ł a d d o 
historii l o tn ic twa, j a k konstruktor Stefan Drze-
wiecki, major Orliński, z d o b y w c a A t l a n t y k u na 
R W D - 5 , płk Skarżyński, Żwirko i Wigura, i ty lu 
innych, k tórzy po jeg l i w w a l k a c h na wszystk i ch 
f rontach świata. 

Edmund O R K I S Z E W S K I 

Takie sceny serdecznych i wzruszających povntań 
po lataeh niewidzenia powtarzały się często pod-
czas spotkania ludzi „zarażonych" lotnictwem 

Pamiątkowe zdjęcie do albumu Szkoły: Wanda 
ModllI>owska, była szybowcowa rekordzistka świa-
ta, Michał Scipio del Campo — uczeń Farmana, 
i płk M. Nadlewicz z powojennej kadry lotników 

Pułkownik Edward Chromy (z lewej) walczył pod-
czas wojny w ludowym lotnictwie polskim na 
Wschodzie, pułkownik Witold Łokuciewski — 
w polskich formacjach lotniczych na Zachodzie. 
Teraz wspólnie p^nią służbę w Wojsku Polskim 

Weterani lotnictwa dzielili 
się wspomnieniami jak to 
było przed 50 laty. Naj -
młodsi podchorążowie od-
wzajemniali się objaśnie-
niami obsługi najnow-
szych samolotów o po-
naddźwlękowej szybkości 

Zdjęcia: 
Jan Kosidowski 

Na zdjęciu po lewej: 
dwaj zasłużeni weterani 
lotnictwa Scipio del Cam-
po i Jan Nagórski po obej-
rzeniu nowego samolotu 
pasażerskiego typu AN-24 

Podczas spotkania senio-
rów „Szkołę Orląt" otwar-
to dla ludności cywilnej. 
CI dwaj młodzi mieszkań-
cy Dęblina, których zain-
teresował ubiór kompen-
sacyjny pilota, być może 
zostaną także lotnikami 



OSTATNI MOHIKANIN 
T i 

(R U D N O D Z I Ś W Y O B R A Z I Ć S O B I E j a k i e k o l w i e k 
wy d arze n ie towarzysk ie , rodzinne, r o z r y w k o w e , 
bez co n a j m n i e j k i lku p s t r y k a j ą c y c h a p a r a t ó w f o -
t ogra f i c znych . F o t o g r a f u j e harcerz i p r o f e s o r u n i -
wersytetu , robotnik , ekspedientka i inżynier . P r a -
w i e w k a ż d y m mieszkaniu jest a l b u m ze z d j ę c i a -

m i w y k o n a n y m i własnoręczn ie przez k tóregoś z c z ł o n k ó w 
rodz iny , nie w y ł ą c z a j ą c o śmio l e tn i ch dz iec i . , A przec ież 
j eszcze tak n i edawno f o togra f ia była s k o m p l i k o w a n y m 
mister ium, p r a w d z i w y m o b r z ę d e m właśc ic ie la d r e w n i a n e j 
skrzynki , p o d e j r z e w a n e g o o m a l ż e o kontakty z d iab łem. 

Z m i e r z c h tych f o t o g r a f i c z n y c h czarnoks iężn ików w ł a ś c i -
w i e j u ż nastąpił , a le jeszcze niedobitki ob j eżdża ją ze s w y -
mi d r e w n i a n y m i skrzynkami j a rmark i i odpus ty , robią 
setkami zd jęc ia na tle m a l o w a n y c h p a ł a c ó w , uwiecznia ją 
pary n a p o c z t ó w k a c h z nap isem „•pamiętaj o mnie". 

Jeden z takich ostatnich m i s t r z ó w starej k a m e r y s t a n o -
w i n i eod łączny e lement w a r s z a w s k i e g o kra jobrazu , a śc i -
ślej parku o t a c z a j ą c e g o Z O O . K l i e n t ó w nigdy nie brakuje . 
Dz iec i na os io łkach i w i e l b ł ą d a c h , żołnierze z pannami , 
czasem do f o t ogra f i i l e g i t y m a c y j n e j z jawi się nawet 
klient, k tóry s tarym z w y c z a j e m nie uznaje n o w o c z e s n y c h 
atel ier i w o l i pana c iągle u t r z y m u j ą c e g o , że z j e g o s k r z y n -
ki ptaszek wylec i . 

Ten „żywy zabytek" W a r s z a w y roku 1900 pracu je c o -
dziennie na prask im brzegu Wis ły , w odległości za ledwie 
k i lku k i l o m e t r ó w od ul icy Che łmskie j , gdzie w W a r s z a w -
skich Z a k ł a d a c h F o t o - O p t y c z n y c h powstają codziennie 
setki n o w o c z e s n y c h a p a r a t ó w f o togra f i c znych , t ra f ia jących 
na rynki k r a j o w e i zagraniczne. (Czytaj o t ym w a r t y -
kule obok) . 

Jeden z ostatnich zabytków soEtuki fo-
togrraficirnej z roku 1900 1 praca wła-
ściciela „czarodziejskiej skrzyneczki" 
cieszą się nadal ogromnym powodze-
niem. Jest to jedna z największych 
atrakcji Parku Praskiego w Warszawie 

Zdjęcia: Józef KICMAN 



i R E W E L A C Y J N Y 

r« O T O G R A F I A K O L O R O W A r o -
bi dz iś f u r o r ę na c a ł y m ś w i e -

i c ie . A m a t o r z y chcą , a b y z i ch 
apara tu w y c h o d z i ł y zd jęc ia 
n a j b a r d z i e j p r z y p o m i n a j ą c e 
f o t o g r a f o w a n y o b i e k t w j e g o 

n a t u r a l n y c h b a r w a c h . S a m f o t o a m a t o r 
p s t r y k a j ą c k o l o r o w e z d j ę c i a n ie zna 
p r o b l e m ó w z w i ą z a n y c h z w y d o b y c i e m 
n a j b a r d z i e j n a t u r a l n y c h b a r w p r z y 
k o p i o w a n i u o d b i t e k , g d y ż za o d -
p o w i e d n i ą opłatą m ę c z y s ię n a d 
t y m zak ład f o t o g r a f i c z n y . A b y w y -
k o n a ć f o t o g r a f i ę m o ż l i w i e n a t u r a l -
ną, l aborant m u s i a ł j e s z c z e d o n i e d a w -
na b a r d z o ż m u d n i e d o b i e r a ć p o d w a , 
trzy , a n a w e t w i ę c e j f i l t r ó w z k a s e t y 
z a w i e r a j ą c e j 52 sztuki szk ie ł o r ó ż n y m 
z a b a r w i e n i u . B y ł o to c z a s o c h ł o n n e i 
t r u d n e zadanie , n ie z a w s z e u w i e ń c z o n e 
s u k c e s e m , g d y ż o d b i t k i raz m i a ł y za 
d u z o c z e r w i e n i , d r u g i raz żó łc i c z y 
z ie leni . 

I w r e s z c i e w sukurs- ś w i a t o w y m 
z m a g a n i o m nad k o l o r o w ą odb i tką 
przyszła . . . W a r s z a w a , a ściśle — 
W a r s z a w s k i e Z a k ł a d y F o t o -
O p t y c z n e , gdz ie d w a lata t e m u 
p o w s t a ł r e w e l a c y j n y , , J a n p o l - C o -

l o r " . W ł a ś c i w i e na m y ś l s k o n s t r u -
o w a n i a u n i w e r s a l n e g o o b i e k t y w u 
do p o w i ę k s z a l n i k ó w k o l o r o w y c h 
w p a d ł z n a n y f o t o g r a f z R a c i b o r z a 
p. F r a n c i s z e k Jasny . S a m p o m y s ł 
c z ł o w i e k a o d u ż e j p r a k t y c e z a w o -
d o w e j , nie p o d b u d o w a n y j e d n a k 
wiedzą t e chn i czną , nie w y s t a r -
czy ł . 

Na szczęśc ie u m i ł o w a n i e f o t o g r a f i i 
w r o d z i n i e J a s n y c h j es t t r a d y c y j n e i 
syn p. Franc i s zka — Jan — p o s k o ń -
c z o n e j P o l i t e c h n i c e w y b r a ł s o b i e j a k o 
s p e c j a l n o ś ć w ł a ś n i e sprzęt f o t o - o p t y c z -
ny. T a k o t o m y ś l r z u c o n a p r z e z s t a r e -
g o f a c h o w c a , p r z e ł o ż o n a na j ę z y k c y f r 
i p r y z m a t ó w p r z e z syna , d a ł a d w a lata 
t e m u o b i e k t y w , k t ó r y stał się r e w e l a -
cją ś w i a t o w ą . 

J e g o k o n s t r u k c j a jest w ł a ś c i w i e b a r -
d z o prosta . U m i e s z c z o n e w e w n ę t r z u 
d w a f i l t r y — p o m a r a ń c z o w y i z i e l o n y 
— p o r u s z a n e p o k r ę t ł e m — d a j ą w s z e l -
k ie p o ł ą c z e n i a p o ś r e d n i e , k t ó r e p o -
p r z e d n i o u z y s k i w a n o przez ż m u d n y 
d o b ó r k i l k u z p o m i ę d z y 52 f i l t r ó w . 

Dz is ia j „ J a n p o l - C o l o r " , o p a t e n t o w a n y 
w M i ę d z y n a r o d o w y m B i u r z e P a t e n t ó w , 

m a przetartą d r o g ę na w s z y s t k i e r y n -
ki ś w i a t o w e . W te j c h w i l i na w a r s z t a -
c ie W Z F O z n a j d u j ą się d w a z a m ó w i e -
nia — 1000 o b i e k t y w ó w d la Z w i ą z k u 
R a d z i e c k i e g o i 2000 d l a U S A . N a t u r a l -
nie o b i e w e r s j e różnią się. W part i i 
p r z e z n a c z o n e j d la Z S R R , w s z y s t k i e 
n a p i s y w y k o n a n e są c y r y l i c ą , zaś 
o b i e k t y w y d la A m e r y k a n ó w zosta ły 
p r z e k o n s t r u o w a n e na uk ład k o d a k o w -
ski. 

Jak się to sta ło , że w k r a j u , k t ó r e g o 
lata t r a d y c j i w p r z e m y ś l e f o t o g r a f i c z -
n y m dadzą się p o l i c z y ć na p a l c a c h , 
s t w o r z o n o o b i e k t y w b ę d ą c y p r z e d m i o -

GOSSES et professeurs d'université, ouvriers et ven-
deuses citadins et villageois, tout le monde 
aujourd'hui porte un appareil photographique en 

bandoulière et remplit l 'album familial d'innombrables 
photos. On a bien oublié le temps, pourtant si proche, où 
le photographe nanti de sa mystérieuse „chambre noire" 
était presque soupçonné de pactiser avec le diable. Mais 
dans les foires, on trouve encore des artisans qui font 
„regarder le petit oiseau". 

Il y en a un, échappé vif des années 1900, qui tous les 
jours de beau temps se présente au jardin zoologique de 
Varsovie et... ne manque pas de clients: „pioupious" et 
leurs demoiselles, enfants juchés sur des ânes ou des 
chameaux, badauds qui aiment la plaisanterie. Pourtant, 
à 2 ou 3 kilomètres en ligne droite se dressent les usines 
W Z F O d'où sortent, à côté de populaires appareils de photo 
I>ruh, Start, Ami, Zenit, les plus perfectionnés des ob-
jectifs pour les agranidissements en couleurs. 

PH O T O G R A P H I E R en couleurs est aujourd'hui aussi 
simple que de faire du „noir et blanc". La difficulté 
commence au laboratoire, où le tirage des positifs 

exige un patient travail et un choix fastidieux parmi 52 
filtres coloriés — tout ceci pour que les couleurs soient 
„vraies" . C'est ce qu'on voulu éviter M. Franciszek Jasny 
et son fils Jan, l'un photographe de talent, l'autre Ingé-
nieur photo -opticlen. Et Ils ont réussi à concevoir et 
à construire un objectif universel pour l'agrandissement 
des photos en couleurs. Par simple manipulation deux 
filtres permettent d'obtenir toutes les combinaisons qui 
en exigeaient autrefois 52. L'objectif „Janpol-Color" , bre-
veté dans le monde entier, fabriqué en série par les usines 
varsoviennes W Z F O , est un succès technique et commercial. 
Parmi les premières commandes: mille pour l 'URSS, deux 
mille — adaptés au système Kodak — pour les Etats-Unis. 
Une belle réussite à l'actif d'une Industrie née en Pologne 
II y a moins de quinze ans. 

Warszawskie Zakłady Fotooptyczne 
oprócz rozmaitego sprzętu fotograficz-
nego od kilkunastu miesięcy produku-
ją rewelacyjny obiektyw „Janpol-Co-
lor" (na :fdjęclu a lewej strony) 

t e m d u m y a u t o r ó w i zazdrośc i k o n k u -
r e n t ó w ? 

W i a d o m o p o w s z e c h n i e , że nie t y l k o 
przed w o j n ą , a le i k i lka lat p o w o j n i e 
p o l s k i e d o ś w i a d c z e n i a w d z i e d z i n i e 
p r o d u k c j i sprzętu f o t o g r a f i c z n e g o r ó w -
na ły s i ę zeru. D o p i e r o w 1952 r. w y b u -
d o w a n o w s z c z e r y m p o l u , w o k o l i c a c h 
u l i cy C h e ł m s k i e j w W a r s z a w i ę , na 
C z e r n i a k o w i e , f a b r y k ę , k tóra p o c z ą t k o -
w o mia ła p r o d u k o w a ć sprzęt f i l m o w y , 
a p o t e m usta lono , że z a j m i e się r ó w -
nież w y t w a r z a n i e m sprzętu f o t o -
o p t y c z n e g o . W o b e c tego , że i l ość f a -
c h o w c ó w by ła m i n i m a l n a , a ci, k t ó r z y 
istniel i , w y w o d z i l i się z g r u p y z a p a -
l e ń c ó w - s a m o u k ó w , p i e r w s z y m i ch w y -
r o b e m b y ł tani, m a s o w y i p r o s t y w 
o b s ł u d z e aparat m ł o d z i e ż o w y „ D r u h " . 
N a s t ę p n e a p a r a t y to „ S t a r t " i „ A m i " 
— d la starsze j m ł o d z i e ż y , o r a z 
całe „ r o d z i n y " p o w i ę k s z a l n i k ó w d o f o -
t ogra f i i c z a r n o - b i a ł e j i k o l o r o w e j . W 
n a j b l i ż s z y c h p l a n a c h z a k ł a d ó w jest 
u l e p s z o n y aparat repor tersk i 6 X 6 
„ S t a r t " w r o k u p r z y s z ł y m — o r a z m a -
ł o o b r a z k o w y „ Z e f i r " w 1968 r. 

Na T a r g a c h P o z n a ń s k i c h z a p r e -
z e n t o w a n o a u t o m a t y c z n y rzutn ik 
do p r z e ź r o c z y „ N a r c y z " , k t ó r y m 
za interesowal i się p r z e m y s ł o w c y 
s z w e d z c y . F a b r y k a rea l i zu je j e s z -
c ze d u ż e z a m ó w i e n i a p o w i ę k s z a l -
n i k ó w amatorsk i ch , , K r o k u s " dla 
Franc j i , N i e m i e c zachodnich , H o -
landii , Belg i i , Ang l i i i innych k r a -
j ó w . 

P r o d u c e n c i z W Z P O chcą b o w i e m 
w ś r ó d s w o i c h k l i e n t ó w w i d z i e ć p r z e d e 
w s z y s t k i m m ł o d y c h a d e p t ó w f o t o g r a -
f i i , a że stać i ch na to, a b y z a d z i w i ć 
s w y m i w y r o b a m i r ó w n i e ż i n a j w i ę k -
s z y c h f a c h o w c ó w , d o w i e d l i „ J a n p o l -
C o l o r e m " . 

Cezary C H L E B O W S K I 



afMH^A 
Jak się panu 
podoba Warszawa? 

^/Miej serce 
i patrz w serce'' 

POL,ACY dumni są ze swej stolicy i 
lubią się nią chwalić, czasem przy-
biera to nawet komiczne formy. 

Manierą dziennikarzy rozmawiających 
z cadzoziemcami jest zadawanie nie-
uniknionego pytania: 

— Pan pierwszy raz w Polsce? Ja-
kie wrażenia odniósł Pan z Warszawy? 

Tak np. zapytał dziennikarz przeby-
wającego z reprezentacją TJSA znako-
mitego pływaka amerykańskiego p. 
Don Schollandera. Ten odpowiedział 
oczywiście grzecznie: 

— Nadzwyczajnie. Jestem szczęśli-
wy, że tu przyjechałem. 

Z pewnością równie grzecznie i z 
tym samym uzasadnieniem czterokrot-
ny mistrz olimpijski odpowie dzienni-
karzowi na podobne pytanie w Kon-
go-Brazzaville, w Pernambuco, Rejk-
javiku, Berlinie, Madrycie czy na wy-
spie Giwutu w archipelagu wysp króla 
Salomona. Zawodnik tej miary jest 
globtrotferem. Co tydzień startuje 
gdzieś na świecie, czasem i częściej, i 
wszystkie miasta i k.raje zlewają mu 
się w jedno. Co go najbardziej obcho-
dzi, to stan urządzeń sportowych, ba-
senu w tym wypadku, boiska piłkar-
skiego, czy bieżni w innym. A akurat 
w czasie zawodów pływackich na ba-
senie warszawskim padał deszcz. Za-
wodnicy tego nie lubią. Dlatego też 
nie ma wiele sensu zadawanie stereo-
typowych pytań przez zrutynizowa-
nych dziennikarzy. 

Ale to samo pytanie zadane np. 
przez dziennikarza znakomitemu bie-
gaczowi francuskiemu Michelowi Jazy 
podczas jego niedawnego pobytu w 
Polsce, nabrało jitż innego sensu. Pan 
Jazy jest — jak uńemy wszyscy — z 
pochodzenia Połakiem i stąd też ze 
„starym krajem" wiążą go różne sen-
tymenty. Toteż jego odpowiedź 
brzmiała nie grzecznościowo, lecz od-
zwierciedlała dumę, którą odczuwa 
każdy, kto zna i potrafi odczuć tra-
giczne i .bohaterskie losy polskiej sto-
licy oraz ogrom poświęcenia pokole-
nia, które wzniosło Warszawę z ruin 
i zgliszczy i uczyniło naprawdę pięk-
niejszą i wspanialszą niż była kiedy-
kolwiek. 

Warszawa jest inna o każdej porze 
roku. Dopiero późną wiosną i latem 
widać, ile w niej przybyło zieleni. W 
tym roku rzuca się to jeszcze bardziej 
w oczy niż w ubiegłych latach, bo-
wiem wczesna i bardzo ciepła wiosna 
pozwoliła łiściom licznych drzew i 
trawom na zieleńcach nabrać soczy-
stości, a barwne kwietniki są jeszcze 
bardziej kolorowe niż kiedykolwiek. 

Grzech tak pisać, ale życie ma swo-
je prawa: zniszczenie polskiej stolicy 
we wrześniu 1939 r. i podczas powsta-
nia w 1944 r. spowodowało, że zniknę-
ły również ponure rudery i ohydne do-
my czynszowe. Na ich miejscu wyrosły 
nowe, nowoczesne, jasne i piękne bu-
dowle. „Rozluźniła się" też zabudowa. 
Gdy buduje państwo czy miasto, a bu-
downictwo nie jest obliczone na zysk 
właściciela prywatnego, znajduje się 
miejsce i na trawnik i na klomb kwia-
tów, a dom obok domu nie musi stać 
wyprężony jak żołnierz w dwuszeregu. 
Stąd też nowy szeroki „oddech" War-
szawy. Może się polska stolica podobać 
krajowcom i turystom zagranicznym. 
Mogą się podobać domy, ulice, zieleńce 
i park, a nade wszystko ludzie. Bo 
warszawiacy — to przyjemny ludek, 
wesoły, gościnny. Dziś, latem, kiedy 
chyba tu więcej „obcych" niż warsza-
wiaków, którzy dla odmiany wyjechali 
w góry, nad morze, na jeziora, za gra-
nicę — na urlop, przybysze mogą to 
ocenić. 

Pod warunkiem, że nie przyjeżdżają 
jak Don Schollander jedynie przez 
jedno ze stu miast, nie zdążywszy się 
z nim zapoznać, lecz pobędą tu tro-
chę, rozejrzą się, odetchną tutejszym 
powietrzem, poznają atmosferę miasta 
i jego zakochanych w nim mieszkań-
ców. Przecież to serce Polski. 

MARIAN 

Ósme miejsce w świecie 
Polska zajmuje już pod iwzgrlędem tonażu budowanych w krajowych stocz-

niach statków morskich — 8 miejsce na świecie, a jako Ich eksporter — 
czwarte miejsce po Japonii, Szwecji i Niemieckiej Republice Federalnej. 
Polska o f e r u j e na ryinki zagraniczne wie le t y p ó w s ta tków h a n d l o w y c h i r y -
back ich , po lskie b u d o w n i c t w o o k r ę t o w e jest p i ln ie ś ledzone przez f a c h o w c ó w 
w w i e l u kra jach . C i e k a w e i w c i ą ż n o w e rozwiązan ia k o n s t r u k c y j n e s ta tków 
b u d o w a n y c h w P o l s c e są natychmiast s tud iowane w b iurach p r o j e k t o w y c h 
naj ipoważnie jszych w y t w ó r n i . K o n k u r e n c j a jest duża i uparta, ale polski prze-
mysł okrętowy stale umacnia swoją czołową pozycję. 

Jest to t y m bardz ie j godne podz iwu , że z n iczego — na gruzach d a w n y c h 
stoczni n i e m i e c k i c h w G d a ń s k u i Szczec in ie i d a w n e j stoczni r e m o n t o w e j 
w G d y n i z b u d o w a n o tak p o t ę ż n y p r z e m y s ł , k tóry u z y s k u j e znakomite r e -
zultaty p r o d u k c y j n e . 

Aktualny dorobek Stoczni Gdańskiej to 420 statków o łącznej nośności 
1.960 tysięcy D W T (w k o ń c u l ipca w o d o w a n i e d w u m i l i o n o w e j tony) — 
p ierwsze m i e j s c e w świec i e pod w z g l ę d e m w o d o w a n y c h statków. (A wszystko 
zaczęto od d r e w n i a n e g o pontonu , p rzy którego p o m o c y w y d o b y w a n o w 1946 r. 
części za top ionych statków) . Dziś wszystkie wyroby Stoczni w Gdańsku zali-
czane są do grupy reprezentiającej najwyższy poziom światowy. 

Najnowocześniejszą obecnie w Polsce stocznią jest stocznia Imienia Komuny 
Paryskiej w Gdyni. DysjKjnuje od d w ó c h lat o l b r z y m i m s u c h y m d o k i e m , p r z y -
s t o s o w a n y m d o b u d o w y k o l o s ó w o c e a n i c z n y c h ; do n i e d a w n a p r o d u k o w a ł a 
j e d n a k znacznie mnie j s ze jednostk i . A l e o to podpisano już umowę na budowę 
pierwszego statku o nośności 50 tysięcy D W T . Ser ie w ie lk i ch m a s o w c ó w (stat-
k ó w p r z y s t o s o w a n y c h d o p r z e w o z u t o w a r ó w m a s o w y c h ) j eszcze bardz ie j p o d -
niosą rangę po lsk iego p r z e m y s ł u o k r ę t o w e g o . 

Gdańsk i Gdynię goni we współzawodnictwie produkcyjnym Szczecin. O b o k 
tego n a j w i ę k s z e g o portu na Bałtyku rozrasta się stocznia o coraz w i ę k s z y m 
znaczeniu. Tegoroczne święto stoczniowców obchodzone w ramach „Dni Mo-
rza" pracownicy stoczni szczecińskiej uczcili spuszczeniem na wodę 134 statku 
( w t y m roku zbudują 15 s tatków o ł ą c z n y m tonażu 100 tys. D W T ) . W p r z y -
sz łym roku zacznie się tu b u d o w ę statku o nośnośc i 23 tys. D W T w e d ł u g p r o -
j ek tu szczec ińskich kons t ruktorów . 

Tysiącletnia Polska w ciągu 20 powojennych lat stała się potęgą morską. 

Pod polską banderą pływa obecnie 199 
statków o łącznej nośności 1.300 tysię-
cy ton. W tym roku przybyły statki: 
„Pieniny", „Słupsk", „Ziemia Szcze-
cińska", „Metalowiec". Polska flota 
handlowa zajmuje 20 miejsce w świecie 

W Stoczni Szczecińskiej wodowano w 
czerwcu 14-tyslęcznlk „Metalowiec" 
(na zdjęciu u góry) — 812 jednost-
kę zbudowaną przez polskie stocznie. 
Matką chrzestną statku była pracow-
nica Zakładów H. Cegielski w Pozna-
niu p. Helena Fabis (na zdjęciu powy-
żej). Zakłady H. Cegielskiego dostar-
czają stoczniowcom wiele doskona-
łych maszyn 1 urządzeń okrętowych 
W Szczecinie powstaje jedna czwarta 
polskiej produkcji stoczniowej. Szcze-
ciński ośrodek gospodarki morskiej 
rozwija się w sposób imponujący. Po-
niżej: v/idok portu w Szczecinie 



KARTKI z TYSIĄCLECIA 
Pierwszy w Polsce... 

Z B O Ż O W Y M Ł Y N W O D N Y p o w s t a ł gdzieś w p o ł o w i e X I I w . w Ł ę -
c z y c y . Isitnieje o n i m w z m i a n k a z r o k u 1145. W 100 lat p ó ź n i e j w o d ę z a -
częto w y k o r z y s t y w a ć r ó w n i e ż d o n a p ę d u w kuźniac ł i , tar takach i f o l u -
szach. W r o k u 1271 p o w s t a ł y w P o l s c e p i e r w s z e wiatralri . 

Z E G A K M E C H A N I C Z N Y z a i n s t a l o w a n o w rolcu 1368 na Ratuszu 
w e W r o c ł a w i u . W następnjroi 100-leciu l iczba z e g a r m i s t r z ó w wzros ła 
w t a k i m s topniu , że s t w o r z y l i w ł a s n y cech . P o t w i e r d z i ł to p r z y w i l e j e m 
k r ó l Z y g m u n t III. 

W A R S Z T A T T K A C K I W I E L O C Z Y N N O Ś C I O W Y d o j e d n o c z e s n e g o 
tkania .wielu w s t ę g w y n a l e z i o n o p o n o ć w G d a ń s k u w r o k u 1579. R a d a 
m i e j s k a mia ła p o l e c i ć , b y m a s z y n ę tę zn iszczyć , a j e j w y n a l a z c ę p o c i -
chu zgładzić , g d y ż o b a w i a ł a się ibezrobocia i r o z r u c h ó w (wśród tkaczy . 

PROJEKT R A K I E T Y WIELOSTOPNIOWEJ — n o v u m w d z i e j a c h 
technik i ś w i a t o w e j — o p r a c o w a ł arty lerzysta K a z i m i e r z S i e m i e n o w i c z 
w X V I I w . Opisał to n a j w s p a n i a l s z e o s iągn ię c i e po l sk ie j m y ś l i t e c h -
n i c zne j o w e g o o k r e s u w ks iążce s w e j „ A r t i s m a g n a e artiMeriae pars 
p r i m a " (Szituki w i e l k i e j arty ler i i część p ierwsza ) , z a m i e s z c z a j ą c rysunek 
3 - s t o p n i o w e j rak ie ty . 

B A L O N N A P E Ł N I O N Y W O D O R E M w z l e c i a ł w W a r s z a w i e 12 l u -
tego 1784 r. za s p r a w ą c h e m i k a i m i n e r a l o g a k r ó l e w s k i e g o Stanis ława 
O k r a s z e w s k i e g o , w o b e c n o ś c i Stanis ława A u g u s t a , d w o r u i l i c znych 
g a p i ó w . W n a s t ę p n y c h t y g o d n i a c h d o k o n a n o p a r u d a l s z y c h p r ó b . D r u -
g i m „ o ś r o d k i e m b a l o n o w y m " stał s i ę w t y m s a m y m r o k u K r a k ó w , k t ó r y 
p r z e p r o w a d z i ł 5 e k s p e r y m e n t ó w „ z banią p o w i e t r z n ą " p r o f e s o r ó w S z k o ł y 
Główmej K o r o n n e j . P o 5 latach z o b e c n e j u l i cy F o k s a l w W a r s z a w i e 
w y l e c i a ł b a l o n e m p i e r w s z y c z ł owiek . 

Czy wiecie^ ze... 
EIPOiKA B R Ą Z U na z i e m i a c h potekich t rwała o d 1700 d o 650 r. p r z e d 

naszą erą. Ó w c z e ś n i m e t a l u r d z y w W i e l k o p o l s c e s p r o w a d z a l i b rąz 
z S i e d m i o g r o d u i o d l e w a l i z t e g o s u r o w c a w i e l e narzędz i , p r z e d m i o t ó w 
u ż y t k o w y c h i o z d ó b . 

EKSPORT p o l sk i ch w y r o b ó w w ł ó k i e n n i c z y c h r ó w n i e ż został z a p o -
c z ą t k o w a n y j e szcze w ś r e d n i o w i e c z u . Zagran i c zn i k u p c y , np. z Riisi , 
j u ż w X I V w . k u p o w a l i p o l s k i e sukno , m.in. o d tkaczy t o ruńsk i ch . 
W o w y m czas ie ipolska w e ł n a u s t ę p o w a ł a wpraiwdzie jakośc ią a n g i e l -
skie j , p rzewyższa ła jedinak w e ł n ę n o w o g r o d z k ą . 

D W A T Y S I Ą C E s t a n o w i s k h u t n i c z y c h o d k r y t o na terenie „ s t a r o p o l -
s k i e g o zagłębia że laza" ( obecn ie w o j e w ó d z t w o k ie leck ie ) . K a ż d e z n i ch 
o b e j m o w a ł o 70 d o 100 p i e c ó w o p o j e m n o ś c i d o 200 k g r u d y ( j eden 
spust d a w a ł ok . 20 k g żelaza) . A r c h e o l o g o w i e b a d a j ą c y na js tarsze p o l -
skie o s a d y górn i c ze i hiotnicze p r z y p u s z c z a j ą , że jest i ch w t y m zag łęb iu 
j e s z c z e o 2 t y s i ą c e w i ę c e j . Ż e l a z o w y t a p i a n e p r z e z ¡naszych p r z o d k ó w 
w ę d r o w a ł o w d u ż y c h i l o ś c iach d o ó w c z e s n e g o R z y m u . 

P O N A D 200 L A T dz iałał s p r a w n i e w o d o c i ą g i w i e ż a c iśnień, z b u d o -
w a n e w p o ł o w i e X V w . w Lulblinie p o d k i e r u n k i e m Jana Rurmis t rza 
i Jana Czyr i szk i . W t y m s a m y m czasie działała w L u b l i n i e j edna z p i e r w -
szych w Ikraiju d r u k a r n i a , a także m ł y n pap iern i czy . 

S A L I N Y w B o c h n i m a j ą co n a j m n i e j takie s a m e j a k w W i e l i c z c e — 
czyl i t ys iąc l e tn ie — t radyc j e . W a r z e n i e soli w B o c h n i na skalę p r z e -
m y s ł o w ą urządz i ł rycersk i ród G r y f i t ó w , b ę d ą c y w pos iadan iu z iem 
z a s o b n y c h w z łoża sol i . M i e j s c o w a w a r z e l n i a r o z w i j a ł a s ię w r a z z n a -
p ł y w e m ludz i s z u k a j ą c y c h tu za jęc ia . W 1253 r o k u B o c t a i a o t r z y m a ł a 
od B o l e s ł a w a W s t y d l i w e g o p r a w a mie j sk ie . 

P l W O POLSKIE j e s t dziś znane w w i e l u k r a j a c h świata. T r a d y c j e 
p i w o w a r s k i e są na z i e m i a c h po l sk i ch bardzo stare . W X V w . j e d n y m 
z c z o ł o w y c h o ś r o d k ó w b r o w a r s k i c h by ła B y d g o s z c z . Tute j sze b r o w a r y 
j u ż w ó w c z a s s p r z e d a w a ł y znaczne i lośc i p i w a za granicę . 

W I S Ł A — zan im otrz jmiała dzisiejszą n a z w ę — okreś lana by ła przez 
p o d r ó ż n i k ó w i S ł o w i a n j a k o : Wis tu la , W i s k l a i Wist la . 

G E O G R A F B A W A R S K I , k t ó r y p o d r ó ż o w a ł p o t e r e n a c h dz i s i e j s ze j 
Po lsk i sipisał w I X w . n a z w y ó w c z e s n y c h p l e m i o n s ł o w i a ń s k i c h . W e d ł u g 
n i e g o Lend iz i mie l i n a ó w c z a s 98 g r o d ó w , P y r z y c z a n i e 70 g r o d ó w . W i ś l a -
nie i S lęzanie 15, F r a g a n e o 40, L ip ig iaa 30 g r o d ó w . W y m i e n i a r ó w n i e ż 
p l e m i o n a Dziadoszan , B ieżuńczan i W i e r c i a n . 

M O N E T Ą O B I E G O W Ą w I X i X w i e k u na t e renach p o l s k i c h b y ł 
s r e b r n y d i r h e m arabski o w a d z e o k . 3 g, W X I w . n a j c z ę ś c i e j używaną 
monetą b y ł d e n a r o w a d z e 0,85 g. N i e w o l n i k k o s z t o w a ł w ó w c z a s 240 
d e n a r ó w , mieicz 150, a k r o w a 80 d e n a r ó w , Ok. r o k u 1250 waga d e n a r a 
spadła d o 0,25 g, a c e n y „ p o s z ł y w g ó r ę " . Za k o n i a p ł a c o n o 1225 d e n a -
r ó w , w ó ł k o s z t o w a ł 600, irfaszcz 400 d e n a r ó w , a za m ł y n trzeba b y ł o z a -
p łac i ć 25 t y s i ę c y d e n a r ó w . 

HISTORIA o b s e r w a c j i z j a w i s k m e t e o r o l o g i c z n y c h na z i emiach p o l -
sk i ch s ięga r o k u 940. W e d ł u g p i e r w s z y c h zap isów, z ima r o k u 940/41 by ła 
n i e z w y k l e ostra. Z a o b s e r w o w a n o rówmież p r z e l o t y k o m e t . 

P O T O P p r z y p o m i n a ł a p o w ó d ź , j a k a zdarzy ła s ię w r o k u 1253. D n i e m 
i nocą p a d a ł deszcz o d Ś w i ą t W i e l k a n o c n y c h aż d o 25 l ipca . 

B A Ł T Y K zamarz ł z imą r o k u 1322 tak, że w i e l e o k r ę t ó w u t k w i ł o 
w l o d a c h . K u p c y p r z e w o z i l i w o z a m i s w o j e towary ,z Po lsk i d o S z w e c j i , 
a na ś r o d k u m o r z a b y ł y za łożone g o s p o d y i s z y n k i d la p r z e j e z d n y c h . 
M o r z e zamarza ło c a ł k o w i c i e j eszcze w i e l o k r o t n i e , m . in . w latach 1394, 
1423 i 1460. Z a to w 1412 r . n i e b y ł o w c a l e z i m y . 

Ż N I W A w r o k u 1332 o d b y ł y się j u ż w p o ł o w i e c z e r w c a . W i e l k i e upa ły 
s p o w o d o w a ł y , że Wis ła w K r a k o w i e w y s c h ł a tak, iż m o g ł y ją bezp ie czn ie 
p r z e k r a c z a ć n a w e t m a ł e dz iec i . W 1538 r. z a n o t o w a n o c a ł k o w i t y b r a k 
w o d y w d o l n y m b iegu Wis ły . 

SUSZA spustoszyła w 1473 r. p r a w i e całą Europę . Upa ły , p o ż a r y 
l a s ó w 1 b r a k w o d y p r z y p i s y w a n o k o m e c i e , k tóra p o j a w i ł a s ię na n ieb ie . 
P o d o b n i e , w e d ł u g R o c z n i k a Ś w i ę t o k r z y s k i e g o , suszę p r z y n i o s ł o p o j a -
w i e n i e się k o m e t y w s ierpniu 1531 r „ a w ie lka k o m e t a z 1533 r. mia ła 
s p o w o d o w a ć deszcze i w y l e w y w ó d . 

TRZĘSIENIE z iemi p>ołączone z o b e r w a n i e m c h m u r y z a n o t o w a n o 
w Torun iu 9 stycznia 1572 r. Zawa l i ł a s i ę w ó w c z a s część m u r ó w m i e j -
sk i ch i zg inę ło ok . 300 ludzi . 

P I E R W S Z A na śrwiecie sieć 11 stacj i m e t e o r o l o g i c z n y c h powsta ła 
w 1654 r o k u z i n i c j a t y w y f l o r e n c k i e j „ A c a d e m i i de l C i m e n t o " , W a r s z a -
w a była jednjnm z p u n k t ó w o l j s e r w a c y j n y c h tej s ieci . 

(BN-T) 

Katedra we Fromborku wraz z otaczającymi ją budyniiami stanowi kom-
pleks cennych pamiątek biskupstwa warmińskiego, świadczących o od-
wiecznej polskości tej części Kraju. Tu m. in. mieszkał Mikołaj Kópernik 
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K A T E D R Y 
CE N T R A L N Y M P U N K T E M 

F R O M B O R K A jest w z g ó r z e 
katedra lne . Jeżel i c h c e m y 
u m ó w i ć się z k imś czy p y t a -
m y o drogę , t o t r u d n o p o r o -
z u m i e ć się bez w s k a z a n i a pa l -

c e m na w z g ó r z e : — Spotkamy się na 
wzgórzu. — Spotkamy się w restau-
racji pod wzgórzem. — Kowalski miesz-
ka po drugiej stronie wzgórza. — Wi-
dzi pan wzgórze... Szosa do Elbląga 
idzie na prawo o d wzgórza... 

P i e r w s z y raz d o F r o m b o r k a d o t a r ł e m 
j a c h t e m od s t r o n y Z a l e w u W i ś l a n e g o 
z K r y n i c y M o r s k i e j . Na w y p r a w ę tę 
n a m ó w i ł m n i e S te fan P o ł o m , m ł o d y 
o lsztyński poeta , w i e l k i entuz jasta 
F r o m b o r k a . S t e f a n s w ó j p i e r w s z y t o -
m i k w i e r s z y napisa ł w ł a ś n i e w o k r e -
sie, gdy m i e s z k a ł w e F r o m b o r k u na 
w z g ó r z u . 

Nasz j a cht pozos ta ł p r z y c u m o w a n y w 
p o r c i e r y b a c k i m . T u ż p o opuszczen iu 
p o r t u t r a f i l i ś m y na ś lady K o p e r n i k a . 
Przez m i a s t e c z k o u stóp k a t e d r y p r z e -
chodz i ł k a n a ł z w a n y k o p e r n i k o w s k i m . 
B u d o w a n o g o za życ ia K o p e r n i k a , n i e -
k tó rzy tw ie rdzą , że w i e l k i a s t r o n o m 
s a m g o p r o j e k t o w a ł . P o t e m s p a c e r p o d 
g ó r ę : resztki f o s y , m u r y o b r o n n e o c a -
lałe, a c z ę ś c i o w o z r e k o n s t r u o w a n e , o r a z 
w s p a n i a ł a g o t y c k a katedra i k o m p l e k s 
b u d y n k ó w poza m u r a m i . Z baszty w i -
dok n a szaron ieb iesk i Z a l e w Wiś lany . 
Ten sam Z a l e w o g l ą d a ł p r z e d laty K o -
pernik , m o ż e n a w e t z t e g o s a m e g o 
mie j s ca . 

Jak ż y ł tuta j t e n geniuęz s w o j e j e p o -
ki, iktóry j a k o kanon ik k a p i t u ł y w a r -
m i ń s k i e j m i a ł n i e m a ł o za jęć , a w c h w i -
lach w o l n y c h od p r a c y patrzy ł na 
g w i a z d y i w y k o n y w a ł s w o j e ob l i c zen ia? 

K o p e r n i k zamieszka ł w e F r o m b o r k u 
w 1512 r o k u b ę d ą c d w u d z i e s t o p a r o l e t -
n i m m ę ż c z y z n ą . H. Kesten , j e d e n z j e -
g o b i o g r a f ó w pisze : „Nikt wówczas nie 
był zdolny przepowiedzieć mu tego ży-
cia wśród starych, kawałerów żyjących 
w celibacie, wśród mieszczuchów i za-
ściankowych polityków ze służbą, księ-
żowskimi gospodyniami, końmi i czyn-
szami z dóbr. Któż mógł przewidzieć to 
nudne życie prowincjonalnego kanoni-
ka, ciemnotę epoki, rozłam w kościele, 
starczą kłótnię z biskupem Dantyszkiem 
o gospodynię, namiestnictwo Koperni-
ka w Olsztynie, z wojną i oblężeniem, 
plądrowanie i grabienie chłopów, pisa-
nie skargi przeciwko Krzyżakom oraz 
cały ten przewlekły żart długiego życia 
na niewłaściwym miejscu?" 

P o b y t na w z g ó r z u f r o m b o r s k i m z m u -
sza d o t a k i c h rozważań . P o p r z e k r o c z e -

niu p r o g u k a t e d r y t y l k o na c h w i l ę osza -
łamia m a j e s t a t y c z n y go tyk , g d y ż ty l e 
tu c i e k a w y c h rzeczy , k t ó r e w a r t o o b e j -
rzeć z bl iska. P o d posadzką katedry 
z n a j d o w a ł się a lbo • z n a j d u j e g r ó b n a j -
w i ę k s z e g o a s t r o n o m a w s z y s t k i c h c za -
s ó w . W i a d o m o , że tak j a k w s z y s c y k a -
n o n i c y M i k o ł a j K o p e r n i k został p o c h o -
w a n y p o d posadzką katedry . G r o b u j e -
g o n ie zaznaczono ż a d n y m z n a k i e m r o z -
p o z n a w c z y m . Czy został w p ó ź n i e j -
s zych czasach przen ies i ony? D o k ą d ? 

Epitafium jednego z kanoników, A n -
drzeja Olszowskiego (zmarł w 1697 r.) 
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Późnogotycka Madonna 
odznacza się rzadko 
notowaną pięknością. 
Stanowi ona centralną 
część poliptyku niezna-
nego artysty. Następne 
zdjęcie na sąsiedniej 
stronie wyobraża drugą 
część dzieła. Jest ono 
jedynym zabytkiem go-
tyckim w bogatym 
wnętrzu katedry. Polip-
tyk ma stałe miejsce w 
bocznej nawie kościoła 

Dokończenie ze str. 75 

Fragment zabytkowycłi drzwi w kaplicy biskupa Szembeka. Poniżej M u -
zeum Mikołaja Kopernika w jednym z budynków obok katedry. Nad wej -
ściem zegar słoneczny. W Muzeum znajdują się pamiątki po wielkim uczo-
nym i zrekonstruowane przyrządy, którycłi używał przy obserwacji gwiazd 

Czy szczątki j e g o zmiesza ły się ze 
szczątkami innycł i k a n o n i k ó w ? Pytania 
te o d c z a s ó w Tadeusza Czack iego 
(1765—1815), który j a k o p i e rwszy z P o -
l a k ó w p o d j ą ł poszuk iwania g r o b u 
as tronoma, nadal pas jonują ł i i s toryków. 

W centrum k a t e d r y o b o k ś r o d k o w e -
g o ołtarza z n a j d u j e s ię ep i ta f ium k u 
czci a s t r o n o m a umieszczone w 1735 r . : 
„Mikołajowi Kopernikowi Toruńczyko-
wi, katedralnego tego kościoła war-
mińskiego niegdyś kanonikowi, prze-
sławnemu astronomowi, którego imię i 
słowa napełniły cały świat, ten pomnik 
jako dowód braterskiej miłości i uzna-
nia złożyli prałaci, kanonicy i cała war-
mińska kapituła". 

Katedra f r o m b o r s k a była b u d o w a n a 
59 lat. B u d o w ę j e j r o z p o c z ę t o w 1329 r . 
W przeds ionku katedry m o ż n a dziś 
j eszcze odszukać napis w y p a l o n y na 
płyi^kacłi: Roku pańskiego 1388 tym 
portykiem zakończono budową katedry 
warmińskiej. Amen." 

FROMBORK I WZGORZE KATE-
DRALNE w r a z z całą W a r m i ą za -
grab i ły P r u s y w p i e r w s z y m r o z b i o -

rze Polski . Odzyskała j e Po l ska d o p i e -
ro w 1945 roku . Dziś , po latacli , b e z 
trudu m o ż n a odnaleźć w katedrze ś lady 
p r z e d r o z b i o r o w e j po l skośc i : p o n a d 100 
ep i ta f i ów, na których widn ie ją n a z w i s -
ka P o l a k ó w , b y ł y c h b i s k u p ó w i k a n o -

n i k ó w warmińsk i ch , m.in. Stanis ława 
Hoz jusza , Marc ina K r o m e r a , T e o d o r a 
P o t o c k i e g o , A d a m a Stanis ława G r a -
b o w s k i e g o , Mikc^aja Radz i e j owsk iego , 
A n d r z e j a Krzysz to fa Szembeka i w ie lu , 
w ie lu innych. W k i l k u m i e j s c a c h p o -
wtarzają s ię h e r b y z or łami piastow^slii-
mi i l i czne h e r b y po lsk ie j szlachty. 

Ostatnia w o j n a nie naruszyła m u r ó w 
f r o m b o r s k i c h . Zniszczenie dosięgło j e d -
nak wnęt rza katedry . M.in. zostały p o -
w a ż n i e uszkodzone j e d n e z n a j w s p a -
nia lszych w Europie — w e d ł u g n iektó -
r y c h z n a w c ó w nie m a j ą c e sobie r ó w -
n y c h — organy. Z a r a z p o w o j n i e ob l i -
czano koszt ich re>konstrukcji na ki lka 
m i l i o n ó w z łotych. Organy te odzyska ły 
n i e d a w n o s w ó j wspan ia ły głos. Przez 
ki lka lat p r a c o w a ł nad t y m ksiądz J ó -
zef S ianko . G d y p r z y s t ę p o w a ł d o pracy , 
nie znał n a w e t konstrukc j i instru-
mentu. Z a c z ą ł od roz leg łych s tud iów 
nad b u d o w ą organów, o d k r y w a ł coraz 
to n o w e ich sekrety , dorabia ł b r a k u -
j ą c e części i w k o ń c u o d b u d o w a ł s k o m -
pl ikowaną e lektryczną maszyner ię . 

Ks iądz S i a n k o w s p o m i n a s ł o w a t u r y -
sty, k t ó r y o b e j r z a ł s tó ł g ry p o z a k o ń -
c z o n y m r e m o n c i e : 

— Kolos... Niczym kabina nawiga-
cyjna odrzutowca! 

Nie m a s ię c o dz iwić t emu w y k r z y k -
n i k o w i : k i lkadzies iąt tab l i czek świet l -
n y c h i zegarów, p o n a d trzysta r ó ż n o -
k o l o r o w y c h p r z y c i s k ó w i sześć k l a w i a -
tur (pięć r ę c z n y c h i j edna nożna). W e 
F r o m b o r k u k o n c e r t o w a l i j uż : pro f . 
L e o n Bator , pro f . Fel iks R ą c z k o w s k i . 
Z a p o w i e d z i a ł s w ó j recital pro f . Józef 
Kuł inen z C z e c h o s ł o w a c j i i inni zagra -
niczni wir tuoz i . 

K s i ą d z Józef S i a n k o n ie poprzes ta ł 
na organach. Ostatnio uruchomi ł w i e l -
ki zegar katedralny . Podczas w o j n y w 
tarczę t e g o zegara o p o w i e r z c h n i c z t e -
r e c h m e t r ó w ' kwadra towych t ra f i ł o 
200 p o c i s k ó w k a r a b i n o w y c h . Zag inę ło 
bez ś ladu w ie lk i e w a h a d ł o . Ks. S i a n k o 
d o r o b i ł b r a k u j ą c e części i dziś zegar 
f r o m b o r s k i chodzi z dużą dokładnośc ią . 

Na w z g ó r z u f r o m b o r s k i m b y ł e m 
w i e l e razy, ale właśn ie n a j m o c n i e j 
utkwi ła m i w pamięc i p i e rwsza w y -
cieczka. W t e d y zegar na w i e ż y nie 
w y b i j a ł j eszcze godzin, ale o rgany już 
działały. P o z n a ł e m 'księdza S ianko , k t ó -
ry nie m ó g ł s ię jeszcze nac ieszyć ich 
dźwięk iem. Popros i l i śmy g o żeby n a m 
coś zagrał. P o m i m o 'późnej pory , b y ł o 
j u ż p o zachodz ie s łońca , Icsiądz S i a n k o 
c h w y c i ł t e czkę z nutami leżącą na 
w i e r z c h u j e g o b iurka i pe łen p o d n i e -
cenia zaprowadz i ł nas d o katedry . 

Okaza ło się, źe w z i ą ł ze sobą nuty 
T o c c a t y Bacha. A ż m u r y k a t e d r y 
drżały od te j w s p a n i a ł e j muzyk i . 

Ks iądz S i a n k o p o t e m t łumaczy ł : — 
Nie m o g ł e m zagrać z pełną siłą b o 
kośc ió ł by ł pusty, ba łem się zbyt s i l -
nego rezonansu.. . 

(JG) 
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Wiele jest polskich tarcz herbowych w 
kościele katedralnym Fromborka. Na 
nagrobkach, w kaplicach, przy ufun-
dowanych rzeźbach, ołtarzach. Nie brak 
w tych herbach piastowskich orłów. 
Dla interesujących się heraldyką her-
bowe tarcze są cennymi materiałami 
do studiów nad dziejami kościoła 

T- O U T À F R O M B O R K do i t ê tre r a p -
por té a u tertre de la cathéorale . 
On se d o n n e r e n d e z - v o u s sur le 

tertre, on habite derr i è re le tertre, la 
route d'Elba^g passe à dro i te d u tertre. 
A ses p ieds prasse le canal appe lé c o -
pernic ien , pu isque il a été construit d u 
t emps (et para i t - i l sur les plans) d u 
grand as tronome po lonais qui fu t l o n g -
temps chanoine d u chapi tre d e F r o m -
bork , o ù il rés ida 31 ans, o ù il m o u r u t 
en 1543 et o ù il fu t ensevel i dans la 
cathédrale , qui compta i t alors à pe ine 
un peu plus d e 150 ans. 

Fromitaorlk c o m m e toute la W à r m i e 
tomba a u x mains d e la Prusse lors d u 
p r e m i e r partage d e la Po logne , p o u r ne 
reven ir à la m è r e patr ie qu 'en 1945. 
Mais dans la cathédrale plus d e cent 
ép i taphes d ' é v é q u e s et d e chanoines 
témoignent d u passé po lonais de cette 
terre . 

La guerre laissa par m i r a c l e intact 
ce m a g n i f i q u e éd i f i ce gothique , mais 
les grandes orgues qui compta ient p a r -
m i les plus cé lèbres d 'Europe , f u r e n t 
g r a v e m e n t e n d o m m a g é e s . L ' a b b é S i a n -
ko qui s 'est pass ionné p o u r leur r e c o n -
struct ion a d û t o u t apprendre p o u r 
m e n e r cette o e u v r e à b ien. Jamais 
auparavant i l n 'avait v u d e grandes 
orgues . A u j o u r d ' h u i les p lus grands 
v ir tuoses et l ' abbé l u i - m ê m e d o n n e n t 
d e n o u v e a u des concerts dans la c a t h é -
drale. Et l ' abbé a pu... réparer la grande 
hor l oge dont le cadran avait été t rans -
f o r m é en vér i table é c u m o i r e par 200 
balles. 
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Fragment portalu przy głównym wejściu do kościoła katedr ałnego. Widać na nim siady zniszczen od pociskow z ostat-
niej wolny. Całość zachowała się jednak szczęśUwle. Obok imponujące wnętrze katedry. Jej gotycką nawę wypełniają 
ołtarze, obrazy, ambona, stalle pochodzące na ogół z późniejszych ceresów i reprezentujące zupełnie inne style 



Projekt i realizacja wystawy w Maison des Jeunes et de la Culture jest zasługą polskiego zespołu folkloru „Syrena". Na otwarcie wystawy przybyło 
nsohistnśi-ł Nn zdńeciu z lewei: wicekonsul Biniek wśród członków „Syreny". Powyżej: bogata i ciekawa ekspozycja książek, płyt i prospeKtow wiele osobistości. Na zdjęciu z lewej: wicekonsul Biniek wśród członków „Syreny". Powyżej: bogata 
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WYSTAWĘ O POLSCE 
Z' ESPOŁ TEN ZNAMY DOBRZE. 

j W y s t ę p u j e na przeds tawien iach i 
uroczys tośc iach po l sk i ch oraz f r a n -

cuskich , w ie lu ludz i p o z n a j e dz ięki inie-
m u p iękno po lsk ie j sztuki l u d o w e j . 
Zespó ł mazywa się „ S y r e n a " , p r z y p o -
m i n a j ą c tjrm również W a r s z a w ę i P o l -
skę. 

Dużą zasługą „ S y r e n y " jest to , że 
działa w P a r y ż u i w d e p a r t a m e n c i e 
S e k w a n y . Dzięlki t e m u w w i e l u m a n i -
f e s tac jach o charakterze międz3Tnarodo-
w y m zaznaczana była o b e c n o ś ć i udział 
Polski o r a z p o l s k o - f r a n c u s k a p r z y j a ź ń . 

Ostatnią bardzo udaną pracą zespo łu 
b y ł o zo rgan izowan ie w y s t a w y f o t o g r a -
f i c z n e j o Po lsce . Jedną z sa l Maison 
des Jeiunes et d e la Cul ture w P a r y -
ż u - C h a r o n n e w y p e ł n i ł y zd j ę c ia miast 
po lsk ich , zestawienia zniszczeń i o b i e k -
t ó w o d b u d o w a n y c h , zd j ę c ia f a b r y k , 
por tów , szkó ł i w y ż s z y c h ucze lni , z a -
b y t k ó w h is torycznych , wreszc i e ludzi — 
w y b i t n y c h p r a c o w n i k ó w w s z y s t k i c h 
dz iedz in życia -polskiego. 

W y s t a w a s tanowi ła skró t i lus tru jący 
os iągnięc ia i przebytą p r z e z P o l s k ę 
d r o g ę o d czasu zakończen ia II w o j n y 
ś w i a t o w e j . N i e p o m i n i ę t o w n i e j d z i e -
d z i n y kul tury , nauki , l i teratury i sz tu -
ki, teatru i f i l m u . A jednocześnie , p o -
przez d o b ó r z d j ę ć z a b y t k ó w h i s torycz -
n y c h i m a t e j k o w s k ą galer ię k r ó l ó w p o l -
skich n a w i ą z y w a n o do m i n i o n y c h d z i e -
j ó w i o b c h o d z o n e g o o b e c n i e Tys iąc lec ia . 

W y s t a w a przeznaczona była nie ty lko 
d la młodz ieży . Z w i e d z i ł o ją bardzo w i e -
lu ludzi s tarszych, k t ó r z y z za intereso -
w a n i e m korzystal i z tego źródła, 'by z a -
c zerpnąć t r o c h ę w i e d z y o Po lsce . C o 
p e w i e n czas roz lega ł się n a g r a n y na 
taśmie głos speakera , o b j a ś n i a j ą c e g o 
ko l e jno p lansze w y s t a w y . 

Otwarc i e w y s t a w y w M a i s o n des 
Jeunes et de la Cul ture P a r i s - C h a r o n n e 
o d b y ł o s ię p r z y d ź w i ę k a c h h y m n ó w n a -
r o d o w y c h Polski i Franc j i , n a g r a n y c h 
na te j s a m e j taśmie . W imprez i e z o r g a -
n i z o w a n e j przez „ S y r e n ę " uczestniczy l i 
sekretarz An ibasady p. Eugeniusz Sza-
durski z m a ł ż o n k ą , w i c e k o n s u l Stani-
sław Rlniek o r a z w i e l e osobistośc i f r a n -
c u s k i c h : p. Thomaso — inspektor J e u -
nesse et SEwrts, pani Schwartzbart — 
członkini rady m i e j s k i e j Paryża , d y r e k -
torzy Maison d e s Jeunes et d e la C u l -
ture : pp. Jacques Peron i Allain Millet, 
p r z e w o d n i c z ą c a r a d y a d m i n i s t r a c y j n e j 
D o m u pani Alberte i c z ł o n k o w i e r a d y : 
pp. Gerson, Camus, Ducarné, Cazalot, 
Clément, Horis, Benichetti, Dessain, 
Pergue i w i e l u innych . 

B y ł o także bardzo dużo młodz ieży , 
która ipo zwiedzeniu w y s t a w y szła do 
kontuaru z w y r o b a m i po l sk ie j sztuki 
l u d o w e j , z n a c z k ó w p o c z t o w y c h , ks iążek 
i płyt . 'Znalazlł s ię w te j grup ie i Jean-
-Claude Burg — p r z e w o d n i c z ą c y D o m u 
Młodz ieży . Jest t o m ł o d y p r a c o w n i k 
E.D.F., k t ó r e g o z n a j o m i zapoznal i z z e -
s p o ł e m „ S y r e n a " . J e a n - C l a u d e po lub i ł 
polski f o l k l o r i wstąp i ł d o zespołu. Nie 
jest t o zresztą j e d y n y w y p a d e k za in te -
resowania s ię m ł o d z i e ż y f rancusk ie j 
po lsk imi tańcami l u d o w y m i . W „ S y r e -
n i e " spotkać m o ż n a w i ę c e j t a n c e r z y -
- F r a n c u z ó w . 

Z zespo łem związapa jest ściśle r o -
dzina p a ń s t w a Schneldermanów. N a j -
starsza córka — p. Regine Schwaab, 
j es t k i e r o w n i c z k ą „ S y r e n y " . W r a z z 
m ę ż e m i młodzieżą z zespołu urządzi ła 
całą iwystawę. Druga z ko le i siostra, 
Guilaine — jes t c h o r e o g r a f e m zespołu, 
a trzec ia . Beatrice — pierwszą t a n c e r -
ką. Dominique i Stéphane — n a j m ł o d -

Było również coś i dla amatorów filatelistyki. Pytano o nowe polskie znaczki 

si z rodzeństwa — r ó w n i e ż tańczą w 
„ S y r e n i e " . 

— Na p r ó b y przychodz i dużo m ł o -
dz ieży . „ S y r e n a " tnudzi coraz większe 
•zainteresowanie. P o w i ę k s z a m y skład 
zeSipołu tanecznego , a m o ż e n a w e t b ę -
d z i e m y m o g l i za łożyć d rug i zespół , d la 
p o c z ą t k u j ą c y c h — m ó w i ą z a d o w o l o n ę 
s iostry. 

Fakt , że „ S y r e n a " ma swą siedzibę 
w D o m u M ł o d z i e ż y i K u l t u r y — s p r z y -
ja j e j r o z w o j o w i . Młodz i eż b y w a j ą c a w 
D o m u d o w i a d u j e się o istnieniu zespołu 
i zapozna je s ię z j e g o pracą . A m ł o -
dz ieży te j jest sporo. lOkoło 700 c z ł o n -
k ó w l iczy j u ż D o m Młodz ieży . Z a j ę c i a 
o r g a n i z o w a n e tu z zakresu sportu , s z t u -
ki i techniki - dzielą s ię na 20 dz ia ł ów . 
Polski zespół f o l k l o r y s t y c z n y został 
przez D o m p r z y j ę t y j a k o j eden z d z i a -
ł ó w j e g o pracy . 

T e g o r o c z n y bi lans w y s t ę p ó w „ S y r e -
n y " j es t p o k a ź n y : I s s y - l e s - M o u l i n e a u x , 

Bagneux , Pantin, Leva l l o i s , V i l l e t a -
neołse, Argenteu i l , Sa in t -Ouen , Sa i n t -
- D e n l s , Gennev i l l i e rs , M o n t m o r e n c y , 
Ohâtenay, Montereau . Z e s p ó ł „ S y r e -
n a " bra ł udziaił w świętach miast i m i a -
steczek, przede w s z y s t k i m W o k r ę g u 
parysk im, a czasami także i w da l szych 
oko l i cach . W y s t ą p i ł r ó w n i e ż k i l k a razy 
i w s a m y m Paryżu . 

P o o t w a r c i u w y s t a w y w D o m u M ł o -
dz ieży i K u l t u r y „ S y r e n a " zaprezento -
w a ł a jeszcze raz s w e m o ż l i w o ś c i s c e -
niczne. Tyttn razem j u ż p o raz os ta t -
ni przed w a k a c j a m i . C z ę ś ć c z ł o n k ó w 
zespołu w y j e c h a ł a na szkolenie w za -
kres ie tańca l u d o w e g o d o Polski . Po 
w a k a c j a c h z o b a c z y m y „ S y r e n ę " zno -
w u . W w i ę k s z y m składzie, z n o w y m 
reper tuarem t a ń c ó w i pieśni , a jeśli z ą -
sili isię kasa zespołu , t o m o ż e i w n o -
w y c h kostiuimach. 

td. 

W otwarciu wystawy wzięli udział liczni goście i tancerze „Syreny", wśród nich pięcioro dzieci z jednej rodziny 
\ SON NOM est déjà bien connu non seu-

lement dans la région parisienne mais 
dans bien des localités de France. Les 
jeunes gens de l'ensemble folklorique 

„SYRENA" ne se contentent pas de chan-
ter et de danser et de nous rappeler ainsi 
(ou nous faire connaitre) les traditions du 
vieux pays. Ils ont aussi pensé à organiser 
à Charonne, dans une salle de la Maison 
de la Culture, une exposition photographi-
que retraçant le chemin accompli par la 
Pologne depuis 1945. Aucun domaine de la 
vie — de la science À l'art, de l'industrie 
à l'agriculture, de l'architecture du passé 
à celle du présent — n'avait lété oublié. De 
nombreuses personnalités étaient présentes 
à l'inauguration (nous les citons dans le 
texte polonais). 

L'ensemble „Syrena" est pour beaucoup 
une affaire de famille pour les Schneider-
man. Leur fille airiée — Mme Régine 
Schwaab dirige l'ensemble. Avec son mari, 
aidée de tous les membres, elle a organisé 
l'exposition. Sa soeur Guilaine est le cho-
régraphe et Béatrice première danseuse. 
Les plus jeunes — Dominique et Stéphan'e 
dansent aussi font partie des danseurs. 
„Syrena" a trouvé appui dans la Maison 
des Jeunes ou elle a son siège. Des Jeunes 
Français en font maintenant partie, tels 
Jean-Claude Burg qui pi'éside la Maison 
des Jeunes et s'est pris de passion pour le 
folklore polonais. Rien que cette année, 
„Syrena" — partout applaudie — a donné 
des spectacles 4 Issy-les-Moulineaux, Ba-
gneux, Pantin, Levallois, Villetaneuse, Ar-
genteuil, Saint-Ouen, Saint-Denis, Genne-
villiers, Montmorency, Châtenay, Mont-
reau... et la liste est loin d'être épuisée. 



z W Ę D R Ó W E K 
PO KOLONIACH 

w miejscu, w Mórym znajduje się 
miasto DIJON, mieszkali ludzie już od 
czasów prehistorycznych. Ale zarówno 
dzieje założenia miasta, jak i łyrimie-
nie pierwotnej jego nazwy „Divio" 
(pojawia się ona już w II w. i ma 
brzmienie celtyckie), otoczone jest ta-
jemnicą, której badacze dotychczas nie 
zgłębili. Od w. XI jest Dijon stolicą 
Burgundii, która osiągnęła szczyt swej 
śunetności za panowania książąt z ro-
dziny Valois o sławnych imionach: 
Philippe le Hardi, Jean sans Peur, Phi-
lippe le Bon, Charles le Téméraire. Od 
1477 Burgundia staje się znów prowin-
cją królewską, a Dijon — już tylko 
stolicą prowincji. 

Bogata przeszłość miasta pozostawi-
ła ślady w postaci przepięknych za-
bytków: pałaców, . kościołów, bezcen-
nych dzieł sztuki w muzeach. Wśród 
tych pamiątek historii znajdujemy w 
Dijon ciekawe polonica. Najstarszym 
z nich jest płyta grobowa Władysława 
Białego (zmarłego w 1389 r.) w kate-
drze Saint Bénigne. Wiek XVIII pozo-
stawił portrety Marii Leszczyńskiej 
(pędzla Nattiera) i Stanisława Lesz-
czyńskiego; znajdują się one w Musée 
de Dijon, w pałacu książąt burgundz-
kich. Nazwa ulicy, tablica pamiątkowa 
na gmachu szkoły i — pod miastem — 
zniszczony pomnik ku czci generała 
Józefa Hauke Bosaka przypominają o 
bohaterskiej walce tego polskiego ga-
ribaldczyka w obronie Dijon przed na-
jazdem pruskim w latach 1870—71. 

Ale jest i Polska żywa w Dijon. 
Składa się na nią liczne grono rodzin 
emigracyjnych i Francuzów — przyja-
ciół Polski tu zamieszkałych. Nimi 
właśnie interesowaliśmy się specjalnie 
przygotowując ten materiał. 

Centrum miasta. Na pierwszym planie okaizały pałac książąt burgundzkich. Foto: A I R - L A B O R DARJBOIS — DIJON 

DIJON w 
Jedna z pamiątek wie-
kowych związków Pol-
ski z Francją — 
portret Marii Lesz-
czyńskiej pędzla Nattie-
ra, należący do zbio-
rów „Musée de Dijon" 

Poniżej: płytę grobową 
Władysława Białego w 
katedrze Saint-Benigne 
pokazuje. nam znany 
działacz miejscowej Po-
lonii pan Rozenberg 

J E S T E M 
POLAKIEM 
Z POGHO-
D Z E N I A 
NIE PO RAZ PIERWSZY 

składa „ T y g o d n i k P o l -
sk i " w i z j^ę d z i e k a n o w i 

A s s e m b l é e Natlonale — m e r o -
wi D i j o n ks. kanonikowi K I -
ROWL Wizy t tych b y ł o już 
parę i zawsze reprezentanci 
naszego p isma spotykal i się z 
s e rdecznym i m i ł y m p r z y j ę -
ciem. 

— Z Polską utrzymywała 
Francja zawsze stosunki przy-
jazne i bliskie — m ó w i ks. 
kanonik Kir . — Jeśli nie 
zawsze mogliśmy pomóc Pol-
sce w obronie przed obcym 
najazdem, to dlatego, że sami 
byliśmy wówczas bezsilni. 
Polaków witamy tu zawsze 
bardzo chętnie, jak przyjaciół, 
I chcielibyśmy, aby się tutaj 
czuli tak jak u siebie. Są oni 
dokładnie na tych samych 
prawach co wszyscy miesz-
kańcy Dijon. 

W s p o m i n a ks. kanon ik Kir 
s w ó j .pobyt w K r a k o w i e , 
mieśc ie zw iązanym aktem 
j u m e l a g e ' u z Di jon . P o d r ó ż ta 
p o w i n n a być , j e g o zdaniem, 
p o c z ą t k i e m stałej i częstej 
w y m i a n y p o m i ę d z y o b u m i a -
stami. 

— Macie tu w Dijon stałego 
reprezentanta, który się tymi 
sprawami bardzo aktywnie 
zajmuje. Jest nim p. Rozen-
berg — m ó w i ks iądz -mer . •— 

Ks. kanonik Feliks Kir, dziekan Assembleé Natlonale, mer Dijon 

Dzięki niemu żaden Polak w 
Dijon nie bywa zapomniany. 

Bardzo chętnie powraca ks. 
kanonik Kir do sprawy swe-
go polskiego pochodzenia. I 
teraz również o tym przypo-
mina. Pradziadek ks. Feliksa 
Kira (Uczącego sobie obecnie 
90 lat) był oficerem polskim; 
po upadku powstania listopa-
dowego 1830-31 r. przyjechał 
do Francji i tutaj pozostał już 
na stałe. Nazywał się Kirski. 
Z czasem nazwisko zostało 
skrócone i otrzymało formę 
Kir. 

A l e nie na jważn ie j sze jest 

to dalekie polskie p o c h o d z e -
nie mera Di jon . W a ż n e jest 
to, że do s p r a w po lsk ich o d -
nosi się z w i e l k i m s e n t y m e n -
tem, pragnie , aby miasto , k t ó -
r ego radzie p r z e w o d n i c z y od 
ty lu lat, mia ło w sobie coś 
po l sk iego i aby u t r z y m y w a ł o 
bliski kontakt z K r a k o w e m , 
troszczy się o o p i e k ę nad p a -
m i ą t k a m i po lskimi w Di j on i 
często b ierze udział w p o l -
skich uroczystośc iach . 

A na pożegnanie m ó w i 
zawsze każdemu P o l a k o w i : 

— Vive la Pologne, Mon-
sieur! 

Energiczny mer-duchowny, gdy trzeba, potrafi dać sobie radę 
naweit z masą zablokowanych na ulicach miasta samochodów 



Z W Ę D R Ó W E K 
P O K O L O N I A C H DIJON 

RRZYJAGIEŁ w CIĘŻKICH SYTUACJACH 

Mecenas Charles Sibonł 

JE D N Y M z na jbardz i e j z n a n y c h 
p r z y j a c i ó ł P o l a k ó w w D i j o n i 
B u r g u n d i i j e s t m e c e n a s Charles 

SIBONI. I leż spraw, n i ek i edy b a r d z o 
t r u d n y c h i s k o m p l i k o w a n y c h , p r z e -
sz ło przez j e g o ręce ! W i lu c iężk ich 
s y t u a c j a c h w y m a g a j ą c y c h ręki d o -
ś w i a d c z o n e g o p r a w n i k a korzys ta ła 
Po lon ia z j e g o w i e d z y i ipraktyki. Z a -
w i e r a n i e u m ó w , p r z e p r o w a d z a n i e 
transakc j i , a k t ó w ¡kupna i sprzedaży , 
procesy . . . 

P . m e c e n a s S ibon i o tacza tę s w o j ą 
k l iente lę szczegó lną op ieką , b ę d ą c o d 
d a w n a w i e l k i m p r z y j a c i e l e m Polsk i . 
Z n a K r a j i w i e , jak ie są j e g o n a j -
w a ż n i e j s z e o b e c n i e p r o b l e m y i b o -
lączki . D la tego tak a k t y w n i e działa 
w b u r g u n d z k i m k o m i t e c i e S t o w a r z y -
szenia O b r o n y G r a n i c na O d r z e i N y -
sie. P o m a g a w o r g a n i z o w a n i u i u c z e -
s tn i czy w e w s z y s t k i c h zebraniach , 
i m p r e z a c h i m a n i f e s t a c j a c h S t o w a -
rzyszenia . Z d a n i e m m e c e n a s a S ibon i 
d e f i n i t y w n e uznanie z a c h o d n i c h r u -
b ieży Po l sk i j es t sprawą, k tóra p o -
w i n n a w j a k n a j k r ó t s z y m czasie b y ć 
za łatwiona . L e ż y to w interesie o g ó l -
n y m i d l a t e g o s p o ł e c z e ń s t w o f r a n c u -
skie m u s i i n t e r e s o w a ć sią tą sprawą . 

PA N M I K O Ł A J T E R E F E N -
K O jest k i e rowcą banku 
B N C I (teraz j u ż BNP) w 

D i j o n o d 10 lat. A l e w e F r a n -
c j i mieszka już od 30 lat. 
P r z y j e c h a ł na kontrakt j a k o 
robo tn ik ro lny . W roku 1940 
został z m o b i l i z o w a n y i b i ł się 
na L in i i Maginota w W o g e -
zach j a k o żołnierz kompani i 
łącznośc i d y w i z j i generała 
Ducha . G d y N i e m c y wzię l i go 
d o n iewol i — uc iek ł w r a z z 
dz ies ięc ioma ko legami , z całą 
drużyną. P r z y j e c h a ł d o d o -
mu, ale wa lk i nie zaprzestał. 
Po nawiązaniu kontaktu z R é -
sistance zaczął p r a c o w a ć przy 
odb iorze z rzutów i w innych 
akc jach . 

— Gdy gestapo uciekało w 
roku 1944, rozkręciliśmy szy-
ny kolejowe — o p o w i a d a p. 
T e r e f e n k o . — Niestety, Niem-
cy złapali nas i wzięli na roz-
strzelanie. Uratował nas w 
ostatniej chwili dowódca po-

ciągu. Ponieważ nie było ran-
nych, nie chciał brać zakład-
ników i robić egzekucji. 

P. T e r e f e n k o p raco wa ł już 
w s w y m życ iu w różnych z a -

Mikołaj Terefenko 

Beniamin Koizenberg 

Panu B. Rozenbergowi z Dijon, 
zasłużonemu Icrzewicielowi czci i 
pamięci bohatera narodowego 
gen. Józefa Hauke Bosaka ofia-
ruje tę fotografię w dowód 
wdzięczności 

Maria Beatrycza Moszczeńska 
wnuczka gen. Hauke Bosaka 
Kraków, w styczniu 1966 

OP R A W I O N A fo togra f ia 
generała Bosaka z o d -
ręczną d e d y k a c j ą tej 

właśnie treści zna jdu je s ię w 
Di jon , w pos iadaniu p. Benia-
mina ROZENBERGA. W ł a ś c i -
c iel j e j d o k o n a ł w c iągu os ta t -
n ich lat c i d k a w y c h i cecanych 
odkxyć . Stwierdz i ł , że nazwa 
Rue Bossack w D i j o n powsta ła 
dla uczczenia po l sk iego g e n e -
rała — ibohatera poiwstania 
s ty czn iowego Józe fa H a u k e 
Bosaka, a następnie zbadał 
związki generała z mias tem 
Di j on , ustali ł m i e j s c e j e g o 
śmierc i w w a l c e z Prusakami 
w roku 1871 p o d D i j o n , w y s t ą -
p i ł 'Z in i c ja tywą 'wmurowania 
talbUcy ku czci generała . ( już 
d o k o n a n o ) i o d n o w i e n i a za -
p o m n i a n e g o pominika (ma b y ć 
zrea l i zowane w 1967 r.). W d o -
w ó d wdz ięcznośc i za to w n u c z -
ka bohatera przysłała m u z 
Polski t ę właśn ie f o togra f i ę . 

A l e generał Bosak to ty lko 
j eden z t e m a t ó w , jakie p . B e -
niamin R o z e n b e r g o p r a c o w a ł . 
Interesują go po lskie pamiątk i 
w Burgundi i w na j szerszym 
zakresie. A r t y k u ł ź r ó d ł o w y o 
doktorze Szokalskim, o grob ie 
W ł a d y s ł a w a Bia łego w k a t e -
drze w D i j o n , o portretach 

Doktor Al ix Meyer 

W OBRONIE ODRY-NYSY 

POLSKI BURGUNDCZYK w UNIFORMIE 
w o d a c h . L o s y emigranta 
skompl ikowa ła jeszcze wo jna . 
Dlatego też d b a bardzo o to, 
aby s y n o w i e j e g o byl i w y -
kształceni . Wszys tk i ch trzech 
p i lnował , aby poznal i j ę z y k 
polski , a p o t e m dog lądał , ż e -
b y każdy zdoby ł jakiś d o b r y 
fach w życiu . N o i d w a j s tar -
si zdali na Cert i f i cat d ' A p t i -
tude Pro fess ionne l l e — jeden 
jest eleiktrykiem, drug i h y -
draul ik iem. N a j m ł o d s z y c h o -
dzi d o l i ceum, w t y m roku 
uzyskał p r o m o c j ę d o c z w a r -
te j k lasy. 

P. T e r e f e n k o interesuje się 
po l sk im życ i em w Di jon . 
Spotkać go można często na 
imprez ie artystyczne j , na o d -
czyc ie czy akademi i r o c z n i c o -
w e j . Czasami w t w a r z o w y m 
u n i f o r m i e b a n k u BNCI , c za -
sami w cywi lu . Jest j e d n y m z 
tych po lsk ich B u r g u n d c z y -
k ó w , którzy o Po l s ce nie za -
pomina ją . 

DOKTOR ALIX MEYER, 
lekarz n a c z e l n y Sécuri té 
Soc ia le w D i j o n , jest od 

d a w n a w i e l k i m p r z y j a c i e l e m 
Polski . J a k o cz łonek - rady 
m i e j s k i e j D i j o n lansował ideę 
zawierania j u m e l a g e ' ô w z 
miastami innych k r a j ó w i p o -
p i e r a ł g o r ą c o p r o j e k t z a w a r -
cia b l i źn iac twa D i j o n — K r a -
k ó w . Dr M e y e r jest p r z e w o d -
n i c z ą c y m buxgundzkiego k o -
mite tu Stowarzyszen ia O b r o -
n y Gran i c na O d r z e i Nys ie i 
b a r d z o a k t y w n i e w j e g o sze -
r e g a c h działa. 

— Problem linii Odra-Ny-
sa jest problemem nie tylko 
polskim i francuskim, ale pa-
lącym problemem międzyna-
rodowym — m ó w i dr Meyer . 
— Podawanie w, wątpliwość 
istniejących granic, to prze-
ciwdziałanie stabilizacji sy-
tuacji międzynarodowej i po-
kojowi. Dlatego też dążąc do 
ostatecznego potwierdzenia 
zachodniej granicy Polski 
działamy nie tylko w imię 
starej przyjaźni, łączącej nas 
z narodem polskim, ale przy-
czyniamy się jednocześnie do 
wzmocnienia bezpieczeństwa 
w Europie. 

Przed p a r o m a laty p. dr 
M e y e r o d b y ł p o d r ó ż p o P o l -
sce z w i e d z a j ą c dokładnie 
miasta, zakłady p r z e m y s ł o w e . 

zabytki h is toryczne na tych 
obszarach . O w o c e m te j p o -
dróży b y ł cyk l a r tyku łów, za -
t y t u ł o w a n y c h „ P o l o g n e 1961" 
i zamieszczonych w prasie 
f rancusk ie j . 

— Podczas tej podróży nie 
tylko utwierdziłem się w są-
dzie, że granica na Odrze i 
Nysie powinna pozostać, bo 
jest ona granicą istniejącą, 
ale również przekonałem się, 
że jest ona granicą historycz-
nie słuszną, sprawiedliwą. 
Stwierdziłem również, jak 
wielkiego wysiłku dokonali 
Polacy w zakresie odbudowy 
Ziem Odzyskanych. 

Cheval ier de la Lég ion 
d 'Honneur , Cheva l ier des 
P a l m e s A c a d é m i q u e s — dr 
M e y e r pos iada szereg w y s o -
k i ch odznaczeń f rancuskich . 
Za działalność w okresie II 
w o j n y ś w i a t o w e j o t rzymał 
r ównież C r o i x de Guerre 
1939—1944. W latach t y c h 
działał b a r d z o a k t y w n i e w e 
f r a n c u s k i m R u c h u Oporu. I 
dlatego głos t ego zas łużonego 
Résistant, k t ó r y pamięta 
zawsze o f r a n c u s k o - p o l s k i m 
braters twie broni , o w i e r n e j 
przy jaźn i o b u k r a j ó w , k tóra 
trwa niezmiennie , m a tak 
wie lk ie znaczenie i p o w s z e c h -
ne uznanie w Di j on , w B u r -
gundii , w całe j Franc j i . 

J E S Z C Z E J E D E N K O M B A T A N T 

U Ś M I E C H F R A N U S I i A 
Mari i Leszczyńsk ie j (pędzla 
Nattiera) i Stanis ława L e s z -
czyńsk iego (atelier t egoż m a -
larza) w m u z e u m w D i j o n 
itd., itd. 

Nie zamyka się j ednak w y -
łącznie w b ib l i o t ekach i a r c h i -
w a c h . Od r o k u 1930, o d k ą d 
p r z y j e c h a ł z Polski , in tereso -
w a ł Bię zawsze l o s e m e m i g r a n -
ta i p ragną ł m u p o m a g a ć . To 
oddanie d la ludzi , d o b r o ć i 
uczynność stAVOrzyły z pana 
Rozenberga postać lubianą. 
Franus — t>o tak ¡nazyiwa go 
większość ludzi w całeij B u r -
gundi i , wyg łasza ł pogadanki o 
Po lsce przed m i k r o f o n e m r a -
dia w D i j o n , o r g a n i z o w a ł w y -
stępy a r ty s tó w polskich , o d -
czyty n a u k o w c ó w , p r z y j m o w a ł 
s tudentów p r z y j e ż d ż a j ą c y c h 
na wj^mianę, bra ł udz ia ł w 
w y s t a w a c h f i latel istyczoiych i 
nie t y l k o w y s t a w i a ł po lsk ie 
znaczki , ale i pros towa ł (Wędy 
w kata logach f i late l i s tycznych, 
z w a l c z a j ą c ze s z c z e g ó l n y m 
u p o r e m nies ławne pozos ta ł oś -
ci w rodza ju „ D a n z i g " czy 
„Bres lau" . 

T o chyba niemało , p r a w d a ? 
Ma rac j ę fes. kanon ik K i r m ó -
w i ą c : Polska ma w Dijon 
swego stałego reprezentanta. 

Kazimierz Klinke 

ROZ IMOWA Z p o l s k i m e m i -
g r a n t e m przechodz i ł a t w o 
na temat w s p o m n i e ń w o -

jennych . G d y p. Kazimierz 
KLINKE o p o w i a d a s w e d z i e -
je , mus i r ó w n i e ż zacząć od 
s p r a w w o j s k o w y c h : 

— Przed wojną byłem ka-
pralem w służbie czynnej, 
tzw. nadterminowym. Po 
dwóch latach „nadterminowi" 
zostali uznani za podoficerów 
zawodowych. Tak stało się i 
ze mną. Po klęsce wrześnio-
wej przekroczyłem granicę 19 
września i przez Węgry, Ju-
gosławię dotarłem do Fran-
cji. W Coetąuidanie wcielono 

mnie do I pułku piechoty II 
Dywizji. Znalazłem się pod 
dowództwem pułkownika Ko-
pańskiego, który przed woj-
ną był również moim dowód-
cą w 49 pułku piechoty w 
Kołomyi. 

Jednostka , w które j znalazł 
się p. Kl inke , w a l c z y ł a w e 
w s c h o d n i e j Franc j i w 1940 
roku. P o za łamaniu się f r o n -
tu dostał się p. Kaz imierz 
w r a z z w i e l o m a innymi żo ł -
nierzami do niewol i . G d y 
w r ó c i ł p o pięc iu latach i z d e -
m o b i l i z o w a n y został w Di jon , 
osiedli ł s ię tutaj na stałe i 
ożenił . 

— Potem pracowałem przej-
ściowo w Besançon, w Ha-
vrze, w Metzu, ale wreszcie 
wróciłem do Dijon. Robotę 
znajdowałem w przemyśle 
drzewnym, w cegielni, w mle-
czarni. Teraz pracuję już 
czwarty rok w fabryce tłu-
szczów. 

P. K l inke w y g l ą d a b a r d z o 
młodo . T r u d n o b y ł o b y d o m y -
ślić się, że m a 53 lata. Jest 
w e s o ł y , p o g o d n y , d o w c i p n y i 
b a r d z o gośc inny . W d o m k u , 
k tó rego dorob i ł się, są c iąg le 
gośc ie z Po lsk i : rodzina, p r z y -
jac ie le , zna jomi . S a m r ó w -
nież często jeździ do Polski . 
Tęskni za rodziną, jeździ w i ę c 
w odwiedz iny , a le chce r ó w -
nież z o b a c z y ć co się w K r a j u 
dzie je . M a średnie .wykształ -
cenie, dużo czyta , jest c z ł o -
w i e k i e m o szerokich za inte -
resowaniach . Jest c i e k a w y m 
reprezentantem emigrac j i , 
która z d o b y w a j ą c dobre w a -
runki życia za granicą nie za -
pomina o s t a r y m K r a j u . 



A L A B O N N E H O T E S S E 
R

ESTAURACJA „A LA 
bonne Hôtesse", zwana 
r ó w n i e ż często „Chez 

Agnès", należy do b a r d z o zna -
n y c h i w y s o k o cen ionych 
przez kl ientelę lokal i gas t ro -
nomicznych . P a ń s t w o WLA-
ZŁOWIE, w łaśc i c i e le j e j , są 
z pochodzen ia Po lakami . 

Pani Agnieszka, k tóre j imię 
sko jarzone zostało z nazwą 
restauracj i , p rzy j e cha ła do 
Franc j i w 1926 roku . P r a c o -
wała przez p e w i e n czas w d e -
partamenc ie H a u t e - M a r n e , u 
handlarza bydła , z czasem 
przeniosła się do D i j o n i 
wreszc ie 1 l ipca 1934 roku za -
łożyła restaurac ję . 

W czasie w o j n y b y w a l i tu 
o f i c e r o w i e i żo łnierze f r a n -
cuskie j i po lsk ie j armii , z n a j -
d u j ą c p o m o c i opiekę. N i e -
którzy przekradal i się stąd w 
s tronę M o n t c e a u - l e s - M i n e s i 
dale j , za l inię d e m a r k a c y j n ą , 
inni k ierowal i się d o A l zac j i . 
Tra f ia l i się czasami i A n g l i -
cy. Pani Agn ieszka dawała 
im jeść , czasami chowała 
przed N i e m c a m i u siebie w 
domu. 

W i a d o m o ś c i o t y m dotarły 
do okupanta i w m a j u 1941 
p. Agn ieszka została w y w i e -
ziona do obozu k o n c e n t r a c y j -
nego. 

W o j e n n e dz ie je p. Włady-
sława WLAZŁO są r ó w n i e ż 
urozmaicone . W r o k u 1939 
wstąp i ł do w o j s k a w C o e t -
ąuidan, do szkoły p o d o f i c e r -
skiej . III dywiz ja , do k tóre j 
został sk ierowany , nie by ła 
jeszcze s k o m p l e t o w a n a , g d y 
N i e m c y wiosną 1940 roku 
uderzyl i na Franc ję . P. W l a -
z ło znalazł się na f r o n c i e w 
oko l i cach Basanęon, w d e -
partamenc ie Doubs . T a m d o -
stał się do n iewol i i p ięć lat 
życia spędzi ł w Stalagu 

X V I I b . w K r e m s , 30 k i l o m e -
t r ó w od Wiednia . 

G d y A m e r y k a n i e w y z w o l i l i 
go z n iewol i , w r ó c i ł do D i j on . 
Traf i ła się praca w m l e c z a r -
ni. P r z y j ą ł ją. B y ł w y c z e r p a -
ny i słaby. 

— Nie ja jeden — w s p o m i -
na. — Iluż łudzi głodnych i 
biednych przechodziło wów-
czas przez Dijon! Pomagałem 
im, dawałem im jeść i pić, 
gdy mogłem. Przez dwa łata 
łudzie wędrowali we wszyst-
kich kierunkach, szukając 
swoich albo oglądając się za 
pracą i nowym domem. 

W 1948 roku pani A g n i e s z -
ka i pan W ł a d y s ł a w spotkal i 
się i pobral i . Odtąd razem 
prowadzą restaurację , nie 
uskarża jąc się n igdy na brak 
klienteli . B y w a j ą tu urzędni -
cy z pob l i sk ich b a n k ó w i in -
n y c h instytucj i , ludzie w o l -
n y c h z a w o d ó w . B y w a tu r ó w -
nież i po lska klientela, a od 
czasu do czasu urządzane są 
w „Chez Agnès" po lskie b a n -
kiety. Ł a d n y lokal, n i e d a w n o 
o d n o w i o n y i świetnie u t r z y -
m a n y , doskonała obs ługa i 
bardzo smaczna kuchnia — z 
tego słynie lokal pp. W l a z ł ó w . 

Państwo Wenccy 

A O T O D W O J E E M E R Y -
T Ó W , którzy należą na 
p e w n o do na j s tarszych 

po lsk ich m i e s z k a ń c ó w Di j on . 
Pan Fryderyk WENCKI 
p r z y j e c h a ł tu w 1928 roku, 
j e g o m a ł ż o n k a — pani Aga-
ta — w 1930. 

Od sześciu lat mieszka ją 
w e w ł a s n y m domku . Z n a j d u -
j e s ię on p r z y C h e m i n des 
Presles , w ogródku , w ś r ó d 
innych m a ł y c h d o m k ó w o t o -
c z o n y c h zielenią i kwiatami . 
W y d a w a ć m o g ł o b y się, że j e -
s teśmy na wsi , d a l e k o od D i -
jon. A j e d n a k osiedle t o n a -
leży do miasta. B u d u j e s ię tu 
dużo i na p e w n o n i e d ł u g o 

ZYIEMY TYLKO 
DLA DZIECI 
i WNUKÓW.. . 
zielone przedmieśc ie , które 
w y b r a l i sob ie p a ń s t w o W e n c -
cy na spędzenie s tarych lat, 
nab ierze bardz ie j w i e l k o -
m i e j s k i e g o charakteru. 

T y m c z a s e m mogą j e d n a k 
korzystać ze św ieżego p o w i e -
trza, uprawia ją ja rzyny i 
kwiaty , hodują kury . 

— Największą atrakcją bę-
dą dla 7WIS odwiedziny rodzi-
ny z Polski. Chcielibyśmy, 
aby przyjechali w sierpniu. 
Wtedy będzie u nas ładnie! — 
opowiada ją . 

P a ń s t w o W e n c c y m a j ą j e d -
ną córkę. Wysz ła za m ą ż za 
górnika z M o n t c e a u - l e s - M i -
nes, mieszka w i ę c n iedaleko . 
Ż y c i e j e j j ednak nie uikłada 
się zbyt szczęśl iwie. Z p i ę t na -
śc iorga dzieci , k t ó re urodziła, 
u c h o w a ł o się t y lko sześcioro , 
i te r ównież choru ją . Dla 
d z i a d k ó w jest t o przyczyną 
us tawicznych zmartwień . 

— My przecież żyjemy już 
tylko dla naszych dzieci i 
wnuków — m ó w i ą . — Chcie-
libyśmy ich widzieć szczęśli-
wych, no i — przede wszyst-
kim — przy dobrym zdrowiu. 
A tymczasem tu tyle nie-
szczęść... 

ZDOBYWAĆ KWALIFIKACJE 
z u i / . t l . i II pai islu. i .\miii-s/.ki i W lail.\sława Wl.i'/.l» NIE M O Ż N A , b ę d ą c w D i -

j on , nie spotkać się r ó w -
nież z przedstawic ie lami 

m ł o d e g o poko lenia . Wie l e 
młodz ieży p o l s k i e g o p o c h o -
dzenia p r a c u j e lub uczy się w 
m i e j s c o w y c h szkołach . Na 
ogó ł zna ona j ę z y k polski i 
s p r a w a m i po lsk imi ż y w o się 
interesuje . 

Christian JAKUBIANIEC 
ma w te j chwil i 20 lat. Od 
paru lat p r a c u j e w dziedzinie 
e lektroniki , w zakładzie n a -
praw. A l e ambic ją j e g o jest 
zdobyc ie w y ż s z y c h k w a l i f i -
kac j i z a w o d o w y c h . 

— Jestem bardzo zadowo-
lony z mego zawodu — m ó -
wi Christ ian z uśmiechem. — 
Praca ta podoba mi się, ale 
chciałbym umieć więcej. Nie 
jest łatwo pracować i do-

M A Z U R K I C H O P I N A 
WY D A J E SIĘ, że o b a j 

brac ia są d o siebie z u -
pełnie n iepodobni . A n i 

f i zycznie , ani z charakteru. 
Dwunasto le tn i Patrick jest 
m e l a n c h o l i j n y m b l o n d y n e m , 
który w y ż y w a się w nauce. 
Chodz i d o l i ceum, uczy się 
bardzo dobrze i chce k o n i e c z -
nie z d o b y ć wykszta łcenie . 
Jean-Bernard, k tóry m a 15 
lat, rzuci ł szkołę, aby p r a c o -
w a ć z o j c e m . Jest w te j c h w i -
li ma larzem - praktykantem. 

G d y zdobędz ie pełne k w a l i -
f ikac j c i będz ie m ó g ł p o m a g a ć 
o j c u w prowadzen iu przeds i ę -
b iorstwa. 

P. Bronisław G A D A C Z , k t ó -
ry przy j e cha ł d o Franc j i tuż 
przed w o j n ą , przeszedł jak 
większość m ł o d y c h P o l a k ó w 
ko l e jne e tapy : mob i l i zac ja w 
1939 roku, Coetąu idan , f r o n t 
w e w s c h o d n i e j Franc j i , r o z b i -
cie, n iewola n iemiecka . W 
czasie w a l k w re jon ie B e l f o r -
tu został ranny. 

kształcać się jednocześnie, 
ale ja muszę dopiąć swego. 
Popracuję porządnie parę lat 
i w końcu zdobędę brevet 
d'électronique. Trzeba wy-
trwać! 

Christian jest p o d tym 
w z g l ę d e m t y p o w y m przedsta -
wi c i e l em dużej g r u p y m ł o -
dzieży po lon i jne j . W bardzo 
w i e l u rodz inach e m i g r a n t ó w 
spotkać się m o ż n a z tak im 
s a m y m w y t r w a ł y m u p o r e m w 
dążeniu do w y t k n i ę t e g o celu. 
Młodz i eż ta w idz i doskona le 
na przykładz ie s w y c h r o d z i -
c ów , jak trudna jest droga 
życia robotn ika bez k w a l i f i -
kac j i z a w o d o w y c h , zwłaszcza 
dzisiaj , w drugie j p o ł o w i e X X 
wieku . I d latego z taką k o n -
sekwenc ją dąży do z d o b y w a -
nia d y p l o m ó w . 

— W 1959 roku powstał w 
Dijon polski zespół folklory-
styczny. NazTJ>any został 
„Warszawa" — o p o w i a d a 
Christian. — Należałem do 
tego zespołu od początku je-
go istnienia. Orkiestra skła-
dała się z trzech muzyków, ja 
byłem pierwszym akordeoni-
stą. Moja siostra Jeanine — 
była pierwszą tancerką. Ze-
spół nasz rozwijał się po-
myślnie. Doszedł w końcu do 
liczby 25 tancerzy i w wielu 
występach, konkursach zdo-
bywał nagrody. Bardzo lubi-
łem te występy! Byłem szczę-
śliwy i dumny z każdego 
sukcesu „Warszawy". 

A l e teraz Christian nie rńa 
na t o czasu. P r a c u j e , uczy 
się, real izuje s w e w a ż n e p la -
ny życ i owe . 

— Na nasze miejsca przy-
szli nowi, młodsi od nas — 
m ó w i z powagą cz łowieka j u ż 
do j rza łego . 

Christian Jakubianiec 

— Przez całą noc leżałem na 
polu, koło Tesoul. Nie było 
nikogo, aby mi opatrzył rany 
i ukrył przed Niemcami. Na 
drugi dzień znaleźli mnie. Za-
brali do szpitala, a stamtąd 
prosto do Niemiec. W niewoli 
byłem najpierw kolo Mo-
nachium, potem w Stargar-
dzie (Szczecińskim), na Po-
morzu. 

P o p o w r o c i e z n iewol i p . 
Gadacz zainstalował się w 
D i j o n i tutaj poznał swą 
obecną żonę. W 1949 roku by ł 
ślub. Przez szereg lat p r a c o -
wał w różnych przeds ięb ior -
s twach b u d o w l a n y c h , w r e s z -

cie założył w łasne : t y n k o w a -
nie, m a l o w a n i e wnętrz , s zk le -
nie itd. 

Je an - B e rn ard uczy się tych 
robót u o j ca . Lub i tę pracę . 
A l e g d y nadchodz i pora o b i a -
du, siada na m o t o r o w e r i 
p i e rwszy pędzi d o d o m u , nie 
c z e k a j ą c na o j ca , k t ó r y w r a -
ca s a m o c h o d e m . A w d o m u 
wo ła o d razu Patr icka, aby 
siadł z n im do pianina. G r a -
ją na j chętn ie j na cztery r ę -
ce. Patr i ck jest bardz ie j za -
a w a n s o w a n y i ostatnio zaczął 
nawet grać mazurk i Chopina . 

Nied ługo w a k a c j e . Pani J a -
nina Gadaczov /a p a k u j e już 
walizki . Cała rodzina jedz ie 
na mies iąc d o Ustki. 



P A R Y S K I 
S P A C E R 

WC I Ą G U trzech tygodn i co wieczór 
tańczy ło i śp i ewa ło „Mazowsze" 
w parysk ie j „Alhambrze". C o w i e -
czór zaczyna ło c h w y t a j ą c ą za serca 
P o l a k ó w pieśnią „Piękna nasza Pol-
ska cała"... I t rzykrotnie nieraz p o -

w t a r z a ł o w c iągu j e d n e g o w i e c z o r u pe łnego ż y -
cia i t e m p e r a m e n t u krakowiaka . „Mazowsze" za-
wojowało paryską publ i czność , a nadsekwańscy 
w i d z o w i e z a w o j o w a l i „Mazowsze". — Tak ser-
decznie i miło przyjmowano co wieczór nasze 
występy... m ó w i l i dz iewczęta i c h ł o p c y z ze -
społu. 

A l e te w z a j e m n e uczucia nie b y ł y j edynie 
sprawą codz i ennego spektaklu w s to łecznym 
mus ic -ha l lu . P a r y ż roztaczał codz iennie s w e 
uroki przed „Mazowszanami", a oni swą m ł o -
dością i c zarem z d o b y w a l i paryską ulicę. Nie -
wie le b o w i e m o d p o c z y w a l i w c iągu dnia, b o jak 
tu nie zw i edzać sto l icy świata. Przec i eż trzeba 
b y ł o p o w ę d r o w a ć na szczyt w i e ż y Ei f f la , spo j -
rzeć na p a n o r a m ę roztacza jącą się u stóp Sacré 
Coeur , p r z e m i e r z y ć ul iczki Dz ie ln icy Łacińskie j 
i M o n t m a r t r e , p o d z i w i a ć skarby zgromadzo -
ne w L u w r z e , o d w i e d z i ć wszystk ie zakątki P a -
ryża związane z Po lską , obe j r ze ć cudowną ar -
ch i tekturę N o t r e - D a m e i Sainte -Chapel le , Łuk 
T r i u m f a l n y i Palais de Chail lot , Operę i P lace 
Vendôme. . . 

N a w e t p a d a j ą c y czasem deszcz nie gasił za -
pa łu i h u m o r ó w . Na przekór kapryśne j p o g o -
dzie roześmiane „Mazowszanki" i wese l i „Ma-
zowszanie" w ba j e czn ie k o l o r o w y c h stro jach — 
b y w i a d o m o b y ł o kto stol icę zwiedza — p r z e -
mierzal i ulice, c i ekawi l i się k a ż d y m pomnik iem, 
za t rzymywal i się przed w y s t a w a m i (to już 
g ł ównie dz iewczęta) , r a d o w a l i się coraz to n o -
w y m i odkryc iami . W e s o ł o b y ł o im i w e s o ł o b y -
ło p r z e c h o d n i o m , k tó rych w z r o k przyc iągał 
b a r w n y k o r o w ó d n i e z w y k ł y c h turystów.. . 

(uka) 



MAZOWSZA 
TROIS SEMAINES durant, chaque soir „Ma-

zowsze" a chanté et dansé d l'Alhambra. 
Chaque soir ou presque, les bravos forçaient 

d hisser et trisser l'endiablante „cracovienne". 
„Mazowsze" a conquis le public parisien et les 
spectateurs de la capitale ont conquis les filles 
et les garçons de l'ensemble polonais. 

Ce n'était pas d'ailleurs uniquement le résul-
tat des spectacles quotidiens mais aussi du con-
tact pris directement avec la capitale. L,es jeunes 
artistes ne prenaient pas de repos. On les a vu 
au sommet de la tour Eiffel et aux pieds du Sacré 
Coeur, au Quartier Latin et à Montmartre, au 
Musée du Louvre et à Notre-Dame, à la Sainte-

Chapelle et devant l'Arc de Triomphe, à l'Opé-
ra et au Panthéon. Les jeunes filles n'ont évi-
demment pas omis la rue Saint-Honoré et les 
grands magasins. 

Tous ont ensemble découvert les sites de 
Paris se rattachant à la Pologne — du rrionu-
ment à Mickiewicz près de la place de l'Aima 
au cimetière d u P è r e L a c h a i s e , de la Biblio-
thèque Polonaise à la maison qu'habita Chopin 
place Vendôme... 

Même la pluie ne pouvait dissiper leur bonne 
humeur. Et leur cortège, si jeune et si cha-
toyant de couleurs, attirait les regards et 
rendait le sourire aitx passants. 



Eksport Import 
POLSKA FABRYKA TRYKOTAŻY 

W A R T A 
4 8 , rue du Faubeure St. Denis - PARIS X (1 piętro) 

T é f . T A I t b o u ł 5 8 - 7 2 

M e f r o : Strasbourg Sł. Denis a lbo C h ó ł e a u d 'Eau 

poleca : 

^ S W E T R Y damskie i mqskic 
• GARSONKI 
• R L I Ź N I A K I 
- WŁOSKIE P Ł A S Z C Z E N Y L O N O W E 
- K O S Z U L E 
• F U T R A I t d . 

r ó w n i e ż w y s y ł a d o P o l s k i 
Najniższe ceny • Najlepsza jakość 

G W A R A N C J A 
w A R T A - S O L I D N O Ś Ć 

M a g a z y n y o t w a r t e 
c o d z i e n n i e o d 9 - t e j d o 1 9 - t e i o p r ó c z n i e d z i e l 

^ B ^ i g t O R O I t P A U Ì 
Z A W S Z E 

N A J L E P S Z Y WYROR - GATUNEK 
Z A W S Z E 

N A J N I Z S Z E C E N Y 
5, rue du Quesnoy, 5 
VALENCIENNES 
St. AMAND - CONDE s/ESCAUT - BRUAY-en-ARTOIS 

MAUBEDGE - L E QUESNOY 

I ELLE el LUI 
[ DOUAI (na wprost dworca) Tél. 88-60-04 

Z A W I A D A M I A M Y S Z A N O W N Y C H 
K L I E N T Ó W , Ż E P O S I A D A M Y N A S K Ł A D Z I E 
B O G A T Y W Y B Ó R O D Z I E Z Y M Ę S K I E J 
I D Z I E C I Ę C E J 

# N A J N O W S Z E M O D E L E ! 
9 N A J M O D N I E J S Z E K O L O R Y ! 
# C E N Y P R Z Y S T Ę P N E ! 

5»/o Z N I Ż K I D L A L I C Z N Y C H R O D Z I N 
I P E N S J O N O W A N Y C H 

Posiadamy na s k ł a d z i e gwarantowane i p i e r w s z e j jal(Ości: 
P Ł Ó T N O N A W S Y P Y © P U C H I P I E R Z E 

© B I E L I Z N Ę P O Ś C I E L O W Ą 

^ LeMwIci, maszyny do prania 
i inne artykuły gospodarstwa domowego • 

LENG - PICARD ET G-le 
1 6 , P i n c e d e l a L i b e r t é , 4 2 3 , r u e d e L a n n o y 

T e l e f o n y : 7 3 . 3 9 . 4 2 , 7 3 . 2 9 . 4 7 R O U B A I X ( N o r d ) 

Druhna opowiada bajkę i gdy wtrąci słowo „pomidor" trzeba klasnąć 

W A K A C J E 
D L A T R Z E C H 
M I L I O j ^ Ó W 
W T Y M R O K U W Ł A D Z E O Ś W I A T O W E w Polsce zapewniły 

miejsca na wczasach letnich dla 1.300.000 chłopców i dziewcząt. 
Do dyspozycji dzieci i młodzieży oddano aż cztery tysiące róż-

nych obiektów kolonijnych w najpiękniejszych okolicach Kraju : nad 
morzem, w górach, nad jeziorami i nad rzekami. Najwięcej kolonii zor-
ganizowano w rejonach turystycznych województw: wrocławskiego, 
krakowskiego, gdańskiego, koszalińskiego, warszawskiego i szczeciń-
skiego. Dziećmi na koloniach opiekuje się ponad 75 tysięcy wychowaw-
ców, głównie nauczycieli, a o zdrowie dzieci i młodzieży troszczy sią 
10 tysięcy lekarzy i higienistów. 

Nie dla wszystkich jednak dzieci wystarczyło miejsc na koloniach 
i obozach. Około milion siedemset tysięcy dzieci i młodzieży spędza w a -
kacje na półkoloniach oraz na wczasach organizowanych w osiedlach 
podmiejskich. Tego rodzaju wypoczynek wakacyjny organizują dla 
dzieci rady zakładowe przedsiębiorstw i fabryk, w których pracują 
ojcowie lub matki. N a akcję kolonijną Centralna Rada Związków Z a -
wodowych przeznaczyła w tym roku pięć milionów złotych. Dzieciom 
i młodzieży oddano do dyspozycji rowery, łódki, rozmaity sprzęt spor-
towy. 

Dziećmi w ogródkach jordanowskich, parkach i na półkoloniach opie-
kuje się Towarzystwo Przyjaciół Dzieci. Również inne organizacje spo-
łeczne i młodzieżowe, działające pod patronatem terenowych K o m i t e -
tów Frontu Jedności Narodu, zorganizowały wiele nowych i ciekawych 
form wakacyjnego wypoczynku dla najmłodszych. 

Dzieci w Pułtusku zorganizowały ruchomą bibliotekę dla swoich rówie-
śników. Gdy deszcz przeszkadza baivić się na powietrzu — cziitnia 
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Zastęp „Czame stopy" ćwiczy strzelanie do ce-
lu, a dyżurny przygotowuje ogień pod rożen 

Nie ma to jak zupa ugotowana przez takiego 
kucharza; chociaż przydymiona, ale smakuje 

Uwaga! Uwaga! Za chwilę start w wyścigu do-
okoła 'polany. Radośnie upływa tutaj czas 

WNAJPIĘKNIEJSZYCH re-
gionach Kraju, w gó-
rach, nad morzem, na Ma-

zurach wokół harcerskich namio-
tów płoną ogniska. W tegorocz-
nej akcji letniej bierze udział 
200 tysiący harcerzy i harcerek, 
a w akcji tzw. nieobozowego la-
ta organizowanego przez harce-
rzy dla młodzieży miast i wsi 
bierze udział milion dzieci i 
młodzieży. 

Program tegorocznego harcer-
skiego lata przebiega pod hasła-
mi obchodów ostatniego roku 
Tysiąclecia Państwa Polskiego. 
K o n t y n u o w a n a jest akcja „Więź" , 
które j p r o g r a m o w y m za łożeniem 
jest kontakt z zakładami pracy . 
N a program pod kryptonimem 
„Wiedza" składają się w y c i e c z -
k i , spotkania z c iekawjnni l u d ź -
m i , z b y ł y m i żo łnierzami i p a r -
tyzantami , p o z n a w a n i e oko l i cy i 
reg ionu , na terenie k tórego z n a j -
d u j e się b i w a k czy obóz . M ł o -
dzież harcerska ub iega się o n o -
w e sprawnośc i , takie j a k : „Bolko-
wy W o j " , „Wszędobylski", „Sło-
wianin" i inne. G ł ó w n y m ce lem 
j e s t zapoznawanie harcerzy i z u -
c h ó w z t radyc jami walk i o w o l -
ność , z h i s torycznymi p r a w a m i 
Po lsk i d o Z i e m Z a c h o d n i c h i 
P ó ł n o c n y c h , z d o r o b k i e m po l sk ie j 
nauki i kultury, z d o r o b k i e m g o -
s p o d a r c z y m Polsk i L u d o w e j . 
R z e c z jasna, że na ot>ozach i na 
Innych harcerskich imprezach 

Polskie lasy obfitują w grzyby. 
Oto jakie znajduje się olbrzymy 

nie b r a k u j e gier, zabaw i z a w o -
d ó w s p o r t o w y c h . 

P o d o b n i e jak w latach u b i e -
g łych poszczegó lne c h o r ą g w i e 
Z w i ą z k u Harcers twa Polsk iego 
prowadzą a k c j ę letnią na s w o i m 
terenie. Białostocka chorągiew 
zorganizowała a k c j ę „ E G O " na 
terenie p o w i a t ó w Ełk, G o ł d a p i 
O lecko . Młodz ież p o z n a j e h i s to -
rię, t r a d y c j e i dz ień dz is ie jszy 
tego regionu. Bydgoska chorą-
giew o rgan izu je o b o z y w ę d r o w -
ne, w y c i e c z k i i r a j d y szlakiem 
M i k o ł a j a Kopern ika . 

Harcerze z chorągwi koszaliń-
skiej, w r a m a c h akcji „ K A N O " , 
pomaga ją w pracach spo łecznych 
na terenie w o j e w ó d z t w a , z o r g a -
nizują harcerskie m u z e u m r e g i o -
nalne, w k t ó r y m znajdą się p a -

miątk i h is toryczne odnalez ione 
przez harcerzy . 

W Gdańsku obozy harcerskie 
z g r u p o w a n e są w Kośc ierzynie . 
T u na obozach o b o k w y p o c z y n -
ku, r o z r y w k i i sportu młodz ież 
uczestniczy w akcji pod hasłem 
„Gospodarze". W je j ramach 
młodz ież harcerska w miarę 
s w o i c h moż l iwośc i w e ź m i e 
udział w p r a c a c h m a j ą c y c h na 
celu aktywizac j ę terenu. Chorą-
giew Ziemi Lubuskiej ( Z i e l o n o -
górskie) o rgan izu je akcję „Gło-
gów". W czasie j e j t rwania 
uczestnicy o b o z u i n ieot )ozowego 
lata zapoznają się z historią r e -
g ionu i walką o j ego p r z y n a l e ż -
ność d o Polski . Młodz ież uczes t -
niczy w w i e l u o b o z a c h w ę d r o w -
n y c h o r g a n i z o w a n y c h pod h a -
s łem „Idziemy szlakiem polsko-
ści Ziemi Lubuskiej". 

Wszystk ie o b o z y i b i w a k i b i o -
rą udział w e w s p ó ł z a w o d n i c t w i e 
o znak jakości . K o m i s j a o c e n i a -
j ą c a z w r a c a ć będzie szczególną 
u w a g ę na warunki sanitarne oraz 
zabezpieczenie pobytu młodzieży 
na obozach, wyposażenie ich w 
urządzenia i sprzęt, poziom orga-
nizacji życia, program obozu i 
jego realizację. K w a t e r a G ł ó w n a 
Z H P zwracała szczególną u w a g ę 
na lokal izac ję ot>ozów i zdrowie 
uczestników. 

W Zielonce starsi chłopcy i'"<.onstrv owali łódź 
ze starego samolotowego zbiornika na benzynę 



VV 22 rocznicę wybuchu Powstania Warszawskiego 

NA POMOC STOLICY 

Młodzi żołnierze-powstaUcy 

1 SIERPNIA mija 22 rocznica 
wybuchu Powstania War -
szawski^o . Artykuł, jaki z 

tej okazji zamieszczamy, omawia 
mało znane szczegóły odsieczy dla 
walczącej Warszawy. Próby ta-
kiej odsieczy, aczikolwiek zakoń-
czone niepowodzeniem, zakrojone 
były na dużą skalę. Marsz na po-
moc Warszawie podjęły oddziały 
Armii Krajowej z wielu stron 
Polski. 

Powstanie Warszawskie trwało 63 
dni. Walka była nierówna. Po począt-
kowych sukcesach powstańców, Niem-
cy pod dowództwem gem. von dem Ba-
cha, przy użyciu lotnictwa, artylerii i 
Iwoni pancernej, przeszli do odizolo-
wania poszczególnych dzielnic opano-
wanych przez powstańców, a następnie 
do kolejnego ich niszczenia. 

Powstanie koncentrowało się na te-
renie Warszawy po lewej stronie W i -
sły. Straty powstańców wyniosły: ok. 
16 tys. zabitych i 6 tys. ciężko rannych. 
Podczas Powstania poległo ok. 150 ty-
sięcy spośród ludności cywilnej mia-
sta. Straty materialne dosięgły TOVo 
całego majątku miasta i ludności. 

Po kapitulacji Niemcy wysiedlili z 
głównej części miasta na lewym brze-
gu Wisły całą ludność, a następnie sy-
stematycznie wysadzali i palili ocalałe 
jeszcze dzielnice 1 pojedyncze budynki. 

KIEDY NA BARYKADACH 
WARSZAWY ludność sto l i cy 
toczy ła bohaterską , a le t ra -
gicznie n ierówną w a l k ę z 
w r o g i e m , oddz ia ły A K na t e -
terenie o k r ę g ó w „Jodła" ( K i e -

lecki) , „Muzeum" ( K r a k o w s k i ) i „Bar-
ka" (Łódzki ) w y k o n y w a ł y a k c j ę „Bu-
rza", p o d k t ó r y m t o s ł o w e m k r y ł się 
plan p o w s t a n i a p r z e c i w N i e m c o m , 
p r z y g o t o w a n y w c z e ś n i e j na m o m e n t 
h i t l e r o w s k i e g o za łamania . Mia ły one 
w j e j r a m a c h z a a t a k o w a ć okreś lone 
ośrodk i i r e j o n y w z a c h o d n i c h „ d y -
s t r y k t a c h " t zw . G e n e r a l n e g o G u b e r n a -
to rs twa i o p a n o w a ć j e . Jak w y n i k a z 
w y d a n e g o 7 s ierpnia 1944 r. rozkazu 
b o j o w e g o nr 2 k o m e n d a n t a O k r ę g u 
K i e l c e p łka „Eina" (Jana Z i e n t a r s k i e -
go -L iz ińsk iego ) , „głównym celem Kie-
łeckiej Dywizji Piechoty w akcji 
„Deszcz" ( n a j w y ż s z a faza „ f e u r z y " — 
W. S.) jest zajęcie i utrzymanie mia-
sta Kielce". N i e c o późn ie j " K o m e n d a n t 
G ł ó w n y A K gen. d y w . T a d e u s z B ó r -
K o m o r o w s k i po l e ca ł k o m e n d a n t o w i 
„Muzeum" p łk „Gardzie" ( E d w a r d o -
w i G o d l e w s k i e m u ) „wykonanie akcji 
na szerszą skalę przez opanowanie 
Krakowa lub w ostateczności Tarno-
wa". Oddz ia ły O k r ę g u „Barka", na c z e -
le k t ó r e g o stał p łk M i c h a ł S t e m p k o w -
ski „Grzegorz", m i a ł y o p a n o w a ć r e j o n 
P i o t r k o w a i R a d o m s k a , a z ko le i oba 
miasta. 

P a r t y z a n c k i żo łn ierz i o f i c e r A K , 
l icznie n a p ł y w a j ą c a d o lasu m ł o d z i e ż 
a k o w s k a z e n t u z j a z m e m w y k o n y w a l i 
„Burzę", w i d z ą c w nie j nareszc ie m o -
ż l i w o ś ć p o m s z c z e n i a się na z n i e n a w i -
d z o n y m o k u p a n c i e ; n ie szczędzono 
k r w i i życ ia w dz ies ią tkach w a l k t o -
c z o n y c h w G ó r a c h Ś w i ę t o k r z y s k i c h , 
nad górną Wartą i Pi l icą , p o d P i ń c z o -
w e m , N o w y m S ą c z e m i T a r n o w e m . 
D o c h o d z i ł o d o częs tych w y p a d k ó w 
w s p ó ł p r a c y z f o r s u j ą c y m i W i s ł ę w o j -
skami r a d z i e c k i m i oraz z k i e l e c k i m i 
b r y g a d a m i A L p łk „Mietka" ( M i e c z y -
s ława M o c z a r a ) i k r a k o w s k ą b r y g a d ą 
A L p p ł k „Michała" (Franc iszka K s i ę -
żarczyka) . 

M. in. oddz ia ły 2 D P A K p łk „Lina" 
( A n t o n i e g o Ż ó ł k i e w s k i e g o ) d o p o m o g ł y 
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w o j s k o m r a d z i e c k i m w u c h w y c e n i u i 
rozszerzen iu p r z y c z ó ł k a m o s t o w e g o 
p o d S a n d o m i e r z e m , p r z y c z y n i ł y się d o 
utrzymania miasta , z d o b y ł y m i a s t e c z -
k o Staszów. 

72 p p A K m a j o r a „Stefana" ( W a c ł a -
w a W i z i ń s k i e g o ) w s p ó ł p r a c o w a ł z f o r -
m a c j a m i radz ieck imi , k tóre f o r s o w a ł y 
W i s ł ę na p ó ł n o c od Dęb l ina , a 106 M i e -
c h o w s k a D P A K p p ł k „Tysiąca" ( B o -
l e s ława N i e c z u i - O s t r o w s k i e g o ) r a z e m 
z Brygadą A L Z i e m i K r a k o w s k i e j b o -
h a t e r s k o bron i ła w y z w o l o n y c h przez 
p a r t y z a n t ó w t e r e n ó w t zw. R e p u b l i k i 
P i ń c z o w s k i e j . 

Na p o c z ą t k u drug ie j d e k a d y s i e r p -
nia oddz ia ły A K z O k r ę g u „Jodła" z a -
czę ły się k o n c e n t r o w a ć na teren ie 
ś r o d k o w e j i p ó ł n o c n e j K i e l e c c z y z n y . 
T a m też, w o p o c z y ń s k i e i k o n e c k i e l a -
sy, p rzesuną ł s ię znad P i l i cy 25 p u ł k 
p i e c h o t y A K , s t a n o w i ą c y j edyną e f e k -
towną si łę b o j o w ą O k r ę g u „Barka". 
J a g o d o w ó d c a m j r „Leśniak" ( R o m a n 
M a j e w s k i ) , dz ie lny i e n e r g i c z n y o f i c e r , 
p r o w a d z i ł p rzez ca ły czas a k c j e b o j o -
w e p r z e c i w k o N i e m c o m . Natomias t 
w a l c z ą c a w r e j o n i e M i e c h o w a i P i ń c z o -
w a 106 D P A K została w z w i ą z k u z 
c a ł k o w i t y m n i e p o w o d z e n i e m dzia łań 
A K na t y m terenie r o z f o r m o w a n a w 
p i e r w s z y c h dn iach s ierpnia i c o za 
t y m idzie, przestała istnieć. 

14 s ierpnia 1944 r. oddz ia ły A K , o p e -
r u j ą c e na terenie o k u p o w a n y c h j e s z c z e 
z ł e m po lsk i ch , o t r z y m a ł y od gen. „Bo-
ra" r o z k a z na ods iecz P o w s t a n i a W a r -
szawsk iego . G ł ó w n ą siłą t e j ods i e czy 
b y ł y j e d n o s t k i z O k r ę g ó w „Jodła" i 
„Barka" s f o r m o w a n e w tzw. K i e l e c k i 
K o r p u s A K , k t ó r e g o d o w ó d z t w o o b j ą ł 
p u ł k o w n i k „Ein", u ż y w a j ą c y także 
p s e u d o n i m u „Mieczysław". 

Opinia Londynu 
M a j ą r a c j ę a u t o r z y w y d a n e g o w 

L o n d y n i e III t o m u P o l s k i c h Si ł Z b r o j -
n y c h w II w o j n i e ś w i a t o w e j , g d y na 
581 s t ron icy ks iążki piszą n a t e m a t 
o d s i e c z y : „W dowództwie Armii Kra-
jowej nie wierzono, aby oddziały te 
zdołały dotrzeć do Warszawy, tym nie-
mniej uznano za potrzebne zalegalizo-
wać rozkazem zapowiedziane zewsząd 
samorzutne próby marszu na pomoc 
stolicy". 

P r z e z n a c z o n e d o m a r s z u na p o m o c 
W a r s z a w i e siły K i e l e c k i e g o K o r p u s u 
A K sk łada ły się z 2 k ie l e ck ie j D y w i z j i 

, P i e c h o t y L e g i o n ó w (pułki 2, 3 i 4) p łk 
„Lina", z a w i ą z k ó w 7 c z ę s t o c h o w s k i e j 
D P (pułki 27 i 24) p łk „Rudolfa" ( G w i -
dona K o w i ń s k i e g o ) i 72 pp, k t ó r y n a -
leżał d o 28 D P o d t w a r z a j ą c e j się w I n -
spektora tach R a d o m i I ł ż a - K o ń s k i e . 
P o n a d t o w ods i e czy m i a ł w z i ą ć udzia ł 
25 p p A K z O k r ę g u „Barka". Ł ą c z n i e 
w i ę c K i e l e c k i K o r p u s A K l iczył 21 
sierpnia, w chwi l i g d y a k c j a p o m o c y dla 
W a r s z a w y os iągnęła n a j w i ę k s z y r o z -
m a c h , - 5 600 żo łn ierzy i o f i c e r ó w . 

L u d z i e by l i pe łn i zapału, chc ie l i iść 
nieść p o m o c miastu , k tóre g inęło . N a -
tomias t stan uzbro j en ia K i e l e c k i e g o 
K o r p u s u A K p r z e d s t a w i a ł s ię w r ę c z 
źle. Pisał o t y m o t w a r c i e p łk „Ein" w 
depeszy w y s ł a n e j d o L o n d y n u 30 s i e rp -
nia 1944 r., to jest p o n i e p o w o d z e n i a c h 
ods ieczy . W a r t o podkreś l i ć , że K i e l e c -
ki K o r p u s A K nie pos iada ł w o g ó l e 
b ron i p r z e c i w p a n c e r n e j i p r z e c i w l o t n i -
cze j o raz c ierp ia ł na d o t k l i w y b r a k 
amunic j i . B o j o w o ś c i ą i d o b r y m u z b r o -
j e n i e m w y r ó ż n i a ł y się n i ektóre k o m p a -
nie 2 1 4 p p — np. w 4 p p s łynna k o m -
pania „Wybranieckich" ppor . M a r i a n a 
So ł tys iaka „Barabasza" o raz 25 p p m j r 
„Leśniaka". Duże w a l o r y b o j o w e r e -
p r e z e n t o w a ł r ó w n i e ż 1 bata l ion 3 p u ł -
k u p i e c h o t y A K , k t ó r y m d o w o d z i ł por . 
„Szary" (Anton i Cheda) . 

K i e l e c k i K o r p u s A K zaczą ł się k o n -
c e n t r o w a ć 17—^19 s ierpnia w lasach 
p o d O p o c z n e m , K o ń s k i m i i P r z y s u c h ą . 
W drodze na m i e j s c e zb i ó rk i oddz ia ły 
A K d o k o n y w a ł y d ług i ch i m ę c z ą c y c h 
m a r s z ó w , podczas k t ó r y c h w y k r u s z y ł o 
się w i e l u s łabszych żo łn ierzy . W t r a k -
cie k o n c e n t r a c j i s t o c z o n o ki lka b i t e w 
z f o r m a c j a m i po l i c j i i W e h r m a c h t u , 
k t ó r e p o s u w a ł y s ię w ślad za p a r t y -
zantami . Z w a l k t y c h oddz ia ły A K w y -
chodz i ł y dzięki o d w a d z e i w y t r w a ł o ś c i 
żo łn ierzy i o f i c e r ó w na o g ó ł z w y c i ę -
sko. M. in. 21 sierpnia 4 p p A K m j r 
„Wyrwy" (Józe fa W ł o d a r c z y k a ) pob i ł 

p o d A n t o n i o w e m si lny oddz ia ł z m o t o -
r y z o w a n y W e h r m a c h t u . Z g i n ę ł o lub z o -
stało r a n n y c h o k o ł o 100 h i t l e r o w c ó w , 
sp ł onę ło 9 s a m o c h o d ó w . P o m y ś l n e w a l -
ki z N i e m c a m i 4 p p stoczy ł także p o d 
m i e j s c o w o ś c i a m i K r a s ó w i N a s t a c h ó w . 
Oddz ia ły A K uderza ły z m a r s z u na 
k o l u m n y W e h r m a c h t u i w ł a s o w c ó w , 
w i ą z a ł y j e w w a l k a c h i z a d a w a ł y i m 
p o w a ż n e straty. 

D o w ó d z t w o K i e l e c k i e g o K o r p u s u A K , 
a zwłaszcza j e g o szef sz tabu p p ł k 
„Wojan" ( W o j c i e c h B o r z o b o h a t y ) , w ł o -
ż y ł o w r e a l i z o w a n i e k o n c e n t r a c j i w i e -
le w y s i ł k u , k i e r u j ą c m a r s z a m i p o d l e -
g ł y c h m u p u ł k ó w i i ch dz ia łan iami 
o f e n s y w n y m i . M i m o to j e d n a k nie u d a -
ło s ię s k o o r d y n o w a ć w s z y s t k i c h o p e -
r a c j i i n i e k t ó r e j ednos tk i m a s z e r o w a ł y 
o r a z w a l c z y ł y na własną rękę , p r z y -
b y w a j ą c z d u ż y m o p ó ź n i e n i e m na w y -
znaczone i m m i e j s c a w k o n e c k i c h , o p o -
c z y ń s k i c h i przususk i ch lasach. 

Uderzcie na Ochotę! 
22 s ierpnia oddz ia ły r o z p o z n a w c z e 

K i e l e c k i e g o K o r p u s u A K os iągnę ły P i -
l i cę m i ę d z y N o w y m M i a s t e m i B i a ł o -
b r z e g a m i . W ś r ó d w i e l k i e g o e n t u z j a z -
m u żo łn ierzy K o r p u s zaczą ł się p r z y -
g o t o w y w a ć d o s f o r s o w a n i a rzeki n ie 
n a p o t y k a j ą c przy t y m przeszkód 
ze s t rony w r o g a . 23 s ierpnia p łk „Ein" 
o t r z y m a ł depeszę r a d i o w ą od d o w ó d c y 
w o j s k p o w s t a ń c z y c h w W a r s z a w i e p ł k 
„Montera" ( A n t o n i e g o Chruśc ie la) , w 
k t ó r e j n a s z k i c o w a n e b y ł y zadania d la 
n a d c h o d z ą c e j ods ieczy . „Nieprzyjaciel 
silnie zgrupowany w rejonie Jeziorna 
— Piaseczno z frontem na południe 
oraz Jeziorna — Wiłanów z frontem na 
wschód. Uderzcie na Ochotę z rejonu 
Nadarzyna. Prawe skrzydło przez gór-
ny Mokotów, gdzie własna silna gru-
pa. Las Kabacki również w naszym rę-
ku. Po osiągnięciu Ochoty — dalsze 
użycie na Stare Miasto". 

M a r s z K i e l e c k i e g o K o r p u s u A K na 
W a r s z a w ę z a n i e p o k o i ł p o w a ż n i e N i e m -
c ó w . Ś w i a d c z y o t y m ocena sy tuac j i 
na p o d l e g ł y m m u o d c i n k u f r o n t u d o -
k o n a n a 21 sierpnia 1944 r. przez d o -
w ó d c ę 9 armi i W e h r m a c h t u gen. N i c o -
lausa v o n V o r m a n n a . „Nadeszły wia-
domości, że siłne grupy podziełone na 
części próbują dojść nocami do War-
szawy z rejonu Kielc, przy czym naj-
silniejszą grupę marszową ocenia się 
na 3000 ludzi. Ruchy te odbywają się 
tylko nocami i przy współdziałaniu 
polskiej ludności. Nie rozporządza się 
siłami do zwalczania tych grup". 

P o n i e w a ż m a s z e r u j ą c e na ods iecz o d -
dz ia ły p a r t y z a n c k i e l i k w i d o w a ł y w 
p r a k t y c e p r a c ę admin is t rac j i o k u p a -
c y j n e j , o p e r a c j e K i e l e c k i e g o K o r p u s u 
A K z a n i e p o k o i ł y też b a r d z o g u b e r n a -
tora K i m d t a w R a d o m i u i g e n e r a l n e g o 
g u b e r n a t o r a Hansa F r a n k a w K r a k o -
w i e . 

M i m o istnienia s p r z y j a j ą c y c h w a -
r u n k ó w d o da lszego m a r s z u na p o m o c 
W a r s z a w i e — np. brzeg i P i l i cy nie b y -
ły w r e j o n i e M y s ł a k o w i c u f o r t y f i k o w a -
ne i b r o n i o n e — p łk „Ein" p o s t a n o -
w i ł n i e s p o d z i e w a n i e p r z e r w a ć k o n t y -
n u o w a n i e ods i e czy i r o z w i ą z a ć K i e l e c -
ki K o r p u s A K . D e c y z j ę p o w z i ą ł na o d -
p r a w i e b o j o w e j p o d l e g ł y c h m u d o w ó d -
c ó w , która o d b y ł a się 25 s ierpnia w 
g a j ó w c e P r o m i e ń . 

D e c y z j a p łk „Eina", z a a k c e p t o w a n a 
drogą r a d i o w ą przez gen. „Bora", w y -
w o ł a ł a w ś r ó d żo łn ie rzy i o f i c e r ó w k i e -
l e c k i c h j e d n o s t e k A K w i e l k i e r o z g o -
ryczen ie . O g r o m n y kapi ta ł e n t u z j a z -
m u został z m a r n o w a n y . D o żo łn ie rzy 
i d o w ó d c ó w nie t r a f i a ł y a r g u m e n t y 
p r z e d s t a w i a n e przez p łk „Eina" j a k o b y 
za Pil icą c zeka ły na p a r t y z a n t ó w n i e -
m i e c k i e j ednos tk i pancerne . 

Powrót na Kielecczyznę 
Z n a d P i l i cy oddz ia ły A K w r ó c i ł y na 

K i e l e c c z y z n ę , a b y zgodn ie z w y t y c z n y -
m i K G A K w y k o n y w a ć da le j a k c j ę 
„Burza". 2 D P p o m a s z e r o w a ł a w lasy 
koneck ie . 7 D P przeszła p o d W ł o s z c z o -
w ę , a 25 i 72 pułk p ie choty za ł oży ły 
r o d z a j w a r o w n e g o o b o z u w lasach n i e -
d a l e k o P r z y s u c h y , t w o r z ą c t a m a k t y w -
n y o ś r o d e k p a r t y z a n c k i c h wa lk . W r a -
c a j ą c z k o n c e n t r a c j i 2 D P A K zadał 26 
s ierpnia w e w s i D z i e b a ł t ó w Stary d o -
tkl iwą p o r a ż k ę N i e m c o m . I bata l ion 2 



p p d o w o d z o n y przez kpt. „Nurta" 
(Eugeniusza Kaszyńsk iego ) z d o b y ł b r a -
w u r o w y m n o c n y m atak iem bater ię 
dz ia ł p r z e c i w l o t n i c z y c h i w y b i ł ich za -
łogę. N ieco późn ie j oddz ia ły 2 pp A K 
odn ios ły sukces w w a l c e pod Fanis ła -
w i cami . Na p o c z ą t k u września „Nurt" 
i „Szary" rozbi l i w Radoszycac l i karną 
e k s p e d y c j ą n iemiecką . Z g i n ą ł w ó w c z a s 
b y ł y szef gestapo w Lubl in ie „ h a u p t -
s turmf i ihrer " Klose , a ranny został d o -
w ó d c a po l i c j i i SS na „ d y s t r y k t " ra -
domsk i „Ober führer " Boettcher . W a r t o 
podkreś l i ć , że wa lk i t o czone z k i e l e c -
Icimi j e d n o s t k a m i A K , z a r ó w n o p o d -
c z a s ods ieczy , j a k i po j e j zakończen iu 
zna laz ły s w o j e odbic ie nawet w k o m u -
nikatach Oherhommando der Wehr-
macht ( O K W ) . 

P r a w i e r ó w n o c z e ś n i e z za łamaniem 
sią ods ieczy dla W a r s z a w y , p o d j ę t e j 
p r z e z K ie l e ck i K o r p u s A K , nastąpi ło 
n i e p o w o d z e n i e p r ó b przy j ś c ia z p o m o c ą 
p o w s t a n i u d o k o n y w a n y c h o f iarnie 
p r z e z inne zgrupowania A r m i i K r a j o -
w e j . W n o c y z 21 na 22 sierpnia zała-
m a ł o sią w ś r ó d bardzo dużych strat 
natarc ie na r e j o n D w o r c a Gdańskiego , 
p o d j ę t e z Żo l iborza przez oddz ia ły A K 
s f o r m o w a n e na terenie p o ł u d n i o w o - z a -
c h o d n i c h o b w o d ó w okręgu w a r s z a w -
s k i e g o ( d o w ó d c a m j r „Okoń" — Al fons 
K o t o w s k i ) . 

Z g r u p o w a n i e to skądinąd odnios ło 
s p o r o s u k c e s ó w w w a l k a c h par tyzanc -
k i c h na terenie Puszczy K a m p i n o s k i e j , 
gdz ie s tac j onowało , a także b l o k o w a ł o 
skutecznie szosę M o d l i n — Warszawa . 
W w a l k a c h z g r u p o w a n i a „Okonia" o d -
znaczy l i się szczególnie „ c i c h o c i e m n i " , 
p o r u c z n i c y „L,awa" i „Góra - Dolina". 
N i e przyn ios ły też w iększe j p o m o c y 
p o w s t a n i u działania pod j ę te w dniach 
1 —19 s ierpnia przez s t a c j o n u j ą c e w 
L a s a c h K a b a c k i c h z g r u p o w a n i e oddz ia -
ł ó w A K p łk „Grzymały" (Mieczys ława 
S o k o ł o w s k i e g o ) , które o f iarn ie nac ie -
ra ł o na Sadybą i M o k o t ó w . 

Bohaterstwo śląskich 
harcerzy 

B o h a t e r s k i m ep i zodem, p o z b a w i o -
n y m , niestety, rea lne j wartośc i m i l i -
tarne j , by ła p r ó b a przeb ic ia się do 
W a r s z a w y , p o d j ą t a w n o c y z 17 na 18 
s ierpnia w oko l i cy Raszyna , przez g r u -
p ę harcerzy , k tórzy przyby l i tam aż z 
G ó r n e g o Śląska. 

N a p o c z ą t k u wrześn ia ruszy ł na p o -
m o c powstan iu w a r s z a w s k i e m u ba ta -
l ion K e d y w u Okręgu K r a k o w s k i e g o 
A K p o d d o w ó d z t w e m m j r „Skały" 

Oddziały leśne partyzantów podjęły heroiczną choć bezskuteczną próbę odsieczy dla walczącej Warszawy 

(Jana Panczakiewicza ) , l i c zący cz te -
rystu świetnie u z b r o j o n y c h żołnierzy. 
S t o c z y w s z y kilka p o m y ś l n y c h po tyczek 
bata l ion m j r „Skały" przedostał sią na 
teren Kie le c czyzny . 11 września hi t le -
r o w c y zaatakowal i g o w lasach p o d 
Z ł o t y m P o t o k i e m i p o k r w a w e j b i twie 
zmusi l i do o d w r o t u w K r a k o w i e . By ła 
to ostatnia próba przy jśc ia z p o m o c ą 
p o w s t a n i u w a r s z a w s k i e m u ze s trony 
o d d z i a ł ó w A K . Ki lka d r o b n y c h opera -
c j i na rzecz powstania w y k o n a ł y p o 
w s c h o d n i e j stronie Wis ły oddz ia ły 8 
D y w i z j i P i e cho ty A K . 

C h o ć odsiecz dla W a r s z a w y rea l i zo -
w a n a z w i e l k i m r o z m a c h e m i o f i a r n o -
ścią przez cztery okręg i A K nie p r z y -

niosła ipowstanłu skuteczne j ¡pomocy, 
stała się j ednak w s p a n i a ł y m d o w o d e m 
jednośc i ca łego k r a j u z walczącą sto l i -
cą. Ods iecz i s toczone podczas nie j 
wa lk i sprawi ły też w ie l e k ł o p o t ó w 
O K W , utrudni ły m u organ izowanie 
o b r o n y na linii Wis ły . 

W pamięc i m i e s z k a ń c ó w K i e l e c c z y -
zny i K r a k o w s k i e g o , p o ł u d n i o w o - z a -
chodn ie j części w o j e w ó d z t w a w a r -
szawskiego , Z i e m i P i o t r k o w s k i e j i R a -
domszczańsk ie j d n i ods ieczy d la p o -
wstania pozosta ły na zawsze dniami 
w ie lk i ego patr io tycznego z rywu , w y j -
ścia armii p o d z i e m n e j z l a s ó w na d r o -
gi, szosy i gośc ińce . Naiwet na da lek im, 
w c i e l o n y m do Rzeszy i okrutnie g e r -
m a n i z o w a n y m P o m o r z u patro le d y -
w e r s y j n e T a j n e j Organizac j i W o j s k o -

w e j „Gryf Pomorski" w z m o g ł y dz ia ła l -
ność b o j o w ą , a taku jąc j a d ą c e do W a r -
szawy n ieprzy jac ie l sk ie t ransporty 
z oddzia łami W e h r m a c h t u i SS. P o -
średnią, ale bardzo skuteczną p o m o c 
dla W a r s z a w y niósł b o j o w y w y s i ł e k 
k ie leck i ch b r y g a d A L p łk Moczara , 
p r z e c i n a j ą c y c h śmia łymi uderzeniami 
linie k o m u n i k a c y j n e k o r p u s u v o n d e m 
Bacha i 9 armi i W e h r m a c h t u . O d z n a -
czyła sią tu szczególnie III brygada 
A L im. gen. B e m a , a taku jąca mag i s t ra -
lę ko l e j ową K a t o w i c e — Warszawa . 

Odsiecz dla powstania , związany z 
nią wys i ł ek i walki , to j edna z n a j -
p ięknie j szych , lecz m a ł o j eszcze s p o p u -
l a r y z o w a n y c h kart z d z i e j ó w w o j n y 
w y z w o l e ń c z e j n a r o d u po lskiego . 

Wojciech SULEWSKI 
• • • • • • • • • 

Ż O Ł N I E R S K I E 
W S P O M N I E N I A 
E M I G R A N T Ó W 

w rubryce „Żołnierskie wspomnie-
nia emigrantów" zamieszczamy wy-
powiedzi i relacje wszystkich, którzy 
pragną opowiedzieć za naszym po-
średnictwem swoje przeżycia z lat 
1939—1945. Na życzenie wysyłamy re-
portera dla spisania ustnych relacji 
b. żołnierzy I kombatantów. Zamiesz-
czamy także pamiątkowe zdjęcia z lat 
wojny z albumów naszych rozmówców. 

O R K I E S T R A W O J S K O W A 

u pana Albina Kozłowskiego 
usłyszeć można niejedno ciekawe 
wspomnienie z życia emigracji 

W O K R E S I E g d y t w o r z o n o polską 
armią w Coëtqu idan wy łon i ła 
sią po t rzeba u f o r m o w a n i a o r -

k iestry w o j s k o w e j . Ponieiważ w L i b e r -
court , w Pas -de -Ca la i s , istniał dobry , 
4 0 - o s o b o w y zespół m u z y c z n y , polski 
konsul p r z y j e c h a ł tu z p r o p o z y c j ą , aby 
orkiestra w całośc i p r z y j e c h a ł a do 
Coë tqu idanu i zac iągnęła sią d o w o j -
ska. Prezesem orkiestry b y ł w ó w c z a s 
p. A l b i n K O Z Ł O W S K I , m i e s z k a j ą c y 
nadal w L i b e r c o u r t i p r o w a d z ą c y tu 
„ k a f e j k ę " p o d f i rmą „ C h e z A l b i n " . 

— Zgodziliśmy sią wszyscy — o p o -
wiada p. Kozłowiskl — i stanęliśmy 
przed komisją poborową w Carvin. Po-
tem przewieziono nas do koszar do 
Rennes i do Coëtquidan. Nosiliśmy 
mundury francuskie z polskimi orła-
mi na czapkach. Wszyscy członkowie 
orkiestry przechodzili przeszkolenie sa-
nitarne. W początkach maja 1940 roku 
przeniesiono nas z Coëtquidan do Ar-
ras, a wreszcie pod Toul. Tutaj zosta-
liśmy zaatakowani przez Niemców i 
wówczas przerzucono nas na linię Ma-
ginota, potem do L,uneville, gdzie zo-
staliśmy porozlączani. Dyrygent orkie-
stry st. sierżant Gorzkowski wrócił z 
grupą ludzi do Coëtquidan, a nas przy-
dzielono jako sanitariuszy, w grup-
kach po dwunastu, do różnych batalio-
nów I pułku grenadierów. 

P a n K o z ł o w s k i ipamiąta z t e g o o k r e -
su w i e l u ludzi. Jana W i c i k o w s k i e g o , 
górnika z L ibercour t , który b y ł d y r y -
g e n t e m orkiestry do czasu w o j n y i k tó -
ry umar ł p o p o w r o c i e z n i e w o l i n i e -
mieck ie j . Sit. s ierżanta G o r z k o w s k i e g o , 
k tóry b y ł d o s k o n a ł y m z a w o d o w j T n d y -
r y g e n t e m orkiestry w o j s k o w e j . Z m u -
zylków, którzy wyróżn ia l i sią, w s p o m i -
na Józe fa Pieprza (bas), k t ó r y p o w o j -
nie p o j e c h a ł do Polski , L e o n a Janusz -

•ß 
•i 

Orkiestra polska z Libercourt pod koniec roku 1939 stała sdę orkie-
strą formowanej przez gen. Sikoirskiego Armii Polskiej we Francji 

ka (bas) — już nie ży je , Janka K a r -
m i c k i e g o Cklarnet i baryton) , k tóry 
r ó w n i e ż n ie ży je . L o r e n c a T o m c z a k a i 
t rzech brac i S t e r n a d l ó w : P a w ł a , Józe fa 
i Franka. 

— W czasie działań wojennych zgi-
nęło kilku sanitariuszy. Zazwyczaj sier-
żant z Polski prowadził nas i wołał co 
pewien czas: „Ranny tu!" Wówczas sa-
nitariusz podbiegał i udzielał rannemu 
pomocy. Często pod kulami nieprzy-
jaciela. 

W i a d o m o ś ć o zawieszeniu broni za -
stała p. K o z ł o w s k i e g o j a k o szo f e ra a m -
bulansu. B y ł y nadz ie je , że zdo ła w r a z 
z innymi uc iec przed N i e m c a m i i u n i k -
nąć niewol i . N ie u d a ł o sią. B y ł w n i e -
w o l i i m i m o z r u j n o w a n e g o zdrowia nie 
m ó g ł przez długi czas sią z n i e j w y -
rwać . D o p i e r o w 1942 r o k u umie ję tne 
zabiegi i p o m o c l ekarza -Po laka s p r a -
wi ły , że z w o l n i o n o g o d o domu. W a ż y ł 

w t e d y 52 Ikg i s łaniał s ię na nogach . 
L e c z o n o g o p o t e m w Paryżu , w V a l de 
G r a c e i w innych szpitalach, ale do 
d a w n e j f o r m y jiuiż n i g d y nie wróc i ł . 

D ługo m o ż n a b y w s p o m i n a ć z p. K o -
z ł o w s k i m e p o p e j ę w o j e n n ą orkiestry , 
k tóre j członikowie by l i j ednocześn ie sa -
nitariuszami. B y ł w p e ł n y m o g n i u w a l k 
p o d Saint -Dié . Gnany przez N i e m c ó w 
m a s z e r o w a ł p r z e z k i lka dn i d o n i e w o -
li n iemieck ie j . W y k r a d a ł wóiwczas j e -
dzenie, dla s iebie i dla k o l e g ó w z 
n iemiedkich c i ężarówek . Pamięta o f i -
c e r a - N i e m c a , fetóry sa lu towa ł przed 
oddz ia łem po lsk i ch ż o ł n i e r z y - j e ń c ó w 
m ó w i ą c , że g d y b y takich b y ł o w i ę c e j , 
w o j n a p r z y b r a ł a b y zupełnie inny p r z e -
bieg. N o i w s p o m i n a poruczn ika G r a -
b o w s k i e g o z Bydgoszczy , lekarza, k tó -
r e m u zawdzięcza ostatecznie s w ó j p o -
w r ó t d o d o m u w 1942 roku. 



JUŻ w pierwszycl i m i e s i ą c a c h o k u p a c j i b i t lerowskle i 
K r a j u p o d j ę t e zostają a k c j e p o d z i e m n e rucHu o p o r u . G r u -
p y działaczy l e w l c o w y c t p r z y s t ę p u j ą d o o r s a m z o w a n i a 
m i k i z w r o g i e m ł f o r m o w a n i a o d d z i a ł ó w p a r t y z a n c k i c b . 
Działalność ta rozszerza się z c b w l l ą powstania P o l s k i e j 
Parti i R o b o t n i c z e j . Oddzia ły z b r o j n e p o d e j m u j ą szereg 
ś m i a ł y c b akc j i . K o i n i e siła 1 l iczebność armi i p o d z i e m -
ne j . S k o n c e n t r o w a n e si ły ruchu p a r t y z a n c k i e g o na L u -
belszczyźnie p o d e j m u j ą na p r z e ł o m i e lat 1943 I 1944 r e g u -
larną w o j n ę p a r t y z a n c k ą . Oddzia ły A r m i i L u d o w e j , os ła -
biając hi t lerowskie zaplecze f r o n t u w s c h o d n i e g o , prow^a-
dzą a k c j e o d w e t o w e za terror 1 zbrodnie o k u p a n t a , 
w w a l c e ze z n i e n a w i d z o n y m w r o g i e m rodzi się jedność 

?944 pSwstaJe p r a w d z i w y f r o n t partyzancki na terenach 
w s c h S d ^ e j P o W ł . p o l s c y partyzanci współdz ia ła ją tu 
S u f e c z S i e z radz ieckimi P ? ' i V ^ a n t a m i . P o t ę ż n y ośrodek 
rucbu partyzanckiego p o w s t a j e na K i e l e c c z y i n i e . 

K o n t r a t a k 
esienią 1944 r o k u w lasach w r e -
joiiłe S w i n i e j G ó r y p r z e b y w a ł y 
l iczne i dobrze u z b r o j o n e oddz ia -
ły A r m i i L u d o w e j . I ch dz ia ła l -
ność daiwała s ię h i t l e r o w c o m 

_ _ _ _ _ _ _ m o c n o w e znaki. W y l a t y w a ł y 
w powie t r ze poc iąg i i mos ty , w e w s i a c h i n a d r o -
gach a t a k o w a n o oddz ia ły n iemieck ie , r o z b i j a n o g a r -
n i zony żandarmeri i , p a r a l i ż o w a n o ruch transpor^ 
tów. W tej sy tuac j i lada dz ień m o g l i ś m y o c z e k i w a ć 
kontrakc j i okupanta, k t ó r y przec ież w t rosce 
0 s w e w łasne b e z p i e c z e ń s t w o nie m ó g ł nas t o l e r o -
w a ć . W istocie, już w k r ó t c e o t r zymal i śmy i n f o r -
m a c j e , że h i t lerowskie d o w ó d z t w o r o z p o c z ę ł o p o -
w a ż n e p r z y g o t o w a n i a o f e n s y w n e p r z e c i w k o nasze ] 
par tyzanck ie j bazie. 

Z w i a d o m o ś c i , które k a ż d e g o dnia przesy łano 
nam do sztabu, wyn ika ł o , że iwokół l a s ó w k o n e c -
k ich i l a s ó w s a m s o n o w s k i c h N i e m c y gromadzą p o -
w a ż n e siły. Jednocześnie nasz w y w i a d donosi ł , że 
n a j p r a w d o p o d o b n i e j skierują s ię oni na O d r o w ą ż 
1 S a m s o n ó w , żeby stąd uderzyć , na „ b o l s z e w i k ó w " , 
jak h i t l e r o w c y nazywal i nasze par tyzanck ie o d -
działy. 

B y ł o jasne, że p r z y g o t o w y w a ł a się p r z e c i w k o 
nam ob ława , i to o b ł a w a na poważną skalę. W ł a -
dze hitleroiwskie nie m o g ł y j u ż znieść i s tn ie jącego 
stanu rzeczy i p o w z i ę ł y d e c y z j ę rozpoczęc ia g e n e -
ra lne j o f e n s y w y p r z e c i w k o partyzantom. 

W p o w i e t r z u zapachnia ło p r o c h e m . 
Nie m o g l i ś m y o c z y w i ś c i e czekać na w r o g a z za -

ł o ż o n y m i rękoma. Trzeba b y ł o p r z y g o t o w a ć się, 
i t o dobrze , na j e g o powitanie . Z a b r a l i ś m y się s o -
l idnie d o roboty . Cała b r o ń została dokładnie 
prze jrzana. K a ż d y partyzant o t r zymał spory zapas 
amuni c j i : słabsi f i zyczn ie po 500 sztuk, si lniejsi p o 
1000. Szczegó ln ie dobrze zaopatrywal i się w a m u -
n i c j ę erkaemiśc i , p e ł n i ą c y s łużbę p r z y sztabie O b -
w o d u . W s z y s c y oni by l i doskona łymi par tyzanta -
mi , znanymi z dzielności żo łnierzami. T a k i m b y ł 
„ P r z e m y s ł a w " — Ste fan O g o n o w s k i , takimi byl i 
B o n i f a c y Jedynak i H e n r y k Piętek. 

P r z e d y s k u t o w a l i ś m y kilka k o n c e p c j i obrony . 
W rezultac ie r ozważań dosz l iśmy d o wniosku , że 
l a s ó w Swin ie j G ó r y nie w o l n o n a m opuścić . W y -
chodz i l i śmy z założenia, że skoro N i e m c y d e c y d u -
ją się rzuc ić p r z e c i w k o nam duże siły, to b i t w ę 
p o w i n n i ś m y p r z y j ą ć ty lko w lesie. Jeśli w y t r z y -
m a m y k i lkakrotne uderzenie , t y m s a m y m w y g r a -
m y b i twę , a wytrz jTnać uderzenie s i lnie jszego n ie -
przy jac ie la m o g l i ś m y j edyn ie w lesie. 

W re j on ie Swin ie j G ó r y las b y ł duży i w y g o d n y 
do przy j ę c ia walki . 

Z a m i a r y w r o g a b y ł y dla nas dostatecznie jasne. 
Chc ia ł on nas w y p r z e ć z lasu, b y uderzyć na p o -
lach i w e wsiach, to znaczy tam, gdzie m ó g ł m i e ć 
nad nami zdecydowaną p r z e w a g ę i gdzie, j a k są -
dził , m ó g ł s zybko r o z p r a w i ć s ię z naszymi óddz ia -
łami. N i e m c y śpieszyli się z r o z p o c z ę c i e m działań, 
b o w i e m w sukurs przysz ły im f r o n t o w e j e d n o s t -
ki. Front j ednak w y m a g a ł armatn iego mięsa i „ w y -
p o ż y c z o n e " w o j s k a mus ia ły j a k n a j p r ę d z e j w r ó c i ć 
na pierwszą linię. 

Nasze zadanie po l ega ł o nie t y l k o na prze t rzy -
maniu natarcia, ale r ó w n i e ż i na tym, aby na 
skrzyd łach p o p r o w a d z i ć działania zaczepne. C h c i e -
l i śmy w ten sposób zdezor i entować N i e m c ó w , 
s p o w o d o w a ć w ich szeregach zamieszanie , a w 
k o n s e k w e n c j i zmus i ć ich ewentualn ie do zńiiany 
p lanu działań lub do zwątp ien ia ¡w sens walki . 

W ł a ś c i w e siły A r m i i L u d o w e j , a w i ę c nasze b r y -
gady , nie z n a j d o w a ł y się w t y m czasie w lasach 
S w i n i e j Góry , lecz b y ł y r o z l o k o w a n e na innych 
terenach , co znacznie utrudnia ło n a m przygoto-w^-
nie kontruderzenia . Siły, k t ó r y m i d y s p o n o w a l i ś m y 
na m i e j s c u , b y ł y n iewspó łmiern ie m a ł e w s tosun-
k u do sił p r z y g o t o w u j ą c e g o się do o f e n s y w y w r o -
ga. Drogą radiową p o w i a d o m i l i ś m y w i ę c b r y g a d y 
z n a j d u j ą c e się na jb l i że j naszego mie j s ca pos to ju 
o s p o d z i e w a n y m uderzeniu w r o g a . B y ł y to 10 B r y -
gada A L , „ P o b i e d a " , i 11 Brygada A L , „ S w o b o d a " 
O t r z y m a ł y one rozkaz, b y na jpóźn ie j do rana n a -
s tępnego dnia p r z y b y ł y w lasy Swin ie j Góry . J e d -
nocześnie 1, 2 i 3 b r y g a d y A L , które w t y m czasie 
s t a c j o n o w a ł y dość da leko od naszego mie j s ca p o -
sto ju, mia ły w z m ó c działalność zaczepną, a t a k o -
w a ć N i e m c ó w na s w o i c h terenach , w i ą z a ć tam 
m a k s y m a l n i e ich siły. 

K o m p a n i a zwiadu otrzymała tego dnia zadanie 
rozpoznania l iczebności , składu i mie j s ca pos to ju 
g ł ó w n y c h sil w r o g a . Skład j ednos tek nie b y ł dla 
nas obo ję tny . W oddziałach n iemieck i ch by l i 
przec ież r ównież faszyśc i w ę g i e r s c y i s ł o w a c c y 
oraz w ł a s o w c y . Mus ie l i śmy wiedz ieć , z k i m i na 
j a k i m odc inku m o ż e m y się spotkać . 

Z w i a d o w c y przez cały dzień badal i sy tuac ję w e 
ws iach p o ł o ż o n y c h w o k ó ł lasu. W i e c z o r e m p o r u c z -
nik „ S o k ó ł " zame ldował , że duże oddz ia ły N i e m -
c ó w p r z y b y ł y d o O d r o w ą ż a 1 S a m s o n o w a . W i a d o -
m o ś c i te na jzupe łn ie j p o k r y w a ł y się z danymi 
o t r z y m a n y m i p o p r z e d n i o z garnizonu. Jedno nas 
z a n i e p o k o i ł o : z w i a d o w c y donosi l i m i a n o w i c i e , że 

M I E C Z Y S Ł A W M O C Z A R 

N i e m c y usadowil i się r ó w n i e ż w e ws i Szałasy, to 
znaczy p r a w i e p o d naszym bok iem, i nawet zaczęli 
t a m się o k o p y w a ć . 

W i e ś Szałasy leżała tuż o b o k lasów. Mieszkańcy 
te j ws i , iwidząc zb l i ża ją cych się N i e m c ó w , uciekl i 
z c a ł y m s w o i m doby tk i em d o lasu. W ten sposób 
p r z y b y ł nam jeszcze j eden p o w a ż n y o b o w i ą z e k — 
mus ie l i śmy się z a o p i e k o w a ć kob ie tami , dz iećmi , 
starcami. W s z y s c y oni szukali schronienia przed 
r o z b e s t w i o n y m i h i t lerowcami . 

Starsi w ieśn iacy w y m k n ę l i się ze w s i j u ż w ó w -
czas, k i edy weszl i d o n ie j N iemcy . Z tego , co o p o -
wiadal i , w y n i k a ł o , że h i t l e rowcy czynią pośp i e sz -
ne p r z y g o t o w a n i a d o wa lk i i że odgrażają się, iż 
w s z y s t k i c h „ b o l s z e w i k ó w " wystrze la ją c o d o nogi . 
K i l k u s taruszków przysz ło d o nas pob i tych . N i e m -
cy w r a z z p i j a n y m i K a ł m u k a m i i faszystami w ę -
g iersk imi usi łowal i b o w i e m w y m u s i ć od n ich b a -
togami i n f o r m a c j e o naszych siłach. 

Z każdą godziną p lany h i t l e r o w c ó w s tawały się 
dla nas coraz bardz ie j jasne. 

O koncent rac j i n i emieck i ch sil w o k ó ł naszego la -
su p o w i a d o m i l i ś m y d o w ó d z t w o W o j s k a Po l sk iego 
w Lubl in ie . W o d p o w i e d z i o t r zymal i śmy po lecenie , 
b y na b i e ż ą c o i n f o r m o w a ć Lubl in o sy tuac j i i j e -
dnocześnie zas tanowić się nad tym, j a k i e g o r o d z a -
j u p o m o c będz ie n a m na jbardz i e j potrzetma. 

N a d r a n e m d o l a s ó w k o n e c k i c h ś c iągnę ły w i ę k -
sze siły A r m i i L u d o w e j . B y ł y to 10 i 11 B r y g a d a 
A L . P r z y b y ł także p i e r w s z y bata l ion 1 B r y g a d y A L 
im. Z i e m i K ie l e ck ie j . Żo łn i e rze p r z y m a s z e r o w a l i 
zmęczeni , droga by ła b o w i e m uc iąż l iwa i n i e b e z -
pieczna. Na o d p o c z y n e k udali się j ednak d o p i e r o p o 
przeg lądz ie bron i i uzupełnieniu amunic j i . Od sa -
m e g o rana p r a c o w a ł r ó w n i e ż w oko l i cach nasz 
zwiad, o t ) serwując r u c h y w o j s k n i e m i e c k i c h i c o 
p e w i e n czas i n f o r m u j ą c nas o s w o i c h spos t rzeże -
niach. 

W a r t o podkreś l i ć , że partyzant , k t ó r y p r z e k a z y -
w a ł o b s e r w a c j e o n ieprzy jac ie lu , mus ia ł b y ć żo ł -
n ierzem d o j r z a ł y m ca łkowic ie , p e ł n y m odwagi , ini -
c jat jrwy i sprytu, o b d a r z o n y m róiwnież takimi c e -
chami , jak spos t rzegawczość i szybki re f leks . M u -
siał także doskonale znać n ieprzy jac ie la . Żo łn ierz 
s łużby rozpoznania regu larnych w o j s k , z w i a d o w c a , 
jest spec ja ln ie dob ierany , następnie d ługo s zko l o -
ny, n im przystąpi d o wykonjrwania zadań b o j o -
w y c h . Z w i a d o w c a partyzancki szkol i ł się od razu 
w działaniu, a kto wie , czy nie b y w a ł z w y k l e w 
bardz ie j s k o m p l i k o w a n y c h sytuac jach . O ile b o -
w i e m regularna armia dysponu je r ó ż n o r o d n y m i 
ś r o d k a m i rozpoznania , t o z w i a d o w c y par tyzanccy 
stanowią j e d y n e „ o c z y i u s z y " d o w ó d z t w a i każda 
dostarczona przez n ich w i a d o m o ś ć o n ieprzy jac ie lu 
mus i b y ć s t u p r o c e n t o w o pewna . Panikarskie s p o j -
rzenie na sy tuac j ę lub z l ekceważen ie n i e p r z y j a c i e -
la, wzg lędn ie n iedok ładne zbadanie j e g o sił, m o g ł o 
w naszych w a r u n k a c h przynieść n ieobl i cza lne n a -
stępstwa. 

Nasz „ S o k ó ł " m i a ł w s w y m oddziale w y t r a w n y c h 
par tyzantów, którzy by l i doskona łymi z n a w c a m i 
zwiadu. D o w i e d l i tego już nieraz, a i obecnie ich 
m e l d u n k i p o z w a l a ł y n a m na dobrą or ientac ję w s i -
łach i zamiarach h i t l e r o w c ó w . 

Z a p a s y prowiantu , a w i ę c chleb, cebula i s łonina, 
zostały w duże j części rozdane między żołnierzy. 
Należa ło w ą t p i ć , c zy o t r z y m a m y obiad, a l i czyl iś -
m y się z tym, że s a m o p o c z u c i e naszych c h ł o p c ó w 
będz ie lejjsze, jeżel i leżąc pod dębem l u b sosną ód 
czasu do czasu zjedzą kawałek chleba ze -s łoniną. 

W naszych p r z e w i d y w a n i a c h w y c h o d z i l i ś m y z za -
łożenia, że jeżel i N i e m c y nie zaatakują nas d o p o -
łudnia, to w a l k a rozpocznie się d o p i e r o następnego 
dnia o świcie . D o w i e c z o r a N i e m c y nie pod ję l i r z e -
czywiśc i e akc j i zaczepnej . W takie j sytuac j i t rzeba 
b y ł o s a m e m u przystąpić do działania. W n o c y p o -
deszl iśmy pod Szałasy, by z s a m e g o rana n iespo -
d z i e w a n y m atakiem zaskoczyć N i e m c ó w . W i e d z i e -
l iśmy, że nasze natarcie odbierze N i e m c o m p o c z u -
c ie p e w n o ś c i siebie, narobi sporo zamieszania i w 
rezultacie , b y ć m o ż e , zmusi ich do zmiany taktyki . 

O świc ie dos ięgnęl iśmy grupę N i e m c ó w przed 
z a b u d o w a n i a m i wie jsk imi . Odleg łość d o nich w y -
nosiła nie w i ę c e j niż 300 m e t r ó w . Sypnę l i śmy g r a -
d e m o ł o w i u z k i lkunastu e r k a e m ó w i k i lkudz ies ię -
c iu automatów . Nasz ogień w y w o ł a ł p r a w d z i w y 
pop łoch . N i e m c y pochowal i się, gdzie t y l k o mogl i , 
i d o p i e r o p o p e w n y m czasie rozpoczę l i chaotyczną 
strzelaninę w stronę lasu. 

Bez ładny ogień utwierdz i ł nas w przekonaniu , że 
oddz ia ł n iemieck i nie czu je się zbyt p e w n i e i nie 
iJOtrafił nas należyc ie rozpoznać . Oczywiśc i e , h i t le -
r o w c y byl i silni i dobrze uzbro jeni , ale w y k o n a ć 
s w o j e zadanie mog l i ty lko w ó w c z a s , g d y b y znali 
nasze siły i ich rozmieszczenie i g d y b y ś m y okazali 
się m a ł o odporn i na ewentua lny atak. P r a w d o p o d o -
bnie ich strzelanina miała właśnie na celu bl iższe 
zor i entowanie się c o d o nas, ale m y ś m y ani m y -
śleli o o d k r y w a n i u naszych kart. 

N i e m c y nie przerywal i ognia aż do godz in p o p o -
ł u d n i o w y c h , ale ogień ten nie w y r z ą d z i ł nam ż a d -
nych szkód. P o z w o l i ł natomiast zbadać dok ładnie j 
ogn iową siłę oddzia łu s t a c j o n u j ą c e g o w Szałasach. 

Z kolei trzetra b y ł o r ozpoznać inne odc inki obsa-» 
dzone przez N i e m c ó w . W z w i ą z k u z t y m w oko l i ce 

O d r o w ą ż a w y s ł a n e zostały p lutony spec ja lne . M i a -
ły one zebrać i n f o r m a c j e o l i czebnośc i si ł N i e m -
c ó w i składzie n a r o d o w o ś c i o w y m oddz ia łów. P r ó c z 
działalności r o z p o z n a w c z e j p lutony te mia ły w y k o -
n y w a ć zadanie d y w e r s y j n e , n ę k a j ą c h i t l e r o w c ó w 
n a g ł y m i w y p a d a m i , p r o w a d z o n y m i na r ó ż n y c h o d -
c i n k a c h „ l e ś n e g o f r o n t u " . Była t® w m a ł e j skali 
„ w o j n a szarpana" , m a j ą c a dezor i en tować N i e m -
c ó w , siać w ich szeregach chaos i panikę , opóźn iać 
p lanowaną p r z e c i w k o n a m akc ję . 

Od leg łość od naszego mie j s ca p o s t o j u do O d r o -
w ą ż a w y n o s i ł a lasem oko ło 8 k i l o m e t r ó w . P o ki lku 
godz inach , a w i ę c j u ż p o po łudniu , us łysze l i śmy 
z t a m t e j s t rony silną strzelaninę. N a j w i d o c z n i e j 
nasi c h ł o p c y dawal i j u ż N i e m c o m bobu , stąd też 
w y c i ą g n ę l i ś m y z ko le i w n i o s e k , że z n a j d u j ą c y się 
t a m h i t l e r o w c y nie czekal i na s w y c h k a m r a t ó w ze 
w s i Szałasy i sami p r ó b o w a l i w t a r g n ą ć d o lasu. 

W i a d o m o ś ć ta nie b y ł a zbyt poc iesza jąca . Nie 
znal iśmy o c z y w i ś c i e dok ładnie n i emieck iego planu. 
M o ż e oddz ia ły stacjoniujące w O d r o w ą ż u m i a ł y 
właśnie p ierwsze w k r o c z y ć d o lasu, i dop iero teraz, 
za chwi lę , ruszą ci z S z a ł a s ó w ? Taką ewentua lność 
trzeba b y ł o r ó w n i e ż b r a ć pod uwagę . 

Da leka strzelanina nie c i chła ani przez chwi lę ; 
przyb iera ła nawet na sile. S p o d z i e w a l i ś m y się, że 
lada m o m e n t przybędz ie spec ja lny łącznik, który 
przynies ie rapor t w y j a ś n i a j ą c y sytuac ję . 

Nag le , tak j a k p r z e w i d y w a l i ś m y , w e w s i Sza ła -
s y zagrały silniki. 

— Czo łg i ! — k r z y k n ą ł ktoś p o d n i e c o n y m g ł o -
sem. 

— Niczewo, niczewo, tawariszczi, imiejem dla 
niewo gastiniec — s p o k o j n i e odpowiedz ia ł p a r t y -
zant, Bia łoruś z 10 B r y g a d y , k tó rego s w e g o czasu 
zabra l i śmy z oddz ia łu A K m a j o r a „ W y r w y " . 
U ś m i e c h n ą ł się i p ieszczot l iwie pog ładz i ł ko lbę 
s w e j p r z e c i w p a n c e r n e j rusznicy . 

W ki lka minut późn ie j od s trony w s i Szałasy r z e -
czywiśc ie pokaza ły s ię p e ł z a j ą c e w stronę lasu 
cztery czołgi . Nie prze j ę l i śmy się zby tn io ich w i d o -
k iem. P o p ierwsze , by l i śmy w lesie, p o drugie, m i e -
l i śmy rusznice p rzec iwpancerne . 

N i e m c y n a j p r a w d o p o d o b n i e j n ie zdawal i sob ie 
s p r a w y z tego, że na ich czołgi m a m y o d p o w i e d n i e 
l e k a r s t w o i że są w ś r ó d nas w y t r a w n i spec ja l iśc i , 
k tórzy potraf ią skutecznie t o l e k a r s t w o zaap l iko -
w a ć . Z w ł a s z c z a w 10 Brygadz ie A L mie l i śmy w i e l u 
starych, w y t r a w n y c h p r z e c i w p a n c e r n i a k ó w „ I w a -
n ó w " — jak ich nazywal i śmy , którzy już „ z n i e j e -
d n e g o c2K)łgu gąs ienice z d e j m o w a l i " . Na samą myśl , 
że teraz z n ó w mają o k a z j ę pop i sać się przed p a r -
tyzantami swo ją sztuką, z d o s t o j e ń s t w e m p r z y g o -
t o w y w a l i rusznice , p o c z y m ułożyl i się w y g o d n i e 
za nimi. W a r k o t s i ln ików c z o ł g o w y c h narastał. S t a -
l o w e cielska b y ł y coraz bl iże j . 

W chwi lę późn ie j z rusznic pad ły p i e rwsze s trza -
ły. Poc i sk i p r z e c i w p a n c e r n e w b i ł y się w stal j a k 
w ciasto. Czołgi d r g n ę ł y i p rzys tanę ły na oh/wilę. 
Na ich spotkanie pob ieg ła n o w a seria p o c i s k ó w . 
Z satys fakc ją patrzy l i śmy, j a k h i t l erowskie p o t w o -
ry , p o d z i u r a w i o n e poc i skami , zawraca ją i kry ją sTę 
z p o w r o t e m w e wsi . H i t l e rowscy czołgiśc i nie z d o -
by l i s ię na r y z y k o bl iższego pode j śc ia d o rusznic . 
A szkoda, b o z c z o ł g ó w zosta łaby ty lko kupa ż e -
laziwa. 

Okopan i N i e m c y , którzy zamierzal i w y r u s z y ć za 
czo łgami dó lasu, teraz ani myśle l i już o w y c h y -
laniu g ł ó w z o k o p ó w . N a j w i d o c z n i e j p o to ty lko , 
aby dodać sobie animuszu, rozpoczę l i g w a ł t o w n ą 
strzelaninę w k i e runku lasu. Utwierdz i ł o to nas 
jeszcze bardz ie j w przekonaniu o ich n iepewnośc i . 
Na t y m odc inku b y ł o w i ę c lepie j , niż p r z e w i d y w a -
l iśmy. 
. — Wot frycy! — w o ł a ł j eden z „ I w a n ó w " . — Ani 

dumali szto eto szutki. Niet, brat ty moj, nie praj-
diosz! Peteer eto peteer. On „Tigra" pierebiwajet... 

T y m c z a s e m gdzieś b a r d z o da leko na naszych t y -
łach z n ó w rozpoczę ła się g w a ł t o w n a strzelanina. 
Nadb ieg ł ł ą czn ik a larmując , że od s trony O d r o w ą ż a 
p o s u w a się duża k o l u m n a N i e m c ó w , w ł a s o w c ó w 
i W ę g r ó w i że nasze oddz ia ły p o w i t a ł y ją s i lnym 
ogniem. P o n i e w a ż strzelanina w z m a g a ł a się, w y -
s ła l i śmy w t a m t y m k i e r u n k u d w a bata l iony z 10 
i 11 Brygady . Mia ły one przy j ś ć z p o m o c ą n a s z y m 
oddz ia łom, p o w s t r z y m y w a ć n a c i e r a j ą c e g o w r o g a 
i z a a t a k o w a ć g o od tyłu, p o w o d u j ą c jak n a j w i ę c e j 
zamieszania. W takie j w a l c e partyzanci nasi by l i 
n i e z r ó w n a n y m i spec jal istami . 

N i e m c y , którzy zna jdowal i się p o d Szałasami, k o -
rzys ta jąc z c h w i l o w e g o s p o k o j u na ich odc inku, p o -
częli się jeszcze bardz ie j w g r y z a ć w ziemię. W i d o -
cznie o trzymal i rozkaz, b y w razie naszego ataku 
u t rzymać się na s tanowiskach. 

— A l e m y w a m , f r y c e , d a m y ! — pogroz i ł im na 
od leg łość Che ł chowski . 

— „ S a s r k a " , p o k r ę ć swoją rad ios tac ję i z a m e l -
du j naszym w Lubl in ie o ty ch ła jdakach — r o z k a -
za łem radiote legraf iśc ie . — Przekaż , że zagnieźdz i -
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l i śmy się p o d wsią Szałasy i że p o t r z e b u j e m y 
4 moźdz ierze , m o ż l i w i e jak na jszybc ie j . 

— T a k jest, tawariszcz pałkownik! 
D o Lubl ina p o w ę d r o w a ł s p e c j a l n y te legram. 

S z c z e g ó ł o w o i n f o r m o w a l i ś m y o naszej sy tuac j i 
i pros i l i śmy o p o m o c . 

P o d iwieczór z oko l i c O d r o w ą ż a p r z y b y ł y oddz ia ły 
spec ja lne m e l d u j ą c , że do starć z N i e m c a m i dosz ło 
t rzykrotnie , że l i i t lerowskich żo łnierzy jest sporo 
i że o b e c n i e w y c o f u j ą się oni d o s w o i c h baz w y j ś -
c i o w y c h . T a k zresztą pos tępowal i N i e m c y zawsze , 
g d y ż n o c n e j w a l k i w lesie unikali . Należa ło się j e -
dnak spodz iewać , że nas tępnego dnia natarc ie n a -
stąpi o świc ie , znacznie wcześn ie j . 

T y m c z a s e m z n ó w nawiąza l i śmy łączność z L u b l i -
nem. P r z y r z e c z o n o nam, że j eszcze tej n o c y o t r z y -
m a m y konieczną dla nas broń . R a z e m z Dougla-
sem m ia ły przy lec i e ć r ó w n i e ż „ K u k u r u ż n i k i " (na -
z y w a l i ś m y j e „ G a z e c i a r z a m i " ) — d w u p ł a t o w e , l ek -
kie samolo ty , które w czasie odbierania przez nas 
zrzutu mia ły b o m b a r d o w a ć p o z y c j e N i e m c ó w . 

Taka w i a d o m o ś ć m o g ł a b y d o d a ć nam otuchy n a -
w e t w gorsze j sytuacj i . Czul iśmy, że nie j es teśmy 
sami. N i e d a l e k o nas by ła A r m i a Radz iecka i r e g u -
larne oddziały W o j s k a Po lsk iego . Na takich so jusz -
n i k ó w m o g l i ś m y l i czyć w stu procentach . 

Już p o dzies iąte j w i e c z o r e m usłyszel iśmy z da le -
ka dobrze n a m znane tra jkotanie „Gazec ia rza " . 
Natychmiast zapłonę ły ogniska. W c h w i l ę p o t e m 
d o b i e g ł o nas dudnienie s i ln ików Douglasa. T r a n s -
p o r t o w y samolot d w u k r o t n i e prze lec ia ł nad p o l a -
ną, leżącą m o ż e o 2—3 k i l o m e t r y od za ję te j przez 
N i e m c ó w w s i Szałasy. Już w drugie j rundzie l o t -
n i c y zrzuci l i n a m 4 w o r k i . Po tem, j a k zawsze s ta -
r y m z w y c z a j e m , na m o m e n t zapłonę ły świate łka 
na skrzyd łach i o g o n i e samolotu . W ten s p o s ó b za ło -
ga dała nam znać, że skończy ła swą p r a c ę i w r a c a 
do siwej z a f r o n t o w e j bazy. 

W t y m czasie „ G a z e c i a r z e " zawzięc ie za t ra jko ta -
ły nad wsią Szałasy. R a z p o raz s ł y c h a ć b y ł o l o t -
nicze c e k a e m y i co chwi la d e t o n o w a ł y w ś r ó d 
N i e m c ó w wiązk i g ranatów. 

— Wot nasz „V-2" im dajot! Smatritie, kak da-
lioko lietajet, chrabryj Uotczyk! — m ó w i l i ż o łn i e -
rze 10 Brygady . 

K a ż d y w y b u c h na h i t l erowskich s tanowiskach 
w i t a n y by ł w lesie entuz jas tycznymi okrzykami . 

Partyzanc i s z y b k o opróżnial i z rzucone w o r k i . 
Zna laz ły się w nich o c z e k i w a n e 4 moźdz ierze oraz 
¿pora ilość p o c i s k ó w . 

W oddziale sztabu O b w o d u mie l i śmy k i lku d o -
brze w y s z k o l o n y c h moźdz ie rzys tów . C e l o w a ł o w te j 
sztuce szczególnie d w ó c h Gruz inów. O b y d w a j by l i 
rośli i silni, przy t y m n i e z w y k l e opanowani . Ich 
s p o k ó j udzie lał s ię i n n y m żo łnierzom, c o — szcze -
gólnie w t rudnych chwi lach — m i a ł o duże znacze -
nie. O b y d w a j Gruzini odpowiedz ia ln i by l i za rusz -
nice p rzec iwpancerne . Sami nosil i i obs ług iwal i 
c iężkie peteery , n ie p o p r z e s t a j ą c j edyn ie na te j 
broni . K a ż d y z n i ch nos i ł p r z y sobie p o 2—3 g r a -
naty i pistolet m a s z y n o w y PPS. U z b r o j e n i e obu 
b y ł o w i ę c i m p o n u j ą c e . 

T y m właśn ie G r u z i n o m po le c i ł em p r z y g o t o w a ć 
moźdz ierze 1 o d p o w i e d n i e dla n i ch s tanowiska 
o g n i o w e . 

Przed świ tem, k i edy b y ł o jeszcze zupełnie c i e m -
no , j eden z n i ch z a m e l d o w a ł , że moźdz ierze są g o -
t o w e d o o twarc ia ognia. 

— Ze są g o t o w e , to się zgadzam — p o w i e d z i a -
ł e m — ale j a k zdążyl iśc ie w y b r a ć dla n i ch s tano -
w i s k a ? Przec ież j eszcze c i e m n o ! 

— Tawariszcz pałkownik, ja uze wczera dumał, 
szto kak by ja imieł minamiot, toby jewo pastawił 
w etom miestie. 

U ś m i e c h n ą ł e m się. T e n żo łnierz umia ł o w s z y s t -
k i m p o m y ś l e ć zawczasu . 

P o r o z m o w i e z G r u z i n e m w y s z e d ł e m na skra j 
lasu, b y roze j r zeć się w sytuac j i i pos łuchać , o 
c z y m m ó w i ą nasi ch łopcy . Jedni , zwin ięc i w k ł ę -
bek, jeszcze drzemali , inni wpatr jrwal i się w o ta -
cza jącą c iemność . 

W i e l u z nich n ie b y ł o j eszcze cz łonkami Parti i . 
Zgłos i l i się do A r m i i L u d o w e j , b y w j e j szeregach 
p o m ś c i ć śmierć i gwa ł t pope łn i ony na matce , s io -
strze lub żonie , b y krwią za k r e w odp łac i ć f a s z y -
s tom za s w y c h bl iskich. Byl i w ś r ó d naszych żo łn ie -
rzy r ó w n i e ż B C h - o w c y i A K - o w c y . W s z y s c y razem 
czuwal i teraz j eden o b o k drugiego . Wiedz ia łem, że 
jeżel i p rzy jdz i e taka chwila , iż trzeba będz ie r z u -
c i ć ich d o na jbardz ie j t rudne j walk i , będą w a l c z y ć 
mężn ie i z ca łym pc^więcen iem. 

Żo łn ierze przeczuwal i , że p r z y g o t o w u j e m y h i t le -
r o w c o m jakąś niespodziankę . C o p r a w d a , nie m ó -
w i l i ś m y im o tym, a le n o c n y odb iór bron i i p o ś -
piech, z j a k i m ją teraz g o t o w a n o do wa lk i , w s k a -
z y w a ł na to, że o świc ie nastąpi nasz atak. 

Nikt nie o k a z y w a ł lęku. O d w a g a , z jaką nasi żo ł -
nierze szli w bó j , graniczy ła często nawet z sza-
l eńs twem, z j a k i m ś l e k k o m y ś l n y m jumadtwem. S t a -
ra l i śmy się t łumaczyć n ies tosowność tak iego p o -
s tępowania . „ P o to wa l czysz , byś źyl, a nie u m i e -
r a ł " — mówi l i śmy . ,,Co tam śmierć , g łupstwo , c z ł o -
w i e k ani nie poczu je . Gorsza r a n a " — odpowiada l i 
pon iektórzy . Była t o o d p o w i e d ź nader charaktery -
styczna. Partyzanc i n a j w i ę c e j lękali się właśnie 
ka lec twa , szczególnie bezsi ły s p o w o d o w a n e j ciężką 
raną. W w a r u n k a c h partyzantki znaczy ło t o c z ę -
sto umierać p o w o l i i boleśnie . Pos iada l i śmy c o 
p r a w d a d o b r y c h l e k a r z y - c h i r u r g ó w , j ednak c i ęż -
kie postrzały nios ły n i ek i edy takie c ierpienia , źe 
sami ranni dostrze l iwal i się. Zdarzy ł się taki w y -
padek, że d o w ó d c a p lutonu, o t r z y m a w s z y w czasie 
akc j i postrzał w czaszkę, p o d w ó c h dniach strasz-
l i w y c h m ę c z a r n i p o d c z o ł g a ł się n iepostrzeżenie do 
automatu i p o z b a w i ł się życia. 

Z a c z y n a ł o świtać . Możdz ierzyśc i znaleźli się na 
s tanowiskach . Z m r o k u zaczę ły coraz w y r a ź n i e j 

wy łan iać się kontury chałup. Przed wsią w i d a ć j u ż 
b y ł o k r ę c ą c y c h się N i e m c ó w . 

— Obudz i ć w s z y s t k i c h c h ł o p c ó w , p o d c i ą g n ą ć c e -
k a e m y , e r k a e m y — padły p ierwsze rozkazy . 

— Możdz ierzyśc i g o t o w i ? 
— T a k jest. 
— Ognia ! 
W o k o p a c h w r o g a z a k o t ł o w a ł o się. W bez ładne j 

uc ieczce N i e m c y rzuci l i się w stronę szosy. Z a g r a -
ły e rkaemy . 

— I p o n ich ! — wo ła l i partyzanci . 
— I p o n i ch ! 
— Wot frycy, kak udirajut! — cieszyli się ż o ł -

nierze 10 i 11 Brygady . 
W pó ł g o d z i n y p ó ź n i e j nasze oddz ia ły w k r a c z a ł y 

do ws i Szałasy, g d z i e ' j e s z c z e dnia p o p r z e d n i e g o h i -
t l e rowcy uważal i się za p a n ó w sytuacj i . S y m p a t y -
czny „ M i s i o " , j ak n a z y w a l i ś m y E d w a r d a S i m b i r o -
wicza , o f i c e r a p r o p a g a n d y , w y d a ł n o w y k o m u n i k a t . 

Szałasy b y ł y jedną z na jb i edn ie j s zych wsi . L e -
żała ona p o d s a m y m lasem. Gleba by ła tu p iasz -
czysta, marna . A l e w ioska ta oddała nam wie lk i e 
usługi w czasie okupac j i i zasłużyła sobie na to, b y 
o n ie j pamiętać . Właśnie takie b i edne ws ie b y ł y 
w na j c ięższych dla naszego narodu chwi lach bazą 
P P R , G w a r d i i i A r m i i L u d o w e j . 

Od dawna p r z y g o t o w y w a n a przez N i e m c ó w ob ła -
w a zakończy ła się s r o m o t n y m ich f iask iem. Z d o -
k u m e n t ó w zna lez ionych przy zab i tym m a j o rze , d o -
w ó d c y o d d z i a ł ó w n iemieck ich , dowiedz ie l i śmy się, 
że N i e m c y ocenial i si ły z n a j d u j ą c e j się na tych t e -
renach „ b a n d y k o m u n i s t y c z n e j " na 38 tys ięcy lu -
dzi! Bral i oni p o d u w a g ę r e j o n K ie l ce — R a d o m — 
Częs tochowa . D o k u m e n t y te m ó w i ł y r ównież o n a -
szym wspó łdz ia łan iu z l o tn i c twem radz ieck im. 

Oczywiśc ie , nasze siły b y ł y n iemałe , dochodz i ły 
do 3 tys ięcy ludzi . Okaza ło się j ednak , że w oczach 
N i e m c ó w po t ra f i l i śmy się m n o ż y ć aż... dz ies ięc io -
kro tn ie ! 

S p o t k a m i e x s ^ B r y g a d ą . 
Ś w i ę t o k r z y s k ą . ^ ' 

W 
I o j ska radz ieckie dotar ły do W i -

sły i za ję ły na j e j l e w y m b r z e -
gu przyczó łk i : sandomierski , w 
Chotczy n a p r z e c i w Kaz imierza 

I oraz p o d Warką . W a l k a z o k u -
i pantem na terenie K i e l e c c z y z n y , 

która stała się teraz b e z p o ś r e d -
n im zap leczem f rontu , nabierała 
z k a ż d y m dn iem rozmachu . Z 

energią rea l i zowal i śmy w y t y c z o n e przez Part ię za -
danie : n iszczy l i śmy poc iąg i , w y s a d z a l i ś m y mosty , 
b l o k o w a l i ś m y drogi . Na p o c z ą t k u wrześn ia 1944 r o -
ku m i e l i ś m y j u ż na s w y m konc ie p o n a d 100 w y s a -
d z o n y c h p o c i ą g ó w . W i e l e z nich z d o b y w a l i ś m y 
sz turmem, a p o t e m komple tn ie j e n iszczyl iśmy. 
W a l c z ą c z t ranspor tem w r o g a , unieszkodl iwia l i ś -
m y także na m n i e j s z y lub w ię ks zy okres całe dz ie -
siątki m o s t ó w k o l e j o w y c h i d r o g o w y c h . 

W t y m czasie oddz ia ły A r m i i L u d o w e j s toczy ły 
z h i t l e r o w c a m i w ie l e po tyczek i b i t ew. 

K ie le c czyzna w a l c z y ł a o s w e w y z w o l e n i e . 
W szeregach A L p a n o w a ł świetny duch b o j o w y . 

Żo łn ierze starali się o to , a b y ich j ednostk i p r z o -
d o w a ł y w w a l c e i a b y z d o b y t e g o priorjrtetu nie 
utracić . Nie m i a ł o to n ic w s p ó l n e g o z j a k i m ś p a r -
t y k u l a r y z m e m i dążen ia te o cen ia l i śmy j a k n a j b a r -
dziej pazy tywnie . 

U z b r o j e n i e A L - o w c ó w b y ł o bardzo dobre . W e 
wszys tk i ch j ednos tkach , to znaczy w p i ę c iu b r y g a -
dach i oddz ia łach spec ja lnych , p rzydz i e l onych do 
sztabu O b w o d u , mie l i śmy ponad 2000 sztuk broni 
m a s z y n o w e j , w t y m o k o ł o 100 rusznic p r z e c i w p a n -
cernych , n ie m ó w i ą c już o znacznych i lośc iach g r a -
natów. D y s p o n o w a l i ś m y także mater ia łem w y b u -
c h o w y m , c o w par tyzantce m a szczegó lne z n a c z e -
nie. Rad ios tac j e zapewnia ły n a m łączność z d o -
w ó d z t w e m W o j s k a P o l s k i e g o za Wisłą o każde j p o -
rze dnia 1 n o c y . 

P e w n e g o dnia dosz ły d o sztabu O b w o d u z r ó ż -
n y c h stron wieśc i , że z okol ic G ó r Ś w i ę t o k r z y s k i c h 
ciągną w naszą stronę jakieś dotąd nie rozpoznane 
przez n i k o g o oddzia ły . Inne m e l d u n k i donosi ły , iż 
jest to j eden duży oddział l i czący o k o ł o 8Ó0 ludzi 
różnie p o u b i e r a n y c h i u z b r o j o n y c h . C o do p o d a -
w a n e j l i czby mie l i śmy p e w n e ob iekc je , p o n i e w a ż 
często zdarzało się, że 200—300 ludzi m a s z e r u j ą -
c y c h przez w i e ś b r a n o n a w e t za 600 i w ięce j . 

Następne m e l d u n k i s twierdza ły już , że oddz ia ł ten 
maszeru je w b ia ły dzień przez okol i ce , w których 
w e d ł u g naszych d a n y c h z n a j d o w a ł o s ię dużo N i e m -
ców. Zas tanawia ło nas, d laczego N i e m c y w ogó le 
nie reagowal i na przemarsz oddz ia łu . C z y ż b y czuł 
się on w ś r ó d h i t l e r o w c ó w jak u siebie w d o m u ? 

D y s k u t o w a l i ś m y d ługo w sirtabie O b w o d u , za -
s tanawia jąc się nad przeds i ęwz ięc i em w ł a ś c i w y c h 
ś r o d k ó w ostrożności z naszej strony. Na jbardz ie j 
interesowała nas kwest ia , skąd się w ogóle tak p o -
w a ż n y oddział z jawi ł , b o w i e m dotychczas o j e g o 
istnieniu w ogó le nie s łyszel iśmy, m i m o b a r d z o d o -
b r e g o rozpoznania terenu. O w s z e m , znane n a m 
b y ł y drobne oddz ia ły NSZ , k tóre z a m o r d o w a ł y 
ki lku A L - o w c ó w . W s p o m i n a o t y m Mar ian Janie 
w książce „Idą partyzanc i " . Jednakże oddział l i -
c zący os iemset ludzi, t o by ła już p r a w d z i w a k o n -
centrac ja . 

P o odebran iu z garnizonu A L dalszych w i a d o m o -
ści dosz l i śmy w s p ó l n i e do w n i o s k u , że oddz ia łem 
t y m są rzeczywiśc i e s k o n c e n t r o w a n e siły k i e l e c -
k i e g o N S Z , k t ó r y m i n a j p r a w d o p o d o b n i e j d o w o d z i 
s ławetny m j r „ Z ą b " , m o r d e r c a dz ies ią tków żo łn ie -
rzy G L 1 A L . T o on s p o w o d o w a ł śmierć 28 g w a r -
dz i s tów p o d B o r o w e m . Wiedz ie l i śmy, źe p rzyc i ś -
nięty przez A L na Lubelszczyźnie , p r z y b y ł w K i e -
leckie . W m a j u za t rzymał g o oddział „ G ó r a l a " , lecz 

niestety, do ws i , w które j „ G ó r a l " s tac j onował , 
wtargnę l i N i e m c y i „ Z ę b o w i " u d a ł o się ujść. 

K t ó r y ś z następnych m e l d u n k ó w b y ł n i e p o k o j ą -
c y : w oddz ia le „ Z ę b a " miel i z n a j d o w a ć się także 
N iemcy . Jeśli b y ł o tak w rzeczywistośc i , m o g l i ś m y 
m i e ć d o czynienia z g r o ź n y m w r o g i e m . Nie w y k l u -
cza l i śmy i tak ie j moż l iwośc i , że koncentrac ja N S Z 
miała na ce lu w s p ó l n e z N i e m c a m i uderzenie p r z e -
c i w k o n a m . 

T r z e b a b y ł o zabezp ie czyć się dobrze przed w s z e l -
k imi n iespodz iankami . D o wszys tk i ch j ednos tek 
A L w y s ł a n o spec ja l nych ł ą c z n i k ó w w celu p r z e k a -
zania im odjx>wlednich rozkazów. O t o treść j e d n e -
g o z n i ch : 

Do 
Por. „S o s n y" 

Rozkaz 77 

M.p. 2.IX.44 r. 

Natychmiast wyruszyć w kierunku zachodnim 
w okolice Dobrzeszowa. We wsi Olszówka stacjo-
nuje Il-gi Baon I-szej Brygady. IW okolicznych 
wsiach skoncentrowały się grupy NSZ. Należy 
być ostrożnym, II Baon I-szej Brygady 'winien 
nawiązać jak najściślejszą łączność fz I-szą i II-a<t 
Brygadą. 

Nie wolno dać się sprowokować w wypadku sa-
moobrony. Faszystowskiej organizacji NSZ za-
leży na walce bratobójczej. 

My, uczciwi powstańcy, potępiamy niecne czy-
ny rodzimego faszyzmu. 

Wysyłam Wam łącznika z II-go Baonu Bryga-
dy, który Was ^poprowadzi. 

Podpis D-cy 

W y p a d k i nie d a w a ł y na siebie czekać . P o t o c z y -
ły się one n a w e t szybc ie j , aniżeli p o c z ą t k o w o p r z e -
w i d y w a l i ś m y . Me ldunk i z garnizonu, coraz b a r -
dzie j dokładne , donos i ły n a m teraz, że grupa N S Z 
k ieru je się na Zagnańsk . 

Nasze m i e j s c e p o s t o j u obra l i śmy o w e g o dnia na 
d w a do trzech k i l o m e t r ó w od osady Zagnańsk , 
zna leź l i śmy s ię w i ę c p r a w i e w serou naszego „ d o -
m u " — l a s ó w S w i n i e j G ó r y . 

Z a s ł u ż o n y w y p o c z y n e k naszych o d d z i a ł ó w p r z e r -
w a ł y w p e w n e j chwi l i odg łosy w y s t r z a ł ó w a r m a t -
nich. B e z trudu stwierdz i l i śmy, że og ień p r o w a -
dzono z oko l i c Zagnańska . 

S y t u a c j a by ła zupełnie nie jasna. Ogień artyleri i 
wskazjrwał , że h i t l e rowcy wszczę l i w a l k ę z j a k i m ś 
o d d z i a ł e m partyzanckim. Jaki j ednak oddz ia ł 
w c h o d z i ł w grę? Naszych o d d z i a ł ó w nie b y ł o w p o -
bliżu, jeśl i zaś d o Zagnańska przyby l i N S Z - o w c y , 
to d laczego N i e m c y i ch o s t r z e l l w u j ą ? 

Bra l i śmy r ó w n i e ż pod u w a g ę m o ż l i w o ś ć p o j a w i e -
nia się t a m 4 pu łku A r m i i K r a j o w e j , d o w o d z o n e g o 
przez „ W y r w ę " , j ednakże o ruchach tego oddzia łu 
by l i śmy przec ież In fo rmowani . A m o ż e nasz „ p r z e -
c z u l o n y " garnizon w z i ą ł oddział „ W y r w y " za 
N S Z - o w c ó w i w p r o w a d z i ł nas w b łąd s w y m i m e l -
d u n k a m i ? T e j ewentualnośc i nie m o ż n a b y ł o w y -
k luczyć . 

P o cz terech s a l w a c h armatnich , oddanych , j a k 
przypuszcza l i śmy , z p o c i ą g u pancernego , nastąpi ła 
d ługa , n i c z y m n i e z m ą c o n a cisza, j eszcze bardz ie j 
n i e p o k o j ą c a i zagadkowa . R z a d k o się dotychczas 
zdarzało , by p o działach nie roz leg ł się głos k a r a -
b i n ó w i bron i m a s z y n o w e j . 

Mus ie l i śmy co r y c h l e j w y j a ś n i ć wszystko . 
P o s t a n o w i l i ś m y w y s ł a ć w s t ronę Zagnańska 

zwiadowczą grupę f i z y l i e r ó w pod d o w ó d z t w e m p o -
rucznika „ S o k o ł a " , z zadaniem rozpoznania terenu, 
w szczegó lnośc i zbadania p o w o d u strzelaniny. C h o -
dzi ło tu o stwierdzenie , do k o g o N i e m c y otworzyl i 
og ień . Jeżeli p o j a w i ł s ię tam oddz ia ł A K i N i e m c y 
m u zagrażali , nasi c h ł o p c y miel i n iezwłoczn ie 
s k o n t a k t o w a ć się z d o w ó d c ą t ego oddzia łu i za j e g o 
zgodą w ł ą c z y ć się do walk i , w y s y ł a j ą c j e d n o c z e ś -
nie do nas łącznika. G d y b y zaszła kon ieczność 
użycia w \yalce bron i p rzec iwpancerne j , „ S o k ó ł " 
m i a ł n a m t o z a k o m u n i k o w a ć , b y ś m y m o g l i p ó j ś ć 
na p o m o c z rusznicami . 

„ S o k ó ł " w y s ł u c h a ł po leceń . P o d a l i ś m y m u j esz -
cze do w i a d o m o ś c i , że nasze siły p r z e r z u c a m y w 
k ie runku Zagnańska , b y w razie po t rzeby p o m o c 
mog ła b y ć szybsza, a w i ę c i bardz ie j skuteczna. 

— M i e j na u w a d z e — brzmia ły nasze ostatnie 
s ł owa — że m o ż e t o b y ć 4 pu łk A K , ale na w s z e l -
ki w y p a d e k bądź ostrożny i u p e w n i j się dobrze , 
z k im m a m y d o c z u l e n i a . . . 

„ S o k ó ł " oddal i ł się n i e b a w e m w stronę Z a g n a ń -
ska, a w k r ó t c e i m y ruszy l i śmy w tym kierunku. 
W lesie n a d a l p a n o w a ł a cisza. Nie d o c h o d z i ł y d o 
nas żadne odg łosy bo ju . Maszerowal i śmy , jak p r z y -
stało na d o ś w i a d c z o n y c h par tyzantów, to znaczy 
z ubezp ieczeniem. 

Z b l i ż a j ą c się do skra ju lasu, z daleka usłyszel iś -
m y ciężkie sapanie l o k o m o t y w y . Z a kilka chwi l 
mie l i śmy już m o ż n o ś ć u j rzeć poprzez pnie d r z e w 
po tężny n iemieck i poc iąg pancerny , na j eżony g o -
t o w y m i d o strzału lu fami dział. Trzeba przyznać , 
że taki s ta lowy ko los rob i duże wrażenie , ale w i e -
dz ie l i śmy też, że t e g o „ p o t w o r a " m o ż n a oswoić , 
m a j ą c d o d y s p o z y c j i trotyl i b r o ń p r z e c i w p a n c e r -
ną. W spo jrzeniach , j ak imi nasi partyzanc i o b r z u -
cali poc iąg , b y ł o wie le za interesowania , lecz j e s z -
cze w i ę c e j chęci zalania o p a n c e r z o n y m h i t l e r o w -
c o m sadła za skórę. A n i cienia j a k i e j k o l w i e k 
o b a w y . 

D o w ó d c y poszczegó lnych j ednostek o trzymal i 
rozkaz zatrzymania się w od leg łośc i k i lkudz ies ię -
c iu m e t r ó w od b r z e g u lasu, m y zaś podesz l i śmy do 
ostatnich p n i a k ó w , b y stąd przez lornetki obe j rzeć 
teren. Na ogó ł wszędz ie p a n o w a ł spokó j . Nie w i d a ć 
b y ł o nic , c o m o g ł o b y nas zan iepoko i ć lub za inte -
r e s o w a ć , p rócz , o czywiśc i e , poc iągu , k tóry nadal 
stał na szynach i dyszał . 

(28 - c. d. n.) 
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Strajk oszustów 
PI E R W S Z A W O J N A Ś W I A T O W A 

p r z e r w a ł a e m i g r a c y j n y pęd z E u r o -
p y d o k r a j ó w zamorskic ł i . Rćiwnież 

na s tarym k o n t y n e n c i e l inie f r o n t o w e 
un iemoż l iw ia ły p o d r ó ż o w a n i e za pracą 
z a r o b k o w ą . P o w o j n i e g ł ó w n y odb iorca 
europe j sk ie j s i ły r o b o c z e j , S tany Z j e d -
n o c z o n e A m e r y k i P ó ł n o c n e j , w p r o w a -
dzi ły znaczne ograniczenia d la c u d z o -
z i e m c ó w s z u k a j ą c y c h u nich pracy . W 
da lszym j ednak c i ą g u dixże z a p o t r z e b o -
w a n i e na w y c h o d ź c z ą s i łę r oboczą w y -
k a z y w a ł y k r a j e A m e r y k i P o ł u d n i o w e j . 
Z p a ń s t w europe j sk i ch p o t r z e b o w a ł y 
j e j Franc ja , Belg ia , N i e m c y i Dania, w 
b a r d z o l i c znych w y p a d k a c h chodz i ło 
j e d n a k o zatrudnien ie j e d y n i e s e z o n o -
w e . D y n a m i k ę r u c h ó w e m i g r a c y j n y c h 
p o w a ż n i e h a m o w a ł y k r y z y s y e k o n o -
miczne . Skutk i p r z e r w w prodiokcj i 
p r z e m y s ł o w e j i j e j obniżanie uderza ły 
w p i e r w s z y m rzędzie w robotn ika e m i -
g r a c y j n e g o . 

M o ż n a b y przypuszczać , że d ł u g o l e t -
nie d o ś w i a d c z e n i e z okresu p r z e d w o -
j e n n e g o oraz t e n d e n c j e d o w ł a ś c i w e g o 
u jęc ia o r g a n i z a c y j n e g o k a ż d e g o w i ę k -
szego przeds ięwzięc ia , j ak ie przyniós ł 
w i e k X X , o b e j m i e r ó w n i e ż w y c h o d ź s t -
w o , że emigrac ja będzie c zymś bardz ie j 
s p r a w n y m niż dafwniej i że zniknie 
przede w s z y s t k i m z e m i g r a c y j n e g o r y n -
ku agent, ó w pośrednik , ż e r u j ą c y na 
w y c h o d ź c y , s p r z e d a w c a ludzi , w y s y s a -
j ą c y z n i ch b e z ilitości ostatni n ieraz 
grosz. 

D o c z a s ó w p i e r w s z e j w o j n y ś w i a t o -
w e j agent b y ł w w i e l u k r a j a c h c z y n n i -
k i e m ksz ta ł tu ją cym po l i tykę e m i g r a -
cy jną . T a k b y ł o i w Po lsce rozdarte j 
zaborami . T a k np. w latach 1891—1892 
i 1895—1896 agenci w y w o ł a l i w e 
ws iach po lsk i ch w s z y s t k i c h trzech za -
b o r ó w tzw. „gorączkę brazylijską", m a -
s o w e w y c h o d ź s t w o d o Brazyl i i ze wsi . 
Agent i jego pomocnik, su-bagent, byli 
•w tych latach w sprawach emigracji •— 
j a k s twierdz i ł j e d e n z b a d a c z y — „siłą 
większą niż prasa i nawet większą niż 
ambona". 

W okresie m i ę d z y w o j e n n y m p o w s t a -
ł o w p r a w d z i e w i e l e instytuc j i i t o w a -
r z y s t w z a j m u j ą c y c h się p r o b l e m a m i 
emigracy jn jrmi , za interesowały s ię nimi 
r ó w n i e ż i r z ą d y europe j sk i e , ale agent 
ostał s ię na p lacu i p rzez d ług ie lata 
nie b y ł o nań sposobu. D y k t o w a ł c enę 
za d o s t a r c z o n e g o przez s iebie e m i g r a n -
ta, c iągną ł zyski od spó łek o sadn i czych 
w k r a j a c h zamorsk i ch , p r o c e n t y od t o -
w a r z y s t w ż e g l u g o w y c h i e m i g r a c y j -
nych , a także łupi ł b e z p o ś r e d n i o e m i -
granta. W j e d n e j z gazet z 1930 roku 
z n a j d u j e m y n a w e t tak ie s tw ierdzen ie : 
„Przed wojną agent był pionkiem, któ-
rego bezceremonialnie wyrzucało się za 
drzwi, gdy tyliko stawał się nieznośny 
lub niewygodny, a teraz ¡w Polsce nie-
podległej dzięki wyższym zarobkom 
stanowisko agenta niepomiernie wzro-
sło". 

Z a r o b k i agentów; w z r o s ł y w latach 
m i ę d z y w o j e n n y c h s i edmiokro tn i e w 
s tosunku d o okresu sprzed p i e r w s z e j 
w o j n y . D o r o k u 1914 o t r z y m y w a ł taki 
pośredn ik od t o w a r z y s t w a ż e g l u g o w e -
g o 5 d o l a r ó w za emigranta , pod k o -
niec lat dwudzieistych zapłata ta w z r o -
sła do 35 do larów. A g e n t , dos tarcza jąc 
linii o k r ę t o w e j z a l e d w i e j e d n e g o w y -
c h o d ź c ę mies ięcznie , m i a ł zapewnioną 
egzys tenc j ę na ca ły ten okres , a przy 
d w ó c h emigrantach — egzys tenc ję b a r -
dzo dostatnią. K w o t a 70 do larów, jaką 
brał za d w ó c h ludzi , r ó w n a ł a s ię 370 
z ło tym. Linie o k r ę t o w e w y p ł a c a j ą c e 
m u p ieniądze do l i cza ły j e d o ceny bi letu 
p o d r ó ż y przez ocean, c o o czywiśc ie o b -
c iąża ło emigranta . 

W p e w n e j chwi l i t o w a r z y s t w a żeg lu-
g o w e doszły do przekonania , że z a r o b -
ki a g e n t ó w są za w y s o k i e , że dz ie je 
się t o kosz tem przewo in ikó iw morsk i ch , 
c h o ć praktyczn ie za w s z y s t k o płac i ł 
ostatecznie w y c h o d ź c a . N ie j ednokro tn ie 
latami ca łymi odrabia ł on kosz ty p o -
średnic twa i drogi na emigrac ję , w d o -
datku z o d p o w i e d n i m i procentami . 

W 1929 roku l inie o k r ę t o w e p o r o z u -
mia ły się w z a j e m n i e , z w o ł a ł y k o n f e -
r e n c j ę s w y c h przedstawic ie l i , na k tó -

re j p o d j ę t o szereg u c h w a ł so l idarnego 
działania. Jedna z n i ch postanawiała , 
iż żadna z f i r m n ie będz ie agentom 
płac ić za emigranta w i ę c e j niż 5 d o -
larów. 

D o roku 1914 taka uchwała przesą -
dzała z m i e j s c a s p r a w ę i każdy agent 
p r z y j ą ł b y ją j a k o p e w n e ustale-
nie p o r z ą d k o w e , natomiast powzię ta w 
1929 r o k u w y w o ł a ł a ostry s p r z e c i w 
agentów. 

Na jbardz i e j w y m o w n y w y r a z p r z y -
bra ł ten s p r z e c i w w b y ł y m w o j e w ó d z t -
w i e ł ódzk im w Polsce . Otóż agenci 
emigracy jn i , r e k r u t u j ą c y się ze z w y -
c z a j n y c h oszustów, zgromadz i l i się 10 
stycznia 1929 r. w Ł u c k u „na swój 
pierwszy — jak ogłosi l i — w dziejach 
polskiego wychodźstwa zjazd agentów 
emigracyjnych". I na t y m z jeździe 
ogłosil i 6 - t y g o d n i o w y stra jk a g e n t ó w 
e m i g r a c y j n y c h jalco protest p r z e c i w o b -
niżeniu przez t o w a r z y s t w a ż e g l u g o w e 
staiwek p r z y p a d a j ą c y c h im z tytiułu p o -
średnic twa. 

PODJĘCIE P R Z E Z A G E N T Ó W w a l -
ki ze z o r g a n i z o w a n y m i p o t ę ż n y m i 
l iniami o k r ę t o w y m i d o w o d z i ł o 

znaczne j i ch siły. P o p i e r w s z y c h 
d w ó c h t y g o d n i a c h s t ra jku z a n o t o w a n o 
zmnie jszoną f r e k w e n c j ę na trasach 
at lantyckich. „Od zwycięstwa jednej 
czy drugiej strony — pisała któraś z 
gazet po l sk i ch bron iąca interesu w y -
c h o d ź c ó w — wyzysk się nie zmniejszy 
ani ceny biletów nie zostaną obniżone". 
I tak s ię r zeczywiśc i e stało. Obie s t ro -
ny dosz ły d o porozumien ia , ob ie b o -
w i e m b y ł y za interesowane w j a k n a j -
bardz ie j m a s o w y m r u c h u w y c h o d ź -
czym. Każda c z ę ś c i o w o ustąpi ła i in -
teres szedł dalej . Emigrant płaci ł . 

W b y ł y c h w o j e w ó d z t w a c h w s c h o d -
nich m i ę d z y w o j e n n e j Po l sk i agenc i raz 
po raz rozpuszczal i p lotki o intratnych 
okaz jach d o e m i g r a c y j n y c h w y j a z d ó w . 

Bezpośredn io p o w s p o m n i a n y m s t r a j -
k u na W o ł j m i u u p o r c z y w i e k o l p o r t o -
wal i w i a d o m o ś ć o p r z y g o t o w y w a n y m 
w y j e ź d z i e 50 tys ięcy rodz in d o Peru . 
Ostrzegal i , że k t o s ię za p ó ź n o zgłosi , 
ten nie po jedz ie . P r z y zap i sywaniu k a n -
d y d a t ó w na listę pobiera l i zadatek od 3 
d o 10 do larów. N i e b a w e m rozeszła się 
w i a d o m o ś ć , że P o l s k o - A m e r y k a ń s k i 
S y n d y k a t K o l o n i z a c y j n y , właśc i c ie l t e -
r e n ó w osadniczych w Peru , ma do r o z -
dzielenia dla e m i g r a n t ó w mi l ion hekta -
r ó w . 

Na Pińszczyźnie agenc i zapowiadal i , 
b y k a n d y d a c i r e f l e k t u j ą c y na o b j ę c i e 
w a r t o ś c i o w y c h g o s p o d a r s t w p r z y g o t o -
w a l i na k a u c j e p o 500 d o 600 dolaróiw. 
Chłopi , doświadczen i już r ó żn y m i oszu-
s t w a m i p o ś r e d n i k ó w e m i g r a c y j n y c h , 
wys ła l i delegata d o W a r s z a w y , b y 
sprawdzi ł , ile w t y m wszyisitkim p r a w -
dy. W W a r s z a w i e okaza ło się, że P o l -
skie T o w a r z y s t w o E m i g r a c y j n e , działa-
j ą c e na rzecz sprowadzen ia r u c h u w y -
c h o d ź c z e g o na jakieś bardz ie j z d r o w e 
tory i chron iące e m i g r a n t ó w przed 
agentami , r zeczywiśc i e p r o w a d z i z r zą -
d e m P e r u p e w n e pertraktac je . A l e c h o -
dz i ł o o os iedlenie ty tu łem p r ó b y za -
l edwie 200 do 300 rodzin i to w c iągu 
trzech lat , z t ym, że w p i e r w s z y m roku 
n a j w y ż e j 50 rodzin . P l a n y T o w a r z y s t w a 
E m i g r a c y j n e g o , dalekie jeszcze od s f i n a -
l izowania , zostały z m i e j s c a w y z y s k a n e 
przez agentów. . Pozos tawa l i oni w b e z -
pośredn ich kontaktach z l in iami o k r ę -
t o w y m i , a te z ko le i p r z e k a z y w a ł y 
w y c h o d ź c ó w s p ó ł k o m e k s p l o a t a c y j n y m 
w kra jach A m e r y k i Łac ińskie j . B a r d z o 
często emigranc i u w i e r z y w s z y agentom 
lądowal i w zupełnie innych k r a j a c h niż 
im obiecano . B y ł t o n a j z w y c z a j n i e j s z y 
handel ludźmi , emigrant nie m i a ł zu -
pełnie o c h r o n y p r a w n e j , g d y w p a d a ł 
w sidła m i ę d z y n a r o d o w e j z m o w y agen -
t ó w e m i g r a c y j n y c h , p łac i ł latami c ięż -
ki haracz. N a j w i ę k s z y c h oszustw d o k o -
n y w a l i oni na ludnośc i w i e j s k i e j s ł o -
wiańsk i ch k r a j ó w E u r o p y ś r o d k o w e j , 
przy c z y m o b y w a t e l polski s tanowi ! 
dla nich spec ja ln ie p o ż ą d a n y interes. 

(k) 

1 września br. ukaże się nawa piękna seria znaczków polskich 
O G R O D O W E " , składająca się z dziewięciu sztuk. 
Na znaczkach poszczegó lnych w a r t o ś -

ci u m i e s z c z o n o : 10 gr — chryzantema 
(Chrysanthemum) , nakład 8 m i n szt.; 
20 gr poinsetla (Eupho fb ia p u l c h e -
rima), .nakład 8 m i n szt.; 30 gr — cen-
turia (Centaurea moschata ) , nakład 6 
m i n szt.; 40 gr — róża (Rosa), nakład 
7,5 m i n szt. ; 60 gr — cynia (Zimmia e l e -
gans), 6 m i n szt.; 90 gr — nasturcja 
(Tropaeotom) , 2,5 m i n srt . ; 5.60 zł — 
dalia (Dahlia), 1,3 m i n szit.; 6.50 zł — 
słonecznik (Helianthus) , nakład 1,2 m i n 
szt.; 7.10 zł — magnolia (Magnol ia ) n a -
kład 1,2 m i n szt. 

Znaczk i d r u k o w a n e będą w i e l o b a r w -
ną ro tograwiurą , na pap ierze k r e d o -
w y m . F o r m a t z n a c z k ó w : 40,5 x 40,5 m m . 
P r o j e k t a n t e m z n a c z k ó w jest a r tys ta -
g r a f i k Stefan Małeck i . 

em. 

KĄCIK FILATELISTY 

Kwiaty ogrodowe 

„ K W I A T Y 

/ k ? 

Wszystkie nowości filatelistyczne z Polski są do nabycia w: 
Les philatélistes peuvent se procurer 
les nouvelles émissions de timbres polonais à: 

„ L a Boutique Polonaise" 2 3 . rue Drouot, Paris 



ZAPROSZENIE 
NA SIERPNIOWE 
M I S T E R I A 

D O W I S Ł Y 

URODA BESKIDZKIE! 
GÓRALSZCZYZNY 

Starsze i młode przedstawicielki beskidzkiej góralszczyzny są mistrzynia-
mi misternycli koronek i pięknych haftów, znanych w wielu krajach świata 

k a ń c y c i eszyńsk i ch wsi i p r z y s i ó ł k ó w , 
b y z a d e m o n s t r o w a ć strój , k t ó r y w e d ł u g 
op in i i d y r e k t o r a Z e s p o ł u Pieśni i T a ń -
ca „ Ś l ą s k " , Stanis ława H a d y n y , u c h o -
dzi na r y n k u ś w i a t o w y m za n a j b a r d z i e j 
l u d o w y . Jest też n a j w y ż e j c e n i o n y , o 
c z y m p r z e k o n a ł s ię o n w ę d r u j ą c z 
t y m ż e z e s p o ł e m p o w i e l u k r a j a c h 
świata. 

Jaką w a r t o ś ć ma T y d z i e ń K u l t u r y 
Besk idzk ie j ? W z b o g a c a p r a k t y c z n i e 
w i e d z ę o reg ion ie , jest atrakc ją w y s o -
k i e g o gatunku, o ż y w i a m i e j s c o w y f o l k -
lor. A l e czy tyllko to? P o n i e w a ż p r z y -
g o t o w a n i a d o T y g o d n i a t rwa ją p r a w i e 
cały rok , mob i l i zu ją setlci ludz i p o d e j -
m u j ą c y c h wspania ły , t w ó r c z y t rud 
sz lachetnego w s p ó ł z a w o d n i c t w a . D o k o -
n u j e s ię p o n a d t o p r o c e s zespalania p o -
s z c z e g ó l n y c h r e g i o n ó w b e s k i d z k i c h w 
r a d o s n e j pas j i k u l t y w o w a n i a t r a d y c y j -
ne j ku l tury l u d o w e j . 

* 

w czasie t rwan ia s i e r p n i o w y c h u r o -
czystośc i b e s k i d z k i c h znajdą r ó w n i e ż 
o k a z j ę n a u k o w c y i badacze , by p o g ł ę -
b i ć swą iwiedzę z zakresu p o s z c z e g ó l -
n y c h dz iedz in f o l k l o r y s t y k i i histor i i 
l u d o w o ś c i b e s k i d z k i e g o obszaru . W y s t a -
wią s w e p r a c e f o t o g r a f i c y u r o d y B e -
skidu Ś ląsk iego , a także malarze , r z e ź -
b iarze , t w ó r c y o r y g i n a l n y c h , p e ł n y c h 
f i n e z j i p a m i ą t e k , j a k n p . F r a n c i s z e k 
Głluza z W i s ł y czy P a w e ł B o c e k z I s t e b -
ne j , k t ó r y c h m i s t e r n e w y r o b y , p e ł n e 
z a s k a k u j ą c y c h , o r y g i n a l n y c h u jęć , nie 
o d b i e g a j ą c y c h j e d n a k o d t r a d y c y j n y c h 
f o r m , z a c h w y c a j ą ludz i o b c y c h k r a j ó w . 

Co r o k u z j eżdża d o W i s ł y na mister ia 
besk idzk ie sporo c u d z o z i e m c ó w , a t a k -

Oto słynny „Coblmbus", istebnlańskl 
góral, Michał Wawrzacz, który pierw-
szy wyruszył „na wandry" do „Hame-
ryki" . Szarpany tęsknotą powrócił po 
wielu latach w swe ojczyste strony 

że P o l a k ó w z r ó ż n y c h k r a j ó w e u r o p e j -
sk ich i p o z a e u r o p e j s k i c h . Intenc ją o r -
g a n i z a t o r ó w te j w i e l k i e j i m p r e z y jest , 
a b y b y ł o i c h z r o k u na r o k coraz w i ę -
ce j . Zaprasza ją on i r ó w n i e ż gości z 
F r a n c j i i Belgi i . P r z y j e ż d ż a j c i e w B e -
sk idy ! P o w i t a m y W a s p o s taropo l sku — 
c h l e b e m i solą. I g o r ą c y m s e r c e m . 

Władysław OSZELDA 

J " U Z O D D W O C H LIAT o d b y w a j ą 
s ię w m i e j s c o w o ś c i t u r y s t y c z n o -
- w y p o c z y n k o w e j W i ś l e na Ś l ą s -
k u C ieszyńsk im uroczys tośc i T y -
godnia K u l t u r y Besk idzk ie j . P r z e z 
s i e d e m dni t rwają mister ia l u d o -

w e : p o p i s y n a j l e p s z y c h z e s p o ł ó w r e -
g i o n a l n y c h nie ty łko z góra l sk iego r e -
g i o n u wiś lańsko- istebniańsikiego , a le z 
ca ł ego obszaru toeskidziciego, g ł ó w n i e z 
trzech E>owiatów E>ołożonych w re j on i e 
P o d b e s k i d z i a : c i eszyńskiego , b i e l s k o -
- b i a l s k i e g o i ż y w i e c k i e g o . Na to d o -
roczne , w i e l k i e świę to b e s k i d z k i e j g ó -
ra l szczyzny z jeżdża ją także zespo ły z a -
gran iczne . W u b i e g ł y m r o k u W i s ł a g o ś -
ci ła ś p i e w a k ó w i t a n c e r z y z W ł o c h 1 
C z e c h o s ł o w a c j i , w t y m r o k u w y s t ą p i 
poza zespo ł em ja ib łonkowskim z c z e s -
k i e j s t rony B e s k i d ó w r ó w n i e ż zespó ł 
hucu l sk i z Z S R R . 

W d n i a c h o d 14 d o 21 s i e rpn ia u c z e s t -
n i c y T y g o d n i a K u l t u r y Besk idzk ie j 
będą m o g l i d o w o l i napat rzyć się b o -
g a c t w u f o l k l o r u besk idzk iego , g d y ż ipo-
za w y s t ę p a m i zesipołów p r z e w i d z i a n o 
r ó w n i e ż p r e z e n t a c j ę l i czmych t a l e n t ó w 
beskidzikich: ba ja rzy , gawędz iarzy , 
ś p i e w a k ó w 1 g r a j k ó w na r ó ż n y c h i n -
strumentach . Nie brakn ie r ó w n i e ż w i ś -
lańsk ie j estradzie m u z j ^ s ó w n a j p r z e d -
n ie j s zego ga tunku z J a n e m K a w u l o -
k i e m na cze le , iktórego s ława z a w ę d r o -
w a ł a aż za o c e a n . M i e s z k a n i e c s ą s i a -
d i i j ą c e j z Wisłą I s tebne j ¡posiadł t a -
j e m n i c ę Igry ńa wszys tk i ch i n s t r u m e n -
tach góra l sk i ch o d piszczałek w i e l k o -
p o s t n y c h (począwszy, a r ó w n i e ż dar o p o -
wiada(nia w g w a r z e , k t ó r e j czystość i 
ś w i e ż o ś ć jest z a d z i w i a j ą c a . K a w u l o k 
j es t także k o n s t r u k t o r e m i w y k o n a w c ą 
r ó ż n y c h instrumentóiw ibeskidzkich. 

B o g a t y (będzie p r o g r a m T y g o d n i a 
K u l t u r y Besk idzk ie j , te j ku l tury , k t ó i a 
w s t ro ju , narzędz iach i o b y c z a j u , a t a k -
że w m e l o d y c e i p i e śn iars twie jakże 
w i e l e z a c h o w a ł a c e c h p o ł u d n i o w y c h , co 
z n a j d o w a ł o p o t w i e r d z e n i e n p . podczas 
p o b y t u Z e s p o ł u P ieśn i i T a ń c a „ Ś l ą s k " 
w Alg ier i i . F a c h o w c y o d f o l k l o r u a r a b -
sk iego orzekl i 'wtedy, że s łynny pas z 
c ieszyńsk iego s t r o j u k o b i e c e g o , jaki 
m i a ł y na sobie śp i ewaczk i po lskie , 
p r z y p o m i n a w y r o b y arabskie . Jak 
wie lk i e jest p r z y w i ą z a n i e d o treści f o l -
k l o r y s t y c z n y c h i o b y c z a j o w y c h 'U ludu 
Podbesk idz ia , s k o r o e l e m e n t y stroju, 
w y s t ę p u j ą c e w świec i e arabsk im, a 
przen ies i one tu w r e j o n Besikidów z 
po łudn ia prze dse tkami lat, z a c h o w a ł y 
s w e c h a r a k t e r y s t y c z n e c e c h y . 

T y d z i e ń K u l t u r y Besk idzk ie j ma n a d -
to p r z y p o m n i e ć , że na t w o r z y w o k u l -
tura lne reg ionu besk idzk iego składały 

się w p ł y w y n i e m a l ca łe j E u r o p y . T u 
przez B r a m ę M o r a w s k ą , s tanowiącą 
w r o t a Europy , o t w a r t e na o ś c i e ż d la 
w ę d r ó w e k z po łudn ia na pó łnoc , w i a ł y 
nie t y l k o wiatry . P r z e c h o d z i l i t ę d y 
l iczni k u p c y z t o w a r e m , ludając się 
nad Ba ł tyk p o s łynny jantar c zy l i b u r -
sztjnn. T e w ę d r ó w k i i>ozostawiały t r w a ł e 
ś lady w treśc iach k u l t u r o w y c h reg ionu 
besk idzk iego . T u miesza ły s i ę w p ł y w y 
w s c h o d u z falą o b y c z a j o w o ś c i p r z e n o -
szoną z zachodu . W s z a k na z iemi c i e -
szyńsk ie j i biels(kiej nie b r a k t eż p o -
t o m k ó w p r z y b y s z ó w z F r a n c j i , k t ó r y c h 
p r z y g n a ł a tu s łużba u (bogatej sz lachty 
lub t eż prześladoiwania. 

S łynne są r o d y P o ń c ó w , P e l a r ó w , 
M o l ł n ó w i ( W i e l u i n n y c h p o t o m k ó w 
F r a n c u z ó w , o s i a d ł y c h przed w i e k a m i 
na gośc inne j z iemi ś ląskie j . Z t y c h r o -
d ó w w y w o d z i l i się ludz i e w i e l c e często 
zasłużeni w r ó ż n y c h d z i e d z i n a c h p o l -
sk iego życ ia s p o ł e c z n e g o i n a r o d o w e g o . 

TRUDNO ¡BYŁOBY ZNALEŹĆ (ZA-
k ą t e k w całe j Europ ie o b a r w n i e j -
sze j przesz łośc i kulituralnej, na k t ó -

rą z ł oży ło się tak w i e l e r ó ż n o r o d n y c h 
e l e m e n t ó w . P r z e z p r y z m a t t y c h w ł a ś -
nie s p e c y f i c z n y c h treśc i p a t r z e ć b ^ ą 
p r z y b y s z e z ca łego K r a j u , a także i z 
o b c y c h pańs'tw, (na p o k a z (nies fa łszowa-
ne j u r o d y b e s k i d z k i e j góra lszczyzny . 
Si lne ' w p ł y w y w s p ó ł c z e s n e j cywi l i zac j i 
zmien ia ją w p r a w d z i e charakter tej 
u r o d y , c o r a z bardz i e j z w y c z a j e miej(skie 
przen ika ją n a besk idzk ie „ g r o n i e " . A l e 
w t y m , c o z a c h o w a ł o się przed tą n a -
p i e ra jącą fa lą n o w e g o l u b co w u k ł a d -
n y m p o r z ą d k u r z e c z y z w i ą z a ł o się ze 
w s p ó ł c z e s n y m nurtem, jest p rzec i eż n i e -
p r z e b r a n e p i ękno , k tóre urzeka p r o s t o -
tą i w d z i ę k i e m . I leż to n i e s p o t y k a n y c h 
w ą t k ó w m e l o d y c z n y c h z n a j d u j e m y 
właśn ie w Besk idach . 

Jedna ty lko A n n a Czyż z W i s ł y - M a -
l inki nagrała z p a m i ę c i na taśmę m a -
g n e t o f o n o w ą p o n a d 500 o r y g i n a l n y c h 
pieśni ludO(wych. A takich jest w i ę c e j 
w c a ł y m obszarze (beskidzkim. R z a d k o 
się j e d n a k o t y c h ludz iach p i sze ; nie 
lubią zresztą s ł a w y i rozg łosu . Zirośnię-
ci ze s w o j ą . g ó r a l s k o ś c i ą , tu w ś r ó d b e s -
k i d z k i e g o lasu czują się na j l ep ie j . P r z e -
c h o w u j ą t r a d y c y j n e o b y c z a j e , u ż y w a j ą 
n a w e t s w e g o s t a r o d a w n e g o stro ju , a le 
j u ż j e d y n i e na w y j ą t k o w e o k a z j e . 

Na w i ś l a ń s k i c h inaprezach z a p r e z e n -
tują s i ę w s w o i c h o r y g i n a l n y c h s t r o -
j a c h n i e tyllko w i ś l a n i e , i s tebniacy , ¡gó-
rale z Ż j rwiec czyzny i r eg i onu b i e l s k i e -
go. Z j a d ą tu także „ d o l a n i e " , m i e s z -

W Koniakowie koło Istebnej prawie każda góralka umie robić koronki. 
W wolnych chwilach szydełkują koronki i haftują na tiulu prawdziwe arcy-
dzieła. Góralki wsławiły się także tzw. koronkami klockowymi. Tę trudną 
sztukę przekazuje się w Beskidach z pokolenia na pokolenie. Piękne, prawda? 



ANKA KOWALSKA 

W s z y s c y płaci l iście tego rolcu za ową chwi lę , tam na przys tan -
k u t a k s ó w e k , za brata Teresy i twoją w o b e c A g a t y zdradę. Byłeś 
c h o r y ze smutku , z uczucia b l i sk iego nienawiśc i . Teresa p ą s o w i a -
ła i b ladła, m a m a w i d z i — m ó w i ł a g ł osem n a b r z m i a ł y m urazą, on 
jest p r z e m ę c z o n y — rozpaczała matka ; k t o z nas jest chory , na 
m i ł o ś ć Boską ! — krzycza ła Teresa, zacinałeś usta, mi l cząc , matka 
zabierała c h ł o p c ó w na dalekie spacery ; tatusia z n ó w bol i g łowa . 
Brałeś książkę, szedłeś do lasu, osy latały na skra ju drzew, b u r -
s z t y n o w o , jak na p o c z t ó w k a c h , zachodz i ło s łońce . — C z y to jest 
kob ie ta? — zapytała Teresa sztucznie s p o k o j n y m g łosem. — P o -
wiedzże , m o ż e m y z a c h o w y w a ć się jak kulturalni ludzie. 

— Na mi łość Boską — powiedz ia łeś teraz ty. — Czy nie m o g ę 
m i e ć n a w e t j e d n e g o : s p o k o j u ? 

P o d w ó c h t y g o d n i a c h powiedz ia łeś , że wy jeżdżasz . Na ty le star-
czy ło ci twardośc i , odwag i i n i e z w y k ł e g o w o b e c T e r e s y oporu . A l e 
Teresie nie s tarczy ło na tyle subtelności , a b y clę puśc i ć samego . 
M i l c z ą c ws ied l i śc ie do w a g o n u , m i l c z ą c wesz l i śc ie d o mieszkania ; 
Teresa zdję ła sz la f rok z wieszaka na drzwiach . Na p o d ł o d z e p o d 
t a p c z a n e m znalazła s w ó j list. 

— N a w e t posprzątać nie zdążyłeś . C o się z tobą dzieje , B o r y s ? 
Nie spo jrzałeś . Na regałach, nie w szeregu książek, t y l k o na 

w o l n e j od nich przestrzeni leżał „ G r a a l " , Teresa popatrzy ła z n a -
m y s ł e m . 

— T y ś te j książki nie oddał? Już j e j przec ież nie było. . . 
Boże, pomyś la łeś straszl iwie znudzony . Popatrzy łeś na j e j p lecy , 

na j e j obecność nieustanną. A n i t rochę l itości nie czułeś, przyzna j , 
j e szcze w t e d y n ie . Gryzącą n i e sprawied l iwość pretensj i . 

— Ona mi to p o d a r o w a ł a — powiedz ia łeś , zapragnąłeś spo j r zeć 
na t a m t o p ismo, ukośnie b i e g n ą c y napis ; to p ismo, parę m a ł y c h 
s ł ó w zostało z t o b ą : „ B o r y s o w i — A g a t a " . 

— B o r y s o w i — Agata . Jesteście p o imieniu , to b a r d z o mi ł e — 
powiedz ia ła Teresa , t w a r d o k lasnęły okładki . Śc isnąłeś warg i . P o -
szedłeś do łazienki. 

W t e d y b y ł o cię stać na pozos tawien ie T e r e s y w n i e p o k o j u , w za -
zdrości , w n a g ł y m pode jrzeniu . Czego miałeś s ię bać , o jaką u f -
ność Teresy zabiegać , ty, k t ó r y w y b r a ł e ś Teresę , odrzuc i łeś Agatę , 
ty, k t ó r y odrąba łeś sobie rękę. Czas t w o i c h k łamstw , t w o i c h s ta -
rań, a b y Teresa nie domyśl i ła się n iczego , czas t w e g o p o ś w i ę c e n i a 
p r a w d y na rzecz o b o w i ą z k u w o b e c żony — jeszcze nie nadszedł . 
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A l e b y ł już bl isko. P e w n e g o dnia na G ł ó w n e j Pocz c i e kazałeś 
p o d a ć sobie ks iążkę te le foniczną Gdyni . T a m na poczc i e nap isa -
łeś list. 

Mia ł o t o b y ć pożegnan ie ; wrzuc i ł e ś list d o skrzynki i nie w r ó -
ciłeś na noc. Z a d z w o n i ł e ś r a n o z b iura d o T e r e s y : w y b a c z , p r z e -
praszam. M ó w i ł e m jeszcze przed p o w r o t e m d o W a r s z a w y , że chcę 
b y ć sam. Nie, nic się nie stało, och, przestań, m ó w i ę , że c ię p r z e -
praszam. T y l k o n i c z e g o sob ie nie w y m y ś l a j : p r z y n a j m n i e j d w u 
naszych z n a j o m y c h w idz ia ł o m n i e w knajp ie , samego . Tak. D z i -
siaj w r ó c ę . T y l k o u m ó w m y się, że nie b ę d z i e m y o t y m r o z m a -
wial i , dobrze? D o widzenia . 

M i a ł o to b y ć pożegnanie , ten list. A l e w trzy dni p o t e m z a d z w o -
ni ł w n o c y te le fon. W c i s n ą ł e ś wśc i ek le g ł o w ę w poduszkę . R a n o 
Teresa powiedz ia ła : 

— Słyszałeś ten n o c n y te l e f on? B a r d z o b y ł dz iwny . W n o c y , 
p o m y ł k a ? I skąd ona wiedz ia ła , że p o m y ł k a , jeśli nie zamieni ła ze 
mną s ł owa? 

W i ą z a ł e ś krawat i w ę z e ł w y m k n ą ł ci się z p a l c ó w , m a ł y m ł o -
t e czek uderzy ł m o c n o m i ę d z y b r w i a m i . Ukry łeś t w a r z przed j e j 
odb i c i em w lustrze; s k ą d wiedz ia łeś? 

A j ednak wiedziałeś . I nie zdz iwi łeś się, k i e d y ją zobaczy łeś 
p r z e d g m a c h e m b iura : z ie lony p łaszczyk, z ło tawa paraso lka , b ia łe 
szpi lki m o k n ą c e na deszczu. S p o d parasolki twarz . Deszcz sp ły -
w a ł ci p o w ł o s a c h na czo ł o i oczy . 

A g d y w r ó c i ł e ś d o d o m u — b a r d z o późno , i pe łen usprawied l i -
w i e ń — nadszed ł czas two i ch k ł a m s t w ; a t y m s a m y m czas dla 
Teresy — p o latach — szczęś l iwy. 

35 
W i d z ę w a s przy te j r o z m o w i e ; d la czego t a m ? Nie pamiętam, jak 

się nazywała ta restaurac ja , Żo l iborz , n a p r z e c i w Z a j ą c z k a , k u c h -
nia węg ierska . Szl iście p o t y m deszczu ; ach ty, ach ty — m ó w i ł e ś , 
coś ty zrobi ła , c o zrobi łaś i b y ł w t y m z a c h w y t i strach, parasolką 
osłaniała s w o j e mi l czen ie ; raz przechyl i ła ją na bok , krop le s z y b -
k o poznaczy ły j e j s r e b r e m twarz . Jedna krop la zatrzymała się 
w z e w n ę t r z n y m k ą c i k u oka, od t w o j e j strony. Nie patrząc , t y lko 
tak odsłonięta na deszcz i t w o j e spo jrzenie , p o w i e d z i a ł a : 

— Jeżeli będziesz się ba ł b a r d z i e j niż cieszył , powiedz . 
A l e sama m i t o m ó w i ł a , że bałeś się b a r d z o długo. R o k , dwa 

lata, uczyłeś s ię u fnośc i ; nie t y l k o w i a r y w t rwa łość Agaty , ale 
także w i a r y w j e j umie ję tność , w j e j w o l ę k ł a m s t w a . B o tak b y -
ł o : p o p ierwsze , trzeba w a m b y ł o strasz l iwej mi łośc i , ż eby tak 
obłędnie w s z y s t k i m k ł a m a ć ; p o drugie , t rzeba w a m b y ł o posiąść 
straszliwą sz tukę k łamstwa , żeby z a c h o w a ć mi łość . Bałeś się, ach, 
jak ty s ię bałeś. O nią i o Teresę . O T e r e s ę i o nią. O s iebie 
w ob l i czu sumienia. 

W tej w ę g i e r s k i e j restaurac j i , d o k ą d zawioz ła w a s ze ś r ó d m i e -
ścia taksów^ka, milczel iśc ie . Już b y ł o w s z y s t k o w i a d o m e i w s z y s t -
k o jeszcze nieznane, t rzymal iśc ie się za r ę c e ; w y j ą ł e ś z kieszeni 
chustkę i osuszyłeś A g a c i e twarz , starłeś tę krop lę w z e w n ę t r z -
n y m k ą c i k u oka. Pusto by ło , ostry zapach pieprzu, papryk i . Ż ó ł -
t a w e śc iany. Agata zamknęła o czy , poruszy ła wargami , na skroni 
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ma łe wg łęb ien ie , m ó j Boże , m ó j Boże , pomyśla łeś , rozdar łeś się 
cały od w e w n ą t r z , d o kośc i ; p o w i e d z i a ł a : • 

— Jeśli t y lko chcesz, ja zostanę. Jeśli n a p r a w d ę chcesz. 
Powiedz ia ł e ś : — Nie mogę . Nie możesz . — Dłonią zakryłeś oczy . 
— P o w i e d z i a ł a : — Nie m ó w o mnie . M ó w o sobie. Chcesz czy 

n ie? 
Powiedz ia ł eś : — Jesteś m ł o d a . 
Z o b a c z y ł e ś to, nie patrząc . Z o b a c z y ł e ś to w e w n ą t r z piersi , p o d 

k o ś ć m i czoła. 
— T o jest kaprys . T o jest l i teratura. Porzuc i sz mnie za mies iąc . 

Z a rok. 
— M ó w o sobie — powiedz ia ła . — Czego chcesz? 
Powiedz ia ł eś : — Ja nie m o g ę . Nie m o g ę n iczego chc ieć . N i g d y 

dotąd — powiedz ia łeś , oderwa łeś rękę od twarzy , patrzyl iśc ie . •— 
Nigdy , r ozumiesz? Ja mam.. . — czekałeś na to s łowo , przysz ło do 
ć iebie usłużne, pe łne obrazów, zapach kuchni i r zeczy r o z w i e s z o -
n y c h w korytarzu , z r o b i m y latawce , b łaga ł P a w e ł , m a m nadzie ję , 
że w r ó c i s z prosto z b iura — ozna jmi ła Teresa. Powiedz ia ł eś : — ja 
m a m dom. 

— T a k . 
— On musi być , Agata . Musi zostać. 
— T a k . 
— M a m dzieci . M a m żonę. M a m garb. I... nie wolno. . . Nie w o l n o 

m i się z n im rozstać. 
— R o z u m i e m . Czy m a m ode j ś ć ? 
— Agata . 
— Proszę , powiedz . 
T a m siedząc, suchymi oczami zapłakałeś. W r a m i o n a c h czułeś 

ten szloch. W krtani. Powiedz ia ł e ś : 
— Zostań. 

36 

P o w i e d z i a ł to, us łyszałam to, ale, Sabina, zaraz p o t e m zawróc i ł , 
k luczył , cierpiał . Widz ia łam to , mówi ła , w i d z i a ł a m to, ale nie b y ł o 
m i żal, jak m o g ł o b y ć mi żal, w i d z i a ł a m przez to jeszcze lepie j , j e -
szcze mocn ie j . T o b y ł o dobre , że się tak m ę c z y ł , to b y ł o p iękne , 
patrzy łam, jak mnie kocha , Sabina. Byłaś k iedyś taka szczęśl iwa, 
żeby sobie to powiedz ieć , żeby t o k r z y k n ą ć ? Chc ia łam to k r z y k -
n ą ć ; zatrzymać, utrwal i ć : osa latała nad stol ikiem, zasłonił się 
ręką, nawet osy się bał ; przec ież ty t ego nie w y t r z y m a s z , n ie p o -
trafisz , nie będziesz chciała, ode jdz iesz ; nie b y ł a m w c a l e pewna , 
czy k iedyś nie ode jdę , deszcz przestał padać , ke lner przechodz i ł 
o b o k i m a c h n ą ł na osę ścierką. Chc ia łam to utrwal ić , zatrzymać , 
nie obchodz i ł o mnie , co będz ie za d w a lata, za pięć. Z ł a p a ł a m g o 
za rękę, p o w i e d z i a ł a m : 

— Jestem szczęśl iwa. 
C o ty robisz , c o ty robisz, powiedz ia ł , o czy mia ł pe łne miodu , 

brunatne oczy, c o ty robisz , ale już w c h o d z i ł o m u w źrenice s łoń-
ce, s łońce w c h o d z i ł o m u na twarz , p o d d a ł się, u legł ; zrozumiał . 
I nie mus ia łam tego m ó w i ć , ale chc ia łam. I chc ia łam usłyszeć , j ak 
to m ó w i ę . P o w i e d z i a ł a m mu, że g o k o c h a m . 

Na ten w i e c z ó r uwierzyłeś . T y l k o raz tego dnia, u n ie j w domu, 
z ustami na j e j piersiach, powiedz ia łeś , że to n iemoż l iwe . Była 
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silna, by ła szczęśl iwa, straszl iwie n i e ś w i a d o m a , pe łna w i a r y w e 
własną m o c , pe łna z a c h w y t u nad s w y m w ł a s n y m n i e w i a r y g o d n y m 
w y p e ł n i e n i e m . 

— T y nie wiesz , j aka j e s tem silna — p o k a ż ę ci. 
— Naucz m n i e — popros i łeś . 
— Tak . Zobaczysz . Wszystk iego . 
— A l e ty nie wiesz . Nie potraf isz . 
— T o ty m n i e nauczysz . Naucz mnie . 
— Tak. 
Byl iśc ie d o s k o n a ł y m i uczniami . D o s k o n a ł y m i aktorami . Tak d o -

brymi , że przyszed ł czas, g d y zaczęl iście c i erp ieć ; każde z was nad 
doskonałośc ią aktors twa drugiego . A l e t o b y ł o w t e d y , k iedy u r o -
sła wasza mi łość . O doświadczenie . O w i e l e ran. O pol i czki , które 
wymierza l i ś c i e n ieskończone razy j e d n o drugiemu. Upokarza l i śc ie 
się n a w z a j e m , b o wiedzie l iśc ie , że tak t rzeba : zapalone światła, 
ona i ty w re f l ektorach , p o d n i e s i o n a kurtyna, na w i d o w n i z n a j o -
m e twarze , zn a j o m i w a s z y c h z n a j o m y c h , zna jomi , k tórzy k iedyś 
m o g ą poznać w a s z y c h z n a j o m y c h . Bi j j ą ; uderz g o ; w y p r z y j się 
j e j ; a teraz ty. Czy w s z y s c y widz ie l i ? Czy s łyszano w ostatnim 
rzędzie? Upokarza l i śc ie się n a w z a j e m , a po tem, w j e j p o k o j u , 
opieral iśc ie w mi l czen iu twarz o twarz , odszukiwal iśc ie pa l cami 
uderzony pol iczek, t o n ic , t o n i c ; c icho , ja w s z y s t k o w i e m ; k o c h a -
ny, kochany , c icho, c icho , t o nic. 

Jednak nie zawsze b y ł o to t y l k o nic. 
Czy pamiętasz te zbyt częste p r z y p a d k o w e spotkania ze zna -

j o m y m i — na ulicy, w księgarni , w autobus ie? Na ul icy za trzy -
mjrwałeś się, Agata szła dale j , n a p r z ó d : dobra , stara zna joma, 
z którą nie trzeba się l i czyć — m ó g ł m y ś l e ć t w ó j n a p o t k a n y k o -
lega, żona kuzyna t w o j e g o lub J e r e s y , szła w i ę c naprzód , ze stra-
chem, c z y ś m y n ie szli za b l i sko siebie, c z y ś m y nie m ó w i l i za g ł o -
śno, czy nie patrzy łam na niego, i w y s t a w y m r o w i ł y się w j e j 
o czach a b s t r a k c y j n y m wi trażem, przepraszam — m ó w i ł a w p a d a -
j ą c na p r z e c h o d n i ó w , u k r y ć się, zg inąć — dogoni mnie za chwi lę 
i n ie p o w i e m y o t y m ani s łówka, j a k g d y b y n ic się nie stało. Te j 
znanej myśl i parę razy nie mog ła znieść i nie znalazłeś j e j w t e d y 
na ż a d n y m przystanku, pod żadną w y s t a w ą , nie b y ł o j e j w domu, 
te le fon milczał , a ona w jak ie j ś ul iczce, gdzie znalazła przed tobą 
schronienie , uczy ła się, uczyła, uczyła się na n o w o wszystk iego , 
co znała już tak dobrze , i uczyła się na n o w o uśmiechu i oca la -
j ą c e j w s z y s t k o myśl i , że p łac ic ie za rzecz bez ceny, za o w o „ r a -
zem" , za „ r a z e m " p o m i m o w i e c z n e j osobnośc i , że p rzezwyc i ężać 
tę osobność uczyni l iśc ie ce lem życ ia : cel nasze j mi łośc i — szepta-
ła, uczyła się, namawia ła samą siebie, śc ierała palcami wi lgotną 
mgie łkę na skroni , k tóregoś dnia dzwoni ła da c iebie znów, m ó -
wi ła — przebacz . 

Czy pamiętasz ten w i e c z ó r , c zy j eś imieniny, k iedy podeszła do 
c iebie , podesz ła do okna, przy k t ó r y m stałeś, p rzedtem patrzyła 
na c iebie spomiędzy czy ichś ramion i p l e c ó w , s łodycz spłynęła 
z n ie j od czo ła i ust poprzez piersi i brzuch , ugięła się, o twarła 
pod t y m d o j m u j ą c y m nac i sk iem szczęścia, przyszła do c iebie 
c h w y t a j ą c f r a m u g ę okna, zadźwięcza ły bransoletki . Śp iewa ł M o -
dugnOi a m o ż e Louis Armstrlong, tańczono , Teresa rozmawia ła 
z k imś w da lek im kąc i e ; Agata podesz ła do ciebie, uśmiech w y -
chodzi ł j e j spod w ą s k i c h oczu, twarz ob j ę ł o świat ło i powiedz ia ła 
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— Ja c i eb ie k o c h a m . 
P a t r z y ł e ś na j e j mi łosną twarz , na tą t w a r z zas łuchaną w g łos 

w z n o s z ą c y się w p iers iach , na j e j d łoń tk l iwą na f r a m u d z e okna , 
pa l ce w s p i ę t e d r ż ą c o na b ia ł e j r a m i e s zyby , s z a r p n ę ł o tobą u c z u -
c ie b l i skośc i , c zu ł o ś ć uros ła ci w gard le , w kr tan i i urós ł w tob ie 
n a d e w s z y s t k o s t r a c h ; i d o te j t w a r z y o b n a ż o n e j w mi ł o ś c i , d o te j 
t w a r z y k o c h a n e j p o w i e d z i a ł e ś targn ię ty r o z p a c z ą : 

— Upi łaś się. 
I z o b a c z y ł e ś , j a k t w o j e s ł o w a — m a ł y ich, c i c h y szept — z d e j -

m u j ą z t e j t w a r z y , z t y c h o c z u u ś m i e c h i b l a s k ; j a k w y s i ł k i e m 
z r o z u m i e n i a drgają j e sz cze z d z i w i o n e b r w i ; j a k z a m y k a się p rzed 
tobą rys p o rys i e na te j k o c h a n e j t w a r z y , j a k m a ł e d r o b n e szczęki 
w i e l k ą pracą p r ó b u j ą p o w ś c i ą g n ą ć drżen ie n a p i ę t y c h ust ; j a k 
o d e j m u j e s z t e m u c z o ł u i o c z o m wsze lką urodą szczęśc ia ; j a k a r u i -
ną w s t ę p u j e na w s z y s t k o t o p i ę k n e p r z e d chwi lą i p r z e z c ieb ie tak 
p iękne . Ś p i e w a ł a Y m a S u m a c i d o s z e d ł j e j g łos , j u ż n i e k o b i e t y 
g los , t y l k o szkl isty, ptasi , n ie ludzk i g łos ins t rumentu , d o uszu z a -
s ł u c h a n y c h w w e w n ę t r z n e o b j a w i e n i e mi łośc i , d o g ł u c h y c h uszu 
A g a t y ; w i e l k i e p rzerażen ie w s t ą p i ł o n a j e j t w a r z , zaszumia ł l u d ź -
m i i t a ń c e m p o k ó j , r o z n o s z o n o p a r u j ą c e ta lerze . 

T o , co z o b a c z y ł e ś , o d b i ł o się w t w o i c h p i e r s i a c h c i a s n y m z a c i -
ś n i ę c i e m s e r c a ; p o ł o ż y ł e ś n a g l e d łoń na g ó r n e j k ieszeni m a r y -
n a r k i ; b y ł a to n i e n a w i ś ć , o b n a ż o n a i j a s k r a w a , j a k p r z e d t e m m i -
łość i tak s a m o j a k m i ł o ś ć szła teraz d o c i eb ie n i e n a w i ś ć z te j k o -
c h a n e j , p o c i e m n i a ł e j , n a p i ę t e j t w a r z y i u w y d a t n i ł y s i ę b ia łe k o s t -
ki zac i śn i ę tych na f r a m u d z e p a l c ó w . W y s z ł o z j e j ust j a k i e ś w e -
s t chnien ie c z y j ę k , m a r t w y , d r e w n i a n y o d g ł o s i p r z y c i s n ą ł e ś r ę k ę 
d o m i e j s c a p o d górną kieszenią m a r y n a r k i . Patrzy łeś , j a k w k ł a d a 
na s iebie k o c h a n a t w a r z j e d e n p o d r u g i m szczegó ł u n i f o r m u , 
zbro i , j a k uszcze ln ia s ię m a s k a — w s z y s t k o t r w a ł o m i n u t ę ? 
m n i e j ? — i s p o d d łoni n i e s i one j d o o c z u w y c h o d z i na świat t w a r z 
w b a l o w e j sukni , koc i i ł a t w y p y s z c z e k , k t ó r y n i c nie oznacza . 

— T e r a z sią upi ją — m ó w i A g a t a i ś m i e j e się, ś m i e j e się w y -
z y w a j ą c o ? — myś l i s z — b o l e ś n i e ? — i ś m i e j e się, i bo i s z się t ego 
ś m i e c h u , sto isz p o d o k n e m z ręką na te j k ieszeni c o r a z m o c n i e j 
wc iśn ię tą w pierś s tuka jącą i obo la łą , m o r d e r c a , na k t ó r e g o o f i a ra 
patrzy ła p o p r z e z czas u m i e r a n i a ; a ona ś m i e j e się, o d r z u c o n a 
g ł o w a , o c z y p r z y m k n i ę t e , s z y j a w y g i ę t a w łuk, k r e m o w a s z y j a , 
a p o d nią, n ieco z l e w e j s t rony , w a r i a c k o p u l s u j ą c e m i e j s c e . 
I t a k o d c h o d z i . 
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Ja nie w i e m : czy to w t e d y , k i e d y A g a t a s i ę upi ła (och, p i ła 
w s p a n i a l e , w ś r ó d m ę ż c z y z n ty j e d e n o d w r a c a ł e ś o c z y od j e j o c z u 
n i e b e z p i e c z n i e l śn iących , j e j nóg r o z t a ń c z o n y c h , z k t ó r y c h z r z u -
ci ła szp i lk i ; w ś r ó d kob ie t j a j e d n a nie t r ą c a ł a m sąs iadki r u c h e m 
w r o g i e g o p o r o z u m i e n i a , j a j e d n a n ie b a ł a m s i ę A g a t y , t y l k o 
o A g a t ę ) , nie w i e m w i ę c , c z y t o w t e d y , ipo t y m w i e c z o r z e , pełn3rm 
dla nas j e j t a ń c a , ś m i e c h u i t r i u m f a l n i e o b n a ż o n y c h p l e c ó w , A g a -
ta w y s z ł a z b r a t e m T e r e s y , z t y m s a m y m toratem T e r e s y , k t ó r y m 
d o k o n a ł e ś p i e r w s z e g o na A g a c i e m o r d e r s t w a . Nie w i e m , c z y w ł a ś -
n ie w t e d y A g a t a przespa ła s ię z n i m , z M a r c e l i m , zabra ła g o do 
d o m u ; za l e ca ł s ię d o n ie j , i b y ł b r a t e m T e r e s y , i A g a t a pamię ta ła 
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t a m t e n r a n e k , g d y ś j e j d la n i e g o , dla T e r e s y , n i e p o z n a ł ; 
i b y ł t w o i m s z w a g r e m , i ż onaty by ł , a b y w s z y s t k o b y ł o j e sz cze 
p i ę k n i e j s z e , z tiwroją s ios trą ; i b y ł m i ł y , i g łup i , i b y ł d o b r z e w y -
c h o w a n y , za d o b r z e , a b y c h c i e ć s ię naraz i ć r o d z i n i e ; i A g a t a t o 
w s z y s t k o w i e d z i a ł a , i m o ż e t a m t e g o w ł a ś n i e w i e c z o r u u w o d z i ł a g o 
n a j b a r d z i e j ze w s z y s t k i c h , a on szed ł za nią j a k m u c h a za m i o -
d e m , a t w o j a s iostra d a w n o j u ż w y s z ł a , s a m o d p r o w a d z i ł ją i w r ó -
c i ł — dla A g a t y . 

W i d z i a ł e ś , j a k w y s z l i r a z e m , a p r z e d t e m w i d z i a ł e ś j e j g ł o w ę , 
czarną i k o c h a n ą , na j e g o p i e r s i a c h ; i n a c h y l o n ą k u n i e j p o ż ą d l i -
wą t w a r z M a r c e l e g o . Nie chc ia łeś na t o p a t r z e ć ; chodź , p o w i e d z i a -
łeś d o T e r e s y , g ł o w a m n i e bo l i , o B o ż e — p o w i e d z i a ł a T e r e s a —• 
B o r y s , j e s z c z e chwi lą , j e s t tak mi ł o . I m u s i a ł e ś w i d z i e ć nie pa t rząc , 
j a k w y c h o d z ą , j a k ona idzie z tą m a s k ą na t w a r z y i p r o m i e n i e m 
n i e n a w i ś c i p o d p o w i e k ą , p r o m i e n i e m , k t ó r y m c ię n a w e t nie m u -
snęła w y c h o d z ą c . 

N ie j e s t e m p e w n a , czy n ie p o m y l i ł a m t e g o w i e c z o r u z i n n y m p o -
d o b n y m , i c z y w t e d y w ł a ś n i e A g a t a p o z w o l i ł a M a r c e l e m u o b j ą ć 
się w t a k s ó w c e , a p o t e m w d o m u , p o d s w y m m a ł y m r a d i e m ; i c z y 
t o w t e d y w ł a ś n i e naga , z n a g i m M a r c e l i m , n i s z czy ła , p r ó b o w a ł a 
n i s z c z y ć c i eb ie w n i e j , i s ieb ie dla c ieb ie , i o b e j m o w a ł a r a m i o n a m i 
p e ł n y m i n i e n a w i ś c i i z e m s t y r a z e m z M a r c e l i m c i eb i e i T e r e s ę , 
i t w o j ą siostrą, t w o j ą rodz inę , t w ó j d o m , i w s z y s t k o , o o b y ł o p o z a 
nią, n i e t y k a l n e i n i e d o t y k a l n e , g r o ź n e s w o j ą t r w a ł o ś c i ą , p o t ę ż n i e j -
sze od n i e j i j e j udręk i s w o i m i f u n d a m e n t a m i , k tóre tak o d n a w i a -
łeś w c i ą ż , u s u w a ł e ś 2 n i ch r y s y , k o ł o k t ó r y c h k r z ą t a ł e ś się i ją 
w c i ą g n ą ł e ś d o tego , i tak p i e l ę g n o w a l i ś c i e j e , ona i ty , p r z e c i w 
w a m s a m y m , a m o ż e t y l k o p r z e c i w nie j , s a m o t n e j p o d r u g i e j s t r o -
n ie b a r y k a d y , p r z e r a ż o n e j latami , k t ó r e idą i n i c nie odiwracają , 
k t ó r e zabiorą k i e d y ś j e j m ł o d o ś ć j j e j s i łę , j e j ży c i e p o d p i s a n e p o d 
ż y c i e m T e r e s y , p o d ż y c i e m t w o i c h s y n ó w , p o d n ienarusza lnośc ią 
t w o j e j s t r a s z l i w e j d e c y z j i , w s p a n i a ł e j d e c y z j i c z ł o w i e k a , k t ó r y 
zb łądz i ł , b łądz i , a le z a c h o w a ł na z a w s z e ś w i a d o m o ś ć s w e g o b ł ędu , 
i siłą w o l i , u s t a l e n i e m b e z b ł ę d n e j h i e rarch i i w s z y s t k i e g o , c o w a ż -
ne w j e g o ż y c i u i ż y c i u o s ó b j e m u p o w i e r z o n y c h , całą siłą s w e j 
ż e lazne j ś w i a d o m o ś c i p o d p o r z ą d k o w a ł ją , A g a t ę , s w o j ą grzeszną 
k o c h a n k ę , w s z y s t k i m t y m z a s a d o m i t y m p o w i n n o ś c i o m , k t ó r y c h 
zdo ła ł w n i c z y m nie naruszyć . 

N ie w i e m w i ę c , c z y A g a t a p r z e s p a ł a s ię z M a r c e l i m w t e d y , c z y 
k i e d y indz ie j , c a ł k i e m p o d o b n e g o w i e c z o r u , ale j eże l i t o z M a r c e -
l im n ie b y ł o w t e d y , t o j e d n a k k i e d y ś b y ł o , b o M a r c e l i t o ten drug i , 
z k t ó r y m c i eb i e zdradz i ł a ; j e j z emsta , gest n i enawiś c i , n i e t y l k o do 
c i eb ie , d o n i e j s a m e j r ó w n i e ż , a m o ż e p r z e d e w s z y s t k i m n i e n a w i -
ści d o t a m t e j , p e ł n e j ładu, j a w n e j , c e l e b r o w a n e j przez c i eb ie c z ę -
ści t w e g o życ ia , d o w s z y s t k i c h o f iar s k ł a d a n y c h p r z e z c i eb ie z p o -
c z u c i e m s łusznośc i na o ł tarzu r o d z i n n y m . Dz i ś n i e m o g ę p r z y j ś ć — 
M a r c e l i z m o j ą s iostrą będą u n a s w d o m u ; a k i e d y i n d z i e j : dz iec i 
p r o w a d z i m y do M i r y , do m o j e j s i o s t r y ; a j e s z c z e k i e d y ś : M i r a 
n a m ó w i ł a T e r e s ę na z a b a w ą , b ę d ę m u s i a ł p ó j ś ć ; n ie o g l ą d a j się, 
b o t o z n a j o m y M a r c e l e g o , idź n a p r z ó d , t o k o l e ż a n k a M i r y , M a r c e l i 
z Teresą chcą , T e r e s a z Mirą z a m i e r z a j ą , świę ta z n i m i u nas, 
z n a m i u n i ch , d o ś ć ! szepta ła A g a t a tw r a m i o n a c h M a r c e l e g o , n i e c h 
d iabl i w e z m ą w a s w s z y s t k i c h , ten p r z e k l ę t y r o d z i n n y ołtarz, na 
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k t ó r y m p o ż e r a c i e m n i e , i c a ł o w a ł a M a r c e l e g o i g ryz ła g o w i l c z y m i 
z ę b a m i , ugryz ła g o d o k r w i , a M a r c e l i s z a l a ł w z a d o w o l e n i u , c óź 
to za ś w i e t n a d z i e w c z j m a , a ona o św i c i e , k i e d y w y s z e d ł , zapisa ła 
w d z i e n n i k u j e g o i m i ę i n a z w i s k o , p a n i e ń s k i e n a z w i s k o T e r e s y , 
n a z w i s k o t w o j e j s i os t ry . T w o j a siostra s k r ó c i ł a k i e d y ś w a s z e lato , 
t en j e d e n m i e s i ą c ¡w roku , o c a ł y t y d z i e ń ; z o r g a n i z o w a ł a uroczą 
t o w a r z y s k o - r o d z i n n ą w y c i e c z k ą s a m o c h o d a m i w B i e s z c z a d y i p o -
m y ś l a ł a też o s w o i m s a m o t n y m , b e z ż o n y i dziec i , b r a c i e B o r y s i e , 
d o w i e d z i a ł a się, że m a za leg łe parą dni u r l o p u , i t y n ie o d m ó w i ł e ś : 
ona i M a r c e l i w y k a z a l i ty le energ i i , a b y c i ę p r z e k o n a ć , że p o w i -
n ieneś j e c h a ć . P o ż e g n a ł e ś A g a t ę , s w o j e W i e l k i e W a k a c j e , t ydz i eń 
w c z e ś n i e j , s i e d e m dni , s i e d e m n o c y , s t o s ześćdz ies ią t o s i e m g o d z i n 
w c z e ś n i e j , i t e r a z A g a t a , k i e d y M a r c e l i , z a c h w y c o n y , z a d o w o l o n y , 
r a d o s n y , j u ż n i e s p o k o j n y o p o w i t a n i e w d o m u , w y s z e d ł , w s t a ł a 
i zapisała w dziennicziku j e g o i m i ę i n a z w i s k o , i ma łe , k r ó t k i e , s z y -
d e r c z e z d a n i e : „ W s z y s t k o zos ta ł o nv r o d z i n i e " . 

38 

Jeżel i t o n ie b y ł o w t e d y , t o w t a k i m r a z i e w t e d y b y ł o c o innego , 
b o t o t e ż k i e d y ś b y ł o , p o c a ł k i e m p o d o b n y m w i e c z o r z e , n a k t ó r y m 
m o g ł o sią z d a r z y ć coś c a ł k i e m p o d o b n e g o m i ę d z y tobą a nią. 
W t e d y nie w y s z ł a z M a r c e l i m , nie w y s z ł a z n i k i m , g r u c h a ł a . w t a ń -
c u z o b l i z u j ą c y m i s i ę p a r t n e r a m i , p a t r z y l i ś m y na t o z b ó l e m 
w s e r c u t y i j a , n i e pa t rząc , a p o t e m n a g l e znikła , n ikt nie w i e -
dział , k i e d y w y s z ł a , z a d z w o n i ł a m d o n i e j , s ta łeś p r z y m n i e , g d y 
n a k r ę c a ł a m n u m e r , t e l e f o n mi l cza ł . A ona w e s z ł a w t e d y — a l b o 
w ł a ś n i e m o ż e k i e d y indz ie j — d o s w e g o m i e s z k a n i a , s tanę ła w p r o -
g u i o b e j r z a ł a w s z y s t k o , n i eporuszoną pus tkę w m a ł y m k a w a l e r -
s k i m m i e s z k a n k u , n ie z a l u d n i o n y m p r z e z n i c , c o n i e b y ł o b y n a j -
k o n i e c z n i e j s z e : s tos ks iążek , k t ó r e p r z e c z y t a ł a , s tos n i e z a p i s a n y c h 
k a r t e k , na k t ó r y c h n ie m o g ł a od m i e s i ę c y p o ł o ż y ć naiwet z n a k u — 
o k r e s b o l e s n e j b e z p ł o d n o ś c i . Na s z a f c e p o r t r e c i k matk i , p o w i ę k -
szona f o t o g r a f i a w b r z y d k i e j r a m c e , ale pan i Z o f i a j u ż n ie żyła 
i A g a t a zamiknęła za s o b ą d r z w i , z s z e r o k o r o z s u n i ę t y m i p o w i e -
kami , z pustką w ź r e n i c a c h , p o k ó j s ta ł p u s t y i n ik t n a ś w i e c i e n i e 
ż y ł p o to, a b y ją k o c h a ć , i A g a t a , którą „ k o c h a n o i u w i e l b i a n o " , 
u p a d ł a n a k o l a n a , r a m i o n a m i w s p a r ł a s ię o t w a r d y t a p c z a n , r ę k a -
w i c z k a zsunęła s i ę na p o d ł o g ę , z i ą b s z e d ł p o n o g a c h , m a ł y p i e c y k 
d a w n o w y g a s ł y p o ł y s k i w a ł c y n o b r o w o i z i m n o , i A g a t a zapyta ła 
p ó ł g ł o s e m : — J a k t o ? — I us łysza ła s w ó j g łos , i p o d n i o s ł a g ł o w ę , 
t w a r z j e j posz ła n i e c o w l e w o , k u f o t o g r a f i i m a t k i , ale t o b y ł a t y l k o 
f o t o g r a f i a . 

— I t a k zaiwsze? — spyta ła A g a t a i us łysza ła s w ó j g łos . I p o -
w i e d z i a ł a : 

— Ja n i e chcę . T y t e ż odeszłaś . T y też m n i e opuśc i łaś . 
I p o w i e d z i a ł a : 
— Ja nie m a m dla k o g o . 
I posz ła d o k u c h n i , z a n i o s ł o ją d o k u c h n i , n a d g a z o w y p i e c y k , 

d w a k u r k i l śn iące w p o b l a s k u o d latarni za o k n e m , d y g o t a ł y j e j 
ręce , r a m i o n a , p l e c y , drotwie drżen ie /przeb iega ło j e j t w a r z , c i enk i 
o sad p o t u z w i l ż y ł k o s m y k i w ł o s ó w n a czo le , z i m n y m i k o ń c a m i p a l -
c ó w d o t k n ę ł a ust. 
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— M n i e jest z i m n o , m a m o — p o w i e d z i a ł a w s t r o n ę p o k o j u , 
w s t r o n ę s z a f k i z f o t o g r a f i ą , w s t ronę j a s k r a w o o ś w i e t l o n e j pustk i , 
i z a d z w o n i ł y j e j z ę b y , zastukała sżkl iśc ie emal ia o e m a l i ę i w z i ę ł a 
w n iech iwyt l iwe p a l c e p u d e ł k o zapa łek , umieśc i ła j e s tarann ie 
w r ą c e , i p r z e k r ę c i ł a j e d e n l śn iący k u r e k w lewą s tronę , i u s ł y s z a -
ła s y k : m a ł y n i e w i d z i a l n y w ą ż o d e z w a ł się tuż o b o k w c i szy , i p o -
ruszy ła z a p a ł k a m i , zachrzęśc i ła p u d e ł k i e m w dłoni , i g r z e c h o t k a 
wyś l i znę ła sią s p o m i ę d z y n i e z d a r n y c h p a l c ó w , s tuknę ła o p o d ł o g ę , 
d rżen ie w a r g uc i ch ł o , szczęk i zac i snę ły s ię w t ę s k n o c i e i s t r a c h u , 
A g a t a r a z j e s z c z e t e g o w i e c z o r u ugię ła ko lana , g ł o w a w z i e l o n e j 
c h u s t c e c z o ł e m u d e r z y ł a o ż e l a z n y pręt o t w a r t e j klatki , w k t ó r e j 
z g n i ł y m o d d e c h e m s y c z a ł r a d o ś n i e w y z w o l o n y n i e w i d z i a l n y w ą ż , 
n o z d r z a w z i ę ł y w s ieb ie b r z y d k ą b e z b a r w n ą w o ń i m a ł a l e k k a 
łza w y p ł y n ę ł a z p r z y m k n i ę t e g o oka. 

B y ł o tak c i c h o oibOk te j łzy i d e l i k a t n e g o szmeru , ż e joiż w t e d y 
w s z y s t k o m o g ł o się r o z w i ą z a ć i usta l i ć , j u ż w t e d y m o g ł o s ię w s z y -
stko zamifcnąć, tego w i e c z o r u , o k t ó r y m nie w i e m n a w e t , k i e d y b y ł ; 
0 k t ó r y m w i e m t y l k o , że by ł , a le k t ó r y iE>omylił m i s ię z t a m t y m , 
k i e d y A g a t a w y s z ł a z M a r c e l i m , a n a w e t z j e sz cze i n n y m , k i e d y 
spędz i ła n o c u i n n e g o m ę ż c z y z n y . K i e d y k o l w i e k t o b y ł o , by ł o . A l e 
A g a t a k r z y k n ę ł a , m o ż e k r z y k n ę ł a „ n i e " , a m o ż e : „ J e z u s M a r y j a " , 
a m o ż e krzylknęła „ m a m o " , i p o ł o ż y ł a r ę k ę na g ł o w i e tego w ę ż a , 
na h u c z ą c y m k r ą ż k u , na ź r ó d l e m d ł e j w o n i ; zasz lochała , g o r ą c a 
s łona s t ruga zb ieg ła p o j e j t w a r z y , b ł o g o s ł a w i o n e gorzk i e c iep ło , 
1 A g a t a s z a r p n ę ł a kureik, w ą ż umiilkł, w y b i e g ł a s tamtąd na świat ło , 
na tę j a s k r a w ą pustkę , n a n i e z a m i e s z k a ł e m i l c z e n i e ; r ę k a w i c z k a 
leżała na E>odłodze, j e d n a stopa przeb ieg ła p o n ie j , r ozp łaszczy ła ją 
na s k r a w k u p o d ł o g i , d r z w i , s c h o d y , chrzęst śn iegu pod u c i e k a j ą c y -
mi n o g a m i , g w i a z d y s ta ły n a d unies ioną t w a r z ą , n a d m o k r ą , g o -
rącą t w a r z ą , nad w y g i ę t ą ku g ó r z e Obnażoną szy ją . T a k s ó w k a ; „ d o 
L e l k a " — powiedzSała A g a t a i k i e r o w c a u ś m i e c h n ą ł sią, p r z e p r a -
szam, M o k o t ó w — w y s z e p t a ł a i w c i ą g n ę ł a w s i eb ie d ługi , g r y z ą c y 
o b ł o k d y m u , zakaszlała . K i e r o w c a z o b a c z y ł w lusterku, w świet le 
l a m p y , t w a r z pasażerk i , b y ł n i e m ł o d y i s y m p a t y c z n y , p o w i e d z i a ł : 

— P a n i e n k a n ie p łacze , zaraz panią przepros i , w s z y s t k o będz ie 
d o b r z e . 

Nie znasz L e l k a ; n ikt c i eb ie nie zna z j e j p r z y j a c i ó ł — p r ó c z 
m n i e . B a r d z o o to dba ła . K i e d y o t w o r z y ł A g a c i e , na p e w n o j e j 
o nic nie p y t a ł , ix>łożyła m u g ł o w ę na ramien iu , znał ją o d ty lu lat, 
by ł poetą , j a k i e ż d z i w a c t w o m i a ł o go d z i w i ć czy p r z e r a ż a ć ? Z d j ą ł 
z n ie j p łaszcz , ł zy spłyrwały A g a c i e na o b n a ż o n e piers i , na z b r o j ę 
ze z ło te j ¡lamy, d ług ie k l ipsy drża ły nad r a m i o n a m i , k t ó r e za lśni ły 
w świet le . 

— P o z w ó l m i — p o w i e d z i a ł a — A g a t a . — P o z w ó l m i p łakać . 
K i e d y się p ł a c z e k o m u ś , n i e j e s t tak strasznie . 

— D a m ci h e r b a t y — p o w i e d z i a ł . — K a w y . 
— Nie . Nie w y c h o d ź . Nie o d c h o d ź — popros i ła , w i ę c został . D a ł 

j e j s w o j ą p i żamę , i p o m ó g ł j e j s ię r ozebrać , d y g o t a ł a , w i ę c naOcrył 
ją kołdirą, p r z y n i ó s ł z f o t e la .pKjduszką, na k o ł d r z e p o ł o ż y ł j e j 
p łaszcz i s w ó j , p r z y s u n ą ł f o t e l i z ulkrytą w p o d u s z c e twarzą t r z y -
m a ł a go za ręką i tak zasnę ła , a k i e d y się o b u d z i ł a , toiało jaśn ia ł 
dz ień , i L e l k a n ie by ło , tuż otook j e j t w a r z y k a r t k a : 

— R ó b tak zawsze , k i e d y t y l k o zechcesz . 
(d. c. n.) 84 
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SZLAKIEM TYSIĄCLECIA 

PRASTARE TRADYCJE POLSKIEJ CERAMIKI 
N o w a Huta pod K r a k o w e m , 

0 k tóre j p isal iśmy w i e l o k r o t -
nie, k o j a r z y się n a s z y m C z y -
te ln ikom z o b r a z e m n o w o c z e s -
n e g o osiedla m i e s z k a n i o w e g o 
1 p o t ę ż n e g o k o m b i n a t u m e t a -
lurgicznego . Natomiast m a ł o 
k to w i e , że by ła ona n iegdyś 
także w i e l k i m centrimi g a r n -
carstwa na z iemiach po lsk ich . 
Po twierdz i ł y t o prace w y k o -
pa l i skowe p r o w a d z o n e przez 
p r a c o w n i k ó w oddz ia łu k r a -
k o w s k i e g o M u z e u m A r c h e o l o -
g i c znego w N o w e j Hucie . 

N o w o h u c k i e badania a r c h e -
o log i czne p o z w o l i ł y na u j a w -
nienie w i e l u in te resu jących 
f a k t ó w z życ ia p r a s ł o w i a ń -
skich m i e s z k a ń c ó w t y c h ziem. 
O d k r y c i a te w y k a z a ł y , że na 
terenie dzis ie jszej N o w e j H u -
ty i pob l i sk i ch oko l i c przed 
6,5 tys iącami lat, w okres ie 
na j s tarszego osadnic twa n e o -
l i tycznego , w y p a l a n o j u ż n a -
czynia ceramiczne . Od ry tych 
na n ich w z o r ó w okres ten z o -
stał n a z w a n y o k r e s e m ku l tu -
ry ceramiki w s t ę g o w e j ry te j . 

Jedna p o drugie j przez w i e k i 
nakładały się n o w e w a r s t -
w y k u l t u r o w e , a reg ion ten 
w c i ą ż s p e c j a l i z o w a ł się w p r o -
dukc j i c eramiczne j . P r z e d 
d w o m a tys iącami lat b y ł j u ż 
j e d n y m z n a j w i ę k s z y c h w 
Eluropie o ś r o d k ó w g a r n c a r -
stwa. Wskazu ją na to ostatnie 
odkryc ia z a r ó w n o w s a m e j 
N o w e j Huc ie , j a k i j e j o k o l i -
cach . 

W Kośc ie ln ikach , Cle i M o -
gile (wsiach, na których p o -

wstało miasto N o w a Huta) o d -
kopano aż 51 p i e c ó w g a r n c a r -
skich z tzw. okresu la teńsk ie -
go i w p ł y w ó w rzymskich . W 
Igo łomi i natomiast o d k r y t o 47 
p i e c ó w z I w i e k u naszej ery . 
P i e rwsze badania na terenie 
te j w s i — rozpoczęte j eszcze 
w roku 1948 — d o p r o w a d z i ł y 
do odnalez ienia ś l a d ó w k i lku 
osad garncarsk i ch z IV 
wieku . 

W o d k o p a n y c h p i e cach zna -
lez iono szereg z a c h o w a n y c h 
naczyń g l in ianych i w i e l e o d -
ł a m k ó w w y p a l a n e j tam c e r a -
miki . C e r a m i k ę tę, ze w z g l ę d u 
na j e j b a r w ę , n a z w a n o „ s i w ą " 
Taką c e r a m i k ę w y p a l a l i n a d -
wiś lańscy Wenedz i , od p o ł o -
w y V I stulecia zwani j u ż S ł o -
w ianami . 

I m p o n u j ą c a i lość p i e c ó w do 
w y p a l a n i a naczyń g l in ianych 
(odnalez iona w ostatnim o k r e -
sie) i inne w y k o p a l i s k a , b ę d ą -
ce e f e k t e m ż m u d n y c h p o s z u -
k i w a ń k r a k o w s k i c h a r c h e o l o -
gów , świadczą nie t y l k o o 
tym, że na obszarze dz i s ie j -
sze j N o w e j Huty i j e j zap le -
cza p r o d u k c j a ceramiczna 
by ła już u zarania życia p l e -
m i e n n e g o S ł owiańszczyzny 
b a r d z o rozpowszechn iona . J e -
dnocześnie dowodz i , iż lanso -
w a n a przez n i e k t ó r y c h za -
chodn i ch h i s t o r y k ó w teza o 
r z e k o m o „ g e r m a ń s k i m " p o -
chodzeniu po l sk iego g a r n c a r -
stwa jest b e z p o d s t a w n a i f a ł -
szjMwa. 

Ostatnie w y k o p a l i s k a a r -
cheo log i czne w N o w e j Huc ie 

stały się j eszcze j e d n y m p r z y -
c z y n k i e m do lepszego p o z n a -
nia prahistori i naszego Kra ju . 

(TK — CAF) 

H u m o r 

— Drugą porcję 
proszę tutaj! 

SZANOWNA PANI! 

Mam 48 lat, jestem starszym 
mężczyzną, doświadczonym, 
ale nie mogę sobie poradzić 
i nié wiem, jak postąpić. 

Ożeniłem się piętnaście lat 
temu. Mam dwoje dzieci. Zo-
ny nigdy nie kochałem. Po-
godziłem się jednak z losem, 
choć nie byłem szczęśliwy. Ale 
przyszedł moment, gdy spot-
kałem prawdziwą miłość, za-
kochałem się do szaleństwa w 
dziewczynie młodszej od sie-
bie prawie o dwadzieścia lat. 
Miłość ta trwa już 8 lat i prze-
chodziła różne kołeje. Z tą 
dziewczyną spotykam się co-
dziennie i nie wyobrażam so-
bie bez niej życia. Gdy ją po-
znałem, była panną. Potem 
wyszła za mąż i wyjechała z 
naszego miasta, po to żeby za-
pomnieć o mnie, ponieważ 
byłem żonaty. Cierpiała bar-
dzo, bo swego męża też nie 
kochała, ale nie chciała rozbi-
jać mojego małżeństwa. Po jej 
wyjeździe nie mogłem sobie 
znaleźć miejsca. Wreszcie na-
pisałem, żeby rzuciła męża, 
wróciła do mnie, że ja się roz-
wiodę i będziemy razem. Wró-
ciła, ale nie rozeszłem się i do 
dziś nie mogę się na to zde-
cydować. Zał mi dzieci, któ-
re kocham. Chciałem je za-
brać z sobą, powiedziałem o 
wszystkim żonie, ale ona nie 
chce mi oddać dzieci. 

Męczę się i cierpię okropnie. 
Wiem, że krzywdzę dwie ko-
biety i dwoje dzieci. Zonę i tę 
dziewczynę, której zmarno-
wałem całe życie. 

Ostatnio ta dziewczyna po-
wiedziała, że już chyba czas, 
abym się zdecydował i wy-
brał albo ją, albo żonę. Nie 
wiem co robić. 

NIEZDECYDOWANY 

S Z A N O W N Y P A N I E ! 
Strasznie pan napląta ł w ł a s -

ne życ ie i cudze . P r z y n a j -
m n i e j o ki lka lat za późno 
z w r a c a s ię pan o radę . C o ja 
m o g ę panu p o r a d z i ć ? C o k o l -
w i e k pan zrobi , kogoś pan 
skrzjmwdzi. A jeśl i pan n ic n ie 
zrobi — skrzywdz i p a n wsz.y-
stkich. C o lepsze — nie w i e m . 

N a j w i ę k s z y b łąd pan p o p e ł -
ni ł o b i e c u j ą c dz i ewczyn ie 
z łote g ó ry , czyl i ma łżeńs two . 
P o prostu oszuka ł ją pan, b o 
już w t e d y pan wiedz ia ł , że t e -
go nie uczyni . 

Pana l ist t raktu ję j a k o p r z e -
strogę dla mężczyzn , k tórzy 
p o c h o p n i e nawiązu ją stosunki 

z kob ie tami , ob iecują im m a ł -
żeństwo , ten stosunek p r z e -
kształca s ię w mi łość i w s z y -
scy są nieszczęśl iwi . Nie w o l -
n o igrać z l o s e m , n ie w o l n o 
igrać z miłośc ią . T o się z a w -
sze mśc i . 

Nie zna jdz ie pan w t y m l iś -
cie rady dla siebie. Ja nie m o -
gę za pana d e c y d o w a ć . M o ż e 
te d w i e kob ie ty , n ieszczęś l iwe 
i skrzjrwdzone, postanowią , c o 
pan m a robić . 

A N N A 

DROGA PANI ANNO! 

Pobraliśmy się przed sześ-
ciu laty. Z początku żyliśmy 
ze sobą bardzo dobrze, ale 
później zaczęło się psuć w na-
szym małżeństwie. Dowiedzia-
łem się od bliskich mi osób, 
że żona mnie zdradza. Od-
szedłem, zerwałem wszystkie 
więzy. Byłem nieszczęśliwy i 
załamany, bardzo ją kocha-
łem. Wpadłem w złe towa-
rzystwo. Zona błagała, żebym 
wrócił. Ale byłem nieugięty. 
Przeprowadziliśmy rozwód. 
Zona wyszła drugi raz za mąż, 
jest szczęśliwa. Od tej pory 
minęło dwa łata. 

Popadłem w melancholię, 
zrozumiałem, że nie mam dla 
kogo żyć. 

A niedawno prrzeprowadzi-
łem rozmowę z jednym z tych 
życzliwych, którzy rozbili mo-
je małżeństwo. Nie uwierzy 
pani, co mi powiedział — że to, 
co kiedyś mówił o mojej żo-
nie, to była nieprawda. Spo-
liczkowałem go. Tłumaczył 
się, źe powtórzył mi tylko ja-
kąś głupią plotkę. 

Tak to szczęście człowieka 
spoczywa czasem na końcach 
ludzkich języków. Ale co ja 
mam robić Jak żyć? 

OPUSZCZONY 

D R O G I P A N I E ! 
Jeśli pan czy tu je m o j e rady , 

to w i e pan, jak często os trze -
g a m m o i c h c z y t e l n i k ó w przed 
p lotkami . R o z s i e w a n i e m ioh i 
d a w a n i e m im w i a r y . 

M i m o , iż pana o p o w i e ś ć j es t 
tragiczna, m a jakąś p o z y t y w -
ną w y m o w ę . 

M o ż e ci, k tórzy b e z m y ś l n i e 
powtarza ją p lotki , k t ó r z y d o -
noszą m ę ż o m o żonach i ż o -
n o m o m ę ż a c h — zastanowią 
się chwi l ę . 

M o ż e m ę ż o w i e i ż o n y p r z e -
staną s łuchać t>ezmyślnego 
gadania s ą s i a d ó w i p s e u d o -
- p r z y j a c i ó ł . Ilu nieszczęść d a -
ł o b y się w ó w c z a s imiknąć . 

A l e teraz chodz i o pana. R a -
da jest j edyna . Trzeba s i ę 
otrząsnąć . W r ó c i ć do ludzi , d o 
n o r m a l n e g o życ ia i odnaleźć 
w n im jakiś sens. N i e c h pan 
spróbu je w y j e c h a ć w inne 
strony, tam będzie ła twie j z a -
cząć w s z y s t k o od począ tku . 

A N N A 

Cenne znaleziska ceramiczne z okresu neolitu 

JAKIE PODAĆ K A ] V A P K I ? 
Pani A. C. z Forbach urządza cocktail i pro-

si o podanie przepisu na przyrządzenie kana-
pek. 

Oto o n e : 
D o przyrządzenia kanapek p o w i n n o s ię u ż y -

w a ć chleba miękikiego (naj lepie j kup i ć k r o j o -
ny w paczkach) . W y k r a w a ć z niego p r o s t o k ą -
ty alit)o t ró jkąty . M o ż n a także przyrządzać 
kanapk i na grzankach, są doskonałe . Kanapki 
na leży p r z y g o t o w a ć na jedną godz inę przed 
p o d a n i e m i t r zymać je w l o d ó w c e , lub c h ł o d -
n y m mie j s cu . Jeszcze j e d n a u w a g a : kanapki 
uk ładać gatunkami w rzędach na p łaskim p ó ł -
misku l u b na tacy w y ł o ż o n e j serwetką . 

Kanapki z szynką przybrać j a j k i e m , m a j o -
nezem i korn iszonami . 

Kanapki z pasztetem p r z y b r a ć po łówką 
o l i w k i nadz iewane j papryką albo anchois . 

Kanapki z j a j a m i u g o t o w a n y m i na t w a r d o 
p r z y b r a ć odrob iną ma jonezu , p o s y p a ć z ie lo -
n y m szczyp iork iem l u b z w i n i ę t y m anchois 
z kaparem. 

M o ż n a też p o d a ć 
stami. 

kanapki z różnymi p a -

P A S T A DO K A N A P E K Z S A R D Y N E K 
I B I A Ł E G O SERA 

1 puszka mała sardynek, 5 dkg białego sera, s61. 

Sardynki d o b r z e rozetrzeć z serem, d o d a ć 
sol i d o smaku. Można też d o d a ć t rochę tarte j 
cebuli i musztardy . 

P A S T A Z nHĘSA PIECZONEGO 
20 dkg mięsa pieczonego, 8 dkg śmietanki, sól, 

pieprz, jedno ugotowane na twardo jajo, jedna łyż-
ka szczypiorku, łyżka koperku albo pietruszki. 

Mięso przepuśc i ć przez maszynkę razem 
z u g o t o w a n y m j a j k i e m . Zmie loną masę z m i e -
szać ze śmietanką, d o d a ć s i ekane j z ie len iny , 
soli i p ieprzu d o smaku. Masa p o w i n n a b y ć 
d o s y ć gęsta. 

P A S T A Z BIAŁEGO SERA 
1 0 dkg sera, 2 listki sałaty, kilka rzodkiewek, łyż-

ka siekanego szczypiorku. 

R z o d k i e w k i utrzeć na g r u b e j tarce , sałatę 
i s zczyp iorek d r o b n o pos iekać . Ser zmieszać 
z zieleniną i posol ić . T a k p r z y g o t o w a n e pas ty 
nakładać na chleb. 

Smacznego! 



KRYSZTAŁOWE CUDA 
„ V I O L E T T Y " i „JULII" 
LES CRISTAUX POLONAIS ont acqu is une juste réputat i on 

à t ravers le m o n d e . Il n ' e s t d e v is i teur é t ranger qu i n ' en 
e m p o r t e d a n s ses bagages , qui t te m ê m e à p a y e r d 'assez f o r t s 

dro i t s de douane . A c h a q u e f o i r e internat ionale , le stand d e 
, , M i n e x " — centra le e x p o r t a t r i c e d e la cr istal ler ie po lona ise — est 
assiégé. S u r la l iste d e s g r o s c l ients, n o u s t r o u v o n s d e s i m p o r t a t e u r s 
f rança is , amér ica ins , i tal iens e t d e r n i è r e m e n t — japonais . Ces m e r -
v e i l l e s naissent sous les do ig ts agi les et grâce au s o u f f l e e x e r c é d e s 
m a î t r e s - v e r r i e r s des cr istal ler ies , ,Jul ia" à Szklarska P o r ę b a et 
P i e c h o w i c e e t , ,V io le t ta" à Stron ie Śląskie . C 'est un d o m a i n e p e u 
p é n é t r é par les t e chn iques m o d e r n e s . C o m m e il y a des s ièc les , t out 
est ques t i on d u goût e t du savo i r p r o f e s s i o n n e l de ces o u v r i e r s qu i 
sont iplus q u e d e s artisans — d e s artistes. 

W hucie „Julia" w 
Szklarskiej Porębie, tak 
jak na całym świecie, 
technika ręcznego szli-
fowania nie zmieniła 
się od stuleci. Polskie 
szkło ołowiowe dzięki 
odpowiedniej twardoś-
ci może być głęboko 
szlifowane, na skutek 
czego uzyskuje się tę-
czowe refleksy. O pol-
skich kuglerach mówi 
się, że mają złote ręce 

P O L S K I E K R Y S Z T A Ł Y Z D O -
B Y Ł Y S Ł A W Ę W Ś W I E C I E : 
w a z y , p a t e r y , f l a k o n y , k a r a f -

ki, k ie l iszki , bodę z f i l i ż a n k a m i d o 
k r u s z o n u — powsta ją w p>olskich 
h u t a c h szkła o ł o w i o w e g o , ,Jul ia" 
w Sziklarskiej Porąb ie , z fil ią w 
P i e c h o w i c a c h , i , ,V io le t ta" w S t r o -
n i u Ś ląsk im. 

Kiryształy w y r a b i a się ze szkła 
z d o d a t k i e m t l enku o ł o w i u . P o l -
skie k r y s z t a ł y zawiera ją g o aż 
24,6 proc . S t ą d ich p i ę k n y m e t a -

l i c zny d ź w i ę k i k o l o r o w e jak tęcza 
re f l eksy . B o g a t y i g ł ę b o k i szlif 
o r a z a r t y s t y c z n e w z o r y to j u ż 
d z i e ł o ludzk i ch rąk . 

O wie lk idh u m i e j ę t n o ś c i a c h p o l -
skich f a c h o w c ó w w y r a b i a j ą c y c h 
k r y s z t a ł y świadczą m i ę d z y i n n y -
m i takie ich dz ie ła w y c z a r o w a n e 
ze szkła o ł o w i o w e g o , j ak k a n d e -
labry , k i n k i e t y i ż y r a n d o l e z d o -
b i ą c e T e a t r W i e l k i O p e r y i Ba le tu 
w W a r s z a w i e . Z e b y u n a o c z n i ć 
o g r o m p r a c y , , d m u c h a c z y " i , ,ku-

g l e r ó w " — t w ó r c ó w t y c h c u d ó w 
— w y s t a r c z y p o w i e d z i e ć , że rup. 
k a ż d y z k r y s z t a ł o w y c h liści o k a -
la j ącj^ch żyrando l na w i d o w n i tea -
tru m a aż pó ł tora met ra d ługośc i . 

G ł ó w n y m i o d b i o r c a m i po l sk i ch 
w y r o b ó w k r y s z t a ł o w y c h są: S tany 
Z j e d n o c z o n e , W ł o c h y i Franc ja , a 
ostatnio także Jap>onia. E k s p o z y c j e 
pols 'kiego ekspor tera k r y s z t a ł ó w , 
, , M i n e x u " , z a w s z e o b l e g a n e są 
przez z w i e d z a j ą c y c h . 

Na zdjęciach: kilka wzorów pięknych 
wyrobów kryształowych z Polski 



L E K A R S T W O 
N A 

M I Ł O Ś Ć 

Reżyser ia (mise en scène) 
Jan Batory 

Scenar iusz (scénario ) 
Joanna Chmielewska 
Z d j ę c i a ( images de ) 

Jerzy Wójtowicz 
Muizyka (musique) 

Andrzej Trzaskowski 
W g ł ó w n y c h ro lach 

Dans l e s r ô l e s p r i n c i p a u x 
Joanna — Kalina Jędrusik 

Janka — Krystyna Sienkiewicz 
Janusz — Wieńczysław Gliński 

A n d r z e j — Andrzej Łapicki 
W p o z o s t a ł y c h ro lach 
D a n s les autres r ô l e s 

Mieczysław Czechowicz, Jacek 
Fedorowicz, Ryszard Ronczew-
ski, Henryk Staszewski, Ro-
man Sykała, Tadeusz Woźniak 
1. Joanna, sama w swoim mieszkaniu, me może się skupić. Ma napisać artykuł 
o ardiitekturze wnętrz, ale z napięciem wyczekuje dzwonka telefonu. Jest bez 
pamięci zakochana w Januszu, wie że przebywa on od trzech dni w Warszawie, 
lecz nie idaje znaku życia. iSama 'jednak zadzwonić do iniego nie chce. Co chwila 
telefon dzwoni, ale są to ciągłe pomyłki. Często pada pytanie „Centrala?" 

1. Joanna, j eune et j o l i e architecte , n e réussit pas à écr i re son artic le sur la d é -
corat ion des intérieurs . El le surve i l l e le té léphone. A m o u r e u s e d e Janusz , e l le 
sait qu ' i l est depu is 3 j ours à Varsov i e sans d o n n e r signe d e vie . La f i e r t é lui 
in terd i t de té léphoner e l l e - m ê m e . Le té léphone sonne souvent , mais chose f r é -
quente à Varsov ie , ce sont des erreurs. U n quest ion se répète : „ L e c ent ra l ? " 

4. Przyjaciółka Joanny, Janka, jest przypadkrf^ 
wo świadkiem napadu w banku. Nieznajomi 
oślepiają kasjera i strażników ...mleczkiem 
kosmetycznym i porywają walizkę z trzema 
milionami złotych. Wspólnicy blokują drzwi 

4. L ' a m i e de Joanna, Janka, assiste p a r hasard 
à un h o l d - u p . Uin inconnu aveug le un caissier 
et seis gardes d ' u n je t d e . . .crème d e beauté . Un 
autre s ' empare d e la valise contenant trois m i l -
l ions tandis que des compl i ces b loquent la porte 

5. Milicjant ściga bandytów na ulicy. Ale je -
steśmy świadkami dziwnej sceny. Jeden z na-
pastników wymienia walizkę p^ną pieniędzy 
na inną, taką samą, po czym ściąga na siebie 
uwagę ścigających go przechodniów 1 strażni-
ków. Wreszcie otwiera walizkę i zaczyna siać 
za sobą grube pliki banknotów. Wszyscy rzuca-
ją się na pieniądze, milicjant pilnuje, by nic nie 
zginęło, a przestępca znika. Zawiadamia Homo-
ratę, że jest „spalony". Telefon odbiera ...Joanna 

5. Passants et agents se lancent à la poursuite . 
Mais nous assistons à u n e scène b izarre . L e 
gangster é ch an g e la val ise p le ine d 'argent 
contre une autre semiblatole puis ...attire l ' a t ten-
t ion des poursuivants . F ina lement i l c o m m e n c e 
à s e m e r des grosses l iasses d e bil lets. Tous se 
préc ip i tent . L 'agent esit f o r c é d e surve i l l e r la 
„ r é c o l t e " et le band i t disparait . Un instant p lus 
tard il prév ient H o n o r i n e qu ' i l est „ b r û l e " . C'est 
de nouveau Joanna qui intercepte le coup d e f i l 

6. W melinie bandy tajemnica się wyjaśnia. lT<d^ający 
rozsiewał podrobione pieniądze, które „wrócą" do banku, 
podczas gdy fałszerze dysponować będą autentycznymi 
500-złotówkami. Niezadowolony jest tylŁo drukarz, 
twierdząc, że „jego" banknoty są staranniej wykonane 

6. Dans le repaire d e la b a n d e tout s'exipaique. Les t a n k -
notes semés par le f u y a r d étaient f a u x . Us seront r é c u -
pérés par la b a n q u e tandis que les bandits d i s p o s e r o n t d e 
vraies coupures . S e u l l ' impr imeur est mécontent . I l a f -
f i r m e que „ s e s " billets sont d e b e a u c o u p mieoix exécutés 

9. Fałszerze zorientowali się jednak, że 
Ictoś przejmuje ich telefony. Ustalają 
adres Joanny i postanawiają ją porwać. 
Jeden z nich podaje się za montera. Sy -
tuacja zmusza go do ...naprawienia żyran-
dola. Wali się na ziemię, Joanna jest ura-
towana. Niestety bez zastanowienia rzaca 
się w pościg za bandytami 1... wpada pro-
sto w ich ręce. Porywacze zmuszeni są za-
wieźć ją do swej meliny, ale nie wiedzą 
co z nią zrobić. Dochodzi do ostrej kłótni 

9. Les faussaires se sont aperçus qu ' on 
intercepte leurs té léphones. Ils d é c o u -
vrent l 'adresse d e Joanna et d é c i d e n t d e 
l ' enlever . Se présentant c o m m e é l e c t r i -
c ien, l 'un d 'eux. . . t o m b e p a r t e r r e e n r é -
parant la suspension. Joanna es t sauvée. 
Mais elle se préc ip i te au dehors et t o m b e 
a u x mains des bandits . D e re tour dans 
leur repaire , c e u x - c i d iscutent d e son 
sort. Dans la discussion, le ton m o n t e vite. 
Les k idnappers en v iennent a u x mains 



2. Wyobraźnia podsuwa jej niepokojące obrazy: Janusz otoczony rojem ładnych 
dziewcząt, Janusz w uwodzicielskim sam na sam z rywalką. Nie chce temu wie-
rzyć, więc wyobraża go sobie obarczonego pilną pracą. Wreszcie decyduje się, 
dzwoni do koleżanki, by pod jakimś pretekstem sprawdziła czy Janusz Jest w ho-
telu. Do rozmowy miesza się męski głos. Nieznajomy proponuje, że to załatwi 

2. S o n imaginat ion lui m o n t r e des images inquiétantes : Janusz entouré d e jo l ies 
f i l les , Janusz e n tendre tête à tête a v e c une r ivale . El le n e v e u t pas y croire , et 
e l le r i m a g i n e écrasé p a r un travai l urgent . F ina l ement el le d e m a n d e à une a m i e 
d e t é l éphoner à l 'hôte l f)Our vér i f i er si Janusz y est. U n e v o i x mascu l ine i n t e r -
v i en t (ces té léphones! ) . L ' inconnu se charge d e ce „ c o n t r ô l e " t é l éphon ique 

3. Telefon nie przestaje 
dzwonić. Natarczywe 
głosy dopominają się o 
„centralę" i o jakąś Ho-
noratę. Ze złości Joan-
na podaje się w końcu 
za tę Honoratę 1 otrzy-
muje dziwaczne polece-
nia, które za chwilę 
przekazuje innemu roz-
mówcy. Nie zdaje sobie 
sprawy, że pomyłki te-
lefoniczne i jej żart 
uczyniły z niej łącznicz-
kę bandy fałszerzy pie-
niędzy, dla których ta-
jemnicza Honorata sta-
nowi kontakt z niko-
mu nieznanym „Szefem" 

3. L e té léphone sonne 
de n o u v e a u . Des v o i x 
impérat ives d e m a n d e n t 
„ le centra l " et une c e r -
taine „ H o n o r i n e " . J o a n -
na, é n e r v é e , f in i t par se 
présenter c o m m e H o n o -
r ine et reço i t des b i z a r -
res r e c o m m a n d a t i o n s 
qu 'e l le t ransmet à un 
autre inter locuteur . Elle 
ne s e r e n d pas c o m p t e 
que les hasards d u t é l é -
p h o n e ont fa i t d ' e l le la 
„ b o i t e a u x let tres" d e 
faussaires p o u r lesquels 
Honor ine est le seul 
contact a v e c le „ C h e f " 

7. Tymczasem uprzejmy nieznajomy po-
informował Joannę, że ozwonif do Janu-
sza i przekonał się, że ten byl w hotelu, 
lecą nie sam. Pociesza dziewczynę i uma-
wia isię z nią. Andrzej podoba się Joannie 

7. P e n d a n t ce temps l 'a imable i n c o n n u 
In forme Joanna qu ' i l a v é r i f i é q u e Janusz 
était à son hôtel , mais pas seul. Il la c o n -
sole et obt ient d ' e l l e im r e n d e z - v o u s . 
A n d r z e j c o m m e n c e à p la i re à Joanna 

8. Joanna zaprasza Andrzeja do siebie. Znowu odzywa się telefon. Andrzej jest zaskoczony, gdy Joanna podaje 
się za Honoratę. A le ona oddaje mu słuchawkę, mówiąc mu, by przedstawił się. Jako tajemniczy „szef" . Andrzej 
mówi kilka zdań o nowej „wymianie" i opuszcza mieszkanie. Joanna zaczyna podejrzewać, że jest on napraw-
dę szefem jakiejś tajemniczej bandy. Wraz z Janką zaczyna go śledzić. Janka zdobywa numer telefonu Andrzeja. 
Joanna dzwoni i słyszy głos: .^centrala". Andrzej nastaje, by Joanna przestała zajmować się tą niebezpieczną sprawą 

8. Joanna invi te A n d r z e j . D e n o u v e a u le t é l éphone sonne. A n d r z e j sursaute quand Joanna se présente c o m m e 
Honor ine . Mais elle lui passe l ' é couteur e n lui d isant d e se f a i r e passer p o u r le „ c h e f " . A n d r z e j é change que lques 
mots sur un nouve l „ é c h a n g e " et part . Joanna s o u p ç o n n e qu' i l est v ra iment le che f d'iime bande de gangsters. 
A i d é e par Janka, el le se lance dans une f i l a ture m o u v e m e n t é e , mais sans résultat. Janka a appris le n u m é r o d e 
té léphone d ' A n d r z e j . U n e v o i x r é p o n d : „ c e n t r a l " . A n d r z e j suppl ie Joanna d ' oub l ier cette dangereuse a f fa i re 

10. Fałszerze zajęci są „patynowaniem", czyli deptaniem kolejnej partii fałszy-
wych banknotów przed następną „wymianą". Pieniądze nie mogą wyglądać jak 
nowe. Dyskusja, co zrobić z Joanną, przeradza się w bójkę. Jeden po drugim ban-
dyci padają nieprzytomni. Ostatni, nastrojony sentymentalnie, odwiązuje Joannę 
I ...pada pod Jej ciosem. Joanna mdleje. Otwierając oczy spostrzega ...Andrzeja 

10. L 'un aiprès l 'autre , ils s ' écroulent sur le p l a n c h e r j o n c h é d e coupures fausses 
qu ' i l s étaient en train d e „ p a t i n e r " en les p iét inant a f in d e p o u v o i r p r o c é d e r 
à (un nouve l „ é c h a n g e " . L e dernier , très sent imental , dé tache Joanna, mais ce l l e - c i 
l ' a ssomme e t reste e n v a i n q u e u r sur le „ c h a m p d e batai l le" , avant d e t o m b e r 
e l l e - m ê m e évanouie . En reprenant connaissance , surprise, elle aperçoit . . . A n d r z e j 

11. Zawiadomiony przez Jankę, 
Andrzej pojawił się w melinie ...na 
czele milicjantów. Jest bowiem nie 
„szefem", lecz kapitanem, który 
kierował śledztwem. Nieporozumie-
nie zostaje wyjaśnione, cała banda 
wędruje pod klucz wraz z „szefem" 
którym jest ...Janusz. Joanna pada 
w ramiona Andrzeja, który oka-
zał się lekarstwem na miłość" 

KONIEC 

11. Aver t i p a r Janka, A n d r z e j a 
pénétré dans le repaire à la tête... 
d 'agents. Touit s ' exp l ique . A n d r z e j , 
capitaine d e la mil ice , menai t l ' en -
quête dans l ' a f fa i re des faussaires . 
C e u x - c i se re t rouvent sous c lé a v e c 
.. .Janusz qui s'est r é v ê l é être le 
„ c h e f " . Joanna t o m b e dans les bras 
d ' A n d r z e j . El le a t r o u v é en lui un 
exce l l ent „ r e m è d e contre l ' amour" . 

FIN 

I Produkcja — Une production 
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WTYi V/iem, że nic nie wiem 

Grób oficera powstania iistopadowego 
na cmentarzu w Tarlies 

Na c m e n t a r z u w T a r b e s ( H a u t e s - P y r é n é e s ) z n a j d u j e s ię o k a -
zały p o m n i k na g r o b i e Janusza J ó z e f a S W I A T O P E Ł K A - C Z E -
T W E R T Y Ń S K I E G O , z a s ł u ż o n e g o o f i c e r a p o l s k i e g o w o k r e s i e 
p o w s t a n i a l i s t o p a d o w e g o 1830—1831 r. Na p ł y c i e g r o b u s p o c z y -
w a d u ż y b l o k k a m i e n n y w f o r m i e t r u m n y , na k t ó r y m 
o r z e ł z (brązu p r z y g o t o w u j e się d o w z l o t u . Z a n i m , na k a m i e n -
n y m c o k o l e , u m i e s z c z o n o b r ą z o w e pop ie r s i e S w i a t o p e l k a - C z e -
t w e r t y ń s k i e g o , d ł u t a S a l o m o n a . C a ł o ś ć o t o c z o n a jest m a s y w -
n y m , a r t y s t y c z n i e w y k o n a n y m ł a ń c u c h e m , r o z p i ę t y m na k a -
m i e n n y c h ipodporach. G r ó b ten , u f u n d o w a n y z m a r ł e m u 
w 1840 r. p r z e z Janusza P r z e ż d z i e c k i e g o , o d razu z w r a c a u w a g ę 
p r z y b y w a j ą c e g o na c m e n t a r z w T a r b e s i w y w i e r a o g r o m n e 
w r a ż e n i e . 

J a n u s z Józe f S w i a t o p e ł k - C z e t w e r t y ń s k i , u r o d z o n y 16 m a j a 
1805 roku , a z m a r ł y 29 l i s topada 1837 r o k u w Tarbes , b y ł k a -
p i t a n e m ar ty ler i i i a d i u t a n t e m w o d z a n a c z e l n e g o w czas ie p o -
w s t a n i a l i s t o p a d o w e g o . Z a zasługi , p o ł o ż o n e w t y c h latach , za 
d o w o d z e n i e k o n n ą arty ler ią na L i t w i e i l i c zne d o w o d y b o h a -
t e r s t w a p r z y z n a n o m u szereg o d z n a c z e ń , m . in. w o j s k o w y K r z y ż 
Zas ług i . 

N a o b e l i s k u p o m n i k a c z y t a m y n a p i s : 
„Dans cette image auguste et chère 
Tout héros verrfa aon rival. 
Tout sage verra śpn égal. 
Et tout homme verria so^ frère." 

G r ó b i j e g o o t o c z e n i e z n a j d u j ą s ię w d o s k o n a ł y m stanie. 
W i d o c z n a jest t r o s k l i w a o p i e k a k o n s e r w a t o r a . et. 

PANIE REDAKTORZE! 

Nasza wiedza — mam na 
myśli wiedzą uczonych dru-
giej połowy naszego stulecia 
— jest, przynajmniej w po-
rótmianiu z tym, co o człowie-
ku i otaczającym go świecie 
wiedziano w stuleciu ubieg-
łym, wręcz ogromna. Potrafi-
my przeszczepiać nerki, „ro-
bić" deszcze, w przestrzeń 
międzyplanetarną wysyłamy 
rakiety kosmiczne. A jed-
nak niejednokrotnie najwięk-
si uczeni wyznają w wywia-
dach prasowych za wiel-
kim uczonym starożytnym: 
„Wiem, że nic nie wiem". Na-
sza wiedza jest duża, ale je-
szcze większa jest nasza nie-
wiedza. Niektórzy uczeni po-
wiadają, że takie na przykład 
dziedziny nauki jak biologia 
czy fizyka znajdują się dziś 
— jeszcze w powijakach. 

Piszę o tym w związku z 
przeczytaną ostatnio w jed-
nym z pism popularnonauko-
wych informacją, dotyczącą 
wysłania w kosmos, w prze-
strzeń kosmiczną ziemnia-
ka czyli po naszemu — 
„pyrki". Po co — zapytacie z 
pewnością — wysyłać w prze-
strzeń kosmiczną „pyrkę"? 
Czyżby któryś z przyszłych 
kosmonautów był rodem z Po-
znańskiego? — Choć może się 
to wydać zabawne, sprawa 
jest wcale poważna. Chodzi o 
rozszyfrowanie kolejnej, ar-
cyważnej zagadki. Chodzi o 
to, aby ziemniak ów wyjaśnił 
sprawę tak zwanego „rytmu 
biologicznego". 

Jak wiadomo, każdy żywy 
organizm przejawia w okreś-
lonym momencie pewne 
określone skłonności, któro, 
można z góry przewidzieć. 
Wiadomo, kiedy wędrują pta-
ki, co robią koty w marcu, 
'wiadomo, że bez kwitnie w 
maju itd. Wszystko to odby-
wa się jakby za sprawą jakie-
goś „sygnału". Nauka stwier-
dziła, że „sygnały" te regulo-
wane są przez hormony, wy-
dzielane przez pewne gruczo-
ły. Ale co pobudza hormony? 
— Otóż — nie wiadomo. Nie-
którzy uczeni są zdania, ze w 
organizmie żywym istnieje 
„zegar biologiczny", niezależ-
ny od świata zewnętrznego. 
Inni znowu powiadają, że 
działają tu — Słońce, K.siężyc, 
magnetyzm ziemski itd. 

Aby rozstrzygnąć ten spór, 
postanowiono wysłać w kos-
mos „pyrkę". Zamknięty w 
hermetycznym „pudełku", 
wolny od przyciągania ziem-
skiego, nie wystawiony ani 
na światło słoneczne, ani też 
na światłość księżycową (a 
więc pozostawiony na pewien 
czas w warunkach, których 
laboratoryjnie wytworzyć nie 
można), ziemniak pozwoli do-
trzeć do prawdy o „rytmie 
biologicznym". 

Taki ziemniak — zwykła 
„pyrka". Któż by pomyślał, że 
poza wódką i frytkami moż-
na jeszcze z niego coś, że się 
tak wyrażę, „wydusić"? A 
przecież odkryto, że jest on 
„jedną z najbardziej jednorod-
nych rzeczy, jakie istnieją" — 
i dlatego właśnie nie żaden 
orzech kokosowy, ale właśnie 
„pyrkę" postanowiono wystać 
w kosmos w celach badaw-
czych. 

Dziwię się niepomiernie, 
bo — c o jak co — ale jeśli 
idzie o ziemniaki, tom myślał, 
że wiem o nich naprawdę 
wszystko. 

Ale jeszcez bardziej się dzi-
wiłem przeczytawszy w innym 
piśmie, że Thałidomid — ten 
sam Thałidomid, za sprawą 
którego rodziły się zdeformo-
wane dzieci — okazał się sku-
tecznym lekarstwem na trąd. 

Czego to dowodzi? — Ż e 
wiele rzeczy jest nam jeszcze 
nieznanych? Pewnie. Ale także 
i tego, że zarówno natura, jak 
i wynalazki człowieka nie 
znają rozgraniczenia na dobre 
i złe. Ż e wszystko zależy od 

^człowieka... 
Bywajcie zdrowi. Drodzy 

moi. 

JÓZEF G R Z Y B E K 
X N O R D U 

Z ŻYCIA 
RÓŻNYCH 

SPORT R Y B A C K I 
M O Y E U V R E G R A N D E . Na 

60 z a w o d n i k ó w p. Jan 
Karczewski z a j ą ł m i e j s c e 17 
w k o n k u r s i e s t o w a r z y s z e n i a 
„ L e s A m i s d e la G a u l e " . 

M O N T C E A U - l e s - M I N E S . W 
d u ż y m k o n k u r s i e w ę d k a r -

s k i m w o b s a d z i e m i ę d z y n a r o -
d o w e j r o z g r y w a n y m w R o a n -
ne p. Wiśniewski z Grand 
Croix z a j ą ł m i e j s c e t rzec ie na 
200 u c z e s t n i k ó w . 

O G R Ó D K I 
I U K W I E C O N E D O M Y 
ST. V A L L I E R . L o k a l n e j u -

r y p o o b e j r z e n i u w s z y s t -
k i c h d o m ó w p r z y z n a ł o p i e r w -
szą n a g r o d ę za n a j ł a d n i e j 
ukiwiecony d o m p. Ulicznej, 
11-ter , r u e J e a n - J a u r è s . D a l -
sze m i e j s c e w tym k o n k u r s i e 
za ję l i p. Rybak, r u e R o o s e -
vel t , 5; p. Jarzyński, 3, rue 
Barbusse , 6; p. Cichy, av . d e 
la M a i r e , 11; p. Kolreska, 59, 
r u e B u f f o n , 12. 

§§ MECENAS RADZI 
Pan F.S. A R G E N T E U I L . 

'Nic nie stoi na p r z e -
szkodzie , ażeiby P a n m ó g ł 
n a b y ć w P o l s c e d o m m i e -
szkalny . iRadzimy u s t a n o -
w i ć na m i e j s c u p e ł n o m o c -

Sierpień: M i e s i ą c w i e l k i c h 
w a k a c j i i p i e r w s z y w k a l e n -
d a r z u o g r o d n i k a , b o w i ę k -
szość p o s i a n y c h w a r z y w b ę -
d z i e zb i e rać w r o k u p r z y -
s z ł y m . D n i e stają s ię c o r a z 
krótsze , n o c e c h ł o d n i e j s z e . 

U rolnika: k o n i e c ż n i w ; 
z b i ó r : k u k u r y d z y (maïs) , p r o -
sa (mil let) , tatarki (sarrasin) , 
g roszku , b o b u , m a ł e g o b o b u 
( f évero les ) , w y k i (vesces) , s o -
c z e w i c y ( lenti l le) , ty ton iu , 
g o r c z y c y (moutarde ) , lnu (lin), 
k o n o p i ( chanvres ) , c h m i e l u 
(houiblon), z i e m n i a k ó w ; z w ó z -
ka i u k ł a d a n i e s t o g ó w itd. 
Młocka żyita i p s z e n i c y p r z e -
z n a c z o n e j na s i e w . Na ł ą -
k a c h : kośba o d r o s t ó w , s p a r -
cety ( sa info in) , k o n i c z y n y i 
l u c e r n y ; s ianożęc ie , suszenie , 
u k ł a d a n i e w sterty . 

W hodowli: k o n i o m w i ę c e j 
o w s a , a le i paszy z i e l one j , 
s p r z e d a ż n a d w y ż k i byd ła , n a -
j e m , d la k r ó w b r z e m i e n n y c h 
s i ln ie j szy p o k a r m , o w c e n o -
cują p ^ d a c h e m , jagn ię ta 
o t r z y m u j ą w i ę c e j mąiki i m a -
k u c h ó w ( t our teaux ) , b y l e p i e j 
r o s ł y ; w d n i e u p a l n e o p r y s k i -

w a ć pros ię ta szprycą i d o k a r -
m i a ć sałatą, kapustą i s e r -
w a t k ą . 

Kalendarz ogrodniczy radzi 
s iać : 

białą cebulę w p o ł o w i e 
m i e s i ą c a w s z k ó ł k ę , c e l e m 
rozsadzen ia w p o c z ą t k u p a ź -
d z i e r n i k a ; na zagon ie w lo t 
allbo (W r z ą d e k co 15 c m , a p o 
p r z e r w a n i u c o 10 c m ; 

r z e p ę (navets d e V i a r m e s 
lulb d e F r a n e u s e i d ługą d e 
M e a u x ) w r z ą d e k 25 d o 30 c m 
o d s t ę p u i p o p r z e r w a n i u co 
10—12 c m w r z ą d k u ; 

szpinak — w p i e r w s z e j p o -
ł o w i e m i e s i ą c a — j e s i e n n y 
(épinard d e V i r o f l a y ) , a w 
d r u g i e j — z i m o w y (ep inard 
v e r t d e M a s s y l u b V i k i n g — 
ten ostatni d o s p o ż y c i a w 
czasie z i m y ) ; 

kapustę wiosenną ( c h o u x 
Express , très hâti f d ' E t a m -
pes, c h o u x c o e u r d e b o e u f 
m o y e n d e la Ha l l e i d ' Y o r k ) : 
d w a r z ę d y na zagon ie na 
120 c m s z e r o k i m i c o 60—70 
c m w r z ę d z i e ; 

sałaty zimowe (Grosse 
b l o n d e d ' h i v e r i G r o s s e b r u n e 
d*hiver) pos iać w s z k ó ł c e 
d o ś ć r z a d k o i r ozsadz i ć w 
p a ź d z i e r n i k u na z a g o n i e nie 
p o d m o k ł y m i n a g r z e w a n y m w 
dni s ł oneczne . A b y k i e ł k o w a -
nie l e p i e j p r z e b i e g a ł o , na l eży 
w y s i e w p r z y s y p a ć l e k k o 
p r ó c h n i c ą i o s ł o n i ć s łomą l u b 
w o r k a m i . 

P o s a d z i ć m o ż n a r ó w n i e ż 
kalafiory (broco l i s h â t i f ) i d o 

w i o s e n n e g o rozsadzen ia sa-
dzonld truskawek. 

Pamiętajmy również że 
m o ż n a p o s a d z i ć stare s a d z o n -
ki z i e m n i a k ó w ; będą m ł o d e 
j e s i e n i ą ; o w o c d y n i l ep i e j b ę -
d z i e rósł , g d y k o l a n k a ł o d y g i 
p r z y k r y j e m y łopatą z i e m i ; l i -
śc ie m l e c z u p o s a d z o n e g o w 
l i p c u o b c i ą ć n a d s z y j k ą , w y -
ros łe n o w e l iśc ie będą j u ż d o -
b r e d o spożyc ia . 

P o n i e w a ż drzewa owocowe 
nie p o t r z e b u j ą j u ż ty le w i l g o -
c i p o z e r w a n i u o w o c ó w , m o ż -
na p o s i a ć pod n imi łub in l u b 
w y k ę , a b y późną jes ienią 
p r z y g n i e ś ć i zakopać . M o ż n a 
s z c z e p i ć d r z e w a w o c z k o p o d 

D . D O W O J N A - B I E N A I M E 
TŁUMACZKA 
PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYZSZYCH 
SĄDACH W PARYZV 

Tłumaczenia urzędowe 
ważne w catej Francji 

23, quai de la Tournelle 
P A R I S ( 5 e ) 

TELEFON: ODEon 41-17 
M E T R O : P O N T - M A R I E 

s k ó r k ę l u b m ł o d e z a w i ą z k i 
na p ę d , o d p o w i e d n i o o b c i ę t e 
w k l in i o s a d z o n e p o d skórką 
s z c z e p i o n e g o d r z e w a . P r z e -
rzedz i ć m o ż n a r ó w n i e ż l iśc ie 
u b r z o s k w i ń i w w i n n i c y . P a -
m i ę t a ć o o c h r o n i e d r z e w a t a -
k o w a n y c h przez różne g a t u n -
ki s z k o d n i k ó w . 

Grusze , j a b ł o n i e , b r z o s k w i -
n ie p o d l e w a s i ę : g d y k w i t n ą , 
g d y p o d r a s t a i g d y j u ż d o j -
r z e w a o w o c o r a z w w y p a d k u 
suszy, w t e d y na leży w y k a p a ć 
w o k ó ł d r z e w a p ły tk i d o ł e k o 
ś r e d n i c y o k o ł o 150 c m 1 n a -
p e ł n i ć go w o d ą . 

Wasz O G R O D N I K 

Fryzjer 
polski 

FRANÇOIS 
et J A C Q U E L I N E 
53, rue des Acacias 

- PARIS XVII 
(no rogu Avenue 

Mac — Mohon) 
TEL.: GALvani 93-59 
M A ł r o - E T O I L E 

nika, k t ó r y w p a ń s k i m 
imieniu p r z e d s i ę w e ź m i e 
Wszelkie działania z w i ą -
zane z k u p n e m , z e z w o l e -
n iami a d m i n i s t r a c y j n y m i 
i w r e s z c i e p o d p i s e m k o n -
traktu W Biurze N o t a r i a l -
n y m . 

P r a w a pańskie d o r e n -
t y są z a g w a r a n t o w a n e 
przez K o n w e n c j ę P o l s k o -
- F r a n c u s k ą o U b e z p i e c z e -
n iach Społecznych) , która 
p r z e w i d u j e , że p r a c o w n i k 
p o w r a c a j ą c y d o K r a j u 
o t r z y m u j e rentę w m i e j -
scu s w e g o zamieszkania . 
W y d a j e się, że d o t y c z y to 
r ó w n i e ż rent d o d a t k o -
w y c h . 

Poza tym, p r z e s i e d l a j ą -
c y się na stale d o P o l -
ski — j a k o reemigranc i 
ma ją p r a w o d o z w o l n i e -
nia p r z y w o ż o n e g o ze sobą 
mienia o d cła o r a z w s z e l -
k i ch o g r a n i c z e ń p r z y w o -
z o w y c h o b o w i ą z u j ą c y c h 
p r z y w j e ź d z i e d o Polsiki. 
Z w o l n i e n i e nas tępu je na 
p o d s t a w i e zaświadczenia , 
w y d a n e g o przez m i e j s c o -
wą p l a c ó w k ę konsularną . 
Stąd w y p ł y w a k o n i e c z -
ność p o d j ę c i a o d p o w i e d -
nich starań przed w y j a z -
d e m w K o n s u l a c i e G e n e -
r a l n y m P R L w Paryżu , 
gdzie r ó w n i e ż Pan o t r z y -
m a wsze lk i e j ak na jda le j 
idące wy jaśn ien ia , co do 
p o r u s z a n y c h przeT; Pana 
zagadnień. 



/ / TING TOUNG" 
Muzyka: SACHA DISTEL 
slouM polskie: ALICJA URSINI 

Czy to rmatr dziki z Bahia 
Szaleje w rytmie na dwa pas 
Czy pociąg „Express-Brazylia" 
Tańczy też „la Bosssa Nova" 

Jak ja? 

Ting toung... 
Bossh nova, ting toung, bossa nova... 

I choć nie jestem w Bahia 
Melodia ta mnie upaja 
W jej rytm powtarza sberce me 
DuM tylko słowu... zgadnij je! 

Aha! 

Ting, toung... 
Bossa nova, ting toung, bossa nova... 

Przytul się do mnie blisko tak 
Czujesz że serca mego takt 
Miłości swiej śpiewa słowa 
Też w rytmie „la bossa nova" 

Jak ja? 

SAGHA DISTEL pozdrawia i dziękuje naszym Gzytelnikom za listy 
S A O H A D I S T E L , którego serdeczne 

i p r z y j az'ne w y p o w i e d z i jxxi adresem P o l a -
k ó w p u b l i k o w a l i ś m y już parokrotn ie w la -
tach ub ieg łych , z w r ó c i ł się d o nas, a b y za 
p o ś r e d n i c t w e m „ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " p r z e -
kazać p>od '2iękowania za listy, jakie o t r z y -
m u j e o d naszych C z y t e l n i k ó w z Franc j i i Be l -
gii. Pragnie j ednocześn ie odipowiedzieć na 
kilka F>owtarzającycih się w listach pytań. 

— Może zacznie Pan od pytania, które po-
wtarza się najczęściej? 

— Właśc iwie to d w a pytania p>owtarzają 
się najczęśc ie j . P ie rwsze : gdzie i k i e d y będę 
w y s t ę p o w a ć na P ó ł n o c y Franc j i i w Belgii . 

A w i ę c : na P ó ł n o c y p o występ ie w dniu 
7 l ipca w B r u n e m o n t , o k o ł o 20 sierpnia b ę -
dę w Pas^e-Calai is . P r z y k o ń c u l ipca da j ę 
kilka w y s t ę p ó w w Belgii . P o d c z a s m e g o 70-
d n i o w e g o tournée p>o Franc j i w y s t ą p i ę r ó w -
nież w o k o l i c y Strasiburga i w innych m i e j -
scowośc iach . M a m nadzieję , że w ie lu m o i c h 
k o r e s p o n d e n t ó w spo tkam osobiśc ie i o b i e -
cuję , że w r ę c z ę s w o j e zd jęc ia t y m wsizyst-
kim, k tórzy o nie prosilli, lecz j eszcze ich nie 
otrziymali ^ c z t ą . Jeśl i chodfei o w y s t ę p y w 
Polsce , t o j e s teśmy w fazie pertraktac j i . Ja 
osobiśc ie nie m o g ę p o j e c h a ć t a m wcześn ie j 
jak w 'listopadzie lub w grudniu. 

— A drugie pytanie? 
— Właśnie o d chwi l i , k i edy zaśp iewałem 

w T V franculskiej p o p>olsku, o t r z y m u j ę listy 
z zatpytaniem, gdzie m o ż n a dostać pKjlskie 
teksty m o i c h p iosenek ,,La be l le v i e " i , ,Ting 

t o u n g " . M u s z ę tu wy jaśn i ć , że „ T i n g T o u n g " 
korespondenc i m o l słyszeli w audyc jach , 
k tóre O R T F nadaje w j ę z y k u po l sk im dla 
P o l a k ó w w e Franc j i . N a g r a ł e m ob ie te p i o -
senki p>o p o w r o c i e z Polsiki. Jeśli chodz i o 
tekst polski , to nie został o n w y d a n y , a w i ę c 
najlepsizym s p o s o b e m dostarczenia go t y m 
wszystk im, k t ó r z y mnie o to prosil i , będzie 
m o j a prośba do redakc j i „ T y g o d n i k a P o l -
sk iego" , b y zechciała je o p u b l i k o w a ć . 

— Na jakie jeszcze pytania chce Pan od-
powiedzieć? 

— T o już krótko. . . M ó j S a c h a - S h o w w 

T V będzie doipiero w październiku. M ó j syn 
Laurent r ozwi ja się świetnie , ale nie w idzę 
p o w o d u do zbytniego rek lamowania g o w 
prasie, zanim nie z d e c y d u j e się na w y b ó r 
przysz łego zawodu , a na to ma trochę czasu, 
nie skończy ł jeszcze 2 lat. 

L i s ty do m n i e proszę k ie rować pod m o i m 
adresem a lbo do f i r m y Pathé -Marcon i . 

Na zakończenie łączę serdeczne p o z d r o w i e -
nia dla wszystk ich c zy te ln ików , ,Tygodnika 
Poltekiego" i ,,à b ientôt" . . . u m i e m to także po 
polsku.. . „doo . . . sz ibkiego zoobatczen i ja ! " 

Rozmawia ła A . U. 

Rięhne życie*' La belle vie'* 
Muzyka: SACHA DISTEL Słowa polskie: ALICJA URSINI 

Bez problemów 
Jeśli chcesz 
I bez trosk 
Błogo żyć 

To wolności 
Swojej broń 
Nie daj się 
Miłości 

Fajnie jest 
Włóczyć się 
Rozrabiać nocami 
Bałaganić 
Bawić się 
Do białego rana 

Bez problemów 
I bez trosk 
Nudno żyć 
Długi czas 

I pewnego 
Wróci dnia 
Tęsknota 
Kochania 
Wtedy słuchaj 
Chcę ci wyznać 
Ważny sekret 
Już od lat 
K o c h a m C i e b i e 
P o n a d ż y c i e 
Nad ś w i a t ! 

Z życia różnych toirjarzystirj 
R O Z E L A Y . Tute jsze s towarzyszenie 

s p o r t o w e R.A.C. o d b y ł o s w e d o r o c z n e 
zebranie . P o dyskus j i nad os iągnię tymi 
rezultatami został wyibrany na g e n e -
ra lnego sekretarza p. Louis Stępień. 
Nadzie ją k l u b o w ą u m ł o d z i k ó w w k o -
s z y k ó w c e jes t Robert Szostak, k tóry 
brał j u ż udział w reprezentac j i B u r -
gundi i . 

DOURGES. Wa-lne zgromadzen ie k l u -
bu pi łki nożmej wylbrało na skarbnika 
p. Tłićo Cłiwastyniaka, na trenera p. 
Borowczaka, j a k o c z ł o n k ó w zarządu p. 
Józefa Wechtę, p. Dryjańskiego, p. Kró-
lika, p. Wojtkiewicza, p. Józefa Gibow-
sklego, p. Franciszka Janasa, p. Józefa 
Maja i p. Jana Wożnię. O d p o w i e d z i a l -
n y m za wyposażen ie s p o r t o w e został p. 
Franciszek Skrobała. 

HERSIN-COUPIGNY. Tutejs i p r z y j a -
ciele sportu strze leckiego urządzi l i s w ó j 
t r a d y c y j n y letni konkurs . Wśród d o -

ros łych m i e j s c e 3 z a j ą ł p. Edward Do-
miniak, p. Zdenek Kupka 6. W grup ie 
m ł o d z i k ó w p. Szoper b y ł 7, p. Orliń-
ski 9 i p. Tyranowicz 10. W s e k c j i 
szko lne j p. Zenon Szoper b y ł 3, Jean-
-Pierre Wojciechowsld 4, Jean Orliń-
ski 5 i Jean-Pierre Maćkowiak 10. W 
konkurs ie o p u c h a r miasta p. Stani-
sław Szymański za ją ł mie j s ce 4, p. Ed-
ward Dominiak — 8 i p. Zdenek Kup-
ka 10. D y p l o m y i nagrody w r ę c z y ł za -
stępca mera p. Cadran. 

W I N G L E S . Sekc ja m i e j s c o w a w e t e -
r a n ó w p r a c y o d z n a c z o n y c h meda lami 
p r a c y urządza w y c i e c z k ę 31 l ipca. Z g ł o -
szenia p r z y j m o w a ł p. Franciszek Kuś-
nierek i Józef Bober. 

L E S G A U T H E R E T S . Po lska grupa 
f o lk lorys tyczna „ K a r l i c z e k " , r e w a n ż u -
j ą c się publ i cznośc i za d o w o d y s y m -
patii w czasie ub ieg łego sezonu, w y s t ą -

piła na o t w a r t y m polu, p rzy świet le , 
z tym, że w s t ę p t y m razem b y ł b e z -
płatny. O M a s k o m nie b y ł o końca . 

St. VALLIER. Grupa „ K a r l i c z e k " w y -
słała d o Polski na kurs t a ń c ó w l u d o -
w y c h s w o j e g o m ł o d e g o instruktora p. 
Alfreda Krakowiaka, s p o d z i e w a j ą c się, 
że -przyczyni s ię o n d o podnies ienia p o -
z iomu ar tys tycznego zespołu. 

N O E U X - L E S - M I N E S . A m a t o r z y 
a k o r d e o n u zgrupowani w k lub ie La 
L y r e N o e u x o i s e urządzi l i konkurs r e -
g ionalny . Wyróżn i l i s ię A lex Królak, 
Jan Rykaczewski i Cezar Stępczak. 

DYPLOMY 
LENS. W tute jszym C e n t r u m d o -

kształcania z a w o d o w e g o dla d o r o s ł y c h 
d y p l o m y o t rzymal i p. Jacqueline Ko-
perska, p. Edmunda Mazurek, p. Ray-
mond Bartkowiak i p. Christiane Bart-
kowiak. Wręczen ia d y p l o m ó w dokona ł 
p. Van Hove, dy rekto r d e p a r t a m e n t a l -
ny pracy . 

MONTCHANIN. P ierwszą n a g r o d ę 
szkolną na „ c o u r s é l émenta i re " uzyskał 
Jean-Pierre Spryszyński, a na „ c o u r s 
m o y e n " Michel Skrzypczak. 

B R U A Y - e n - A R T O I S . D y p l o m y asy -
s tentów te chn i cznych na kontoursie 
o g ó l n o - f r a n c u s k i m uzyskal i p. Edward 
Strangret, p. Dobrokowski i p. Ryszard 
Skowron. Wiszyscy w y m i e n i e n i są u c z -
niami tute jszego L i c e u m Techni cznego . 

ARRAS. Pomyś ln i e złożyli egzamin 
wistępny d o Eco le d ' Inst i tuteurs w A r -
ras p. Tadeusz Bartkowiak, p. Dany 
Mielczarek, p. Yannick Talarczyk, Jean 
Kłosin p. Henryk Marciniak, p. Henryk 
Stukowski, p. Jean-François Stanlew-
ski, p. Henryk Wachowski, p. Andrzej 
Kozimor, p. Bruno Specht. W k o n k u r -
sie ogólnjTO drug ie mie j s ce za ją ł p. 
André Marcinkowski na 150 sk lasy f i -
k o w a n y c h . 

BETHUNE. D y p l o m y z a w o d o w e w 
zakresie f ryz j e r s t wa uzyskali pp. Ed-
ward Llslecld, Jean Ptak, J-P. Kuczyń-
ski, A . Kmieciak, Margareta Pacala. 



Progrram zapowiadają: najpopularniejszy polski 
konferansjer Lucjan Kydryński i urocza modelka 
a zarazem studemtka romanlstyki Ewa Wende 

Czesława Niemena-Wydrzyckiego iznają we iFrancji 
z ubieglorooznjich występów i nagrań płytowych 

Powyżej: Cygan Michaj Burano obdarzony świet-
nym głosem, poniżej: młoda Krystyna Konarska 

LE GRAND MUSIC-HALL 
Dans le cadre des „ o l y m p i a d e s " de variétés qui 

ont p o u r théâtre la scène d e l ' O L Y M P I A à Paris, 
Bruno C o q u a t r i x a invité le „ G r a n d M u s i c - H a l l de 
Varsov i e " . Les spectateurs de la capitale auront 
d o n c la p r i m e u r d 'un spectac le qui n'a été „ r ô d é " 
que par que lques représentat ions données à V a r -
sovie. Chanteuses et chansonniers , danseurs et 
danseuses , sketches, gymnast ique acrobat ique , n u -
m é r o s de f o lk l o re stylisé, présentat ion de m o d e etc, 
etc, sont au p r o g r a m m e . Parmi les noms, c i tons : 
Ż y w i ł a F l o r k o w s k a — c h a m p i o n n e de Po l ogne de 

gymnast ique art ist ique, Czes ław N i e m e n — c o m -
positeur et chanteur „ y é - y é " , A l i c j a Bon iusz -
ko —• p r e m i è r e danseuse , M i c h a j Burano — sensa-
t ionnel chanteur gitan, Kis ie lewski et T o m a s z e w -
ski — d u o de piano, Iga Cembrzyńska , A l ina J a -
n o w s k a , Joanna R a w i k — chanteuses et artistes 
de la scène et de l ' écran polonais , „ N o v i " — q u i n -
tette d e chanteurs d e jazz, „ Ś l ą s k " — représenté 
par d i x couples de danseurs . Bruno Coquat r ix 
d o n n e le p r o g r a m m e polonais c o m m e „ p l a c é " dans 
ce vér i tab le tournoi internat ional de variétés . 

Utalentowana aktorka 1 ¡piosenkarka Iga Cembrzyńska, zdjęcie poniżej: na estradzie Michaj Burano 

Rewia efektownych strojów i kostiumów „Mody Polskiej" prezentowana przez śliczne polskie rruodelki 

l 



DE VARSOVIE w PARYSKIEJ „OLYMPII 
P 

Í Í 

o R A Z PIERWSZY na scenie 
„Olympii" Polskę reprezentu-
je tak liczna i różnorodna gru-
pa utalentowanych artystów 
estradowych: piosenkarzy, tan-
cerzy, akrobatów, aktorów, mo-

delek. Na wielki program o charakte-
rze music-hallu (zgodnie z życzeniem 
dyrekcji „Olympii") składają się wy-
stępy wokalne 1 muzyczne, popisy ta-
neczne i gimnastyczne, kilka numerów 
charakterystycznych, a wszystko 
utrzymane w żywym tempie, pełne 
temperamentu scenicznego i błyskotli-
wego humoru. 

Pogram przeplatany jest tańcami lu-
dowymi i prezentacją polskich stro-
jów narodowych. Prawdziwą okrasą 
występów jest rewia efektownych ko-
stiumów i kreacji „Mody Polskiej". 

Obok mistrzyni Polski w gimnasty-
ce artystycznej, ZywlU Florkowsklej, 
występuje popularny piosenkarz i 
kompozytor Czesław Niemen, obok do-
skonałej tancerki Alicji Boniuszko — 
rewelacyjny Cygan Michaj Burano, 
obok jazzowego kwintetu wokalnego 
„Novi" — 10 par tanecznych ze słyn-
nego zespołu „Śląsk", obok duetu for-
tepianowego- Kisielewski — Toma-
szewski — piosenkarki i aktorki: Iga 
Cembrzyńska, Alina Janowska i Joan-
na Rawik. Jest to program pełen kon-
trastów I niespodzianek, a zdaniem dyr. 
Coquatrix polski zespół ma duże szan-
se na zajęcie drugiego miejsca w wiel-
kim międzynarodowym turnieju mu-
sic-hallów w „Olympii" . 

Modele strojów w stylu zakopiańskim 

Znany duet fortepianowy — młodzi planiści Kisielewski I Tomaszewski 

To warto zobaczyć ! 

Od 26 lipca do 7 sierpnia w parysiciej „ O l y m p i i " 
występuje „ L E BRANO M U S I C - H A L L DE VARSOVIE" 
W soboty i niedziele - dwa programy. Szczegóły w af iszach 

Spotykamy się w ^^Olympii^^! 

Krystyna Konarska i chłopcy ze „Śląska", niżej: góralski w wykonaniu „Śląska" Na scenie Zywila Florkowska — mistrzyni Polski w gimnastyce artystycznej 

Orkiestrą „Olympii" w pro-
gramie polskiego Music-Hallu 
dyryguje L. Bogdanowicz. Po-
niżej reżyser Jerzy Rzeszewski 



« O iaá „ c : w / i c : 0 y # # * * i „WÊSML'È''* 

W S Z Y S T K O DLA K I B I C Ó W 

„CRACOVIA" f— mistrz Polski w 1921 r. Od lewej: Popiel, 
akowski. Styczeń, Gintel, Kałuża, ¡Szperling, Mielech, Kogut 
i trener Pozsonyi. Siedzą od 'lewej: Fryc, .Kotapka i Synowiec 

„ C R A C O V I A " i „ W I S Ł A " , 
„ P O G O Ń " i „ C Z A K N I " t o 
k'iu'by, k t ó r e d a ł y p o c z ą t e k 
p o l s k i e m u s p o r t o w i , to — j a k 
k t o ś p o w i e d z i a ł — „ p r e h i s t o r i a 
p o l s k i e g o i sportu" ; p r z e d e 
w s z y s t k i m p r e h i s t o r i a p i ł k a r -
strwa. 'Przez k i l k a d z i e s i ą t la t 
czwórtka ta t o c z y ł a zażar te 
b o j e o p i e r w s z e ń s t w o w p o l -
s k i m s p o r c i e . P ó ź n i e j d o s z ł y 
d o n i c h , j u ż p o o d z y s k a n i u 
p r z e z P o l s k ę p a ń s t w o w o ś c i w 
1918 r., w a r s z a w s k a „ P O L O -
N I A " i p o z n a ń s k a „ W A R T A " , 
a w j a k i ś czas p ó ź n i e j ś ląski 
„ R U C H " , a le p i e r w s z a c z w ó r -
k a sz czyc i ła s i ę n a j w i ą k s z ą 
t r a d y c j ą i n a j w i ę k s z y m s p o r -
t o w y m d o r o b k i e m . P o z o s t a ł y 
z n i e j d o dz i ś t y l k o d w a 
p i e r w s z e k l u b y — o b a z K r a -
k o w a . 

W bieżącym roku oba te 
kluby obchodzą jubileusze 
60-lecia: 1906—1966. Z o b u n a 
p r z e s t r z e n i t e g o czasu w y s z ł o 
w i e l u w y b i t n y c h s p o r t o w c ó w . 

r e p r e z e n t a n t ó w K r a j u , o l i m -
p i j c z y k ó w , r e k o r d z i s t ó w . O b a 
m i a ł y n i e z l i c z o n e i lośc i s y m -
p a t y k ó w , a n a j w i ę c e j p i ł k a -
rze . I c h d r u ż y n y m a j ą na 
s w y m k o n c i e k i l k a k r o t n e m i -
s t r z o s t w o P o l s k i , a w s w y c h 
k r o n i k a c h k a ż d a p o k i l k a t y -
s i ę cy spo tkań , w t y m w c a -
le z n a c z n y p r o c e n t m e -
c z ó w z z e s p o ł a m i z a g r a n i c z -
n y m i . M. in . „ C R A C O V I A " 
grała we Francji w 1922 roku, 
w Paryżu, z S e r v e t t e 1:1 i R e d 
Star , z k t ó r y m p r z e g r a ł a 3:5. 
Była to inauguracja francu-
sko-i>olskich stosunków w pił-
karstwie. I c h o ć b y z t e g o 
w z g l ą d u w a r t o te m e c z e dz iś , 
p o 44 latach , p r z y p o m n i e ć . 

Rok 1933. Piłkarze „Wisły" Władają wieniec na Grobie Niezna-
nego Żołnierza przed Łukiem Triumfalnym w Paryżu. Na 
pierwszym planie słynny środkowy napastnik, H. Reyman 

STT-.-

Reprezentacja Polski na mecz z Węgrami w 1921 r. Od lewej: trener Pozśonyi, Kuchar, Szyc, 
Einbacher, dr Weyssenhoff, L,oth I, Marczewski, L,oth II, Mielech, dr Cetnarski, prof. BabulsJci, 
Kałuża, dr Leser, Gintel, Bacz. Klęczą: Styczeń, Cikowski, Synowiec (większość gracze „Cracovii") 

Jednym z najsłynniejszych 
piłkarzy „Cracouii" był Józef 
Kałuża, kierownik napadu. 
(Zmarł po wojnie). Widzimy 
go w karykaturze prof. G. 
Rogalskiego, b. bramkarza 
,,Cracovii", rozstrzelanego 
przez hitlerowców w 1939 r. 

„ W I S Ł A " pierwszy raz zna-
lazła się w e Francji w 1933 
roku. Z o s t a ł a w ó w c z a s p o k o -
n a n a w d w ó c h m e c z a c h p r z e z 
R e p r e z e n t a c j ą E m i g r a c j i P o l -
s k i e j 1:3 i 1:2, a R a c i n g C l u b 
d e P a r i s z d o ł a ł j e j s t r z e l i ć 
t y l k o j e d n ą b r a m k ę . W ' ó w -
c z e s n y m t o u r n é e zahaczyli je -
szcze piłkarze „ W i s ł y " o Bel -

NA EKRANIE TV od 31 VII do 6 VIII 
P R O G R A M I (première chaîne) 
D Z I E N N I K — c o d z i e n n i e Télé -Midi o 13.00, 
Télé-Soir o 20.00 i Télé-Nuit n a z a k o ń c z e n i e 
p r o g r a m u m i ę d z y 22.20 a 23.55. 
W I A D O M O Ś C I Z F R A N C J I ( P a r y ż i I l e - d e 
F r a n c e ) o 19.40 o p r ó c z n i e d z i e l . 
L ' A U B E R G E D E L A L I C O R N E (Oberża p o d 
j e d n o r o ż c e m ) o 19.25 o p r ó c z n i e d z i e l . 
L E V A G A B O N D ( W ł ó c z ę g a ) — f i l m s e r y j n y 
w p o n i e d z i a ł e k , w t o r e k i ś r o d ę o 12.30. 
NIEDZIELA 31 LIPCA. 
12.00 Le séquence du spectateur — fragmenty fil-

mów: Les soucoupes volantes attaquent (La-
tające talerze atakują) Freda F. Learsa (Hugh 
Marlowe i Joan Taylor): Les Drakkars (Dra-
kary) J. Cardiffa (Ricliard Widmark, Russ 
Tamblyn, Rossana Scliiaffino) ; Château en 
Suède (Zamek w Szwecji) Vadima (Jean-
Claude Brialy, Monica v i t t i , Curd Jürgens, 
-Jean-Louis Trintignant) ; Banco à Bangkok 
(Anna-Maria Pierangeli i Kervin Matthiews) : 
La cuisine au beurre (Kuchnia na maśle) 
G. Grangiera (Fernandel ì Bourvil). 

14.00 Teatr dla młodzieży: „Gavroche" wg Wiktora 
Hugo — adaptacja: Claude Santelli, realizacja: 
Andrò Boudet. Udział biorą: Rosy Varte, Ber-
nard Verley, Madeleine Barbulée, J. Chevrier. 

17.00 Le pays d*où je viens (Kraj z którego po-
chodzą) — film Marcela Carné (Gilbert 
Bécaud, Françoise Arnoul, Claude Brasseur). 

18.30 Hugues Aufray — piosenki. 
19.30 ivla sorcière bien-aimée (Moja ukochana cza-

rownica) odcinek 2. Udział biorą: Elisabeth 
Montgomery, Dick York. 

20.30 Union Pacific — western Cecil B. de Mille'a 
(J. Mac Crea, Barbara Stanwyck, R. Preston). 

PONIEDZIAŁEK. 1 SIERPNIA 
19.00 Jeux de vacances (Gry wakacyjne) — pro-

gram dla młodzieży. 
20.30 Młodzi na wakacjach —. Lazurowe Wybrzeże. 
WTOREK 2 SIERPNIA 
20.30 La Tour de Nesle wg Aleksandra Dumas, 

adaptacja: Jacques Champreux, realizacja: 
Jean-Marie Coldefy. 

22.45 Festiwal sztuki murzyńskiej, realizacja: Gé-
rard Pignol. 

SRODA 3 SIERPNIA 
19.00 Informacje wakacyjne dla młodzieży. 
20.30 Salut à l*aventure (Witaj przygodo) — reali-

zacja: Jean-Luc Dejean i Frédéric Carré. 
21.00 Jeux sans frontière (Gry bez granicy) — zna-

ny program Guy Luxa (dziś: Francja-Niem-
cy) prowadzą Simone Garnier i Léon Zitrone. 

22.20 Lectures pour tous (Lektury dla wszystkich) •— 
Max-Paul Fouchet przedstawia nowe książki 
oraz autorów. 

CZWARTEK 4 SIERPNIA 
12.30 Program dla młodzieży. 
18.30 Jeux de vacances (Gry wakacyjne). 
20.30 Dziś wieczór w teatrze (program P. Sab-

bagha): La Grande Oreille (Wielkie ucho) 
Brèala, reżyseria: Jacques Fabbri. 

12.20 Francja za 20 lat (nr 3). Program J. Cerasse'a. 

PIĄTEK 5 SIERPNIA 
19.00 Międzynarodowy magazyn młodych — reali-

zacja Gérard Pignol 
20.30 Cinq colonnes à la une. 
22.00 W hołdzie Sachy Guitry — jeden z jego fil-

mów: Le mot de Cambronne. 
22.30 Mistrzostwa świata w spadochroniarstwie. 
SOBOTA 6 SIERPNIA 
12.30 Le corsaire de la reine (Korsarz królowej) — 

film seryjny. 
18.40 Micros et caméras. 
20.40 Gerfaut Ch. de Bernard. Ode. 3 — program 

teatralny, reżyseruje François Gir. 
21.10 Le légataire universel (Gener'klny spadko-

bierca) — komedia J. F. Regnarda, reżyseruje 
Jean Pignol. 

23.10 Mistrzostwa świata w boksie. 

Il (deuxième Chaîne) 
D Z I E N N I K — T é l é - S o i r c o d z i e n n i e p r z e d z a -
k o ń c z e n i e m p r o g r a m u o k . 22.00. . 
NIEDZIELA 31 LIPCA 
20.15 Refuges (Sciironiska) — film krótkometrażo-

wy René Vernadet. 
20.30 Dziś wieczór w teatrze — program P. Sab-

bagha — Le père de mademoiselle (Ojciec 
panienki) R. Ferdinanda, reżyseria: Fernand 
Ledoux. 

PONIEDZIAŁEK 1 SIERPNIA 
20.15 Chansons pour vos vacances. 
20.30 Le maître du gang (Przywódca gangu) — film 

J. H. Lewisa (Glenn Frod, N. Foch, J. Whlt-
more). 

22.20 Banc d*essai — program działu naukowego. 
WTOREK Z SIERPNIA 
20.15 Un an déjà (Już rok). 
20.30 Maurice de Paris (ode. 3). 
21.50 Journal de voyage à New York (Dziennik po-

dróży do Nowego Jorku) ' nr 1. 
ŚRODA 3 SIERPNIA 
20.15 Chansons pour vos vacances. 
20.30 Demoiselles en détresse (Panienki w niebez-

pieczeństwie) — film pełnometrażowy (Fred 
Astaire, Gracie Allen, George Burns, Joan 
Fontaine). 

CZWARTEK 4 SIERPNIA 
20.15 Un an déjà (Już rok). 
20.30 Filmowcy naszych czasów — program Janine 

Bazin. 
21.30 Visa pour l'avenir (Wiza do przyszłości). 
PIĄTEK 5 SIERPNIA 
20.15 Chansons pour nos vacances. 
20.30 Inspektor Leclerc. 
21.00 Catch. 
21.50 L'homme à la carabine (Człowiek z karabi-

nem). 
SOBOTA 6 SIERPNIA 
20.15 Un an déjà. 
20.45 Olympiades du Music-Hall — Jugosławia. 

SfUmowane występy zespołu z Belgradu w 
paryskiej „OlympU". 

22.05 Chambre noire (Czarna komnata). 

gią, g d z i e zresztą t e ż p r z e g r a l i 
z Antwerpią F C 1:5 i Diables 
Rouges 0:3. 

„ ( C R A C O V I A " p i e r w s z y m i ę -
d z y n a r o d o w y m e c z r o z e g r a ł a 
w 1908 r . z n i e m i e c k i m k l u -
b e m z O p a w y w C z e c h a c h , 
„ W i s ł a " z n i e m i e c k ą d r u ż y n ą 
W r o c ł a w i a . S ł a w ą w m i ę d z y -
n a r o d o w y m ś w i e c i e p i ł k a r -
s k i m o k r y ł a s ię „ C r a c o v i a " w 
1923 r o k u , k i e d y d z i e l n i e 
p r z e c i w s t a w i ł a s i ę k i l k u z e -
s p o ł o m h i s z p a ń s k i m na i ch 
b o i s k a c h . K o l e j n o z r e m i s o -
w a ł a z Barceloną 1:1, W a l e n -
cją 2 :2 i Vigo 1:1, p o k o n a ł a 
Sevillę 3 :2 i u l e g ł a j e d y n i e 
M a d r j ^ w i . 

S tare t o d z i e j e . M o c n o p o -
ż ó ł k ł y j u ż k a r t y , n a k t ó r y c h 
zos ta ły z a n o t o w a n e . W i e l u z 
c z ł o n k ó w o b u klu ibów p a d ł o 
w o s t a t n i e j iwo jn ie n a p o l a c h 
b i t w y , w i e l u z g i n ę ł o w o t ) o -
zach . 

Jednym z pierwszych był obie-
cujący biegacz „Cracovii" Sol-
dan, młody chłopiec, konkurent 
Kusocińskiego, z którym polska 
lekka atletyka łączyła wielkie 
nadzieje. Zginął w bitwie pod 
Wyrami na Śląsku. Soldán to w 
polskim sporcie podobny symbol 
iak Jean Bouin we francuskim, 
sławny biegacz z 1912 r., który 
iako jeden 7 pierwszych padł w 
1914 r. w walce z Niemcami. Wie-
lu członków „Cracovii" i „Wisły" 
walczyło w armii polskiej na za-
chodzie, m.in. Kazimierz Fiałka, 
w I Dywizji Pancernej, biegacz, 
zwycięzca biegu przez Berlin, 
maratończyk, krakowski kamie-
niarz. Wielu pozostało na emi-
gracji i w różnych ośrodkach 
często wraca do wspomnień ze 
swej młodości i „świętej wojny", 
do jakiej rokrocznie dochodziło 
pod Wawelem w zmaganiu pił-
karskim między obu klubami. 

Wyrazem wielkiej popular-
ności krakowskich klubów 
jest fakt, że w kilku krajach 
drużyny polonijne przyjęły 

ich nazwy. Dzięki dawnym 
członkom lub kibicom. 

P o w o j n i e w r o z g r y w k a c h 
d r u ż y n p i ł k i n o ż n e j — a te 
w c i ą ż n a j b a r d z i e j l iczą s i ę u 
k i b i c ó w — „ W i s ł a " m i a ł a 
w i ę c e j s z c z ę ś c i a n iż „ C r a c o -
v i a " . J e d e n a s t k a „ C r a c o v i i " 
s p a d a ł a d o d r u g i e j l ig i , w a l -
c z y ł a w n i e j p r z e z o s t a t n i c h 
k i l k a lat . W 1966 r., w roku 
jubileuszu 60-lecia, „Cracovia" 
wróciła jednak do ekstra kla-
sy ku ogromnej radości swych 
kibiców. N i e t y l k o t y c h w 
K r a k o w i e , a le i t y c h r o z p r o -
s z o n y c h p o ś w i e c i e . Znowu 
więc odbywać się będą pod 
Wawelem mecze „ W I S Ł A " — 
„ C R A C O V I A " w rozgryw-
kach o mistrzostwo Polski. 
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o D" T R Z E C H L A T m i e s z k a i p r a c u j e w L e -
sku (nad S a n e m , w w o j e w ó d z t w i e r z e s z o w -
sk im) Jan R o m a s z k a n . Jest r z e ź b i a r z e m — 
t w ó r c ą o d u ż y m , s a m o r o d n y m ta lenc ie . J e -
go t w o r z y w e m jes t d r z e w o , u l u b i o n y m m o -

t y w e m świątk i , cząsto do z łudzenia p r z y p o m i n a j ą c e 
dzieła sztuki c e r k i e w n e j . A r t y s t a r zeźb i też w d r z e -
w i e mask i i m a s z k a r o n y , u t r z y m a n e t r o c h ę w s ty lu 
r zeźb m u r z y ń s k i c h . W i e l e g o d z i n p o ś w i ę c a p . R o -
maszkan na d ług ie s p a c e r y p o o k o l i c z n y c h lasach 
nad S a n e m , w y s z u k u j ą c s tare k o r z e n i e i gałęz ie , k t ó -
r y m sama natura dała kształt u p o d a b n i a j ą c y j e do 
l u d o w y c h rzeźb . S tarannie o c z y s z c z o n e , c z a s e m p o -
łą czone z e sobą, składają się na bogatą , j edyną 
w s w o i m r o d z a j u k o l e k c j ę . 

Jan R o m a s z k a n m a j u ż za sobą t r z y w y s t a w y . 
D w a lata t e m u j e g o w y r o b y w y s t a w i o n o na t e ren ie 
b u d o w y w i e l k i e j h y d r o e l e k t r o w n i w Sol in ie , gdz ie 
z y s k a ł y sobie o g ó l n e uznanie . W t y m s a m y m r o k u 
świątk i l esk iego rzeźb iarza m o g l i o g l ą d a ć r z e s z o w i a -
nie na w y s t a w i e w m u z e i m i w o j e w ó d z k i m . P o j e j 
z a k o ń c z e n i u m u z e u m zakupi ł o t r z y p r a c e ar tys ty . 
R z e ź b y R o m a s z k a n a p r e z e n t o w a n e b y ł y także w P o -
w i a t o w y m D o m u K u l t u r y w L e s k u , k t ó r y , p o d o b n i e 
j ak r z e s z o w s k i e m u z e u m , zakupi ł k i lka j e g o prac . 

E k s p o r t e m w y r o b ó w ar tys ty z L e s k a z a j m u j e się 
, . C P L i A " . P o z a ś w i ą t k a m i d u ż y m p o w o d z e n i e m 
w ś r ó d c u d z o z i e m s k i c h o d b i o r c ó w cieszą się w y r a b i a -
ne przez p. R o m a s z k a n a s t y l i z o w a n e b u k ł a k i g ó r a l -
skie . Odznacza ją się o r y g i n a l n y m ksz ta ł t em i r y s u n -
k i e m . Jak w s z y s t k o , co w y c h o d z i spod ręki b i e s z -
czadzk iego świątkarza . . . 

DES „SAINTONS" dont on r e t r o u v e l ' inspiration dans les anciennes 
i cônes et les statues des viei l les églises ort l iodoxes . Des masques 
bizarres , ressemblant à c e u x des peuplades de l ' A f r i q u e Noire . Des 

f o r m e s torturées — branches et racines d 'arbres — fournies par la nature 
e l l e -même. . . Nous s o m m e s à L e s k o sur le San, dans la v o ï v o d i e de Rzeszów, 
chez Jan Romaszkan , amateur pass ionné p o u r la sculpture dans le bois. 
Tro is expos i t ions ont fa i t connaître son n o m . Ses oeuvres ont été acquises 
par le Musée de R z e s z ó w et la Maison de la Culture de Lesko . Son pr inc ipal 
cl ient est „ C e p e l i a " qui e x p o s e et v e n d les curieuses sculptures de Jan R o -
maszkan dans ses magas ins de N e w - Y o r k , Londres , Bruxel les . C 'est à la 
d e m a n d e d e ce „ m é c è n e " que l 'artiste con fec t i onne aussi des cur ieux boute i l -
lons inspirées de c e u x des montagnards des Karpates . 
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PIĘKNO 
POLSKIEJ 
Z I E M I 

Plac Teatralny w Warszawie był wi-
downią wielu wydarzeń dziejowych. 
Przez trzysta lat jest centralnym 
punktem miasta. Od czasów wybudo-
wania naprzeciw Ratusza (zniszczone-
go doszczętnie w 1944 r.) gmachu Tea-
tru Wielkiego plac byl miejscem spot-
kań śmietanki towarzyskiej stolicy. 
W następnej epoce byl terenem wiel-
kich demonstracji patriotycznych i ma-
nifestacji robotniczych. Przez plac 
przebiegała w sierpniu i wrześniu 
1944 r. linia frontu powstańczego. Po 
zakończeniu odbudowy i całkowitym 
uporządkowaniu, po ustawieniu pom-
nika Bohaterów Warszawy — Nike, 
plac Teatralny stal się miejscem licz-
nych zgromadzeń ludności Warszawy 
oraz imprez artystycznych. Na zdjęciu: 
zespól pieśni i tańca „Mazowsze" tań-
czący na tle zwycięskiej Nike. 

Rozrywki umysłowe 
L O G O G R Y F 

Prosimy odgadnąć jedenaście wyrazów 7-literowych 
0 podanych niżej znaczeniach i wpisać je pionowo 
do odpowiednich kratek rysunku. Dla ułatwienia po-
dajemy, że wszystkie wyrazy rozpoczynają się na 
taką samą literę. Litery środkowe wpisanych wyra-
zów, które się znajdą w kratkach o podwójnej ram-
ce, dadzą hasło zadania. 

ZNACZENIE WYRAZÓW: 1) chory będący pod 
opieką lekarza, 2) szminka do ust, 3) pomieszczenie, 
w którym przechowuje się zapasy wina w beczkach 
1 w butelkach, 4) lekarstwo miałko utarte w opłatku 
lub kapsułce, 5) rodzaj swetra wkładanego przez gło-
wę, 6) poważne zagadnienie trudne do rozwiązania, 
7) doświadczalny teren wojskowy, na którym przepro-
wadza się ćwiczenia w ostrym strzelaniu, 8) nielegal-
ny import lub eksport towarów, kontrabanda, 9) płat 
wosku z miodem, 10) końskie „buty", 11) grupa straj-
kujących robotników dyżurujących przed fabryką. 

Rozwiązania prosimy nadsyiać pod adresem redak-
cji w ciągu dwóch tygodni od daty ukazania się nu-
meru z dopiskiem na kopercie „Rozrywki umysłowe". 
Wśród Czytelników, którzy nadeślą bezbłędne rozwią-
zania, zostaną rozlosowane 

NAGRODY KSIĄŻKOWE 

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z PRZYSŁOWIEM Z NR 28 

POZIOMO: 1) przywódca, 6) kokon, 9) twarz, 10) wykona-
nie, 11) przesada, 12) skurcz, 14) bona, 15) przysiowie, 19) 
sceptycyzm, 20) meta, 22) kurczę, 24) przeskok, 28) pugilares, 
29) talia, 30) yardy, 31) Fernandel. 
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PIONOWO: 1) „ P o t o p " , 2) zdarzenie, 3) wyzysk, 4) dowód, 
5) arka, 6) kanikuła, 7) konar, 8) niedziela, 13) rydz, 14) bi-
szkopty, 16) ruch, 17) wielkolud, 18) strzelcy, 21) bestia, 
23) rygor, 23) resor, 27) traf. 

Tekst przysłowia: NIE CHWAL DNIA PRZED WIECZO-
REM. 

POLSKIE MIASTA 
POZIOMO: 5) lekki posiłek lub coś na ząb pod kie-

liszek, 6) imię bohaterskiego chłopa-kosyniera spod 
Racławic, którego Kościuszko mianował oficerem, 
7) trzy ni'>s:ące, 10) trudno dostępne miejsce w pusz-
czy, w którym mają legowiska dzikie zwierzęta, ma-
tecznik, 13) zjadliwa drwina, szyderstwo, przymówka, 
16) niedorzeczność, bezsens, brednia, 17) wnętrzności, 
jelita, 18) wystawowe okno sklepowe, 19) utwór mu-
zyczny na chór i orkiestrę o nastroju poważnym, 
uroczystym. 

PI0N0V70: 1) szpic buta lub wierzchołek góry, 
2) nadworny kaznodzieja króla Zygmunta III, 3) sto-
lica Norwegii, 4) liliput, krasnal, 8) wrzątek, ukrop, 
9) dorożka samochodowa, 10) odbudowa, naprawa, od-
nowienie, 11) czynsz dzierżawny, 12) piekarnik, du-
chówka lub przyrząd gazowy do ogrzewania wody, 
13) człowiek lekkomyślny, beztroski i pusty, 14) fer-
mentujące stare ciasto na chleb używane do spulch-
niania świeżego ciasta, zakwas, 15) nędzny, lichy koń, 
chabeta. 

la Coupe 
à la TV 
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Conibin zwodzi 1 strzeee.. 
Combin feinte et tire... 

Nie chcę stracić początku 
meczu z Hiszpanią... 

• Je ne veux pas manquer 
le match contre l 'Espagne. 

Ten Pele, to naprawdę f e -
nomenalny napastnik... 

• Ce Pele, c'est vraiment le 
meilleur avant.. 

i ^ e ń i i a s i i s s P - a d ś j K ^ 


